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PRZEDMOWA.

I?  ę k 0 p i s m ten znaleziony niedawiiG^- 
mi czasy w  klasztorze w  Berdyczew ie, 
nigdy nie ogłaszany drukiem, szacoumy 
ties'cią sw oią , w iększey ieszcze naby­
w a ceny z tego w^zględii, źe lubo przed 
1500 1% kreślonj^, a podobno ieszcze za 
panowania Kazim ierza Jagiellończyka, 
iest w ięzyku oyczystym  i stanowi prze­
to ieden z naydawmieyszych piśmien­
nych zabytków m ow y polskiey. Był 
on dziełem Polaka będącego w służbie 
tiireckiey, W czasie kiedy ci zwolenni­
cy Mahometa Carogród opanow^ali.—  
Niektóre szczegóły o nim znaydzie czy­
telnik W"samem piśmie; kto on był, gdzie



mieszkał po wycłobycin się z niewoił 
tiireckiey, w  którym roku i dla kogo 
spisał te pam iętniki, nie można z pe- 
wnos'cią rozstrzygnąć. Ta niewiado- 
mość nie iiymiiie bynaym niey zalety i 
wartości pismu z innych względów sza­
cownemu. —  W ydaw cy chcąc udzielić 
Publiczności tego zabytku w e właści­
w ym  kształcie, a oraz ułatwić zrozu­
mienie ieg o , osądzili za rzecz przyzw o­
itą drukować go w  dawney i now ey  
polscz)^źnie.





PAMIĘTNIKI 

JANCZARA POLAKA.

C A PY T U L U M  PY E R U S E

O nijeszczesliwem poganstuije y  thesz o prze- 
klethem  A lyoreije pomocznijku Machometho- 
wem J O  thych  k thorzy  szą przyelij Y ijare Ma- 
cliometliowe Czij sza k tliorzy  nyszeij niijano- 
w any kenda ijako persczij thu rczy  tha tharo - 
w ije barbarzy A raprzy  albo m vrzynovije ktho- 
rzy  snamyona ognystbe na SAvycli thw arzach 
maija Czy czythaija kxijegy jnoyszesoAve a 
dzyerzą przeklethem  alkoroneni albo pysmem
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maclionietliowem szije spraw ija a wyerza V ye- 
dncgo pana boga stworzyczela nyeba ij szije- 
mije Czy poganij M ijeuaija sziiyetlio ijedne 
iiijelkije przedesnijuy ijcli ijeszykijem m yanu- 
ija Biniek hayron k them u sznyethu poscza- 
szye ijedeu myeszyącz na kasdy dzyen nije 
yedza anj'" pija kasdy snijch Asz dognijasdy 
annoczij yedzą myesza ylije krocz ciicza asz 
dodnya i Ayode piją Ayako nastlianye novy 
myeszyocz thoynszyestli u nycli vyelkye sznye- 
tho y  sznijccza tlirzydnij porzatli goduyacz 
weszely hgdacz Anszakosz vyna nijepiją Anij 
żadnego ijiiszcgo tlirnnku okrom vodij Jałrnu- 
snij rosdayaiją nijektliorcm  nijevolnykom  La­
tka yem dawaija krotlisze 5’-nyektore volne czy- 
nija Azwlascza panow ije wyelczy Skopy ko- 
slii "wyelblodij zarzesznija mijeszo clilcp sw yc- 
cze j)ijenijodze p rze to k  rosdavaiją badz clirze- 
szczyanom badz poganom ktbo kolw yek p rzij- 
dzije kasdeniv 3%alinnsna dana byua przy  gro- 
bijecli iioczuija poklonij czijnijącz ]oyoAA‘o 
szwyccze palącz kadzijdlem kadzącz szadnsże 
vmarlijcli przytlicm cm  byl ijdzijwowal szyć i) 
pytliałem poganow przecz loijowe swyeczc pa- 
Jyczye aszalij nijelijepsze noskowe palijcz sza- 
duszc mnarlijcli przijgrobijcch j’̂ ako unaszych 
kosczyolach i^onij thak odpow ijedzijeli dobij- 
tbek ma p an u lo g ii ofTyarowan bydź Anyc mn- 
chij yrzcklij kiimnije ijakoszie lliobije sda do_



J ANCZARA POLAKA

Udoyzeszowe , i dzierżą przeklęty 
koran , sprawuią się wedle Mahometowego 
p ism a , a wierzą w iednego B oga stworzy­
ciela nieba i  ziemi. Poganie ci miewaią ie- 
dno w ielkie święto p rze d  żn iw am i, w ich 
ięzyku nazwane B im elc-bayron. P rzed  tern 
świętem przez cały miesiąc post zachow uia , 
w dzień nic nie iedzą ani p i i‘i , az pokąd 
się nie okaże gw iazda: w  nocy pozywaią ile 
razy chcą mięsiwo do białego dnia i p iią  wo­
dę. K iedy się nowy xiężyc okaże, w ielka n. 
nich wtenczas uroczystość, obchodzą ia trzy dni 
wciąż, gody odprawuiąc i weseli będąc. W sze ­
lako wina nie p i ią , ani żadnego trunku innego 
oprócz wody; iałmużnę rozdaia, niewolnikom  
niektórym zmnieyszaią lata niewoli, innych  
ohdarzaią swobodą, w ielcy zw łaszcza panowie 
skopy, kozły i wielbłądy biią: mięso z n ic h ,' 
tudzież chi eh , świece i pieniądze dla miłości 
Boga udzie la ią , bądź Chrześcianom, bądź po­
ganom , ktokolwiek p rzy  id z ie , każdemu ojiaru- 
iąc iałmużnę. P rzy  grobach nocuią i pokłony 
czyn ią , łoiowe zapalcdą św iece, kadzą won­
nościam i za dusze zmarłych. B yłem  p tu y  tern, 
dziw iłem  się, y  pytałem  się pogan: dla czego 
świece łoiowe pcdicie? czyliż nie lepiey za du­
sze zmarłe p rzy  grobach palie woskowe, iak 
U'naszych kościołach. Oni tak odpowiedzieli:
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larze lytlio czijnijemij czijlij slije ijani ijem odpo" 
uijcdzijal thak sboijasiiiją yako macliometli ye- 
dno srądzijl A ustlianow ijł tliak thesz y  drngijé 
srądzonoijestli D rugije szuyetliopogańskyeby- 
Wa wijesżeny ijmijcuijem Czaczuh hayron na- 
szem iieszijkiejni niale snijetbo kniicnin iicsth 
dübrov/olnij posth Alije thesz tliakyesz sznije- 
czą y  yalm nsny rosdawaiją yako ijnaijp ijer- 
wsze sznijetlio Czy pogan}'' tliesz w tliygodnyu 
pijotliek szuyeczą yako szydowye szobotlie 
albo cbrzesczyany nyedzyelye onij monya ysze 
pan bog stlinvorzer czlowyeka ■wpyątłick czy 
pogany tbesz szije obrzeszniją yako szydowije 
yinycsza sznynyego nye ijedzą a'wthemszye 
sydy srounawaija Ale w ynszycb rzeczach nycz  
Aposnem obrzeszanijn zoną szye bnsnrm any 
cliczącz bycz lepszy nijslij clirzesczyany y po- 
kladaija szobye nhrzesczyany szablasny ij sza- 
bledne przetho szo my chnaleniy aw ysnaw a- 
niy T roijczą snetlią aonij inouyą Ijsz nyesza 
thrzeij bogowije ale yeden bok czego ym y yem 
conceduicmi bnsnrm anije przetho nasnalynasz 
cbrzeszczijanij kanrij ijako bij rzek ł blednijczy 
albo śzmathanij a krzesczijanije thesz .szaszye 
nasiialij bnsnrm any pogany nijeprzetho ysże 
w yerza wycdnego Boga Ale przeych sle an y e - 
siachethne nczynkij okthorychem  thu  py- 
szac nyechczyal poganyn ycsth nedlng na­
szego yeszyka yakoby bydlije albo pijesz
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dobytek ( \)  ma hydź ofiarowany Bogu., a nie 
m uchy; i  rzekli do m nie, iakze się tobie zda-^ 
i e , czyli dobrze, czy ile  czynim y? Odezwa- 
łem się do nich z boiainią ; Jak M ahomet ii~ _ 
rządził i  postanowił iedno, tak te i i w  innych  
stronach różne są. urządzenia. — D rugie święto 
pogańskie bywa w  iesieni, nazwane Czacziik- 
bayro ii; w  naszym  ięzyku toby znaczyło św ię­
to małe. Poprzedza ie post dobrowolny, obcho- 
dzą go  i iałmuzny rozdaią , podobnie iak  w  '  
czasie pierw szego święta. Ci poganie święcą 
równie w  każdym tygodniu p ią te k , tak  iak  ży­
d z i sobotę, a Chrześdanie niedzielę. Oni mó­
w ią , że B ó g  stw orzył człowieka w  piątek. Po­
ganie, o których pow iadam , obrzezuią s ię , ró­
wnie iak żyd z i, św ininy nie iedzą , i w tem  za­
chodzi iednostaynośc z żydami', w  innych oko­
licznościach bynaymniey. P o obrzezaniu swem  
nazyw aią się Busurmanami', chcąc bydźlepszy­
m i od Chrześcian, poczytuiąc ich m niey rozsą­
dnym i i błędnymi. D la  tego to czyn ią , że m y  
chwalimy i w yznaw am y Tróycę S . ; a oni po- 
w ia d a ią , że nie ma trzech B ogów , ale ieden P . 
B ó g  : na co i m y wszakże zezw alam y. B isier- 
manie przeto nazw ali nas Clu-ześcinn Gawrami, 
iakoby rzeki kto b łędnym i, czyli omylonymi'. 
podobnież i Chrześ d ian ie Busurmanó w pogana-

<] ) Dobijtek, ofiara z bydląt.
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Myeczysthy abonyem czo ye^tłi nyeczystIif:go 
u ludzy tlio yestli ijuboga m yerzyonego ausza- 
kosz pogaiiy cbczą bydz lepszij nysz cbrzeszy- 
anye Czosz my ktliem n rzecz mamy panu Bo­
gu tho poruczaym ij ayako ony w yerzą tbak 
thesz m onyą y  ktlio bysznasz iierzył ysz nie- 
mamy dobrego sprancze czo by  nas spraiioiiał 
a nauczał m yely by  gdy by yedno cliczijelij 
lecz snadnyey by  yednem u sprauczy albo ka- 
snodzyeij w dzyoraw y w or klascz nyslyby  u- 
thakow ycli ludzy kasnodzyey bydz.

C A P Y T U L U M  II

O Macbomeczye a o alyjow ei pomocznijku 
3’'ego Macliometli myal yedne szyostlire ijm ie- 
nijem Satynę tlie dal bijl alijow y pom ocznijku 
szuemu za zonę natlienczasz gdysz M acbometh 
w i]are szuoije rozmnażał A uczył aby w yara 
yego była dzierzana Apaña Chrystusow a Abij 
bijla potępiona A bowyem  Macliometh szwa 
■wijare składał według tego szwyata A nye ku 
rzeczam niebieskym Aktorzesz kolw yek ludzie
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mi ogłosili) nie ciła tego zapew ne, ze wiedne~  
go tylko .Boga w ierzą, lecz dla złych  i nieszla’- 
■chetnych uczynków : o których tu  nie chciałem  
pisać. Poganin  wedle igzyka naszego iest iak 
gd yb y  b yd le , albo p ies n ieczysty ; albowiem co 
iest nieczystego u  lu d z i, to i B o g u  niemiło. 
Przecież poganie chcą bydi lepszym i od Chrze- 
ściian. Cdii m y na to powiedzieć m am y ? poru- 
czaym y to wszechmocnemu Bogu. Oni iak wie^ 
r z ą , tak tez i mówią. N ie  m am y dobrego spra­
w cy, któryby nas sprawował i nauczał-, odzy- 
waią się niektórzy. IMieliby, ieśliby tylko chcie­
l i  ; lecz snadniey byłoby sprawcy iakiemu albo 
kaznodziei napełnić wór dziurawy, aniżeli u ta­
k ich  lu d zi bydi kaznodzieią.

R O Z D Z I A Ł  II.

O Mahomecie i A lim  pom ocniku iego.

IMlahomet m ia ł siostrę iedną imieniem S a ty ­
nę ; tę d a ł N.lemu pomocnikowi swemu za mał­
żonkę , wtenczas g d y  wiarę swoię rozmnażał. 
N a u cza ł M ahom et, ażeby iego w iary trzymać 
się , a Chrystusową potępiać. JWiarę swą M a­
homet do tego św iata  stósował, a nie do rze­
czy niebieskich. Ci którzy m u p rzy zw a la li, i 
nauki iego naśladow ali, tych M ahomet chwa­
li ł  i  za  dobrych ludzi poczytywał-, którzy się
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yem u przezwalalij a ijego naukij naszladowalij 
tij Machometli chw aliji A za dobre ludzy ije 
m ijał A k tó rzy  się tesz M achometowy sprze- 
eijwijalij tij ijesth  karał okruthnijtn  obijcza- 
ijem poganij czij tesz alia za proroka maija ija- 
ko ij Macliometa a bardzo go w iełbia a cbwa- 
liją mijenijącz yako szyłiiij A statecznij maz 
by ł A mijał yedne szablye k tó ra  mi janow ałD el- 
ficary dzyw ney ostroszczy y  ^yyelkyey tw ar- 
doszczij oktoreij mówią pogany Naoz ko łw iek 
A łio iiderził szwoija Szabłia Dełficary bądź 
na zelijazo Albo na sztal wsitko było przeczie- 
to ijako paijeczyna N iek tó rzy  pogany po- 
w iedalij zebij zona ijego satyna była nijeijaka 
w ielka Czarownycza zęby ona takowa tw ai'- 
doscz tey  szably przypraw ijla M achoniet tru a l 
w  swoijeij zloszczij czterdziesczy ij piecz latłi 
w ijare szwoije rozmnazaiacz Ostatecznijeij go^ 
dzijnij na posczceły łiezacz zwołał zbory  szvv"c- 
go wsego ij przikazał ijm Aby pogrzeb każde­
go zwas b ijł podle w ielkijchgosczijnczo w prze­
to  abysczije bijlij golowij w edłije mnije gdy 
ija w stanę zm artw y A dzyerzczie po m nye me 
przikazanie Niedaycziesie zwpdzicz abowiem 
ija was praw eij w iary  nauczył y  bedziepzie 
boży poszłubieny m ow y Israel A pogrzeb moij 
w  m edrynye A łio prziaezcela mego szlucliay- 
czye yV  sądny dzień wstanę a pow iodę was 
tam gdzie sie bedziem radowacz shes R oska-
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tez ierau sprzecitpiali, tych karał srogim oby- 
czaiem. Poganie ci ^ le g o  za  proroka maią, 
równie iak i  M ahometa \ uwielbiaią go bardzo 
i  chw alą, opowiadaiąc: iako ten mąz był silny 
i stateczny. M ia ł on szablę lednę, którą nazy­
w ał D eliikary, dziwnóy ostrości i twardości 
w ielkiey, o ktorey mówią p o g a n ie , na cokol­
w iek uderzył ^ l i  swoią szablą JDelJlkary, bądź 
ńa żelazo, albo na s ta l, wszystko było przecię­
te iako paięczyna. N iek tó rzy  poganie pow ia­
dali , iakoby zona iego Satyna była w ielką cza­
rownicą; że ona to pomienioną twardość tóy 
szabli nadała, W przew rotności swóy trw a ł M a­
homet 45 la t ,  wiarę swą ro^mnażaiąc. Osta- 
tecznóy godziny na pościeli śmiertelnóy leżąc, 
zboru swoiego ludzi w szystkich zw ołał, i p rzy ­
kaza ł im  co zachować m a ią , w  te słowa do 
nich m ów iąc : „pogrzeb każdego z was niech  
„ będzie podle w ielkich  gościńców, przeto aby- 
„Ście byli go tow i wedle m nie , g d y  ia  wstanę 
„ z m artwych. Ni dzierżcie po  mnie przykaza-  
„ n ia m o ic , nie daycie się zw odzić, albowiem  
„ ia  was praw óy w iary nauczyłem , i będziecie 
„poślubieni B o g u  iako Izrael nowy. P ogrzeb  
„ móy m a bydź w  M edynie. Słuchaycie mego 
„przyiaciela N iego. PB  sądny dzień w s ta n ę , 
, , i  powiodę was ta m , g d zie  się będziem ra- 
,, dować. — Rozkazuię wam  także, abyście byli 
„w* się łaskaw i; ieden drugiem u sprawiedlŁ-

2
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zmjo wam abysczie bijlij na sie las s ta w y  iedeYi 
dragyem y spraw iedlyw oscz czyriczie N yew ol- 
-:pykom lata dawąyczie przeto ysz nyeycste^Gzie 
bogowie AbysGzie ycb wiek sźamij szobie do 
sm iercży prżiwłasczacz myelij A tosz szye tym 
rozmnazacz bedzieczie ysż wid za cz spraw ie- 
dlijwokcż wasze będzie się kazdy Zwas p o d li^  
was dżierzecz y  nauózeńye wa^ze zacliowa- 
wacz Po M achom elouey szmerczczij zwielka 
to^sknosczia ieclial A lio do wielkicli gor mie- 

''dzij szkaly c-łiczacż tam sablie szwa zcpsouacz 
nrzew ielką zaloszcz k tó ra  myal po macłiome- 

~ęy/rye y  nderzil sablya na skale Aśz sie bijla 
“Wsrtka' do skali ^choW ala A lio wijdząncz laky 
'd zyw  oneij ‘sablie ktorego py zwey nyew idal 
b y l y rzek i A lio sabłioinoija delficary przestań 
A by tłio prZeczijwko bogu nijebylo pothim  
A lio po M aebometoweij śzm ierczy by l zyw  
dzifewiecz lijath  A po lim  lijezacąna szm iertłiei 
póscżelij W ezw aw szłj w^sitek zbpr poganskij 
napolnijnal yc aby^macliometowe przikazanię 
iHO'cznie dzierzelij Abowicm  W y a rą  M achorae- 
tOwa ijeśtłi nadcw silky ynsze P rzikazow al^jj^ 
tesz iłibcźnije nio^wyiaćz trapezie kanrij gdzie 
inoZeczie Abij oni] was n ie trapylij sukaijczie 
kaiirow  w ijch doiniccli liepieij ijestb nijzlybijs- 
cżieijch w  szwijch domiech oćzekawalij A po- 
lijm  A lio znayacz ijsze yem v godzyna prziclio- 
"dzijla kazał tlle sablije szwoye w ziaęz  A cip
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j,wość czyńcie, niewolnikom oznuczayęie lato. 
,,do  w ysłu g i \ przeto iz nie iesteście Bogow ie, 
), abyście ich wiek sami sobie do śmierci przy-  
„prłeiszczać mieli- TB zrastać p rzez to będzie- 
„ cie; widząc sprawiedliwość Waszę, każdy po­
i d l e  was dzierzeć si^ , i  naliczenie wasze zew 
„ chowywac hę.dzie.“ P o śm ierci Mahometa, 
zw ie lk iśy  tęsknice, iechał A l i  w  góry  w ielkie  
pomiędzy, skały, chcąc łam  dla żałości wielkiey^ 
którą m ia ł po  M ahomecie, szablę swą. skruszyć: 
uderzył nią w ska łę, przecięła i ą , i  w szystka  
s ię w n ie y  schowała zanurzaiąc się w  g łazach  
coraz to daley. Cud podobny p rzez szablę sw ą  
zrządzony w idząc A l i , i, ttioc ia k iey  przedtem  
w  niey nie poznaw a ł, rzeCze: „Szablo  m oia  
„ B eljikary , p rze sta ń , aby to przeciw ko  B o g u  
„ nie byłoć^ A l i  po  śm ierci M ahometa z^ ł lą i 
dziewięć. Potćm  leząc na śmiertelnćy pośc ie li, 
w ezw aw szy w szystek zbór pogańsk i, napomi-^ 
■ncli ie3 i.hy M ahometówe przykazanie mocno 
dzierżyli, albowiem w ia ta  Mahometowa iesi 
nad  w szelkie insze. P rzykazyw a ł im  tez mo­
cno m ówiąc: „ trapcie Gaurów g d zie  możecie, 
,, aby oni was nie tra p ili; szukaycie niewier- 
„ nych  w  ich dom ach, lepiey iest nizlibyście ich  
,, w  siedliskach własnych oczekiw aliP  A  po­
tem A l i  znaiąc iz d la  niego ostatnią przycho­
dziła  g o d z in a , kazał wziąść tę szab lę, i  Wrzu­
cić ią w  głębokości morskie. T ak mówią po-

(T'- ' jr
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glebokosczij morskieij wrzuczicz T ak mowya 
poganij gdy la sabla do m orza wrzuczona bijla 
trz ij dnij sie m orze na tbijm  miesczv b rrzy lo  
A  w rzało totnijacz Alio P rzetosz poganij m ije- 
waija małe X yasky  a za szwiatoscz ye maiją 
k tó re  zową Ham aełi Jakoby i'zekł szwiete pys- 
smo y  M ijewaija pogany p rzy  sobie t i  xiasky 
pod pazucha A zwłascza na w oijnie A p rzy  
n ijch  sabła D ełiicari iest nam alow ana ze spod­
ku  y  mowija tak  ze yest ym  bardzo pomoczno 
na woijnacłi A  kom y na t i  X iąskij przisiegaija 
besz pochibi A pew nie każdemu Przysięgę 
zdzierza M iewaiją tesz ynsze X ijaszky fałesne 
k tó re  P rzipraw ijaya z midła weneczkiego A 
gdy kogo chczą o gardło P rzipraw icz tedy  na 
t i i  m idłijane xiasky k tó re  ssa w ijssey napysa- 
nem  podobne tamtem A  kom u na nie przisie­
gaija będz}'^e yem u tak yako się stało K rołyow y 
Bosanskiemu szław ney pamieczy.

C A P Y T U L U M  III

Jako sie pogaństwo w  Sswicłi kosczyoloch 
albo w  nabożeństw ach zachowawa ij tesz o 
x ta ltv  koszczołow ijch koszcołi albo buznijcze 
pogańskie w ielk ie ij małe maya przed soba 
w ieże okrągłe A P rz ij nych ijest ganek na któ­
r y  X ijądz albo pop pogansky wchodzij a za 
dzień ij za nocz siedm krocz wola w etknąw szy
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g a n ię , 'ze hiedy ta  szabla w  morze iPrzucond 
była , trzy dni się morze w  tein m ieyscu burzyło^ 
i wrzało bulkocząc to im ię , ^ l i . ., Przetokpo~ 
ganię m iewaią małe xiqzeczki, i  za  świętość 
ie poczylu ią , H am aeli zow iąc , iakoby kto rzekł: 
pism o święte y i  miewaią. poganie p r z y  sobie te 
xiqzki za nadrzem , a zw łaszcza w czasie woy~ 
ny. N a  tych xiqzkach szabla P elfikary iest 
namalowana u spodu, i mówią tak: że iest irt  ̂
bardzo pomocna na woynach\ a komu na te xią~ 
"żki p rzy  się g a ią , bez pochyhy a pew nie każde­
m u przysięgę zdzierżą. JSIiewaią też inne x ią -  
zki tego rodzaiu fa łs z y w e , które z  m ydła we­
neckiego robią) i k iedy chcą kogo o gardło  
przypraw ie , te d y  na te m ydlane x ią żk i, które 
są wyżey opisanym podobne, wykonywaią za­
klęcia się , a komu ta k  jyfzysięgitą, będzie ie~ 
n iu , iako się stało sławney pam ięci Królów  
Pozaaskietnu.

K  O Z D Z I  A L  III.

Jako się pogaństwo w  swycli kos'ciołaoli czyli 
Jiabozeństwach zacliow nie; tudziez o kształcie 

tych kościołp w.

J io ś c ió ly  albo pogańskie bóżnice, tak wielkie 
iak m a łe , p rzed  sobą maią wieżę okrągłą; p rzy  
niey iest g a n e k , na który xiądz pogański wcho-
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szobie paliecz wreijno vclio a w drugie Trlio 
drugi palecz krziczacz w ielkym  glosom czo iia- 
■wieczey może lij szlowa ijczikicm j ę \ \Ł a iL a ­
cha i  L a lach  M achomet Rosfnillach esse de 
]\liellai lacha i lallach l^asem  ijezikiem sie w i- 
klada Bog b ogow Macliometb boz}^ Po.ssel by l 
a vslisz mie bozi bogow każdy poganijn v sli- 
sawsi to w ołanie wodę przi sobie maijancz 
vm yw ssi w sitky  czlonky swe na krzisz ijdzie 
spretkosczia do kosczcola poklonow  czynijcz 
p ijrw sa godzijna iest v  n3mli dwie godzii)5’'e 
spoi noczy k tóra zowa Tem sit namani. D ruga 
godzyne Na sw ytaiiijv  zowa Sabach namnsi 
T rzecza godzyne trz i godzyiiy na dzijeń zowa 
ya kpslik JVamasl C zw arta godzyne o polu- 
dnijv  zowa ija orle nam asi P iata o niesporzecli 
zowa ija Okinhy nam asy szósta godzinie gdy 
szloncze zaydzie zowa ija A xa m  N am asi sió­
dma godzynie trz y  godzinj’- w nocz zowa ija 
N ariJ  nam asy A ticli sicdmij godzj'n zadney 
niezm ieska ij vinyw ania tego tesz badz kto w  
to scze le  Albo w  domu by tesz y  w  drodze 

szwoy czas vpatrzijw ssi ydzie do w ody 
A  vm3"esic ijako zw yrclio powiedzyano y  zij- 
dzie zdrogij a P okłony  czynij tak  ijako ijin 
Tlozono iesth  w  k tóra godzinę ilie  poklonow  
ma bycz A cliczely wijaczeij poklonow  czy- 
nijcz yesth  yego dobra w olija A gdy by  yo­
den klanyayacz sie nieyaka zmazę na sobie
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dzi. P rzez  dzień i przez noc siedeinkrać wo^ 
ł a , w łożyw szy palec w iedno i  w  drugie itcho, 
i  krzyczy  w ielkim  głosem iak tylko może nay-  
silniey te słowa w ich ięzyku '. L ai Laclia i L a- 
lacli .Maliomet Rossiilacli esse de M iellai la 
cha i lał]ach. Naszerni słowy tak się to wykła­
da-: •„ B ó g  iest B og iem , a M ahomet posłannik  
„hoży, a loslysz mnie Boże B o g ó w P  K ażdy  
poganin usłyszaw szy to wołanie, wodę p rzy  
sohie m aiąc, um yw szy swe członki na krzyż) 
idzie spiesznie do kościoła, czynić pokłony. 
P ierw sza  u nich godzina iest we dwie godzui 
po północy którą zowią Teuisit Namazy. D nt-  
g ą  godzinę na św itaniu zowią Sabach Nama­
zy. Trzecia godzina we trzy godzin na dzień, 
którą nazyw aią  KusJik Namazy. Czwarta g o ­
dzina o południu , zowią ia O rle  Namazy. P ią ­
ta  o nieszporach nazw ana  Okinlcy Namazy, 
Szósta  g d y  słońce zaydzie, tę zowią Axam N a­
mazy. Siódm a godzina o trzy  godzin  w  noc, 
m a nazwisko  N ary  Namazy. Z  tych siedmiu  
godzin  żadney nie om ieszka, ani um yw ania  
wyż rzeczonego: czyli kto w  kościele, czy 
w  dom u, chociażby i w  drodze był', sw óy czas 
upatrzyw szy idzie do wody, obmyie się iako  
pow iedziano, zeydzie z drogi i  pokłony czyni 
tak iako im  naznaczono, w którą godzinę ile 
pokłonów ma bydż) a chcieli który więcóy po­
kłonów czyn ić , dobra iego w  tern wola, ^
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'Młial fedy ijego Tiniczie nykczenine ijcsth A 
tak  ydzie a vmyesie znow y A tij pokłony czy- 
nij bi) tesz k tó ry  y  w lazny by l tedy besz te­
go viiiiezia %vissey napisanego bijcz nijenioze 
Abi] to vni3''czie vnycli yesth ijakoby v nas 
szw iety  krzesth  A k thobij tak •wssetcczny y- 
jrebj' do koszcziola n3“crad cliodzyl W ssijaw śi 
rgo y  \ wyazago na

C A P Y T U L U M  V.

Y dnigijem  kaszaniju Maclionietlioiiem iia- 
thein kaszaniju bijło  m ouijenije tlieniy sionij 
slijszelyscze vpyatek  prześlij kaszan3’̂ e yako 
yesznsz w stliapijl na nyeb3'o,sza yostliai uiiijc- 
bijoszacli ijsz n 3’’ec]iczal bycz inijedzij kanrij 
y  mijedzij szydij yako nam tliego p rz3’'czyne 
pouycdano ysz macliometli T rz ij krocz przesz 
ro k  unyebijeszijecli byw ał Ale tłiam zostliacz 
liyecłicżijał abouijem yestli nam śłnbijł sna- 
mij szostłiacz y  thak ijesth  Yczynył agdij p rz3’’-  
dzije czasz usthanije sm artuijcli ssnamij y  nesz- 
mije nasz a pou 3̂ edzije szobą doraija  przełbo 
bączeze tłicgo pewiiij abijscze roskazanije ijc- 
go czijnijłij -waniijcze szije pijłnc tbego aby-
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^ d yh y  kto kłaniaiąC s ię , zmazę nieiaką m iał 
na sobie, w tedy umycie iego nikczem ne: idzie 
więc i um yw a się znow u, i pokłony czynie 
Chociażby który w ła in i był, bez tego umycia  
wyzey opisanego obeyść się nie m oże: albo­
wiem to umycie iest u n ich , iakoby chrzest 
święty, K toby tak był wszeteczny, i  do kościo­
ła  nie rad  chodził: wziąwszy go, uwiężą...

(Nieskończony tenrodzia ł, początek czwarte­
go  o kazaniu M ahometowem w yd a rty : dalszy  
zaś ciąg nie wypadło drukować).

R O Z D Z I A Ł  V.

O drugiem  kazaniu M ahometowem.

A .  tern kazaniu było mówiono tenii słowy 
„Słyszeliście w  p ią tek przeszły ka za n ie , iako 
Jezus w stąpił na  niebiosa, iz nie chciał by d i 
pom iędzy Gaurami i  pom iędzy żydam i, iako 
nam  tego przyczynę powiadano. M ahomet trzy­
kroć przez rok w  niebiosach byw a ł, ale tam  
zostać nie chc ia ł: albowiem nam ślubow ał, zo­
stać z n a m i, i  tak tez uczynił; a g d y  p r zy i-  
dzie czas, wstanie z  m artw ych z n a m i, i  we^- 
im ię n a s , a pow iedzie z sobą do raiu. P rze ­
to bądźcie tego p ew n i, abyście rozkazanie ie­
go  czynili, JParuycie się tego p iln ie , abyście
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iscze nyecźijnijlij nijenauijsczij mijedzij sźoba 
yako kaurzi czijnija abouijem tlio ijem p rzy - 
slnsza Kaurouije Jeden drugyem ii nycz dobre­
go nijespvzi}aije b ra th  brathn  y  przyijaczel 
PrzyaczeJony vkradnije y  szdradzij onij innije- 
maiją ijzo yemu* pan bok poinokl prżeda za- 
pijenijadze sznego blijsńego za tliy  pyenyadzó 
kapyuszy  chleba 3’̂ uijna pije ijiieszol ijestli 
atliak pije k reu  albo ije łnyeszo szuego b ly - 
isnego ayeszcze szije stiiego pijsilij ra tli ijsź 
szije mu dobrze suyodlo ale ułam tho nyektlio - 
rem  yestb szuyadomo k tlio rz ij snijem ij ná- 
noijnije byuaczije vssakosZ tho ijch ueszele 
obí'oczij szije yem pothem  wszaloszcż a w sm u- 
thede Busurm ahye Jeszusz p ro ro k  szedł dó 
Cjnihrium harehu Jako by  rzek i tho ijesth  dó- 
yeruzalem  A gdij by l mijedzij w ynliyczam y' 
Zacbczijalo szye mu pycz sżukaijacz uodij y  
usral_ ijeden szath p rzy k rijth ij sglijnij uczij- 
łiijonij pelńy  uody üszljouszij oileij uodij y  
napyl szije woda ona bijlá bzystha A lé yako 
pyolón  górska a zlą ku  pyczu ij spy thal yey 
Pan yeszusz przeczyesz thak górska odpouye- 
dzyal on sad yedna ijgla kbadzyona a przędą- 
na szapijenijadze za k th o re  ijąk u p ijo n ó  a thak 
sthcy  przijczijaij woda av ń ijey  górska « prze- 
tho inijiij Busurm ane ji-ako tha mala kradsresz 
w ijtlk ij grzech uczijnijla Czo szije them u p ró - 
rokovry sijauijla Aijakosz thcdy  przed bogeua
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nie czynili nienąwiści pomiędzą sobą , iaho czy­
nią G aurzy : albon-ńeni to im  właściwe. G au- 
rowie ieden drugiem u nic dobrego nie ży­
czy  ; brat bra tu , i  przy iacie l przyiacielowi 
ukradnie i  zdradzi gO; oni m niem aią , ze im  
wtenczas P . B ó g  dopomógł. P rzędą  za  p ie ­
niądze swego bliźniego'- za  te p ieniądze kupi­
wszy chleba i w in a , p iie  i wesół iest\ a tak  
p iie  krew  albo ie mięso swego bliźniego: a 
leszcze się z  tego pyszn i, ra d  iz się m u dobrze 
powiodło. .Ale. wam  to niektórym iest wiado­
mo , którzy z  n iem i na, woynie bywacie', a wszep- 
koi to ich w esele, obróci się im  potem  w  żet- 
łość a smutek. B isurm anie! Jezus prorok 
szed ł do Cyinbriurri Bai’ęku rzekł: ta
ie s t, do Jeruza lem ; a g d y  był m iędzy w inni-  
ęami zachciało się m u pić. ^zukaiąc wody 
uyrza ł iedno naczynie przykryte , z g lin y  zrobio­
ne, pełne wody. TPziąwszy tę wodę napił się 
ióy; woda owa była czysta , ale iak piołun  
gorzka  i zła do p icia . S p y ta ł się iey P . Je­
zus , dla czegoześ tak gorzka ? odpowiedziało 
to n a czyn ie: „Jedna ig ła  ukradziona, i p rze -  
dana za p ien ią d ze , za  które mnie kupiono : A  
tak z te y  przyczyny woda iest g o rzk a .’'̂  P rze ­
to BLsurmanie, iako ta  mała kradzież wielkim  
była grzechem, co się temu prorokowi ( i)  ohia-

(1) Mahometanie Jezusa Chrystusa iako prorok« 
uwazaia.
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tho thaijcnino bijcz mosze przethosz bącz czije 
jiaszijeHlaskanij ijeden drngijeinu Jcrzijudij n ije- 
czijn anij kradzeszij ayestij k tho ydzije aczo 
naijdzije wroczcze A przy szpbe tbego nyedzijer- 
sczije daijcze uolacz rusz i tlirzy  nyenaydzije- 
lijszye tlien  czije ijestb  roszdaycze tbo p rze­
bóg ubogijem aprzyszobe tkego nijecliouaijcze 
po kaurskijch ogrodzijecb iiyecboczczye lud  
zatbw ardzalij ayeslij mu c z o iio g ro d ze  ue- 
smyesz bedzyocze k la l przesz przesthanija a 
nyedopuszczy Bogu pom stby aprzetho iiyeuol- 
neni kaurom  krzijudy uyeczyncz'e ayesly by 
thesz ktlio szuasz czo 3'-eden drugemu udzya- 
lal nyegiiyenayczyeszye a odpuszcz yedeu d ru -  

' gyemu a tbo buszurm anije wam odpusczoiiQ 
bedzije thesz odboga nyedzyerscze dlngo gnyeu 
yeden przeczyw  drugemu yako w yelblath  czij- 
n ij a thesz uj-ew olnykom  latha dauaycze po­
dle y ch u y e k u  a ije s ly k th o  nijeuoluijkr. chczijal 
dlugo dzj^erszecz nyedauszy yem u lath szasze- 
dzy iiyeczerpczije tbego aboucm nyeyesth j e ­
go bog abijgo naueky szobye uyeuoly l thesz 
ije spomagaj'cze kyedy  ynsz będą wcJnij abij 
wszdij poczothek raijely  szuey zyuuosczy a 
tbo día thégo abyszye vyaraB risurraanskarosz- 
m nazala bo jnuaehometh przetho snamij sżo- 
iithal agdijsz pizijdzije szadnij dzijen gdijsz 
yus« uszysezy ludzije szemrzecz maija y  thesz 
aiiyolouye nathcuczas bog roskaz« cistherzem
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wiło) a iahoz tedy p rzed  B ogiem  to może hydż 
iaiem no, co w y czynicie? Bądźcie więc na sie­
bie w zględni) ieden drugiem u krzyw dy nie czyń^ 
ani kradzieży ; a ieśli kto id z ie , a co znay-  
dzie , niech się w róci, a przy sobie tego nie 
dzierży. B o yc ie  obwołać ra z , i  trzy  ra zy) ie­
ś li się nie znay dzie ten , czyie to ie s t, rozday-^ 
cie to ubogim dla miłości W szechmocnego, a  
p rzy  sobie tego nie chowaycie. N ie  chodźcie 
po ogrodach Gnurów, to lu d  za tw ardzia ły , a 
ieśli m u co w  ogrodzie weźm iesz, będzie cię 
przekliizał bez ustanku , i  mo’ze B ó g  dopuści 
pomstę. N iew olnym  Gaurom krzyw dy nie czyń­
cie. Jeśliby też kto z was co ieden drugiemu, 
u d zia ła ł, nie gniew aycis s ię , a odpuść ieden 
drugiem u) a to , B isiirm anie, w am  też od Bo­
g a  będzie odpuszczono: N ie  dzierżcie długo
gniew u ieden przeciw  dtm giem u, iako w iel­
błąd czyni. N iewolnikom  tiż  lata dawny cie po ­
dle ich w ieku; a ieśliby kto niewolnika chciał 
długo dzierżeć, nie daw szy iemu la t, w y  są- 
siedzi nie cierpcie tego: albowiem nie iest ie- 
go B o g iem , cd>y go na w ieki sobie niewolił. 
Też ie wspomagaycie kiedy iuż będą w o ln i, 
aby na początek m ieli swą żywność. N. to dla  
tego czyńcie, aby się wiara bisiwmańska i’oz- 
mnażaia; bo i M ahomet przeto z  nam i zo­
stał. K iedy przy idzie sądny dzień, g d y  iuż 
w szyscy ludzie pomrzeć maią i aniołowie także)

3
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anyolom aliy kasdy znicli za snoij rog tron ii 
Loszego dzierzal a gdijsz ijasz kasdji dzijer- 
zecz bedzije tliedijthesz wszysczy A nyolouije 
zcm ra azasye iiem gnijeniju oka zijw ij będą a 
iia tlien czasz ani jol M ijchal w ib rąpką szatra- 
b y  a wszysczy lądzije szmai’tliuy  wstliana a 
Maęliometli yakoby zesnu oczticzywszy szye 
y  wstbauije a sthrzasnawszy swey brody proch 
albo zijemije y  rzecze ięh yezykijera Helhern- 
du lilacJii carohial anim  yakoby rzeki naszem 
yczykyem  Dzijękuije tbobe stlm orzyczelu mo- 
jmi amen stbamthego mcszcza m^icboinetli poij- 
clzijc zewszemy Jlusurm any przed Boga a tham 
^thoyacz rzecze mąchometli głoszeni velkem  
Chiiala W y c lk a  wszechmogoczy boże thuey  
yednosczy iiauekij vyekom amen tbedy rz e ­
cze bog ku  M achom ethouy tbysz inysze zą- 
pboual zeuszemy tbueniij przetbo ijdzij d o ra - 
iju  atliam szye raduycze naw eky wekom a- 
nien amen a dokonauszy kaszanija poganskye- 
go ij rzek i kv  wszemn liidn modjęze szije sza- 
duszc oycza szuego ij zatliij k tliorzy  Skaurij 
boynya a clmalcze boga naueky a thani vszy- 
sczy podznygnauszij oczij ufgore pogladzywszy 
szije pobrodzyech obeina rekonia sJy precz 
skosczyola thak  sze F hesfer  albo kaząnije bu- 
szum iauske dokończyło.
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ńa ten czas B óg  roskaze czterem aniołom, ahy 
każdy z nich ża  sa>óy ?'óg tronu hożego dzier- 
zał) a g d y  iuz ha idy dzierzeć będzie, tedy lek 
w szyscy aniołowie pom rę , i  znowii w  m gnie­
niu  oka będę żywi. N a  ten czas anioł M icha ł 
w  trąbkę za trą b i, i ti>szyscy ludzie zm artw ych  
w sta n ą : a M ahomet iakoby ze sm t ocuciwszy 
s ię , w stan ie , i  strząsnąwszy z swey brody proch  
czy li ziem ię, rzecze ich ię zyk iem : Helliemclii 
lilaclii carobial aiiiih , iakoby rzekł naszem i 
słow y: „ dziękuie tobie Słwo)'zycielowi moiemu 
,, amen.“ Z tam tego mieysca M ahomet póydzie  
ze wszem i B isurm any p rzed  B o g a : a tam  sto- 
iąc rzecze M ahomet głosem  w ielkim  i Chwa- 
„ ła  w ielka w szechm ogący B o ie , tw ey ie- 
,,  diiości na w ieki wieków, amen.“ Tedy rzecke 
B ó g  ku Mahometowi-, i , t y i  m i się zachował 
„ ze  w szystkiem i tp0oiemi; przeto idicie do ra -  
•„ iu  5 a tam  się radnycie na w ieki w ieków a- 
„ m en , amen.“ D okonawszy kazania pogań­
skiego rzekł do ludu  całego: módlcie się za  
duszę oyca .swego, i  za  tych  którzy z G auram i 
w oiu ią , a chwalcie B o g a  na wieki. TFszyscy 
do góry w znieśli oczy, i  pog ładziw szy  się po 
brodach obiema rękam i sz li p recz z kościoła. 
T a k się Fesfer, albo kazanie b isw m ańskie do^ 
kończyło.
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C A P Y T U L U M  V I.

O ycli zebranyw  zbór ych zowj^e sze 
ijezijkijem  hachth ijakoby iiaszem ijezijkijem 
rzek i szebranije L u d a  gadauye raaija tbem  O- 
bj^czayem M y sthrzouye azakonnyczy ni5’'edzy 
szobą skiadayą szobye rok ij przed naynyzscm  
Panem  po Czeszarzn 3’̂ akosz na tlien czasz kj^e- 
dym ya tbain bj^l było tlio przed  Maclionicth 
basza ku  k tho rey  rzeczy byua 5’'eden zakon- 
iiyk na vyszszy mijedzij nyerny ktliorego zo- 
■vviją sallich  tlien poezjma rzecz naperuey  m o- 
w ycz Macliomeczije pospyesz a oswyecz ro ­
zum szuym vcznijom k tborzi cziebie nasladu- 
jja A potijm  gadaija się yeden Przeczijw ko 
drugycm u a iiayuyeczeij o p rorokach  yednij 
W3’̂ znawaya pana Jezusa C hristusa proroka 
A drudzij mowya nad p ro roka wedle boga 
Stuorziczela nyeba ij ziemie A thak pan bog 
spossobijl od tego czassii yako sie w ija raM a- 
chom ethoua poczęła od oszmy set w ielbłądów  
k tó rzy  sza ijakobij ijaczi duchouije n iew ydo- 
mij ktorzij chodzą na każda nocz a M^ybiera- 
ija złe bussurm anij znasich pogrzebów  a tliv  
zostaw a3''a dobrzij kaurzy  wnasyin zborze B ii- 
surm anskijm  A zly Busurm auie zostana z ka- 
nrskijm  zborem w sądni dzijen przed bogem 
Abowicm tak  mowia 3̂ ch ijezikiem  Kaiiru dini 
V ardneijm ani Jahthur Jakobij rzek i nasiin Je-
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R  O Z D  Z I  A i  V I.

•O ich  zebraniu .

Z b ó r  ich zoniie się po  turecka  B achtli, iuko- 
by kto rzekł naszym  ięZykiem ̂  zebranie ludu. 
Rozpraw y maią ty m  obyczaiem. ÓMistrze i za-^ 
konnicy pom iędzy sobe  ̂ składnię^ roki p rzed  
nayw yiszym  panem  po  cesarzu. N a  ten czas 
kiedym  ia  tam  b y ł, było to p rze d  ÓMahometh 
baszą. K u  któróy rzeczy byw a ieden zakonnik 
nayw yiszy  pom iędzy n iem i, którego zowią  Sai-* 
lic h ; ten poczyna rzecz naypierwey, mówiąc 
te słow a: „Mahomecie posp iesz , a oświeć ro-“ 
„ zum  sw ym  uczniom , którzy ciebie naśladuią.’’̂  
Potem spieraią się ieden z d ru g im , a naywię'* 
cey o prorokach. Jedni wyznawaią P . Jezusa  
Chrystusa by d i prorokiem-, drudzy mówią ze 
iest nad  proroki wedle B o g a  stworzyciela nie­
ba i ziemi. B ó g  sposobił praw ow iernych, od  
tego czasu iah się w iara Mahometowa poczę­
ła  , od  800 w ielbłądów ; którzy są iakohy ia -  
cy duchowie n iew idom i, i  chodzą na kaidą  
noc i wybieraią złych bisurmanów z mieyscct 
ich pogrzebów i  ci zostaną dobremi Gaurami 
w  ich zborze chrześciiaĄskim. . ^ .  tak i i i  B i -  
surmanie w  sądny dzień, staną p rzed  B ogiem  
z zborem Gaurów, NlboWiem tak mówią ich ię^ 
ty k ie m : K auru  diui V ardneym ani J a k th u r ,

3":
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zijkijem krzesczianij w iarę niaija alie cíobricíi 
vczinkow nijemalja a przethosż macliometli Btx- 
snrniany powiedzie do R aya a yesus kaze kau- 
rom do pieklą Moijses tliesz bedzie zalouacz 
na zidij yz go nieposzlusny bijlij T en w isseij 
napijsani Sallich yesth miedzi ijnsim ij m ystrz- 
mij ijakoby czlouiek nabożny ijraaia go sobie 
wczescz y  rzek i tak Sallich Helias y  Enoch ssą 
obadwa zczialem y  zdussą w raiju  A przed są- 
dnem dnijeni maija vmrzecz Alie Jesus yestil 
zcialem y  zdussa w nyebie then smiercza n ie- 
Tmrze A lie naw iekij wiekum ziw  będzie ma- 
chometli zcialem y  zdussą w niebie byw al wssa- 
kosZ tam nieostal A lie znamy naziem y A poliin 
O nij M istrzow ie ijelij się mijedzij soba gadacz 
yeden tak drugi oiiak ij wiele m iedzy nijniij 
rzeczi bylo Az potbem  ijeden na drugego yal 
czysskacz xiegamij A lie Macliomct basa kaZal 
ym mylczecz A  tego gadanija niecbącz a kazal 
ym prz}niiescz yescz w edlije ijch obijczaiju a 
wode ym dano pijcz ijakosz onij wijna nijepija 
A polim  naijadlisije dziek'owalij boga prosącz 
za dusse wsech vm arlich y za ty  k torzij p rze- 
czijwko kanrom boijuiją w iele rzeczy bylo wtiin 
gadanyo A wsakosz día przedłużeni ja tu  dzie­
siąty czeszczy nye napysal.
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iakohy rzekł: ^ ,chrzeidanie wiarę rtiaią, alé 
dobrych uczyńkow nie aidiq.“ P rzeto i M aho­
m et Pisurmanóti> potdiedzie do ra iu , a Jezitś 
rozkaże Gauroni iść do piekła. M oyiesz ró­
wnie ia lić  się będzie na żydów, że iemá 
nieposłuszni byli. t'en  M istrz w  p iśm ie Sal^  
lich , iest pomiędizy inszelńi m istrzam i, iakohy 
-człowiek nabożny, i  rhai^ dla niego cześć 
f4^ielką. Sallich  tak m ówił: „ E lia sz i Enoch 
ohadwa z ciałem i  duszą są w  raiu-, à p rzed  
Sądnym dniem tnaią umrzeć', ale Jezus iest 
z ciałem i  z duszą w  niebie : ten śmiercią nie 
um rze, ale na w ieki w ieków żyć będzie. M a-  
łiomet z ciałem i  duszą by w  cii w  niebie, w sza- 
koz tam  nie został', ale z nami iest na ziemi. 
Potem oni mistrzowie ięli się m iędzy sobą U- 
mawiać ', ieden ta k , d rug i owak utrzymuiąć-, 
i  wiele pomiędzy niemi było sporów : aż potént 
ieden na drugiego zaczął ciskać x ięg a m i, alé 
M ahomet basza kdza ł im  milczeć i sporów tych  
zaprzestać. K aza ł im  przynieść ieść wedle ich 
obyćzdiu : dano im  ża  napóy wody, iakoz oni 
wina nie piią . Gdy się ncdedli, dziękow ali 
B o g u , prosząc za  dusze Wszystkich zm arłych, 
i  za tych którzy przeciwko Gaurom woiuią. 
JFiele rzeczy było w tdy rozmowie ; a w-^tzakoż 
bym nie przed łuża ł, dziesiątćy cz-ęści tu nie er- 
pisułem-
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C A P Y T U L U M  VIL

O tim  yalco pogalaij zowa szwem yezyLyeiü 
A nijoly prorokij R ay piekló Sbdni clzijeii Czai’̂ - 
t i  y ynsze rzeczij D ucha szwietego żową Aoch  
vlulach  Jakoby rzeki ducb boży Dusze zowią 
D ian  Aiiyola zowo ferisstellex  M ichała zową 
lALhael d i ana allady  Jakobi rzek i micŁal bijo-^ 
raczi diisZe G abrielow i mówią Diebrael R ay 
zowa Dieneth  P iekło ^ow a IsmaUnathi Mnhau, 
senhiedie Szadhi dzień zową P ro ­
roka zową Pehanihah  Moysesa Zawą M iischa  
Pehanbar Dawida zowa D aud  iSałomona Snhy- 
rtiaii Miichometa M achm et Czarta zową Segi^ 
tari.

C A P Y T U L U M  ATU.

O spraw iedlijw oszczy T ureczkiey  Owsscm 
w ielka sprawiedlijuoscz ijesth miedzy pogan- 
sthwfe.ti sprawiedUjwy zaysłe sżamy szobije A 
mijedzij sobą ij w-^sitkym poddaneni badz k rze- 
«czyanom albo żydom y w sitkym  k tó rzy  sa 
poddany ijcli k tó rzy  ijcm dan dauaiia Abouijem 
sam Cżesarz tego przygłiuda Jakosz o tim bo­
dzie sserzey pouiedziano sZa tes n iek torzij 
poddanj’’ ych k tórzy  yin dań dauaya A w sakosi
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R O Z D Z I A Ł  V II.

O teni iako poganie zowią swym ięzykiem^ a- 
nioły^ p ro ro k ! , ray , p iek ło , sądny dzień^ 

czarty  i insze rzeczy.

D u c h a  S. zoufią Aocli n lu lacli, iahohy rsekl 
duch hoży. D usze zowią D ian , anioła F e ris te l-  
lex. M ichała zw ą  M ikael di Ana allady, ia — 
kohy rzek ł: M icha ł odbieraiący dusze; o Ga­
bryelu mówią  D icbrael. R a y  zowią D ien e t; 
/»zeHoIsraallnaliy m ukau senkiede. Sądny dzień 
nazywaią  K ianat G in y ; proroka  P eliam bak , 
M oyźesza M usza  Peham bak, D aw ida  Dand, 
lomona S ukym an, M ahometa  M acbm et; czar^ 
ta  Segitan .

R O Z D Z I A Ł  Y IU .

O  sprawiedliwości T ureckiey .

2d'aiste w ielka  sprawiedliwość iest m iedzy po­
gaństw em . Spraw iedliw i są sam i sobie, a 
przytem  i dla w szystkich  poddanych bądź chrze- 
ścian bądź żydów, i  d la  w szystkich którzy są 
ich poddanem i, którzy im  daninę opłaćaia: al­
bowiem tego Cesarz satn dog ląda : iakoz o tern 
będzie szerzey powiedziano. Są tez niektórzy
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Wszwijcli ziemiach mieskaiją yako woycuodd 
Valasky ij Mnltan.sky j  ynsi y tim sie spra- 
w ied lij woscz dzijeiealie zuczyskijm Aćz sie ynl 
skoda dzieije tedy Czesarz czynisie otim nye^ 
uijedzącz A gdy przidzie żałoba yze sie yin 
Szkoda stała kaza ym w sedy sukacz po inie- 
sćzacli A naydalij czo tedy ym bedzie wroczo- 
ne Awsakosz nasukawsisię nieboźatka załosczy- 
w y  yada do domu Komv G liey t dadzą żadne­
m u nicz nie pomoże bo rnaya taky  obiczay Acż 
koinv głieytli dadzą przeczie ij o gardło p rz y -  
praw ijaiją Abedzie y  k to  m ow yl czo otho tedy 
pouiedza dano mu gleytb stoijacze A lie siedza- 
czego niedano Jeszly tesz kom v przisiega na 
M ydłow ycli xijaśkach o k to rich  p ierzw eij po- 
uiedano tedy zadnemy niezdzierzą szą tesz V 
nijch  insze przisięgy A  wsakosz kogo chczą 
YYnnego nalescz tedy  w innego yczynią abi 
szuoie zloscz popelnijłij Dazij tesZ od ynsicłl 
Lijora nie prze laskę A lije prze dostoieństwo 
czesarskie Abouijem 3’'csth  taky obiczay v  tu r -  
kow  Albo V poganoy yz zadny poszel od pa­
nów  yiełkich bez darów  Czesarzowy sie oka- 
zacz nijema lijeczby bijła nijeijaka laijemna 
rzecz abouiem Czesarzowy tureczkiem y nycz 
sie licp iey  niepodoba Jedno aby w ielkich Pa­
nów  Czescz a dostoijeństuo w espolek zdari o- 
kazouano było A yeszcze Czesarz tu rcczk ij z 
kijm  prziinierze ydziała w neth  patrzij ijako by



J A N C Z A K A  P Q X - A Ę A 35
poddani ich , którzy im  daninę p lącą , a wszą-’ 
koz w swych ziem iach m ieszhaią: iako to wo- 
iewoda wołoski i m altański i in si, i tym  się 
sprawiedliwość d z id ę  , ale z uciskiem. K ie dy  
się im  dzieie szkoda, cesarz czyni się nie- 
wiadomym. G dy przyidzię  żałoba ze się im  
krzyw da sta ła , każe im  szukać po w szystkich  
m ieyscach; znaydoli co? będzie im  wrócono, 
ff^szakoi naszukaw szy się niebożęta, żałościw i 
iadą do domu. Koniu lis t hespieczeństwa da­
d zą , wcale to nic nie pomoże : bo maią taki o- 
byczay, że chociaż komu g leyt dadzą, przecież 
i  o gardło przyprawuią. będzieli kto rnówił 
to? tedy powiedzą: dano m u g le y t stoiący, ale 
siedzącego nie dano. Jeśli też komu przysięgą  
na mydłowych xiążkach , o których p ierw ey po­
wiedziano , pew nie tego nie dotrzymaią. Są  
też u nich inne p rzysięg i; wszakoż kogo chcą 
winnym  znałeść, tedy w innym  uczyn ią , ly le  
swoią złość popełnili. D a y  też od innych biorą 
nie gw oli łaskom ia k im , ale dla dostoieństwa  
cesaisliego. .Albowiem iest taki obyczay u Tur­
ków, czy li u pogan  , że poseł żaden od panów  
w ielkich  przed  Cesarzem bez darów nie ma się 
okazać , chybaby rzecz iaka była taiemna. Ce­
sarzowi tureckiemu nic się więcóy nie podoba 
nad to : żeby przez znakomitych panów cześć i 
dostoieństwo wespółek z  darami było mu oka­
zane. Jeszcze i to wiedzieć należy, iż  Cesarz
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go W tim  okłamał a gdy sie ziednim szasiadem 
zm ierzy tedij w netli z drugim  wałke wiedzie 
a gdy yednego pod mocz szwą podbyie thedy 
mv w net drugi w yim ij zostanie A tak  W ch ij-  
trosczy szuey obracza sie yako w kołije ty łko  
A by wżdy krzesczyany trap y ły  yakosz otim  
serzey pouiedziano będzie Abowiem k to rz i 
znym połiewk}'’ yed ly  m usielij mv miessem 
płaczycz.

C A P Y T U L U M  IX.

O przodkoch czeszarza tureczkiego Czessa- 
rzou ie T ureczczy mijanuija sie otbomanowc 
pokołicnye Abowiem p ierw si przodek ijch po­
szedł od Otinana Otman był człouyek R obotni 
siodlak łekijego rodu A lie w iborni gosjmdaiz 
bo myał 3o Radł AJbo pługoyy po ich obiczaijy 
a ktem u robotnijkow  w iełie kv  sijaniju y  
ku  roskopow anijo łiassow  M yał tesz w iełie 
w ielbłądów  kony bawołow' Stad wsełatkiego 
dob itka krom ija szw yny M iał tesz stan z p ił- 
sny czysczie p rzipraw nij k tó ry  zo"wą ycli ije- 
zijkiem  zymie czcpli A łieczie chłodnij
T hen  stan dał na polyy rozbycz miedzy robo - 
tn ijk ij p rzi ktorieh tesz kucluiija szwoije mijał 
A gdy czas przissedł ysz yedlo gotowe bijlo ro- 
bolnijkoin M iał proporzccz wijelkij czerw oiiy
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turechi z him przym ierze zd z ia ła , wnet pa trzy  
iakohy go w iem  zd ra d ził; a g d y  się ziednym  
sąsiadem pogodzi, tedy wnet z  drugim  zaczy­
na walkę', a g d y  iednego pod moc swą podhi- 
ie , tedy wnet drugi w oczach iego staie się 
winnym . T ak w  chytrości swSy obraca się iak 
w  ko lei, byle chrześciian trapił ', iaho o tern 
szerzmy powiedziano będzie; albowiem którzy  
z nim  polewkę ie d z ą m u s z ą  ia opłacać mięsem.

R O Z D Z I A Ł  IX .

O przodkach Cesarza tureckiego.

C gsarze tureccy mianuią się pokoleniem Otma- 
now em ', albowiem pierw szy ich przodek od Ot- 
mana pochodzi. Otman był to człowiek robo­
czy, ziem ianin , błahego rodu , lecz wyborny 
gospodarz. M ia ł 3o radeł czyli p ługów  p>o- 
d ług  ich obyczaiu, a do tego robotników w ie­
lu do siewu i trzebienia lasów. M ia ł takie  
mnóstwo wielbłądów, koni, bawołów, i  stada, 
w szelkiego bydła oprócz świń. M ia ł tez na­
miot z p ilśn i kształtnie zrobiony, który ich ię- 
zykiem  nazyw aią O ta k : zim ą był ciepły, a la­
tem chłodny. Ten namiop rozbić kaza ł na po­
lu między robotnikami, p rzy  którym  i kuchnię 
m iał swoią. G dy czas nastąp ił, ze iadło go-  
owe było dla robotników^ m iał proporzec w iel-

4
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y dal y  m staw icz na polie A yzrawszy robot^r 
iiijczy ten  proporzecz szły kv yedlo bądź 3"ego 
Tobotn5’'czy albo czndzij kazdenm bylo volno do 
siijego a tbe kraijiie gdzije myeskał Otman zwa­
no N ata lia  ahieazi Jakoby rzeki bijale Pysrno 
Od tamdond jiijedaleko bijla ijnsa kraijna yiriie- 
nijein Czvrne W teij kraijnije bil zamek nakto-r- 
rim  była yedna pany wdowa yinieniem K ara- 
nida albo Carnonida y zamiszlil ten Otman do 
tey  k rayny  samowtor skrotoiDliilie ijecliacz ten 
zamek ogledaez A gdijz bj^l przijecbal do mija- 
sta pod Zamek Indzie b y ły  radz}'  ̂ szłisacz o 
ji-ego gosi^odarstwie tesz sie pariiej' na zamek 
donioszło ysz Othman prziecliał na krotoilłie 
y  szedł potim Otlimap przecliadzacz sie około 
zamku y  widzielij y z zamky ijsz sie takow y 
członiek tu ła  w  grnbenj odzijenijv w kozncbu 
gospodarskijm rozkazała panij karamda A bj' 
by ł poyman Czo się ij stało Otman będącz szla- 
w in  sedł sm utni do mijasta A ludzie k tó rzy  o 
thim  \yiedziełij łijto ym to b}do 3''sz się mu 
takow a liekkoscz stałą Otman potim podzye- 
konawszij y  ijepbął do domv A prziecliavrsi 
roskazał nagotowacz 120 konij y  wieJbłodow 
y  kazał aby na tben dobytek nakladzono zboza 
na przcday do tej'- kraijny  w k to rey  sie yem u 
lekkoscz stała }'• kazał 5o kiow  debonycli przi- 
gotóuaez^a włozicz doworo-\v miedzi zboze abo- 
nijem -wijedzaPysą^ zadnemY niedopnsczono ijdz
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hi cierwony, kazał go zatykać na polu. Uy- 
rzaw szy fe.n proporzec robotnicy iego a naa^eł 
cudzy sizli do iadla\ kazdem.u alhowiean wolno 
było do niego przychodzić. Krainę w  którey 
mieszkał Otman ¡, nazywano N atalia akieaz}^^ 
iakohy kto rzekł: białe pismo. Z tam tąd  nieda-^ 
leko była insza kraina pod  imieniem Czarnei, 
JK tey krainie był zam ek, na którym  iedna pa^  
n i , wdowa  j nazw iskiem  Karahida albo K ar-  
nonida. Z am yślił Otman do tey krainy sarno- 
wtór dla zabat-ćy iecłiać, i zamek ten oglądać y 
a g d y  był przyiećhał do m iasta pod zamek, ra­
dowali się ludzie , słyszeli bowiem ó iego do­
statkach. Doniosło się i do P a n i Zamku, ze 
Otman przyiećhał dla zabawy i przechadzał 
się koło zam ku , uyrzano z zam ku , ze się czło­
wiek iakiś w  grubóm odzieniu, w  kożuchu go­
spodarskim , tuła w  tych stronach. Rozkazała  
p a n i Karam da poymać g o , co tez nastąpiło<. 
Otman będąc złapanym, sm utny szedł do zam-^ 
k u ‘, a ludzie którzy o tóm w iedzie li, litość ich  
brała: ze mu taką krzywdę zrobiono. Podzię­
kowawszy za  to wszystko O tman, iechał do 
domu. Przyiechawszy usposobić rozkazał 120 
koni i wielbłądów, i  rozkazał zęby na te by­
dlęta nałożono zboza na przedaz do tĆy krainy^ 
w którey dla niego takie nieposzanowanie okaza­
no. R.ozkazał 5o kiiów dębowych usposobić, i 
włożyć do worów pomiędzy zboze: w iedział a l-
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iia zamek ze zbroią y  przijeclial othman kteiny 
m ijastu y  polozyl sie na lakach zezbozcm yako 
to kupiecz y  donioszlo sie tho ku oney paniey 
karanidzie na zamek ijsze Otman prziechal ze 
zbozem chczącz ye przedacz y  roskazala ye 
panij stargouacz a na zarayek znyesez a czo 
O traanowij podano za zboze tho rad  przijal 
y  kazał 5o Pachołkom k tóre by l ktemu zgotoual 
aby  kasdij Avor szwoy wzral na szwe ram ie a 
iiyozl do Zamku a ijako ije b ijl nauczył aby 
tak czynijli O thm an sedł naprzód przed nijmij 
A gdijsz bijłij przijslij yusz wzamek yzrawszy 
karamda O Lhmanay nazwała go malem othm an- 
kym ku posmiechu a gdy przyślij szluzebnyczy 
ijego tam gdzie zboze wysipywacz m ijelij O t- 
inan upatrzyw szy  szwoy.czas kazał zboze zwor- 
ro w  sncź ak ije  wręczę bracz a na wsitkij s tro ­
n y  bijcz kogobykołw iek podkałij y  zmoczny:- 
wszy sie otman na zamku kazał Panią K aram - 
de znawissey wieże na doi zruczycz a tam szam 
zosthał a napijerw eij tam panowacz ppczoł a 
według oney rzeczy ijako panij Kai’anda p rze­
zwała go othm anki jem tak tesz on ten  zamek 
nazw ał a tam sie poczęło Czesarzowij T urecz- 
kiem u pyerusze opanouanie a stanije do wołey 
bozey.
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hotpiem iz nie dozwolono nikomu wchodzić do 
zamku z orężem iakim. P rzybył Otman pod  
m iasto , i  stanął za  obozem iakoby kupiec iaki. 
Poniosło się to do oney p an i K aram dy na zam­
ku : ze Otman przyiechał ze zbozem, chcąc ie 
przedać , i rozkazała p an i stargować ie i znieść 
na zamek. Co Otmanowi za zboze ofiarowano.^ 
j)rzyiął ochoczo, i rozkazał 5opachołkom do tego 
w ybranym , ażeby każdy wór swóy w ziął na p lecy  
i  niósł do zam ku; a tam  zęby tak czyn ili, ta­
ko ich nauczył, Otman szedł p rze d  nim i na  
przedzie. G dy p rzy sz li do zam ku , K aramda  
■uyrzatpszy Otmana, p rzez pośmiewisko nazwa­
ła  go małym  Otmcmkiern. K iedy iuz weszli 
słudzy lego ,■ tam  gdzie  zboze wysypywać mie­
li : -upatrzył czas O tm an, rozkazał zboże z wo­
rów wytrząsać, a kile chwytać w  ręce , i  ude­
rzać na wszystkie strony kogoby tylko spotkali. 
T ak Otman ukrzepiw szy się na zam ku , rozka­
za ł P anią Karamde z nayw yższey wieży na dół 
zrzucić i sam tu pozostał, i w tem  m ieysounay- 
pierw ey panować zaczął. PVedle oney g a d k i,  
iako go P a n i K aramda przezw ała  Otmankiem, 
on też nazw ał ten zamek. Od tego się zaczęło 
pierwsze zawoiowanie Cesarza tureckiego, i  
trw ać będzie pokąd  wola boża.

■4*
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C A P I T U L U M  X.

O panouaniu m ustasi sina Otlimanowa Mii- 
stasa sin Otllmano^v poiął by l clziewke j e ­
dnego pana znabaliey y  pornczyl ijemv za szare­
go zywotłia w sitke zyemie szwą przeto ysz 
iiijemijal żadnego szyna krom tey  iedney pan- 
nij T lien isti M ustassa zdobijwal kylko zijem 
a kraijn  na ynsicli poganiech.

C A P I T U L U M  X I.

O Ilaladim i sinu  M nsstasowem H aladin zo- 
stlial byl yeden sin po oijcza szwem A tlien 
napyrzw cy w ijinijszlil dw orskie pijessze icli 
ijezijkiem Oemlehaie Jakoby rzeki N ow y M ar- 
salkowie a dal ijm na głowach nosicz białe czap- 
kij wijsokic a zadnij ijiinij poganijn nyesm ijal 
ycli nosicz yako ij podzysz kromija dworzanow 
Alic szluzby nyedawal yin ijeszcze na tlien  
czasz zadney okrom ijakijey pomoczy zlaszky 
Jedno tak bijlij szwiebodnem ij ludzmif na 
szwicczie A gdij ijm roskazano było Bijlij go- 
tłiow ij przidz kv  dw om  pieszky a tak zamky 
nijinij ossadzal pomocz ym dobrą danal ab}’'w y -  
trw acz mogli j bijlo ijcli y  jiodzysz za tli ich czc- 
szarzou dwadziesczca tysieczy ktorzij ijcszcze 
trw aiją  alie są ludzie szpethnij a n ie trafny  a
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R  O Z D Z I yV Ł  X .

O pano\ran in  M ustafy s3’-ua Otmanowcgo.

^ tu s ta f a  ayn Otmana , poiał córhe iednegopa­
na z ISiatolii, ten poj'Uczył ieniic za  żywota swe­
go całą ziemię sw oię: nie m iał bowiem żadne­
go syna , tylko tę iedną pannę. Ten M usta fa  
zdobył kilka  ziem i krain na innych poganach.

R O Z D Z I A Ł  X I.

'O  rialaclyjłie synu M ustafy.

1 1  alad^ m iedynym  był synem po cycu pozo­
stałym. On pierw szy obmyślił piechotę dwor­
sk ą , w ich ięzyku zwaną Gciulcliaie^ iakoby 
kto ich nazw ał, marszałkowie nowi. R ozka­
za ł im  na. głow ie nosić czapki białe wysokie, i 
nikt z pogan nie śm iał nosić podobnych, iakoz 
i podziśdzień nie nosi, oprócz ' dworzan, jlóa- 
p ła ły  nie daw ał im  ieszcze wtenczas zadney, 
tylko udzia ł iaki z ła sk i, i swobodnie ży li net 
świecie. Gdy im  rózkazcaio było, gotow i byli 
p rzy iść  do dworu pieszo; a iak  zam ki osadzał 
niem i, daiąc im  pomoc dobrą, ażeby toyirwać 
mogli. B yło  i>.li, i  teraz bywa za łych Cesa­
rza 20,000; są oni dotychczas, ale to lu-
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szwe w sitky potrzeby nosa na osliecli T en  is ti 
aladin Dobijl kijlka kraijn  y miasth a mijał si­
na ymijenijem moratlia.

C A P I T  U L U  M X II.

O M urathu szijnije Aladinovem then tho 
łnorath  dobył yednego M iastka k tó re  szową 
brusa y  w szychkyey natliułiey then  ijesth  vy- 
m yslijl pyesze Abowyem nyra viethszy pan 
vyeczey mv ludzy pothrzeba th y  pyesze zo- 
w yą a zapy yakoby v  nasz drabij k thore  m ya- 
stha \  ijpraw yaija A czeszarz yem napoi u sln- 
buye kasdemu płaczycz szadzeszyecz dny slo- 
th y  a ych stharszem na pijecz dnij słothy a 
gdy czeszarzowij potrzeba thych  drabów  the- 
d y  byw a roszkazano w ijelie inijastho ijch w ij- 
praw ijcz ma.

C A P I T U L U M  X III,

O szw lthanie szynye m nrathowem  szulthan 
dobył \ije lije  miasth ij k ra ijn  azwlaszcza sła­
w ne Miastko k thore zouija Mczegi then  sziil- 
than yym yslił w ybyracz kresczyańskie pacho- 
le tha ij wychowywacz ije y  wszythck dw ór 
szM oij y  zamkij oszaczacz ijomii A lbo vycho- 
w-aiiije ijch szowią ije ijańczary  ijako bij rzekł
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dzie szpetni i  n iekszta łtn i: a^szelka rucłiomośó 
sipoię na odach przenoszą. Ten udladyn do­
był kilka  m iast i krain , i  m iał syna imieniem  
Marata.

R O Z D Z I A Ł  X II.

O M oracie synu Aladyna.

rm
Jk en M orat dobył iednego m iasta , które zo- 

wią B rusa i  całey N a ta lii ] on urządził piecho­
tę. Im  w iększy pan albow iem , tern w ięciy mu  
ludzi potrzeba. Tę piechotę zowią Azapy^ ia -  
koby u.nas draby, i m iasta i iy  dostarczaią. 
Cesarz upewnia im  w. czasie wyprawy, każde­
mu za  lo  dhi płacić złoty, a zwierzchnikom ich 
za  pięć dni złoty. G dy Cesarzowi potrzeba  
tych drabów, rozkazano byw a , ile miasto iahie 
ma ich wyprawić.

R O Z D Z I A Ł  X III.

O Sułtanie synu M uratowym .

S u ł ta n  dobył wiele m iast i  kra in , zw łaszcza  
.sławne m iasto , które zowią M czegi. Ten Su ł­
tan przem yślił wybierać chrześciiańskie pacho­
lę ta , i  wychowywać i e , a dwór swóy cały i
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iiaszem ijeszijkijem now e woysko Potliem od - 
M'oru czeszarskem szerzey pOM'ijedziano ben- 
dzije po sultiiauijo N astlial szijii yego m orath 
drvei.

C A P I T U L U M  X IV .

O czeszarzu greczkljem k to rij leszącz na 
szm iertlielney poszczelij porw czyl szyna szwe- 
go dzieczotho młode Catacusinowi aby go do- 
clioual do latli i tliesz w szijtliky zijemije gre- 
czkije ycmu poruczył aby th y  szemye opa- 
troval aszby dzyeczye przijslo ku rozum ow y 
szuemv agdijsz yusz ktliem u przijslo ijsz cze- 
sarz mlodij la tba mijał grekouije cłiczełij one- 
go vyescz w panstwo ijego A lije katłiakuszy- 
nouey vołij nijebijlo abowijem cliczijal szam 
przcdszye panowacz vydzacz Catusij ijsz tego 
nyem okł sdzijerzecz vszijol szobe napomocz 
czeszarza Tureczkego M oratlia y  dopuszczijl 
szije ijemu przesz m orze na drugą stlirone 
przewyescz do greczkijeij zyemye Cijnijącz 
tlio przeczyw ko panu szwemu Catusij Cze- 
szarz tłiureczkij m oratłi szyn ssułtbanow  prze- 
M'yoszszysze przesz morze na tłie sthrone A - 
thakusm a przyiccłiawsi do szijemije greczkiey 
dobijł naperw eij yedne czwierdzą kthorą zo- 

A nnanłe a kałyopolsczij szwijedzijawszij
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zaifiki osadzać niemi. Tych wy chow ańcó ta l  an- 
czarami zowiq, iakohy kto rzekł naszym  ięZy­
kiem , nowe woysko. Pózniey ohszerniey po­
wiedziano będzie o Sułtanie i dworze cesar­
skim. lsaslqp ił po nim  syn iego ĆMorat drugi.

R O Z D Z I A Ł  X IV .

O Cesarzu greckim.

l^e zą c  na śniiertelney pośc ie li, syna swoiego 
dzieciątko młode poruczył on K antakuzencw i, 
ażeby go do la t dochował, i  wszystkie ziemie gre­
ckie iemu poruczył: ażeby te ziemie opatrywał, 
pokąd dziecie nie przyidzie ku  rozumowi swe­
mu. Gdy iuz kternu przyszło  ie Cesarz młody 
m iał la ta , Grecy chcieli go  prowadzić na pań ­
stwo iego; lecz Kantakuzynowey woli w tern 
nie było, albowiem sam chciał panować. pP i- 
dząc K.antakuzen źe nie m ógł temu sprostać, 
przyzw ał na pomoc tureckiego Cesarza M ara­
ta , i dopuścił iemu przez morze na drugą stro­
nę do greckiey ziem i przypłynąć. Czynił to 
przeciw ko panu swemu Kantakuzen. Cesarz 
turecki M orat syn Su łta n a , przew iózłszy się 
przez morze na tę stronę do ziem i greckiey, 
złączył się Z Kcititakuzenem, dobył naypierwey 
iednę tw ierdzę, którą zowią ..drmanle, Gal- 
jiopolcy dowiedziawszy s ię , ze się 2'urcy na
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zesziję thu rczy  natlie stronę przew eslij viietli 
gotliowawszijsze a czoguelij nan kwapączszije 
czo zijwo ijako ktho niokl Ale nijespraw nije 
Mnijeniaijącz ijze tliw orczy przednijem ij Tcze- 
kna T liurczy znaijącz tliakową ijch nijespra- 
\ve a nyerzątli doczckalij ych na stljyrm en y  
potlialij szye snijemij a w net Porazy wszy przo­
dek zadek stliraczon bijl a tliak kalijopolczij 
w czeklij a T hnrczij zanijemij sijekącz M ordu- 
ijacz Asz szije ijm ijsthu smocznijlij a thak  ijesth  
kalijopole odthurkow  dobijtlio potliem czeszarz 
m oratli vdzijalawszij przijm ijerze sceszarzem 
greczkijcm czognąl ku bułgarski jem u Czesza- 
rzow ij grekowij rosgnijcwawszij szije na Ca- 
tusina ijsz szije dopuszczijl czesarzowij th n re - 
czkemu przesz morze przepraw ycz dalijgo vka- 
menowacz czeszarz m oratli nijslij doijeclial do 
bulgarskijeij zijemije dobijl dua szamky Jeden 
zową Sokolnyk adrugij d j^ e n n i jk  ij w roczijl 
szije zaszije za morze Do natulieij oszadzijw- 
szij tb ij zamky kthorijcb  bijl sdoby wal.

C A P I T U L U M  X V .

O boszcm dopuszczeniju prze nasze grze- 
chij czoszije bijl o stbalo w krołesiliuije szerp- 
skem albo raczkem k ro i szerpskij kthorem u 
ijmijc bijto M ilitim  spokolenija naperuszego 
kró la szorpskego V rosa k tborij dal b ijl szijna
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Stronę przen fie ili, przygotow aw szy s ię , cią­
gnęli nań skw apliw ie, co żywo, iako kto mógł', 
ale niespraw nie, mnieniaiąc: ze T urcy p rzed  
niemi uciekną. Turcy znaiąc niesprawność ich 
i n ierząd, oczekiwali z ich strony szturm u, i 
spotkali się z n iem i, a poraziw szy czoło, tylny  
oddział rozproszyli tern snadniey. Uciekli G aT  
liopolcy, a B isurm anie śc iga li ich siekąc i mor- 
d u ią c , az dopadli m iasta. T akim  sposobem 
Galliopolis od Turków  zdobyte. Potem  Cesarz 
JMorat zd zia ła ł przym ierze z Cesarzem greckim , 
ciągnął ku Cesarzowi bulgaryiskiemu. Grecy 
rozgniew aw szy się na K antakuzena , ze dopu­
ścił Cesarzowi tureckiemu przez  morze p rze ­
praw ić s ię , ka za li go ukamionować. N i i l i  do- 
iechał do bulgarskiey ziem i iMorat C esarz, 0-  
panow ał dwa zam ki, ieden zowią Sokoln ik, a 
drug i D ) 'inennik i w rócił się znowu za morze 
do N a ta lii:  osadziwszy zdobyte p rzez  siebie 
zam ki.

R O Z D Z I A Ł  X V .
O dopxis>zczejiiu bozem za grzechy nasze, co 
sie było stało \ r  kró lestw ie se rb sk iem , albo 

rackiem .
K, 'ól serbski któremu imię Jklililim , z pokole­
n ia  naypierwszego K róla serbskiego Urosa

3
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ijedncgo szwego ośJepijcz ymijenijem sthepelia- 
3ia tlien 5'‘sthij stcpcJiaii panował po.szmijerczij 
oycza szwego a wszakosz vszdy nyeyako v y - 
dz ijil koszem srzodzeneta T en  ijsthij k ro i ste- 
pclian zebra! uoysko ijczyagnąl doszyemije b u r-  
garskey zewszythką szwą moczą zebrał tbesz 
jj, cżeszarz burgarsk ij wołjsko ij przijczognał 
tliam ku oneij wodzije przij k tliorcy  tbesz po­
ło ży ł szije k ro ł stepban ij b ijłij obadwa bogo- 
bo ijn ij A poczol by ł cźeszarz bw łgarskij zijc- 
dncij stłirony kosczol nakładny budowacz M atkij 
boszeij a tłiak obadwa ij czes^ar?’ bnlgarskij ij 
k ro i stbefan zeszły się w kosczełe spokoijne szo- 
bą rokpw ały  y wszyci i j przym ijerze szobą y 
yeszcze y  dzysz tłi}  ̂dwa kosczol ij stłioyą Potliem 
szyn k ró la raczkcgo stepcłiąna zebrawszy w oij- 
skobetz vijadomosczy oj^cza sgwego przcezągnął 
na one sthrone przesz wodę y w derzijł naczesza- 
rza  bułgarskiego porazijwszij voijsko i iją l sza- 
jnego Czesząrza a p rzyw oth ł ij kwoijczu szwemu 
stbefanow ij k rołow ij szcrpskem u aiisrawszy 
k ro i stepban tbąk nijcsłacbetbuij vczynck szyna 
szwego by łszyebardzo  zasinuczijł A przijął cze- 
szarzaBurgarskcgo bardzo poczczijwije agdijbij- 
lo przijobedze K roi poszadzijł Czeszarża vijszeij 
szebe ijakosz naczcszarza przijsłnszc potbem 
przyszedł szyn króla stbepana przednye dzijer- 
szacz Yrekw' bwsdygan albo buławę y rzekł ku  
oyczu szwemu Nyeslusze abij tb y  nijeprzjm -
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htóry syna sf^ego iedynego Stefana oślepić roz­
kazał. Ten Stefan panow ał po śm ierci oycd 
swolego: wszakze w idzia ł nieiako za  hoskiem 
zrządzeniem. Zebrał on woyśko, i ciągnął do 
ziemi hulgarskiey z całą swą mocą; zebrał tóz 
i  Cesarz bułgarski woysko, i przyciągnął tam  
hu oney w o d z ie : p rzy  htórey tez położył się 
K ról Stefan, i byli obadwa bogoboytti. Począł 
był Cesarz bułgarski z iedney strony kośćiół 
zakładać i budować M a tk i bózey, i JCról Ste­
fa n  z d rug iey; a tak obadwa i Cesarz bułgar­
s k i ,  i  K ró l S te fa n , zeszli się w  kościele-, spo- 
koynie z sobą rokowali, i  ft>zi<;li przym ierze  
z  sobą. Potóm , syn K róla irackiego Stefana ze­
brawszy woysko mimo wiadomość ćycLi swóie- 
;go, pociągnął na drugą stronę przez wodę, i 
u d e r zy łn a  Cesarza bułgarskiego. Poraziw szy  
iego hu fce , schw ytał samego Cesarza, i przy­
w iózł go  do oyca swoiego Stefana K róla Ser­
bii. G dy uyrza ł K ról Stefan tak nieszlache­
tny uczynek syna sw oiego, mocno się tim  za­
smucił. P rzy ią ł Cesarza bulgarskiegouprzey- 
m ie bardzo, a p rzy  obiedzie posadził K ró l Ce­
sarza pow yźey .siebie iak dla Cesarza przysict- 
ło. Potem  przyszed ł syn Króla Stefana p rzed  
nich , trzym aiąc w  ręku buzdygan Czyli buła­
w ę, i rzekł do oyca swoiego: „niesłuszna iest 
„ rzec z , ażebyś nieprzyiaciela swego w yzey  
„siebie sadzał,“ TKnet zatem uderzał Cesarza
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czyela szwego wyszszeij szebe szadza! awnetll 
szatbem vderzijl Czeszarza w  G low e buław ą a 
tliam y szabyl K roi Stbcpan bardzo zasmuczon 
bcndącz dalgo nyeszcz poczczijwe kupogrzeby 
do ijednego mijastha k tho re  zowjią teriiow  A 
w netb  zatliem w roczijl się szaloslijw ije dozije- 
iiłije szweij szerpskeij nijccbczącz szije w ye- 
szacz w  krolestbw o burgarske p rze then  N ijc- 
slacbetuij yczijnck k tlio rij w czijnijl szyn ijego 
apothem przijccbalij panowije bulgarsczij zą- 
daijącz a prosząc z k ró la  abij ije p rzijąl aijcli 
mijlosczijwem panem byl a k ro i w czijnijl tlio 
iiaycli szadanije ale szyn boijacz szije oycza 
vijecbal b ijl do szijemije A rapskeij wszakosz 
oczijecz nijem yslijl nijcz ijemii złego potbem  
k ro i ijecbal naijeden zamek k th o r j  zową S u r- 
naij a szyn yego tbesz byl przyecbal tbam k ra- 
doiiiije albo tbaijcm nije aby oczecz anij zadnij 
onem nijcnijedzijal ij przijszedl do pokoija oij- 
cza szw'ego wnioczy kradom e I  ydanijl go ij 
mokl tb y  słowa mowycz slijsz nijebo ijzijemija 
zemije oczijecz moy osłepijl a szyn mye zada- 
w ijl potbem iiijesl}^ sza króla ku  pogi zjĵ >u do 
yednego k lastboru  k tlio rij zowiją Dicczani a 
tbam pochow ały go ijako na kró la szlnsze po­
tbem  on szijn ijego by l królem  szerpskem ij 
czeszarzem bugarskem Auszakosz panonal vijel- 
kijem sm utbky znaijacz zetbak nijeslacbetiiij 
uczijnek aczijn ijl ij posia ł.do  patbrijarcliij ij
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’■¡i3 głowę buławą i zabił. K ró l Stefan strapio“- 
n j  był srodze, wspaniale go  dla pogrzebienia 
zwłok lego przenieść kaza ł do m iasta , które 
'żowią Ternow. JKnet potem Wrócił się iało^ 
ścią przeięty do zielni swey serbskiey, nie chcąc 
eię mieszać do królestwa bułgarskiego, z po­
wodu tak nieszlachetnego postępku, iak i syn 
iego uczynił. Potem przyiechali panowie buł­
garscy, ządcdąc i prosząc K róla ciieby ichprzy- 
ią ł, i m iłościwym panem  dla nich bydź raczył. 
K r ód uczynił to na ich żądanie, ale syn boiac 
się oyca, wyiechał ds ziem i arabskiey: wszą- 
koź oyciec nie m yśla ł dlań nic złego. Potem  
K ról iechał do pew nego zam ku który zowią  
Surray, a syn iego przyiechał tez tain kryiomo 
czyli taiem nie ; tak ze oyciec, ani n ik t o nim  
nie w ied zia ł, i p rzyszed ł do pokoiu oyca sw e­
go w nocy skrycie i udusił go. P rzed  zgonem  
swyin w yrzekł ów nieszczęśliwy te słowa: „słu- 
,, chay niebo i ziemia ! oyciec inóy oślepił mnie, 
, ,a  syn mnie udusił.^' Potem niesiono K ró la , 
by go pogrzebać do iednego klasztoru, który  
zowią P z ie cza n y ; tam  pochowano go iak dla  
Króla przyzwoicie było j sy/i zaś iego został 
Królem serbskim iCesarzem  bulgarskim. 7'Ksza- 
koz panował on w  wielkim  sm utku , znaiąc ze 
tak nieszlachetny postępek u c zy n ił, i  posłał do 
Patryarchy, óletropolity i innych zakonników  
do g ó ry  św ięte j zakonu S. B a zy leg o : ządaiąc

5*
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do m etliropolijtha ij tliesz kaijncin zakomiijkom 
do szwetheij gorij szwetliego bazijlija zakonu 
zodaijocz a proszącz ych prze pana boga aby 
ijaką pokutlie mogl slusną przijacz ijodpouije- 
dzijelij szą ijemu nijemoszeinij zadncij ijneij 
radij dacz anij klasztborow  anij inszeij naijino- 
wacz anij ijałinusnij rosdanacz Lecz tbyJko u- 
karsz szije panu bogu a zaluij grzechów szwo- 
ijcli A n3’'crospacżaij vlaszcze boszeij a czosz- 
kolw yek wczijnijsz dobrego szam szobc pozij- 
tbeczna rzecz bendzije tbw eij duszij N ijslij 
nasze roskazanije albo nawczenc abowcm pan- 
bok ijest M yloszcz3'w ij kasdemu skiai.szoncgo 
szercza Vslysza\vszy Czcszarsz stliepan tba- 
iŁowe rzeczij odduchow nijch yccluil dooucgo 
k lastboru  gdije oczyecz yego bi}T pogrzebon 
maijącz w ijelką zaloscz y  ski-wcbe za grzech 
szwoi] a przyecliawszij N asthaijnije od onego 
klastboru  roskazal postawijcz krzijsz bardzo 
kosthow nij podia drogij na onem inijesczu a 
szain lasl nagolijch kolenyech az doklasthoiai 
gdzije pczijecz ijego leszal wolaijacz velkcm 
głoszeni asplaczein ij zalosczą M ouijocz thcniij 
sluwij odpuscz mij m ijłij oijcze prze m ylo- 
6zcj-(.'zye bosze tho czom nath tliobą wczijiiijl 
\ijdzacz tho panow ije rije lk ą  thakow a ijego 
zaloscz szwijedlij szą ijego a w yedlij go szo- 
nego nlijescza od oijczowskijego grobu y  n ije- 
dopuszczijlij mu tliani vijeczeij przyijchodzijcz
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i  prosząc ich na miłość boska, ażeby pokuty 
iaką słuszną m ógł dopełnić. Odpowiedzieli 
iemu: „ N ie  możemy ci zadney inney rady da -  
„ w a ć, ani staw ienia klasztorów, ani innych 
„postanowień, lub rozdawania iałniuznyj ty l-  
„ ko to iedno: ukorz sig p rzed  B o g ie m , załuy  
„ tw ych grzechów, a nie rospaczay w miłosier- 
,, dziu  bożem: a cokolwiek uczynisz dobrego, dla  
,, tw ey duszy  pozytecznóm to będzie wigcey, a- 
,, niżeli rozkazy nasze , albo nauki', albowiem  
„ P . B ó g  iest m iłościwy każdemu człowiekowi 
,, skruszonego serca. “ Usłyszawszy Cesarz Ste­
fan  takowe rzeczy od duchownych osób, iechał 
do swego klasztoru , gdzie  oyciec iego był po- 
grzebion: maiąc wielką żałość i skruchę za  
grzech  swóy. Gdy przyiechał o staie od cne­
go klasztoru, roskazał postawić krzyż bardzo 
kosztowny, koło drogi na owetn mieyscu. Sani 
pełza ł na gołych kolanach aż do klasztoru  ̂
g d zie  oyciec iego leża ł, wołaiac rzewnym g ło ­
sem, z płaczem  i żałością, i mówił te słowa: 
,, odpuść m i oycze m iły p rzez miłosierdzie bo- 
,, ż e , to com nad tobą uczynili^ Tpidzac pano­
wie tę wielką iego żałość, podnieśli go  i od­
prow adzili od owego mieysca, g d z ie  był grób  
oycowski, i nie dopuścili mu iiiż więcey tam  
przychodzić. TT'szakoż zbudował on kościołów  
i klasztoróiw małych i w ielkich  3o, i  z w iel- 
klein nabożeństwem w iódł swóy żywot, i w iel-
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n vszakosz zbudował ijesth klaszthorow  Só 
kosczolow malicli ij w ijelkijcb a zwijelkem na- 
bozcnsthuem  w ijotlii sżywotłi szwoy ij wijel^ 
kije ijałimisnij rosdaw al A oczecz ijego po 9 
L atb  Podnijeszijon ijest zaswijethego przij 
kthoi'em  grobye vyelkije szije dzijwij dzijalij 
a-szaacz ijpodzijsz szije dzijeija pogaiiij w ij- 
dzącz tbakow ij dzyw  ktliore tham szije dzijalij 
M uszelij klaslliora tbego nijecbacz spokoijcm 
szijii ijego po n ijektorijcli lijeczijech um arł 
ijestłi będącz vijelkijeij zalosczy po oyczu szwem 
a ponyera zosthal szyn k thorem u Im i je bijlo 
vro.s S t e p a n  then  n i j r z o d n y c  szwe c z e s z a r s t h w o  

sprawował atbo prze grzech -oijcza szwego 
abow.yem bijł pan bok roszum  odijal dopu- 
sczijwszij zasłuszone Słuszcbnijkij awi cn ie 
poddane szwe ijiiaprzijm ow al ij nadana! ij bo- 
gaezijł uijezasłuzone anije cznothłijue Indzij 
przetho nasw aly go b ijli szałonem vrosz apo- 
ruezijł b ijł dw em abraczcij szweij Czeszarsthoo 
biigarske ku w ładnijeniju abijł tbakow ij obij- 
czaij w tliycłi szemach ysz zadnij cziouijek o- 
krom  Czesarza A kroia albo kxijozeczija u ije- 
smijał noszyijcz naszwyeh nogach C erw onijch 
skornij y d a ł  był then  tho czeszarz Vrosz b ra- 
czeij szweij czerwone skórne aonij wijdzącz 
wyązałysze wczeszarstuo bngarskije ij we- 
w szijthką szemije ijego y  sprzeczijw ijlij się 
,ycmv Jobcsłal ye czeszarz aby knljcm u przy-
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kie iałmuzny rozdau>ał. Oyciec iego po  9 le~ 
dech  za świętego uznany. P rzy  grobie iego 
w ielkie się dzia ły  cu d a , a snadź i podziśdzień  
by walą. Poganie widząc dziw y takowe, które 
się tam dzia ły, klasztor ów zostaw ili w  poko­
tu. K ró l w yz rzeczony po kilku  leciech umarł, 
zawsze będąc w wielkióy żałości po sw ym  '■cy­
cu. P o nim  został syn , któremu imię było 
Uros Stefan) ten Cesarstwa swe nierządnie spra­
w ow ał, a to dla grzechu cyca swolego: al­
bowiem P . B ó g  odiął m u rozum. O puściwszy  
zasłużonych służebników swych i w iernychpod­
danych , p rzy im o w a ł, nadaw ał i  bogacił nie­
zasłużonych i  niecnoiliwych ludzi: a przeto
nazw ali go  szalony Uros. Poruczył on dwo/ń 
braciom swoim cesarstwo bu łgarskie, by tam  
władali) a był takow y obyczay w  tyćh ziem iach, 
iż okrom Cesarza, Króla albo X iążęcia, żaderi 
człowiek na nogach Swych nie śm iał nosie szkar­
łatnego obuwia. B a ł  ten Cesarz Uros braciom 
sw ym  czerwone bóty; oni pozyskaw szy to , 0- 
panow ali cesarstwo bułgarskie i  całą ziem ię 
ie g o , i przeciw ili się iemu. Obesłał ich Ce­
sa rz , ażeby do niego p rzy iech a li, a oni dal^ 
mu tę odpowiedź; ,, dałeś nam czerwone obu- 
„ w ie , ale go  od nas nie odbierzesz snadnie.'-^ 
TU tych czasach turecki Cesarz M orat przycią­
g n ą ł, i  okrążył Xdryanopol. JSadeszły nowiny 
do ziem i rackiey do Cesarza U rosa; że turę-
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echalij a onij daliji ijem v odpowiedź Dalesź 
nam czerw one skornije alije ijch od nas nie- 
snadnije wesmies a w  ticli czasiecii Czeszarz 
Turcczkij M aratli przijczągnąl a obegnal 
edrnopole y  przijszlij now yny do Raczkey 
ziemye ku czeszarzowy vrosow ij yze czessarz 
Tnreczkij M oratli obegnał edrnopolije y  w netli 
sie Czeszarz V ros zgotował z w ielką moczą 
przeczyw ko turkom  ratu iącz edrnopola a gdy 
b y l przicziągnal z woijskijm do ijedneij zie- 
mije ij polozijl się na ijednijm  polyv  ijm ic- 
nijein leliglow  tam wydział we snije yz anijol 
p rzisedl knijem v a wzial szablie zręku ijego 
ij dal iją turkom  a on widzącz takow a rzecz 
y  został tego dni ja na onem poliu  assam ije-  ̂
cłialku ijednem v pusthelnijkow ij m ijedzy w ije l- 
kie gori y  powiedział mu takoue w idzenije ij 
spowiedal sie yem u grzecliow szwoycli a m o- 
w y l Boye sie grzecbu oijcza mego abij na mije 
nyebijla  pomsta od pana boga R zeki mv pu­
steln ik  grzech oijcza twego na czw aitem  po- 
ko leniju  będzie okazan a tho rzek i nijechczącz 
go zassmuczijcz T edy  czcsarz yros Jechał do 
woijska swego chczącz edrnopola ratOAracz a 
gdy bil cz tery  m ijlie od inijasta tedy ony dna 
bracża ijego k to rzi sie b ijlij AA^yazalij V bu- 
garska ziemie ijechalij zw oyskiem  przeczijwko 
b ra tu  szwemu a poddalij sie czeszarzow y‘T u -  
Tcczkiemu Czeszarz vros maiacz mocz w ielka
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ęki Ce<iarz M orat oshoczył Adryanopol. FTnet 
JJros Cesarz przygotow ał moc wielką p rze­
ciwko Turkom dlc, uratowania Adryatiopolu  ; a 
g d y  hyi przyciągną ł z woyskiem do pewnéy zie­
m i , i stanął na polu- nazw  ailé m L elig łow  ; w i­
dzia ł tam  we śn ie, ze anioł przyszed ł ku nie­
mu , w zią ł szablę z rąk iego , i Turkom ią od­
dal. On w idząc rzecz takow ą, przez ten dzień, 
pozostał na owém polu  : a sam udał się do p e ­
wnego pustelnika pom iędzy góry w ielk ie , opo­
w iedzia ł mu w idzenie takowe, i w yznał g rze ­
chy sw e, i m ówił: hoię się kary za grzechy  
oyca ; ażeby na mnie nie była pom sta od P . B o” 
g  a. R zek ł mu P uste ln ik: „ grzech oyca twoieg4> 
„ na  czwartém pokoleniu będzie okazany mó­
w ił to , nie chcąc go zasmucić. Cesarz Uros 
iechał więc do woyska swoiego, chcąc rato­
wać Adryariopolu ; a gdy  był o cztéry mile od 
m iasta , owi dw ay bracia iego , którzy byli o- 
panowali bułgarską ziemię , postępowali z woy­
skiem naprzeciw  bratu swoiemu , i poddali się 
Cesarzowi tureckiemu. Cesarz CJ.r.os m iał w iel­
ką moc lu d z i, lecz m u B ó g  odiął rozum. L e -  
kce w ażył Cesarza tureckiego, du fa ł w  swéy 
potędze, i  ciągnął przeciw ko w oysku iego. 
Cesarz turecki obaczywszy w ielk i nierząd tego 
w oyska, i złą sprawę iego , odciągnąwszy od. 
miasta, ruszył przeciwko niemu ze w szystkiem i 
siłami. N aprzód  poraził • straże ich , i gonił
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ludzy lecz mu bog rozum odiąl nijeuazącz so^ 
bie nijcz czesarza Tureckiego dufaiąc moczy 
szwey cziagnal przeczyw ko ijego woysky Cze- 
sarz Tureczkij obaczywsi nierząd w ielky woy-i' 
ska ijego a niespraw e odciągnawsi od M iastha 
R usil się przeczyw  ijemv ze w silką moczą 
przodkiiaj poraził mu straż ijego ij gonijlij i je 
az do Avoijsk-a ij zaszczygnelij czeszarza w sta- 
nije ijego a tliam ij szam czessarz ij ijnnijch 
w ijelije podlije nijego zbijto a wijm ordowano 
bijlo ij wsilko woijsko ijego na glowe pora­
żono gdzije ij dzysz to  mieszczę m ianuija 
serbsko albo raczkic pobuzie a potim  onich 
dw v b ratv  k tó rzy  przeczyw ko panv a bratv  
szvemu zdradę yczijuijlij A czesarzowy mo- 
ra tow y  sie podały Czessarz ycU darow ał po- 
dlye ich szlusnego zaszluzenija a dal ijm obije- 
ma głow y poszcźynacz a potim  dobyw'si edrno- 
polya w ew silke ziem ije' Eugarska przez ża­
dnego przeszkodzeniją w ijązal sije y opanoval.

, V C A P I T U L U A l  X Y I.

Jako się by ły  w serbskijm  albo Raczkern 
królestw ie wijodlo Serbszkije królestw o po 
kró lijn  vrosie zeslu było na xijestw o ij w ij- 
zw olijlij szobiie za xijąze pana łazarza k to ri 
mijał sięstrzenijcze kró la vrossa ijinienijein 
M icbalua a v,'ssa: osz xijazeczijv lazarzowij ię-
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ie az do woyslca, i doścignęli ęesa?’za w sta­
nowisku i ego tam i Ces cm za  i w ielu innych  
htło niego pobito i wymo}'dowano, i woysho le­
go całe na głowę porażono, i dziś ieszcze to 
mieysce mianuia serbshiein czyli rachiem po- 
boiowiskiem. Potem  owych dwu braci, któ­
rzy  przeciwko panu  i bratu swoieznu uczynili 
zd ra d ę , i poddcdi się Cesarzowi M u ra to w i, 
obdarzył Cesarz wedle ich zasług i: obu głow y  
pościnać kazał. Potem  dobyw szy Adryanopola  
całą ziemię bułgarska bez źadney przeszkody 
obiął i opanował.

R O Z D Z I A Ł  X V I.

Jak się powodziło w serbskićm, czyli rackieni 
królestw ie.

yjerhskie królestwo po Królu Urosie zeszło na  
xięstwo, i wybrali za Xiąźęcia P ana Ł azarza , 
który m iał siostrzenicę Króla Urosa, nazwaną
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dnij pocidanij przijaijalij a drudzy iiije jako 
s ie tho  w sedy dzijeije nyetylko mijedzij swiecz- 
kem y ale y  m iedzy dacliowiiem y a gdziekol- 
w e k  nyemas sgody dobi’ze bycz nicmosze ija- 
kosz ij w ijara besz dobricli Yczynkow m artw  a 
ijestli vslijsawssi Czessarz T nreczky  M orath 
ysz xijąze łazarz ijestli iiamijasthek pana szwe- 
go wserbskyni królestw ie a zebrawsi Czessarz 
M oratli woijsko cziagiial do serbskiey ziemie 
na kassow e polije a xijaze łazarz nijem ije- 
skaijacz tesz zebra! wxiysko ij cziagnal tcssz 
tam na to polie polozil się przcczyveko woij- 
sku czesarskijcmu podle icdaey w ody która zo- 
w a labor a mijcseze to kody liczeli zow ąM a- 
goro a było weszrode dzień szwdetego V ita 
y  poczęła sie bytw a w ielka a trw ała  az do 
p ią tku  a panowie k tórzy  były  prziccłiali panv 
lazarzo'wy na pomocz meznije a w ijernije 
w edlie nijego stalij alie d rudzy przessz pal- 
cze patrzącz bijtw ie sie dzyw oualy a prze 
takową nijew iarę a nijessw ornosscz ij zdradę 
zlich a nije\yiernycłi lijvdzij then  boy ijestli 
m arnije straczon W piatek  o polvdnijv  w teij 
bytw ije  Milosgobisa zabyl Czeszarza M orała 
tesz w ten  dzyeń zabijtłi bijl ij sin czesarsky 
M ustafa ij drugi sin ijcgo ijm ijcnijem aldrin  
a trzeczij sin czesarskij Baiasith vstal ziw  ij 
siadł na slolijczy czesarskiey tesz w ten dzień 
by l poyman jtiąze łazarz Blijsko ijednego kos-
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M ichalinę. W^szahoziKiązęciii Łazarzowi iedni 
poddani sp rzy ia li, drudzy nie : iah Lo wszędy 
się d z ie ie , nie tylko pom iędzy św ieckiem i, ale 
i pom iędzy duchownemi ̂  a gdziekolw iek nie 
masz zgody, tam  dohrze hycli nie może : iakoż 
i w iara bez dobrych uczynków m artw a iest. 
U słyszawszy Cesarz turecki M arat, ’ze X iaze  
Łazarz iest następcą, pana ,swoiego w serb- 
skiem królestw ie, zebrał woysko, i ciągnął do 
ziemi serbskiey na Kaszowe p o le , a xiąze Ła­
zarz bez omieszkania zebrał tak’ze w oysko, i  
ciągnął na to pole równie. Położył i>'ię p rze­
ciwko cesarskiemu w oysku, podle wodypewney, 
którą zowią L a h e r : a mieysce to g d zie  obozo- 
zow ali nazyw aią  M agoro. B yło  to we środę 
la dzień S. JV ita; i poczęła się bitwa w ie lka , 
a trw ała aż do piątku. Panowie którzy byli 
przyiecliali Łazarzowi na pom oc, mężnie i wier­
nie p rzy  nim  d z ia ła li; lecz drudzy przez, szpa­
ry p a trzą c , dziw ili się tylko b itw ie: a  przez  
takową niewiarę, niesforność i zdradę złych  i  
niewiernych ludzi, bóy stracony marnie. TPpią- 
tek o po łudn iu , w  tey bitwie M iłosgobis zabił 
Cesarza M orata. TV ten dzień zabity równie 
i syn cesarski M u sta fa , i d rug i syn iego i-  
niieniem .¿ildryn; a trzeci syn cesarski B a ia -  
ze t.przy  życiu pozostał, i zasiadł na stolicy 
cesarskiey. f P  ten dzień równie był poymany 
Jiiąże Łazarz, blisko pew7iego kościoła m atki
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ezio];i matky bozey k to rij zwano samodzieinfj 
Na jim miesczii ijestli postaw ion szlup m ar- 
nm row y na pamyątkę ycczia xiązeczia łazarza 
W edlie  iiijego tesz b y l yestli k raijin ijr W o -  
ijewoda Tcpliczkij ij ijnnycli w ielie panów  
na tim  iniesczu. zliijto ijesth  a nyew icrny  a 
zdradlijwi] Indzie nauzywowawsi się bytw ie 
zostalij sza za zdraijcze ijakosz potim  zadnc- 
nm zuicli na dobre nijew yslo abowicm po ina- 
łeij chw ijlij gdy wicznijowie oglądany bijlij 
dano ly  zdraijcze sczynacz jirzypomynaiącz ijnr 
ijsz czosczie paiiv szwemy vczijnijlij tobysz- 
czie ij nam nczijnijlij a tam tesz prziw ięd ły  
xiąze łazarza ij W oijew ode D im itra  przed bo- 
ijazcta Czeszarza nowego gdzie cczecz ijego y 
dwa braczija liezełij na M arach ij rzeki cze- 
szarz Boijaziłch kv  xijazeczijv łazarzowij O to 
wydzijsz na M arach oczecza ij dw v b ratow  
mieli Iczącz ijakosz się smijal oto pokusicz a 
oijczn memv się sprzeczijwijcz xijaze łazarz 
nyez pi’zeczijwko tem v nijeodpowijedzijal ij 
rzek i knijem y k ra5an ir xijaze inijlie odpow ie- 
day Czessarzowy głowa nijeiesth  ijako w yrz- 
bow y pień aby dwa krocz rossła ij rzeki xija- 
ze łazarz Czessarzowy W ietssi dzijn yestli 
ijako oczijecz tliwoy śmiał się o królestw o serb­
skie pokiiszycz ij rzeki czeszarzu Baijasiczic 
bycii lho myał czego teraz oczyma nijew ijJze 
musiał by  y  tliy  na marach liezecz ałije snadz
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. S o ze y : który nazywano Samodzielnym, N a  Lem. 
mieyscu postawiono słup marmurowy na p a ­
miątkę wzięcia w niewolą tego X ią ięcia  Łaza­
rza. Około niego był tam  K raym ir teplick  
woiewoda zabity, i wielu innych panów  j a 
niewierni i zdradliw i ludzie nadziw iw szy się 
b itw ie , za zdrayców byli poczytani. Jakoż 
potem żadnemu z nich na dobre to nie wyszło'., 
albowiem po chw ili małey, g d y  przeglądano  
więźniów, zdrayców -tych kazano pościnać 
przypom inaiąc im . ,, coście panu  swemu zro- 
„ b ili, tobyście i  nam  u c z y n i l i . T a m  tez 
przywiedziono Niazęcia Łazarza i  woiewodę 
D ym itra p rzed  nowego Cesarza Baiazeta: w.to 
m ieysce, gdzie oyciec iego i dway bracia leże­
li na marach  j i  rzekł Cesarz B a iaze t do Xią~  
żęcia Łazarza. „Oto w idzisz na  marach oyca 
„ i dwu braci moich lezących; iakoś się śm iał 
, ,o to  pokusić, i sprzeciwiać się oycu moiemu7‘̂ . 
Xiąze Łazarz nic na to nie odpowiedział. Ode­
zw ał się do niego .K raym ir: „  Xi'ąie m iły  od- 
„pow iaday Cesarzowi, g łow a nie iest inko pień  
■„ wierzbowy, aby dwakroć rosłaś^ B ze k ł wlertr 
czas Xiąze Łazai-z do Cesarza: „dziwn-ą zaiste 
„iest rzeczą, iak oyciec tw óy Śmiał kusić si^ 
„o k?'ólestwo serbskie? i tak m ów ił daley • 
„ Cesarzu Baiazeoie! .gdybym to miał-., -czego. 
,, teraz oczyma nie w idzę, musiałbyś i ty  leićć 
,^,na mewach : ale snadź to B ó g  dopuścił, niech
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to tak pan Ijog raczył nijech sie dzijsz dzijo- 
ije w olija boża azatliyiu Czessarz kazał x ijon- 
zeczijy głowę szczyącz a kraijinir Woie\A'oda 
uprosy ł na czessarzn ab}"" dzijcrzał podolek 
szati swoij pod głowią xijazeczija łazarzya aby 
głowa ijego do ziemi je nijedopadła a gdy gło­
w a xijazeczija na podolek npadła tedy k ray - 
m yr W oijew oda przicbijłijw si głowę szwą kv 
głowie xijązeczeij rzek ł przisiągłem dzysz pa­
n u  bogu ysz gdzie kołw iek głowa xijazeczija 
łazarza tbam lesz y  nioija łiezecz ma a tak o- 
biedw ie głowie razem na ziemije spadłij Je­
den Janczar przinioszł głowę Misikobełicza 
y czijsnal ija przed czessarza ku onem dw ie­
ma rzekącz czessarzu otlio ijestli głowa okrutli- 
nego nijeprzyaczeła twego potim  serban}'e al­
bo raczey k tórzy  bijlij p rzi czessarzu pi’Oszij- 
lij Baiazeta o czijało xijazecza łazarza y  nye- 
szly ye do ijednego kłastora k tó ry  zwano ka- 
nancza a tam poebowan iesth a potim w nije- 
Jtto rych  czasiecb ijestb podnijesion za szwie- 
tego Czessarz Baiazitb po onem zwyczestw ic 
na onem pobo}'^sku zoształ przesz kijlka dny 
a rcz ijn ijw si znamiona tam gdzie ijego ocziecz 
ij braczia bijlij zbijczij vczijnijł sklep na człe- 
rech  szłupocli MarnuuTiwich olowem p rz ik ri-  
tb ij ij po dzijs łam stoij Aoycza szwego ij b ra- 
czije włożywszy do timmyen poszlał ye do, 
ijednego mijasta k tó re  zową Brisa a tam po-.
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5, się dziele wola Boża.“ Zatem Cesarz kazał 
ściąć głowę IKiązęciu, Krayniir woiewoda u~ 
prosił u Cesarza, aiehy podcłek szafy swey- 
dzie?'zał pod głową X iaięcia Ł a za rza : hy gło­
w a lego do ziem i nie dopadła: a g d y  głowa. 
Xiązęcia na podołek upadła , w tedy Krayniir 
woiewoda przychyliw szy głowę swą ku  głowie. 
X ią ’zęcia, rzekł: „poprzysiągłem P anu Bogu, 
„że gdziekolw iek g łow a Xiążęcia Łazarza pa-  
„ d n ie , tam  i mola leżeć ma',“ a ta k  ohiedwie 
głow y razem na ziemię spadły. Pew ien Jan­
czar przyniósł głowę M isikohelicza i cisnął ią 
przed  Cesarza, ku onem dw iem a, odzywaląc 
się w te słow a: ,, Cesarzu! oto iest głowa, sro- 
„ giego nieprzyiaciela twego. “ Potem Serhiia- 
nie, albo raczey ci którzy byli przy Cesarzu, pro­
sili Baiazeta  o ciało.^ Xiążęcia Łazarza, i nie­
śli ie do pewnego klasztoru zwanego Kanan- 
cza: tam pochowany, a po nieiakim  czasie 
w  liczbie świętych umieszczony. Cesarz B a ia -  
zet po  ónem zwycięstwie na tern poboiowiśku 
został przez dni kilka', a uczyniw szy tam  zna­
miona , g d zie  oyciec iego i bracia byli zabici, 
w ystaw ił sklep, na czterech słupach marmuro­
w ych , p rzy kry ty : który i pódziś dzień tam .stoi., 
Oyca swego i braci włożywszy do trumien,, po­
słał do iednego mia.rta które zowią B r y s a , i 
tam  pogrzebł ich ciała. T ak się ten nieszczę­
sny a niefortunny bóy dokonał, p rzez niewia-
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grzebl cziala ijch lak sie ten nijeszczesny a 
n ijefortim ny Boy dckonal przesz nijew ijare a 
zdradę zlich Indzy M’-ktoryin boijn dwa pano­
w ie Czessarz vros sij-ązc łazarz królestw a sei b- 
skijego w iernije bronijacz a o wdare krze- 
śczianską boijoijacz ijednego duija ztcgo szwija- 
ła zeszlij szą.

C A P I T U L U M  X V II.

O panouanin czeszarza baiazitha y  lesz o 
tim ijako się wijodlo Stefanowij sinow y Kiją- 
zeczija łazarza N apijrw szeinvD ijspntoui Racz- 
kcmn Czesarz Baiazitli panował po oijczn szwem 
M oraczie W sijazaw sisie w krolestw o S erb^^e 
albo raczkie xijaze łazarz szlaw ney pamięćźy 
sina Stefana ij dwie dziewczę iedneij dispina 
a drugeij M ara Czesarz Baiazitli poijal bil sio­
strę  stcfianowe sobie za zonę cTespine a stefa- 
now y dal bil ziernycze 3’'edne po teij stronije 
szekij m oraw y az do dimaija a panv Y ilkpw y 
dal bijl Czesarz Baiazitli tlicssz ijedne ziem y- 
cze k tóra zową Sytnycza abowiem tben  w ylk 
mijał tesz drugą siostrę D isputa Stefana ijinie- 
nyin M arc T en  pan W y ik  myal Jednego sina 
ytnenym Jozika k tó ry  byl siestrzenecz dispnta 
¿tciiana a potiin czesaiz Baiazith zebrawssij 
w oijsko cziagnąl zdijspulem do W ager prze* 
sawe a.pobraw si popalijwsi zm ordowawsi w ie-
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rę i zdradę złych ludzi-, w którym boiii dmay 
panow ie, Cesarz Uios i X iq ie Łazarz króle­
stwa serbskiego wiernie broniąc, a o wiarę chrze- 
iciiańską woiuiac, ieduego dnia z tego świata  
zeszli.

R O Z D Z I A Ł  X V li.

0  panow aniu Cesarza Baiazeta, i o tóin iak 
się ¡)owoclziło Stefanow i synow i X iązęcia Ła­

zarza, naypicrw szęm u despocie rackicmu.

C esarz B a iaze t panow ał po oycu sn y m  P o ­
ra c ie , w  w iązaw szy się w  królestwo serbskie, 
albo rackie. S ław ney pamdęci X iq ie  Ł a za rz , 
zostawił syna Stefana i dwoie dziew czą t; ie- 
dnę D espinę, a druga Marę. Cesarz B aiazet 
poiąl był za zonę siostrę Stefanową D espinę ; 
a Stefanowi da ł ziemię pewną po tey stronie 
rzeki JMorawy, az do Dunaiw. a P . PPilkowi 
da ł Cesarz B aiazet takie pewną ziem ię, któ­
rą nazywaią Sitnica. Ten pan PPilk m iał tez 
drugą siosh-ę despoty Stefana imieniem Meiryą,
1 m iał iednego syna imieniem Jerzyka, który ' 
był siostrzeńcem owego despoty Stefana.

Protem Cesarz B a iazet zebrawszy woysko, 
ciągnął z Despotem do ¡4 ęgier przez Saw^ : a
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He Indzy zkorzisczią w roczil się zasz y prze- 
■wiozl się natirn  miesczu gdzie ijestli teraz bija- 
logrod raczky abowicm na ten  czas ijeszcze 
nyebyl zbudowan

T en dzijki czlowck ijako się sam o garlo p rzi- 
praw iji cbczialeni go do domv przespijecznije 
a poczczijwije przepasczycz zal my lego ze sie 
sam tak spetnije straczyl jiotim w ielky kan 
■wsitek Iml yego k tó ry  został w ijpusczijl a zo­
nę iego Des])ijne poczcz^'^wie w ypraw ił a dał 
iją prouadzicz aze zasic do b rusi do yey  zie- 
mije a tak się ten  boij m yedzy pogany doko­
nał.

C A P Y T U L U M  X V III.

O wyełkijm  kanv y  oijego panstbnye y ihesz 
ocześzarzocb rzymskijcłi w ijelky K an yestli 
jian tbatbarsky  stbolicza ijego ijestb wijedncm 
mijesczije ktłiore zowiją IJitaij Albo cłialay łe- 
szy na pal noczy ka wscboda sloncza ycstli 
tłio pan w ijelky aszwijebodny stłiara dawna 
k łb o ry  negdy zaperwszycłi czaszow dobył a 
pobj'al bijl w ijelie szijem ka zacboda sloncza 
ijakosz ij podz}'-sz a a ijła iją  się snaky gdzie vn- 
bywał abowem on szam kaszał tby  kopcze szy- 
pacz na znainije yego boijow anya Czcssarzo-
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pobrawszy, popaliw szy, i zamordowawszy wie^ 
le Ludzi, z korzyścią wrócił się n a za d : i p rze ­
w iózł się w  tern m ieyscii, gdzie  teraz iest B ia -  
łygród  racki: cdbowiem na ten czas zbudowa­
ny ieszcze nie b y ł . . .

('Bu dwóch kart hrakitie).
„ Ten dzik i człowiek sam się o gardło p rzy-  

,,praw ił', .chciałem go do domuhespiecznie i po- 
,, czciwie przepuścić. 'Lal m i tego ze się smn 
tak haniebnie pozbaw ił zycia.‘  ̂ Potem H an  
w ielk i, lud  iego wszystek, który pozostał w y­
puśc ił: a zonę iego Despinę odprawił uczci- 
tr ie , i  kaza ł ia prow adzić az do .B?'usy, do iey 
ziemi. T ak się ten hóy pomiędzy pogany do­
konał.

R O Z D Z I A Ł  X V III.

O w ielkim  Hanie i o iego państw ie, i o Ce­
sarzach rzym skich.

9'r  ielki H an iest monarchą tatarskim . >Stcr~ 
lica iego w iednem m ieście, które zowią l l i -  
tay, albo H ntay. L eży na północ ku wschodo­
w i słońca, to miasto. P an  to w ielki a swo- 
bodny i starodawny, który n iegdyś za  p ier­
wszych czasów dobył i jjobrał był wiele ziem  
ku zachodowi słońca. Jakoż i podziśdzień  po ­
zostałą znaki gdzie on byw ał: albowiem sam
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■\vije ]'zijinsczij tliesz wliidiielij wszijlkem szwija- 
tJiem od wschodu slończa az doszachodu slcń- 
cza asz przyslo Naczcssarza coiistantijna a tlicn  
ijsthij consianlijn czesarsz postJiopyl rzym v 
papijeszowij S ijtw csthrow ij a szam szije brał 
Do Arabaiiskijcij zijemijo doijcdiiego m yastba 
k torije zwano dracz k tbore szam bijl sbudo- 
wal ijuijcpodobalo szije tbam m ijeskanije ve- 
sbral szije zaszije dogreczijeij kw ijednem v 
m 3'asth\'- k tbore szwaiso bisauciu ijpostbopyl 
Ibam m yastbu w yclkije podatbkij ijcm dawacz 
aby thciu ksstlialtliem  bndowalij szije ijako 
pierw cij yrzyiiiu bijlo ijako tbcgo y dzysz szna- 
kij sza Iwszijąl szcjbą w szijthką rzijmską mocz 
ij tbj" sz3'cdmij panów k tborzy Fizyraem ylada- 
lij nalben czasz asz tbycli szijcdmij panów 
ijcdeu czcssarzou bij wal ktborego mijaiiowano 
greczkcm ijeszijkijem Palijologowe jnikobj" na- 
szom ijeszijkem rzeki stbarostbowczij awszytJi- 
kij domy ijcb ijakijern kolsyijek xtba]tliem  bij- 
jij w rzijm ije dal ije budosracz wbijsaucbu ij 
naszwal bi sancium Sthambol ijako by  rzek i 
czessarska stliolijcza

Yydzącz ] bakową nijesfornoscz M iedzy cbrze- 
szczijanij szebral szije do perszijeij zijemije po- 
ganosy yijarc składacz a iia tbeu  czasz podw ijz- 
szijl mijastho Czessarza rzijmskijego pogany na 
Sułtana wyednym  inijeszcze k tbo re  zowyą M i­
ser yakosz y  podzysz czij szołtanonije panuiją
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kaza ł ie kopce eypać, aa znak swego zau>o- 
iowania. Cesarze rzym scy w ładali tez św ia­
tem całym y od wschodu słońca aż do zacho­
du : aż przyszło  następstwo na Cesarza Kon­
stantyna. Ten Cesarz Konstantyn odstąpił R zy ­
mu Papieżowi Sylwestrowi j sain się brał do 
ziem i arahańskiey, do pewnego m iasta które 
zwano P ra c z , które sajn był zbudow ał, i  nie 
podobało się tam mieszkanie wybrał się więc do 
Crecyi ku pewnem u m iastu , które zwano B i-  
iancium. Odstąpił temu miastu wielkich p>o- 
borów, ażeby tym  kształtem budowali się , iak  
niegdyś la R z y m ie : czego i  dziś są znaki. 
JKziął Z sobą wszelką moc rzym ską , i tych  
siedmiu panów, którzy w ładali natenczas R z y ­
m em , a z tych siedmiu panów  ieden Cesarzem 
bywał. Mianowano ich greckim  ięzykiem  P a -  
leologowie, iakoby kto rzekł naszym  ięzykiem , 
starostowie. TKszystkie domy ich, iakim  kształ­
tem  były w R zy m ie , dał ie budować w B i-  
zancium , i nazw ał B izajicyum  Stam bułem: 
iakoby rze k ł, cesarska stolica.

ęjedney karty nie dostaie)

TKidząc takową niesforność pomiędzy chrze- 
ściiany, zebrał się do perskiey z ie m i, wiarę 
pogan zakładać-, a natenczas podw yższył za ­
m iast Cesarzu rzym.skiego, poganina na Su ł­
tana-. w  pew nem  mieście które zowią M izer.

7
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Iłi*

benclą asz do woleij boszey anaszeni ijcszij- 
kijem tlien tlio ysztliy szoltan niijaiivijeszije 
szoldan awijsz^zeij napyszanego wijclkijgo ka­
lia stolijcza albo mocz tlicsz pj-zedszije panuijc 
Yonycli zijem ycli' na 'wszcliotli sloncza agrcko- 
w ije tliak mowiją oczessarzu consthantijnije zc 
by  on m)^!] bycz yednem paj^ilierzem ij ijediia 
owczarnija vcdie onego pyszina ;?^l^oivyem bcn- 
dzije yeden pastliesz a ijedntT’ owczarnija abo- 
wijem on by l w ysw obodzyl apodniosł cbrze- 
szczijaiistwo a m odlarstuo poganskije bij! ska- 
szijl a drudzy mowiją zc; ma,, b}'’c]z wszodny 
dzijcn ijcden pastliesz ij ijedna ow czarnija a thó 

'.yestłi rossum  ze Yszodnij dzijcń ma przycz szijn 
boszy ktŁf-ry będzije sządzyl żywe ij niartliuc 
ale będą dVije owczarnij ijedna w krolew stbnije 
nijebijcskijein k tlio ry  paszthesz bendzije szijn 
boszij a druga owczarnija bendzye L nrtjyper a 
wszakosz według powijesczy* greków  sznacz 
ktlieniy ma przijcz aby wsządny dzijen mijał 
bijcz ymden paszterz ij yedna owczarnija abo- 
wyem szye poganstliuo barzo roszmnaza ij mocz- 
nij akaczerstliua ij w ijarij roszmaijtlie nasztłia- 
uaiją azaszije krzesczyanstliwo bardzo szchodzy 
Htho stlieij przijczijnij ijsz nijemasz ktliorij bij 
w ijarij bronijlij abowijem króle krzeszczijan- 
sczij spiją a nijemasz ktliorij bij szije zasthauijl 
okroin ijednego krzesczyańskijego kro lya Ol­
brachta k tbo r i j thych czasów znam ijenythą sko-
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Jaioź i podziidzień ci sułtanowie panu ią , i  p a ­
nować hędą a i do woli bozey. N a szym  ięzy- 
kism  ten Sułtan, nazyw a się Szoldan. PYyzćy 
opisanego wielkiego Han a stolica czyli moc 
1'ozciąga się w onych ziem iach na wschódsłoń~ 
ca. Grecy tak mówią o Cesarzu, Konstantynie, 
iukohy on m iał hydż iednym pasterzem , iednéy 
owczarni wedle onego pism a: albowiem będzie 
ieden p a ste rz , a iedna owczarnia. Gdyż on 
był oswobodził i  podniósł chrześciiaństwo, a 
modlarstwo pogańskie skaził. Idrudzy mówią: 
ze ma by d i w sądny dzień ieden pasterz i ie­
dna owczarnia', a to iest rozumienie, ie  w są­
dny dzień ma przyiść Syn  Boży, który będzie 
sądził żywych i umarłych', ale będą dwie o~ 
w czarnie, iedna w królestwie niebieskiém, któ- 
rćy pasterz będzie Syn Boży, a druga  owczar­
n ia  będzie Lucyperowa. TKszakoz według po ­
wieści Greków snadi ktemu ma p rzy iść , aby 
w  sądny dzień m iał bydi ieden pasterz i iedna 
ow czarnia: albowiem się pogaństw o bardzo
rozmnaża i w zm acnia , a kacerstwa i w iary  
rozmaite nastaią, a zaś chrześciiaństwo bar­
dzo schodzi', a to z téy przyczyny, iz nie masz 
tak ich , którzy by w iary bronili: albowiem Kró­
le chrześciiańscy śp ią , i nie m asz któryby się 
zastawiał, okroni iednego chrześciiańskigo Kró­
la Olbrachta: który tych czasów znamienitą 
szkodę poniosł w ludziach i sprzętach obozo-
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de wzi^ąl wludzijacli y  na stliatliocli szwijcli 
praczuijacz szije abronijącz clirzosczyanow od 
poganow a oczijecz sznijetliy vrzijm ije papijesz 
sducliownemii ij szynemij poddanemij szweray 
spokoijem szijedzij a czessarz tliesz ykrolijo-^ 
w ije krzesczyansczy wnyemyeczkijcli stiianocli 
ij ’̂■ynnycli szijemijacb. szw ijinryczyrstlinem  gor 
duijącz a ki'othow yle maijącz przesz palcze pa­
trzą  a dzijwiją szije A ono krzesczijanij r/ijodą 
Tijelką nijewolą y  malo abonyez oijcli slawiio- 
sczy szl5mhacz aboAyijem przetlio ktlienm slij- 
cliacz Abowijem lorostho ktliemr" nijcz nijeina- 
iją abij krzcsczijanstlina b ronijlij aijeslij ze 
tlien tlio szwijetliij oczecz papyesz a sprancza 
vszeij rnjarij krzesczyanskeij sznaijaszneyszem 
czesarzcm ij szijnemij kroim y tbak szije dzy- 
wowacz będą tlienry v}''e]kemv nczyskv agw al- 
tliow y  ij tliesz roslanyv krw ije krzesczyańskey 
panijs bosze stlirzesz aby tken Z e  gnaltli pc- 
gansky tliesz y  naszamij króle nyeprzyszedl 
aboAvijem tlia rzecz naijcli w3'‘elmosznosczacli. 
zalezij abij b ron ijlij V5w ry krzesczyanskeij ij 
stliaralijszije otlio  aby krzescz)'anstbno podny- 
szalij apoganij tliepijlij czoby szmoczą boszą 
dobrze wczijnijcz moglij gdijby szwornoscz 
adobra sgoda ij mijloscz mijedzij iiijemij bijla 
skątli by Czesarsska wijelmosznoscz zoijczem 
sswetliem papijesskem ijszynem y kroim y krze- 
sczijanskijemy Awelką siane od wszego krze-
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tpych, p ra m ią c . a h?'oniąc chrześoiian od po­
gan. O jciec S. w  R zy m ie , p a p ie ż , z ducho- 
wnemi i z inneini poddanemi ewemi spohoynie 
siedzi: a Cesarz iei i Królowie chrześciiańscy 
tc niemieckich stanach i w  innych ziemiach 
z swem rycerstwem goduia i 'hrótofile m a ia , 
przez szpary patrzą , i dziwuią się^ a ono^ohrze- 
ściian wiodą w srogą nietpolą, i mało albo nic 
wcale o ich słupnie nie słychać. Jllhowiem iak 
ma by di słychać ? kiedy woale n ic  nie dbai^  
ażeby chrześciiaństwa bronili; a ieśli się ten 
to św ięty ojciec Papież, sprawca wiary chrze- 
ściiańskiey, z N . Cesarzem i z innemi Królami 
tak się dziwować będą, temu wielkiemu, uci­
skow i, gw ałtom  i rozlaniu krtai chrześciiań- 
skiey, uchow aj B oże, aby ten gw a łt pogański 
i na samych Królów nie przyszedł, .dtbowiem  
ta  rzecz od ich wielmozności zalezy, ażeby bro­
n ili w iary chrześciiańskiey i starali się o to : 
aby chrześciiaństwo podw yższa li, a pogan tę­
p il i :  coby za  pomocą bożą snadnie uczynić mo­
g l i  , gdyby sjorność, a dobra zgoda i  miłość 
pom iędzy niemi była. Zkądhy cesarska wiel- 
możność z ojcem  S. P apieżem , i z innemi K ró­
lam i chrześciiańskiemi, wielką sławę od w sze- 
go chrześciiaństwa, i odpłatę od P , B oga  
wszechmogącego otrzym ali; a iakoby chwalebna 
rzecz była, gdyby iego cesarska iasnosć wspól­
nie zoycem  <S'. papieżem-^ przenieśli stolicę swą
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sczyans,tliua ij od plathe wijeczną od patia bo­
ga vszecliinogączego otlirzijrnalij oijako bycliua- 
lebna rzecz gdijbij ijego czessarka ijaszuoscz 
veszpolek szoijczem szwetliem papeszeiii prze- 
nieslij stholcze szwe srzijmii do constantyno- 
polija ktliore greczkye ijinijenijem zowiją by- 
szancziijom Atiiureczkeni stiiam boi ijbedzije 
otliem szcrzey pow yedzyano yako akthorem  
obijczaijem bytbo swijczestlio sboszą pomoczą 
iiatli poganij mogło bijcz otlirzijmauo.

C A P I T U L U M  X IX .

O wijelkijem  kanv aomoracze «ze.ssarzn 
trzeczijem tliuroczkijem szijiin Baija.szijtboiiem 
T en  tbo rze^sarz moratli v ijelkcm v kaiiovij 
muszijal dan dawacz przetlio  ze bijl Gijcza ije- 
go baijaszijtlia naglowe pora,szyi ijakosz otliem 
wijazszei pouijedzijano ijestli w ijclkij kaii szo- 
■wyeszije ijcli ijeszijkijem D ien kasach  yakoby 
Haszem ijeszykijem rzek i vsze go sznyatlia pan 
then  bijl Ystłiaaijl Czessarzowij m orathow ij 
abij mu daual nakosdij ro k s tlio  thijszijeczij dii- 
kathow  apotliem mu tbedan otlipuszczijł prze- 
tho  abij przeczijwko krzesczyaiiom  lijepijeij 
boijow al ijroskazał niu szobije dauacz nakosdy 
ro k  tliijszocz p rzykrijw atłil letu ijcli a tbak 
vyelky  kau sczeszarzem m oratheni bijl w  po- 
koijv  a drugij liszocz przijkrijw atlil na szij-
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2 R z jm u  do Konstantynopola, które greoiiem  
imieniem zowią B iza n c ju m , a iureckiem Stam - 
hul: i będzie o tein szerzej powiedziano, iako 
a którym obyczaiem to zwycięstwo za pomocą 
hożą, nad pogany mogło by d i  otrzymane.

Pl O Z D  Z I A Ł X IX .

O  w ielkim  H an ie , i o Moracie trzecim Cesa- 
' rzu  tureckim , synu Baiazeta.

'F en  Cesarz 'Morat wielkiemu H anow i daninę 
-musiał d a w a ć , a to dla tego : ze oyca iego 
Baiazeta  H an na głowę poraził: iako o teni 
wyzóy powiedziano. fK ielki H un ich ięzyćkiem. 
D ieu  liasacli, iakoby -kto rzekł naszym ięzykiem  
wszego św iata pan: Ten był postanow ił, aże­
by mu Cesarz Mćorat dawał corocznie sto tysię­
cy dukatów : a potém mu tę daninę odpuścił, 
dla tego ażeby przeciw ko chrześciianom lepićy 
woiowai, i rozkazał mu dawać sobie na każdy  
rok tysiąc przykry  w  adeł le tn ich , a drugi ty ­
siąc przykryw adeł zimowych : a tak w ielki Hun, 
■z Cesarzem H oratem  był wpokohi.
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C A P I T U L U M  X X .

O wijclkijem  panoiianiju czcsarza moratlia 
ijoijego sczesczn czesarż m orath panował po 
oijczu sżuem baijaszijcze iiczijnijwszy przijm ie- 
rze sdijszpntiiem sthepanem  autijcli czaszijecli 
D isputłi stlicpan dobudoual zamku B ialogrodu 
adobudouaszii nijedlugo szijw bijl aCzeszarzcm 
Sigmuntein barzo s.sobą dobrze bijl przijezdzal 
czestho k.11 czeszarzowij dobudzijniia kijedij 
pomipslijl ydal mv bijl czeszarz .Sigmimt vbn- 
dzyniju  dom vktborem  domu zakrola matliija- 
sza Mijeskal bijskop ostrogomskij potbem D i- 
sputłi stliepan uasmertdielneij posczelij p o ru - 
czyl szone szwą szesthrzeńczowy sziunv ijerzij- 
kow ij abijalogrotli zamek dal czeszarzowij szy- 
ginnntliowij albo wijem mv bijl przijlcgly a 
thak dysputli stliepan vm arl uaijednem  polv 
ktliore szwano alayij aotlithatli uijeszon bij] 
doijcdnego klastliora roszaiia a tham pocliouan 
ijestli apoijego szmerczij ijerzijk  yijikowijcz 
szijestln’zenijccz ijego .szosthal dijsputliem apo- 
stbąpijl bijalogrodn czeszarzoMuj szygmniitlio- 
w y asztliotii szije bijalogrodli vegerskijcij ko- 
runi dostlial dobrouolnije potbem  czeszarz T u -  
reczkij m orath zodal od dysjuitba ijerzego abij 
sznijem w ijpraw ijl szyna szuego ijm enijeuijem  
greora y  w ypraw yl dysputli szyna szwego il 
zodal abymv depine dcwką szwą za zonę dał
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R O Z D Z I A Ł  X X .

O wiclkiem pauov/aniu Cesarza M orata , i o ie - 
2 0  szczęścia.

^ e s m 'z  M orat jjclnował po oycit, swym B a ia -  
zecie. Z aw arł przym ierze z Despotem Ste fa­
nem  ; a w tych czasach Despot S te fan  dobywał 
zamhu BLałogrodu ̂  a dobudowawszy go zył 
krótko. Z  Cesarzem Zygm untem  w wielkiey 
był p r z y ia in i , często przyiezdzał do Cesarzcl 
mieszkaiącego w  B u d zyn iu , kiedy mu tylko na  
m yśl przyszło- D a ł irtu Cesarz Z ygm un t w B u  - 
dzyniu dom, w  którym za Króla JUatyasza 
m ieszkał B iskup  ustrogomski. Potóm g d y  był 
Despot na śmiertelney pościeli, zonę swą sio­
strzeńcowi swemu Jer Zykowi poruczył, a B ia -  
łogrod zamek dał Cesarzowi Zygm untow i, g d yż  
był mu p rzy leg ły : a tak Despot Stefan um arł 
na iedne.m po lu , które zwano K law y; ztam tąd  
przeniesiono go do klasztoru zwanego Besza- 
n a , i tam pochowany. Po iego śmierci Jerzyk  
7'Pilkowicz siostrzeniec iego 'został Despotem, 
odstąpił Białogrodu Cesarzowi Z ygm untow i ; 
a tak B iało^rod dostał się wegierskiey koronie 
dobrowolnie. Potem Cesarz turecki M arat za­
dał od Despota Jerzego, ażeby z nim  w ypra­
w ił syna swego imieniem C rzegorza; i wypra­
w ił Despot -syna swoiego, i zadał aby mu D e-



82 ■p A  M I  Ę

y dal mn iją a wtliem przyaczelsthuije dysputh 
zodal od czessarza fhwreczkijego al)ij inu do- 
posczijl m onaster albo klaszthor bndoA^^acz be.'Z 
przekaskij ij dopnsczyl mu budouacz aszlnbijl 
mu uijcz uljeprzckazacz mouijącz mu ze u ije- 
tliijlko klaszthor ale ijzamck budowacz mozesz 
aszlubuijęcz vtbein nijcz nijeprzckazacz vbćs- 
picczijwszijszije clij.spiitb naczeszarza tlinrecz- 
kijego slnby ij budoual zamek nad dnnaijeni 
szmederou uszlijszaAyiizij tbo czeszarz moratli 
1'Oskazal d}''spu ihoArą szijua gregai’a szwagra 
szwcgo dowijozijenija yszijącz ij dal go nijcscz 
na ijeden zamek k tborij zouiją dijm elijk aszam 
czijognol szwoij.skem oblegtiijącz szw ederow  
szamek vszlijszawszij dijszpiitłi sze czeszarz 
czijognije ostliauijl szijua szwe.go młodszego 
steffana resm ederoue aszam yeclial doweger kii 
krolow ij vladysz!auowij brailiu  k ró la polski je­
go Kazijtnijerza slauneij paraieczij czeszarz m o- 
ra tii przijczognąbszij obegnal szamek szmcde- 
roAv ij Avijlezal go głodem ijdobijl go atbam 
vszijol stbepana szijna dijszputliowa szwagra 
szwcgo a posiał go knbratlin  ijego dow ijeszijc- 
nija uaszamek dijm elijk a thak bijl czessarzm o- 
ratli dobijl A^szijtbkijeij zijemije raczkijeij ij 
zeuszcmij zamkij aszmederow dostlialszije tliu r- 
kom ssnadnijcij nijslij vegrom ijakosz othem 
szerzcij powijedzijano bendze czeszarz m orath 
przyecliauszij do ijeiidrnopola roskazal abij sij-
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pinę córkę swą za zonę dał. Jakoż da ł mu 
i ą ; a w  tem p>rzyiacieh\twie Despot- zadał od 
Cesarza tureckiego, ahy 7iiu dopuścił monaster 
czyli klasztor budować bez przeszkody^ i do­
zw olił mu budować, szlubuiąc ze nie będzie 
mu przeszkadza ł, i mówił: „ n ie  tylko klasztor, 
,,a le  i zamek budować możesz, a upewniam  
,, cię : ze przeszkadzać wcale nie będę. Z a -  
bespieczywszy się. Despot na tych zareczeniach 
Cesarzu tureckiego, budował zam ek nad D u- 
naiem, Szmederów nazwany. Usłyszawszy to 
Cesarz Jlforat, rozkazał .Desjyotowego syna 
Grzegorza szw agra sw ego , wziąść do więzie­
n ia , i  kaza ł go zaprowadzić na zam ek który 
zowią D y m e l i k a  sam ciągnął z woyskiem o- 
blegać Szmederów zamek. U słyszawszy D e­
spot ze Cesa?'z ciągnie, zostaw ił syna młodsze­
go w  Szm ederowie, a sam iechał do TUęgisr 
do Króla lf'ła d y s ła w a , brata Króla polskiego  
K azim ierza sławney pamięci. Cesai-z ÓWorat 
przyciągnąwszy okrążył zamek Szmederów, o- 
głodził i  zdobył. Tam  w ziął Stefana syna D e­
spoty szw agra swego, i posłał go  do więzie­
nia na zamek D ym e lik , gdzie  się brat iego 
znaydował. T ak Cesarz M orat dobył całóy 
ziemi rackiey ze trszysthiemi zam kam i, i Szme­
derów dostał się Turkom snadniSy niżeli W  ę- 
gro m , iako o tem szerziy powiedziano będzie. 
Cesarz M orat przyiechaw szy do Adryanopola
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nij dijspnthowe stliepana ij grzegorza zamorze 
do ijednego zarakii k tlio ry  zowiją tliotliak za- 
w ijezijono aszijosthra ijcli szona czeszarska 
iiijeinogla ijcm tiycz pomocz ny nproszycz apo- 
tiiem jiosla thaijem nije abij zona ijcgo
othcm nijew ijedzijala ij roskazal abij oczij o- 
bijema Avijetlie bijlij agdijszije tbego zona czes- 
szarska dowijedzijala padła prze pana boga p ro- 
szącz przednogamij ijego abij ijem tbcm czij- 
uijcz nedal natbenczasz vszak szą vijesznijo- 
w ije anijevTTolnijczij tlnioij potJicm bendzijesz 
mokl Tczijnijcz czo bendzijc volia thuo ijaC ze- 
rzarz naijeij proszbij abij szije tbo nijesztlialo 
poszcl nijcmijcszkaijącz rijclilo bijezal napo- 
duodzije ij nijem ol tbego szabijezecz bo ij wszycm 
bijlij oczij vijliiponije abowijem szije tlien po- 
szel rychło stłiem poknapił vijvedzijawszy szije 
czesszarz szeszije stbą rzeczą pokuapijl posłał 
po tbego poganijna a kazał mv tbesz oczij ije-  ̂
go vijkipijcz zatben vczijnek.

C A P I T U L U M  X X I.

Othem yako k ro i vegerskij yładysław  czo- 
gnął szd5̂ sputhem naczeszarza thureczkijego 
inoratha k ro ł Władysław szebrawszy voysko 
czyognał mesznije aszthatecznije na Czeszarza 
thureczkijego m oratha a podłe krołew skijeij 
yyełinosznosczy czyognał tbesz ij d isputb i je-
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rozkaza ł, ażeby synów Despotowych Grzegorza  
i  S te fana , za morze do pewnego zam ku, który  
sowią Totak zawieziono. Siostra ich , zona ce~ 
sarska, nie mogła im  nic pom oc, ani uprosić. 
Potem  w ypraw ił taiemnie p o sła , tak ażeby ie- 
go zona o tern nie w iedzia ła , i  rozkazał obie-^ 
m a wydrzeć oczy. Gdy się o tóm zona cesar­
ska dow iedzia ła , pad ła  u nóg ieg o , na miłość 
hoską prosząc, azehy tego czynić nie kazał 
w  tey chw ili, m ów iąc: „wszakże to więźniowie 
,, i niewolnicy twoi l potóm będziesz m ógł u - 
„ czynić co wola tw oia . “ Cesarz na iey pro­
śby w ypraw ił niezw łocznie, zęby tego nie czy­
niono. B ieża ł na podwodach posłaniec, i nie 
m ógł temu zapobiedz, bo iuz im  wyłupiono o- 
c z y ; albowiem pierw szy ów poseł za  nadto  
z tern się pokwapił. PPywiedziawszy się Ce­
sarz ze się z tern pokwapiono, posłał po tego 
poganina , i kaza ł mu równie wy łupić oczy za  
ten uczynek.

R O Z D Z I A Ł  X X I.

O  tern iako K ról węgierski W ładysław  cią­
gnął z Despotem na Cesarza tureckiego M orata.

K  ról TPładysław zebrawszy woysko ciągnął 
mężnie i statecznie na Cesarza tureckiego M o­
rata. Obok wielmozności hrólewskićy ciągnął

8
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rzy  Atliak szobą postłiauow ylij besz by tbuy  
szuyem szije iiijerosyesdzącz ijczognelij vespo- 
lek  przez wszystlike zi jem i je rączką I przez 
zijernije bngarską az blysko ijednego mijeszcza 
k tlio re zouiją plowdijń Czeszarz thw reczky  
pospijeszyl azasczygnal ije przijgoracli iiijeda- 
dzocz ijcui przijechacz naplow dijn a the gore 
szowiją zlatliika anijekthorzij iją m ijanuija ze- 
lasne yrotlia agdijsz ijwsz bijlij mijedzij tliij 
gorij przijeclialij naijedue dolijne Tam szije 
ijauczarzij Czeszarszczij snijemij podkalij nije- 
dadzacz ijem ku plo\vdijiiu przijecbacz abo- 
uijem tliam ijestli w ijelka rowuiija vijdzącz k ro i 
vladzijsla\v ze tbam przeijechacz nijemokl ka­
zał sszaszije ’̂■oszy wszatli czoiTacz Abouijem 
szije iiauroczycz uijemoglij ij muszijelij szije 
zonycli goi zath czoilacz Auszakosz wijeclialij 
przeszkody a \vroczij\TSzijszije przijczognal ku  
jedneuiY M astbu ktbore zowiją sefra aijusz bij- 

lo  pod szijme anijcmaiacz tbam przesz szynie 
szostbacz spalijwszij mijastbo czognol zaszijc 
do Raczkijeij zijernije a gdij przijczognal k ro i 
k u  ijcduem u M ijastbu k tó re  zowiją pirocb ij 
przislij szą iiowijnij krolow ij yladzijslawowij 
ze Czeszarz Tureczkij M oratb przijczognal ku 
onemv m iiastbu spalonemu sefra k ro i w ladzij- 
slaw roskazal D ijsputbow jj aby poszadu szo- 
Stbal a pomału szwoijskijem szwem szaiiijem 
pzijoguąl atbak dijsputh zakrolijein czijoguącz
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i Despot Jerzy. Tak  2 sohą postanowili^ nie 
rozchodzie się hez stoczenia z nim  hitwy. Cią­
gnęli wspólnie przez całą. ziemię racką i przez 
bułgarską ziem ię, az blisko pewnego m ieysca  
które zowią Plowdyn. Cesarz turecki pospie­
szy ł, i doścignął ich p rzy górach , nie daiąc 
im  przystąpić do Plcu^dyna, górę nazy- 
wedą Z la ty k a , a niektórzy ią mianuią zelazne- 
m i wrotami. Gdy iuz byli między temi gó­
ram i, zeszli na dolinę pewną. Tam  się ce­
sarskie ianczary z  niemi spotkały, nie daiąc 
un do P low dynu p rzystąp ić: albowiem ta m ies t 
w ielka równina. Tpidząc K ról PKładysław, ze 
tam  dostąpić nie m ó g ł, rozkazał w  ty ł cofać 
wozy, albowiem nawrócić się nie m ogły, i  m u­
sieli z  owych gór spuszczać się nazad. B ez  
przeszkody wszakze ztam tąd w yiechali; a wró^- 
ciw szy się przyciągnęli do pew nego m ia sta , 
które zowią Sefra. Juz było pod  z im ę , a tak  
nie maiąc tam  przez ostrą porę roku pozostać, 
spaliw szy miasto ciągnął do ziemi rackiey. Gdy 
przyciągnął K ról ku pewnemu m iastu które 
nazyw aią  P iroch , przyszły  nowiny do K róla  
kK ładysław a: ie Cesarz turecki M orat p rzy ­
ciągnął ku onemu spalonemu miastu Sefra. 
K ról kk  łady sław rozkazał De,spotowi ażeby z ty­
łu  pozostał, i pomału z woyskiem swem za nim  
ciągnął', a tak Despot za Królem ciągnąc, bi­
tw y oczekiwał. Gdy byli przyciągnęli hu pe-
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bytln iy  oczekauiil agdijsz bijlij przyczognelij 
ku  ijediieij górze k tliora zową knnonijcza a- 
tham kro i lijezal ze w ssitkym  -woijszkijem ij 
przijszlij now ijnij dysputliow y ze tliu rczy  czijo- 
gną za nijniij O broczijl sie D ijsputb  zwoijskijem 
przeczijw ko tliurkom  a dal krolow ij w ladzij- 
szlawowij W ijedzijecz ze tu rezy  szilnije czijo- 
gno za nijm ij przetliosz raczczie w sitkij piesze 
p rz i woziecli szosthawijcz a szaraij zsczessnem 
■woijskijin przeczijwko iiijem obroczijcz n ijzlij 
k ro i w ladzijslaw nadijecbal b ijtw a sie z tu rky  
poczęła a tak  w ielka bj^tliua sie sthala mijedzij 
nijm ij asz sza tu rezy  na glowe porazonij pano- 
uije wielczij pogaiisczij bilij zbijczij ij ijeden 
przijaczel czesarsky k tó ry  bijl namiesczu cze- 
sarskijm  w n ije ^ tn o sc z ij ijego tben  ijesth  za- 
b ijtb  Jak o sz^ j dzijsz znak thego ijesth  na ie - 
go grobije wjednem miasteczku k tbore  zową 
Tanniaw icze ao d tlio n d  k ro i Y ladiszlaw  zw ij- 
cziezijwsi pogani besz w ielkieij szkody ludzy 
szwijch weselie cziagual do raczkijeij ziemije a 
prziciaguąl na iedno polie zową dobroucz cliczącz 
tam w raczkijeij ziemi j zostacz azasie na lato zbo- 
zą pomoczą na tu rk y  cziągjiącz ij przijszloposzel- 
stuo od Czeszarza Tureczkego prosącz abij mu 
th ij wijezmije ij tliij panij k tóre zijmal przo- 
pusczijcz chcział a ija clicze zasię D isputow y 
Sm ederow wroczycz ij ze w ssilkijem ij zamkij 
ij sszeysitką ziemiją Rączką i  tesz dwa szijnij
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tpney g ó rze , którą zowia Kimonie z a , i tam  
K ról obozował z całem w oyskiem , Despotowi 
nadeszły wiadom ości, ze ciągną Turcy za ni­
mi. Obrócił się Despot z woyskiem przeciw ko  
T urkom , i  dał znać Królowi W ładysław ow i:  
źe 'Turcy za  nim i silnie ciągną, ażeby więc 
piechotę całą przy taborach zostaw ił, <i sam  
z wyborem woyska przeciwko nim się obrócił 
N im  K ról JKładyslaw nadciągnął, zaczęła się 
bitw a z Turkam i ', i tak sro-ga była walka po­
m iędzy n im i, ze T urcy na głowę byli poraże­
ni. fW ielcy panowie pogańscy zab ic i, i  p rzy -  
iaciel ieden cesarski, który był na cesarskiem  
rnieyscu pod  iego niehytność, po leg ł równie. 
Jakoż i dziś iest pam iątka  tego zdarzenia na 
grobie iego w  pewnem miasteczku, które nazy- 
■waią Tanniawice. O dtąd K ról TJJadysiaw, 
zw yciężyw szy jDogan bez wielkiey szkody swych  
ludzi, wesoło ciągnął do ziemi rackiSy, i  p rzy­
był na pole iedno, które nazyw aią D obrucz, 
chcąc tam w  rackiey ziemi pozostać-, a latem  
za pomocą boską znowu na Turków ciągnąć. 
P rzyszło poselstwo od Cesłtrza tureckiego pro­
sząc : o.ieby m.u treh więźniów i tych panów  
których poym ał wypuścić chciał', a on za to 
Despotowi wróci Smederów, ze wszelkierni zam ­
ki , i z całą ziemią racką-, i  dwóch synów ie­
go Stefana i Grzegorza -odeszle. Poradziw szy  
się K ról PPładysław z Despotem i z innemi ,pu~

ST
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ijego stelTana ij gregora cłicze mu poszlacz po- 
ractzijwszij szije k ro i w ladiszlaw zdijspntem ij 
zijiiemij panij p rzielij od nijego thij rzeczij ij 
D alij wijedzijecz czeszarzowy Tureczkem u ijsz 
tlio cliczo vczijnijcz a w ieznije ijego pvsczijcz 
ij poszlal czesarz ijednego tu rka ijm ijenijem 
B attargley ijakoby rzek i Syekiei-zin sin a ten  
tu rczyn  zroskazanija czesarkiego D isputo wij 
postąpijl Smcderowa ij ijnijcli w sitkijcli zam­
ków  wraczkieij zijemij ij obadwa sinowie ijego 
przyw iezienij bijUj A lie szlijopij a w ijeznijo- 
w ije tesz czesarsczij pusczenij bijlij D isputli 
Irz ij wwijązawszij sie w e wsitfce zijemije szwą 
liezal tam z kroliem  cztery  nijedzielie aw o y - 
szko kroliew skie mijało w ijelką hoijnoscz 
w szytkych potrzeb potim  kroi w ladijszlaw 
zwijciezijwszij poganij ijechal do wangier a za 
sescz lijath  z tu rky  przim ierze w ziol tak .sie 
ta sczesna w oijna dokonała.

C A P I T U L U M  X X II.

O Czessarzu Tureczkijui M oraczie ijako się 
mu było sztbalo potim  Czessarz tureczkij w sti- 
dzijl się za tlio ijsz nijebijl przij przrzeczoneij 
b ijtw ie albo Boiju w yclka tesknosczią porzu- 
czijwsi czesarstliuo ij w sitke zijemije dawsi si- 
nowij szwemu Macliometliowij ij dal sic sam 
do klastora ktorij zową Dermister Jakoby vnas
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nam i, przyla li od niego ie w arunki, i dali 
znać Cesarzowi tureckiem u, źe to uczynią i 
więźniów iego wypuszczą. Posłał Cesarz pe­
wnego turczyna imieniem B a ttarg ley , iakohy 
kto rzekł: siekierzyn syn.

Ow Turczyn z rozkazu, cesarskiego odstą­
p i ł  Despotowi Sm ederowa, i wszelkich innych  
zamków w ziem i rackiey; i obu synów iego 
przyw ieziono, lecz ślepych: więźniów ieź ce­
sarskich wypuszczono. Despot Jerzy w  w iazaw - 
szy  się w ziemię sw ą, przebyw ał tam  z Kró­
lem cztery n iedzie le: a kródewskie woysko mia­
ło wielką obfitość wszelkich potrzeb. ’ N astę­
pn ie K ról JK ładysław zwyciężywszy p o g a n , 
iechał do JK ęgier, i na sześć la t z Turkam i 
w ziął przymierze. T ak się dokonała ta szczę­
śliwa woyna.

R O Z D Z I A Ł  X X ir.

O Cesarzu tureckim  Moracie^ co się z iiiiii 
stało.

P o te m  'Cesarz turecki w stydził się tego , ze 
nie był na w yi rzeczoney bitwie. Z  tęsknoty 
porzucił cesarstwo, w szystkie ziemie oddawszy 
synowi swoiemu Mahometowi, Sum  udał się
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Mn ijsi kosczijol nnich zową IWetresse Jakobij 
vnas klijastoi’ a maya takowa Regtilo miedzij 
szobą nijemaijoncz Jedno iedne skore yelieniją 
albo ijakich kolw iek zwijerzatli nijektorzij 
tliesz mijewaija sukuije spijlsnij wedlije ijch . 
obuczaijow działano wrzecziądzm y zelijazneinij 
sie opassnia na krzijz glowe golija ogniem się 
paliją po rckacli brzijtnam ij się rzezą wczim 
cbodzą w tbijm  legaiją zebrzą ku obiadu a czo 
ijem zostanije poobijedzije vbogiin rozdauaiją 
a nygdy szwcgo nicz nijcmaiją ijcdno chodzą 
po mijesczach ijako biaznij przeto sie bijl cze- 
szarz dal do zakonu mouijącz N ijeijestem  go­
dny  bijcz czessarzem gdim nijebyl p rzi teij 
przegrancij bijtu ie Toz czy zakonnijczij kasdij 
daijcń o niesporoch tańczuija wkoło chodzącz 
ijeden drugemu reke na ranieniu polozijwszij 
gloLiainij kijwaijącz anogamij poskakuijacz w o- 
laiją glosom wiekijem L a i L ach  i lalach  Ja­
kobij rzeki nasscm ijezikijera bog boga a bog 
bogem przeto tak tańczuia a wolaia ze ije zda- 
lieka sliszecz row nije ijakobij pssy sczekalij 
ijeden raijasso a drudzij ezienko T en ijcli ta- 
nijecz zową sanach a inaiją ij za nijeijako szwyą- 
toscz a za w ijelkie nabozcnstiio a tak [>redko 
szkacza asz snicli woda pocicczie a zgcińj pia- 
nij ijakobij zvyscziekiich pssow atak  sie barzo 
spraozLiija iissz padaija ijeden tam drag i szam 
a  potiiu przecznczijwsi się zonego błazeństw a
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do klasztoru który zowią D erm ister^  iakohy u  
tids kościol m nichów ; u nich zowią  M etresse, 
po  naszemu klasztor. I  taka ich reguła: mie^ 
w aia skórę iedną ielenią, albo z iakichkolwiek 
zU^ierząt) niektórzy tez m iewaią suknie z p i l ­
śn i, według ich ohyczaiu dzia łane; łańcucha­
m i zelaznemi się opasuią , na krzyż głowę go-  
it̂ . j ogniem się p a lą , po ręku brzytw am i się 
kraią) w ozem  chodzą, w  tern leg a ią , żebrzą 
iedzenia obiednego, a co im  od obiadu zosta­
nie j rozdaią ubogim. N ig d y  swego nic nie 
m a ią , tylko chodzą po 7'óżnych mieyscach iako 
błazny iakie. JdNstąpił Cesarz do tego zako­
n u , mówiąc: „nie iestem godzien by d i Cesa- 
„ rzem , g dym  nie był p rzy  tey bitwie.: która  
„ oto przegrana została.“' Ci zakonnicy dnia  
każdego o nieszporach tańcuią , w koło chodząc, 
¿eden drugiem u rękę na Tumieniu położywszy, 
głow am i k iw a iąc , a nogam i poshakuiąc: wo- 
iaią głosem wielkim  L a i liach  i  Lalacli. Ja­
koby rzekł naszym ięzykiem ; B ó g  B oga, a B ó g  
Bogiem . Bańcuią tak i  wołaią. że ich zdale- 
ka  słychać, iak gdyby p sy  szczekały, ieden 
cienko a drudzy gruboi Ten ich taniec zowia  
Sanaclij za  świętość go nieiaką m aią , i  za  
wielkie nabożeństwo: a tak prędko ska czą , aż 
z nich po t p łyn ie , a z  gęby p ia n a , iakoby u 
psów w ściekłych ; a tak się bardzo spracuią , 
aż padaią , iedentam , drugi sam. Potem  prze-
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ydzye każdy liezijecz clo szwego pielessa a 
gclij się czeszarz dal byl do zakonu sin ij( go 
M achometli będącz m iody nyecliawszi Jancza­
rów  w edrnopoliv  dal się do lasso w  na Iow 
zw yerz gonycz a ijesth  takow y obijczaij na 
d'W'orze czesarskijm ijsz wsitkyin dworzanom 
szlnzba ijch na kasdą czwiercz liata ma bijcz 
w yplaczona bez pocliibij Tbara sie ijm bijlo 
pocbijbijlo dwije czwijerczij lijata Dwmrzanije 
\vydzącz takowe zancdbanije zbnrzijlijsię w y­
brali] domy nawietsich panów ij nabogatsicli. 
z rad i czesarskiey a zadny pan nijesm ijal przed 
nijmij zostacz w edrnopoliu  awszakosz zadneij 
skodij mijasthy nijeczijnijlij potbijm  zebraw si 
sie szlij tam gdzije czeszarz m iody bijl na lo -  
w ije a radzie ijego k tóra przinijm  bijla w sitky  
Stani] w ybra ły  a w^sitczij musieli przed nijmij 
ucziekacz gdzie kto wredzial -okrom czeszarza 
młodego ij jirziszedl knijem  czeszarz zw ielką 
zalosczią niewijcdzącz czo się dzijeije a przecz 
się to stało ij p ijtal ijcli rzekącz Moij mijlij ba- 
rankonije czo się vam stlialo a przecz to czij- 
nijczie odpouijedzielij ijemv sczesni jianie Jiani 
szije sztlialo przez wasze rade ze nam szluzba 
nassa zadzierzona iestli czo się nam nijgdy n ije- 
stlialo od wasicli przodków  Raczcie wiedzieć 
ze wMs nijechc2temij mijecz za pana do kąd o- 
czijecz wasz zijw ijesth ij szlubyl ijm w netli 
po oijcza poszlacz a roszkazal ijm ijch w sitke
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cuciw^zy się zonego błazeństw a , idzie każdy 
Leżeć, do swego posłania. O-dy się Cesarz u -  
dał do zakonu, syn iego M ahomet młodym bę­
dąc zostawił Janczarów w M lryanopolu, po­
szedł w lasy łowić zwierza. Takowy iest o- 
byczay na dworze cesarskim : ze w szystkim  
dworzanom służba' ich na każdą ćwierć la ta  
ma hydi wypłacana bez pochyby. Tam  się im  
było uchybiło dwie ćw ierci lata. JJworzanie 
w idząc takowe zaniedbanie w zburzyli się, zra­
bowali domy naywiększych panów  i nayboga- 
ts zy ih  z rudy casarskiey, a żaden pan  nie śm iał 
p rzy  nich zostać w M iry  ano polu. Tiudney prze­
cie szkody nie uczynili miastu. Potem  zebra­
wszy się szli tam , g d zie  Cesarz młody był na 
łow ach, i rada iego która p rzy  nim  była ze 
wszystkich stanów wybrana, FPszyscy musie­
li p rzed  nim i uciekać, gdzie  kto w ied zia ł, 
okrum Cesarza młodego', i przyszedł knini Ce­
sarz z wielką żałością , nie wiedząc co się dzie­
le , i d la czego to się siało? P y ta ł się ich 
więc w i e  słowa: „m oi m ili harankowie co się 
„w am  stało? i dla czego to czynicie? " Odpo­
wiedzieli iem u : „szczęsny p a n ie ! stało się to 
„przez winę rady wąszey, źe nam zapłata na- 
„ sza za trzym ana , co się nam n ig d y  od w a- 
,, szych przodków nie działo. Raczcie wiedzieć 
„%e was nie chcemy mieć za  p a n a , pokąd oy- 
,, ciec wasz zyie.^‘̂ Szlubował ini wnet posłać
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szluźbe zaplaczycz y  szliizby ym podw issil ka­
żdemu na dzień po pu l pieniodza gdzie przi- 
dzie każdem u na czwercz liata zlotliy ij pul 
orła a tak la burka mijedzij nijmij była upoko- 
ijona ij poszlal do zakonv po czeszarza m orata 
aby przez omijeszkanija przijeclial abowiem 
Janczarzy żadnemu nijecliczą bicz poszlusziiij 
dokodcscie w y zijwij uszliszawsi Czesżarz M o- 
ra tb  takow ą burkę która sie po uyra stała w netłi 
rozkazał do Janczarów  ijeszlijzesczije namije 
łaskaw y abyszczijemy czijstij cbłodnik p rzij- 
p raw ijłij ze ebeze kuam besz omieszkanija 
prziecliacz ij bal się ijcli czeszarz abij wtijin 
iaka chijtroscz niebijla abouijem żądnemu lak 
w ielije n ijew ijcrzijł ijako Janczarom ijanczarij 
Ysłiszawszy poselstuo pana szwego w net do 
lijassow biezelij zw iełką radosczia naijmuijacz 
W'ozij aby wijezłij maij a lijszth a tak ijancza- 
rzij stany rozbijłij aczijstbij cblodtiijk maijo- 
wij panu szwemu czeszarzowij p rzijpraw ylij 
a tak prziechal czeszarz ktim  stanom którem u 
nagotowałij Janczarzij pi’zed mijastem ij przi- 
jecbal knijem n sin ijego M acbometh ze szwe- 
m y pany a poddanemij szweinij a przijw ita- 
W'szy Czesarza proszijłij go abij ijem to łaska- 
w ije  odpuszono bijło ij rzek i czeszarz m oratli 
ksinowij szwemu ij ku w sitkym  panom Jusz 
to wam odpusczam a sinow y rzek i zosobna si- 
,nu Mijłij zacbouaij szobye ijańczary abouijem
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po oyca, i rozkazał całą nalezjlofć ich zapła­
cić, i słuzhy im  podw yższył każdemu na dzieiz 
po p ó ł pieniądza: a tak p rzy  idzie dla każde­
go na ćwierć la ta , złoty i pó ł orła. Takim  
sposobem to zaburzenie ich było uspokoione. 
Posłał M ahomet do klasztoru po Cesarza M a­
rata, ażeby przyiechał niezw łocznie: albowiem  
Janczary nie chcą by d i posłuszni nikom u, po­
kąd wy żywi iesteśoie. U słyszawszy Cesarz 
M orat o takowyjii niepokoili , iaki tam powstał, 
w skazał natychm iast do Janczarów : „ ieśli na  
,, mnie łaskaw i iesfeście ? chcieycie dla mnie 
,,przystoyny chłodnik usposobić, a przyiadę do 
„ w as bez omie szk u n i a . I i  a-l si( ich Cesarz, 
aby w tein iaka chytrość nie b y ła : albowiem n i­
komu tak bardzo nie zaw ierza ł, iako Jaiicza- 
kęm. Janczary usłyszaw szy poselstwo pana  
sw oiego, wnet do lasów bieżeli z w ielka ra­
dością, naymuiąc wozy, by przyw ieźli m ay i 
liście. T ak Janczary stanowisko zrobili,  ̂
])iękny chłodnik maiowy dla Cesarza pana  swo­
iego sporządzili; i przyiebhał Cesarz do tych  
stanowisk, które mu przygotow ali Janczarowie 
p rzed  miastem. Pn^yhył kniemu syn iego M a­
homet ze swemi paiiy i jjoddanemi swemi', a 
przyw itaw szy  Cesarza, prosili go: ażeby im  to 
łaskawie odpuszczono było. liz e k ł Cesarz M o­
rat do syna swego i do w szytkich p a n ó w : 
,,iu z  to wam odpuszczani^^' synowi rzekł z  o-

9
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tlio ijestli tuo dobre y  wsscgo państiia tluiego 
a tak  się dokonał zakon czesarza rnoratiia zc 
musiał zasię Czeszarzem bijcz a lijiid szwoij 
sprawo wacg.

C A P I T U L U M  X X III.

O k ro liu  W ladiszlauie ijako sie ijemii po- 
tbijni w ijodlo zpoganij K roi w ladijszlaw  szla- 
w neij painijeczij mijał przijm icrze zczeszarzem 
Tureczkijm  za ssescz lijatli awijedzacz tlio pa- 
iiouije D ucliownij ij tessz szwijeczczij ze sie 
ijego krolew skeij Ayeim osnosci szczcszlywije 
w ijodlo przeczijw  poganom ij namowijlij k ro- 
lija  na tlio abij przijm ijerze tw urkom  zdzicrza- 
ne  nijebylo atlio tesz znamowi guiazdarzow al­
bo astronom ów yz onij tuszilij o zwycziestuie 
nad poganij aJanku l W oijew oda ocziccz krolia 
M atiasa bcdącz sprawczą a gubernatorem  zije- 
mije w egierskieij ubespieczijl k ró la na tlio zc 
mu sie dobrze a szczesznije przeczijw  poga- 
niom poiiiedzije ij począł się k ro i W ladzijslaw  
przeczyw ko tw rkom  gotoiiacz ij vczijnijl po- 
szelsztiio ku D ijsputow ij abij tesz gotow  bijl 
D ijsputłi Irzij vszlijsawszij to poszelstuo barzo 
się zasmuczijl y  poszlal prziaczela szuego D i- 
m itra  karlow icza pana znaaiienijtego ku  k ro - 
|o w y  wladiszlawowy ijego wijelinoszijosczy
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sohnn: „ synu  m iły zaclioway sobie Janczarów^ 
¡^albowiem w tern iest dobro iw oie, i całego 
, ^państwa ticoiego/‘ ^  tak  się dokonało życie 
klasztorne Cesarza ISiorata; ze m usiał znowu 
bydi Cesarzem i lud  swóy sprawować.

R O Z D Z I A Ł  X X in .

O K rólu  W ładysław ie , iak się iemu potem 
powodziło z pogany.

K  ról W ła d ysła w  sław m y pam ięci m ia łp rzy^  
mierze z Cesarzem tureckim  na sześć lat. W ie ­
dząc to panowie duchowni i św ieccy; ze się 
iego królewskićy wiebnozności szczęśliwie po­
wodziło przeciwko p>ogcinom, nam ówili K róla  
na to : ażeby przym ierze Turkom dotrzymane 
nie było; a to z namowy gw iazdarzów  równie^ 
czyli astronomów, i i  oni tu szyli o zw ycięstw ie  
nad  pogany, Jankuł woiewoda, oyciec K róla  
'M atyasa, będąc sprawcą a gubernatorem zie­

m i węgierskiey, ubespieczał K róla w tey inie- 
rze: ze mu się dobrze i szczęśliw ie p rzeciw  
poganom powiedzie. K ról W ładysław  jjoczał 
się więc przcciwko Turkom, gotować i w ysła ł 
p o ’̂ elsiiao do JJespota, ażeby gotów był ró­
wnie. Despot Jerzy usłyszaw szy to poselstwo, 
zasniucił się w ielce, i posłał przyiaciela  swe­
go  D ym itra  Karłowicza pana  znakomitego, do
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xtiin postilslnem rzckącz Mijlo.sczijwij kro liii 
ijam sic bijł iibespieczij] na rzecz ¡)ijrv/są na 
k tó rą  vasa kroliew ska mijioscz na ostatku ze-* 
mlią zostacz raczijl ij pouicdzial raij to wassa 
kroliew ska mijioscz ysz wassa królew ska rnij- 
loscz bez radij incij nijcz przcczijwko poganom 
poezynacz nijcm ijal a tak nycnycm  ijako wasa 
królew ska iniloscz tego przebaczyli] czicy rady 
irasa kroliev*^ska iniloscz jioslncliacz raczy ze 
wasa kroliew ska iniloscz tak pretko a przez 
slnszneij przijczijiiij się gnapicz raczij a zw ła­
szcza za tiin prziinnscm znijinij vczijaioneni a- 
lie racz "svasa królew ska niyloscz tbo wicdziecz 
ze ija zadnem ob3̂ czaicin na ten czas ka  w al­
czę gotow bicz nicinogę abonijem wasa k ró le­
wska nioscz wiedziccz raczij zem sie ija w zije- 
inije spustoszoną a skażoną wnijazal ij musze 
n ijek tore zamkij znow u budowacz anijektore 
tesz spijzą opatronacz ij ijnszemij potrzebamij 
przetliosz waseij kroliew skicij M ijlosczij po- 
korn ije  proszę abijsczije teij w oijny zanijc- 
cliacz raczijlij az do onego czasu do ktorego 
wasa królew ska miloscz przijm ijerzc znijmij 
iiczijnijlij a ija na on czas wąscy krolew skieij 
milosczij ku  czczij ij ku dobrem u obieczuijc 
zgotovaez 5o tisicczy dobricli mezow ij n iesta­
re  garlo w edlije waseij kroliew skijcij w iclm o- 
znosczij przcczijw ko poganom stawycz będo 
gotow ij ijeszcze kteina czem kol wiek zmego po-
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Króla TKłady sława lego wiedmozności, % iako- 
wónn poselstwem w te słowa: ,, IMiłościwy Kró~ 
„ lu 1 iam się był ahespieczył na jo ostano wienie 

p ierw sze , które TKKM c na ostatku ze inna 
,, ułożyć ra czy łe ś , i powiedziałeś m i to TKKMc^ 
„ ii  TKM M c bez rady inoióy nic przeciwko joo- 
„gąnom  nie miałeś poczynać, a tak nie wiem  
„iakoś TK M K c tego zajoomniał, i złey rady  
,, TKKM c posłuchać raczył: ze TKKATc tak  

prędko i bez słuszney przyczyny chcesz się 
kwapić: a zw łaszcza g d y  to przym ierze z n i-  
mi uczynione, j i le  racz TKKlMc to wiedzieć , 

j, ze ia żadną m iara natenczas do w alki nie 
Juogę bydź g o tó w : wiesz bowiem JK K M c zem 

5, 6'/f ia do ziem i spusioszoney i zniszczimey 
„ dosta ł, i  muszę niektóre zam ki znowu budo- 
„ w a ć , a niektóre te i sjoiią opatrować i innemi 
„potrzebami-, jorzetoz TKKM ci jookornie joro- 
T,szę, abyście tey woyny zaniechać raczy- 
„ l i ,  az do onego czasu , do którego TKKM c 
„przym ierze z niemi uczyniłeś-, o ia  naonczas 
„ W K M c i ku czci i ku  pożytkowi obiecuię zgor 
„tow ać  50j000 dobrych rnęzów, i własne me 
„gardło wedle PFKM ci jn-zeciwko poganom  
„ stawić będę gotów. Jeszcze kiemu czemkol- 
„ wiek z mego skarbcu IF K M c i rad  chcę clo- 
„pomodz-, i takie/n sobie um yślił, iz z bożey 
,pjjomocy sto tysięcy dukatów TKi-śMci naten- 
„czas wygotuię-, ale teraz żadna miarą nie

9*
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kladu waseij k roliew skiey  mijlosczij racl pomocz 
clicze ij takem sobie um islijl yz zbozcij pomo­
czy stlio tiszeczy D iikaton wasey kro liew sk ieij 
wielmoznosczij kn oiiemu czasii wygotnije alije 
na ten  czas zadnem obiezaiem nijez tem u n ije- 
nczijnije ij wasseij k ro liew skiey  milosezy ra­
dze abysczic wassa kroliew ska mijloscz tey  
■woyny na tben  czas poniechały a przym yrza 
tego k tóre wassa kroliew ska mylosez znym ij 
nczijnijlij nijezruszalij ij po d inge rad^e y  p ro ­
szę nijecliayczie tlieij w oijnij a ija ijakoin p ijr- 
w eij pouijedzial wasseij kroliew skieij mijlo­
sczij cliczo bicz na on czas ijoijczem ij ponol- 
nem służebnijkem a zbozą pomoczą tak radzicz 
bendę ijsz wassa kroliew ska myloscz zw iczie- 
zis pogany vszliszawsi to poszelsthuo k ro i 
w ladziszlaw  Chczial d ijsputow ij radij poszln- 
cliacz alije Jankul V oijewoda stoijancz podli je 
k ro lijew skijeij vijelmosznosczij rozgnijewawsi 
się ij vcziekl szie z rzeczą ku pos-zlowy panie 
D im itrze pan thw oij rad na sucho wij wiózł 
Odpouiezial D im itr pane Jankul ie ijsz szijc 
pana mego rada ijego krolew skijeij miłosczij 
niczda dobra bicz badz tho panv bogu poruczo- 
no Alije pan moij ijego fcroll; Miłosczij w ije r- 
nije ap rau ije  radzij a naczije tesz nijeczijeczije 
anij kapije króla wladijszlawa ta yeszth odpo- 
wijedz ku  dyszputhowij Irzem u przez D im itra  
karlow ycza Jcszly  poijedziem na the Avoijne
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„m ogę uczynić , i  W K M c i radzę , ahyi TVKM c 
,, tey woyny w  teraźnieyszey chwili zaniechał, 
„ a  przym ierza  tego, któreś FPK.Mc z nim i u -  

czynił, nie w zruszał: i powtórnie radzę ip ro -  
„ s z ę , zaniechay tey w oyny; a ia iakom p ier-  
„w ey pow iedzia ł, TVK M ci chce hydź naonczas 
„ i oycem i powolnym służebnikiem : a z bożą 
,,pomocą tak radzić będę, iż TVKJ\dc zw ycię- 
,, żysz pogany. U słyszawszy to poselstwo 
K ról M ^adysław , chciał JDespotowey rady po~ 
słuchać •, ale Jankuł TUoiewoda stoiac podle  
królewskiey wielinożności, rozgniew aw szy s ię , 
obrócił się z tą rzeczą ku posłow i: tak mó,wiąc: 
,,Panie D ym itr ze , p a n  twóy ra d , że na su- 
„cho w yszedł/^ Odpowiedział D ym itr: ,,P a~  
,, nie Janku le , iż się pana tnoiego rada JK M ci 
„nie zda bydż dobrą, poruczam y to Bogu. 
„ A le  pan móy JK M ci wiernie i spraw iedli- 
„ w ie  radzi: i na ciebie także nie ciecze, ani 
„ kapieó‘ Króla TKładysława ta była odpo- 
pciedi , Despotowi Jerzemu przez D ym itra Kar­
łowicza dana. „Jeżeli póydziem y na tę wov- 
, ,n ę , chcemy się pierwey u was na Smedere- 
„ w ie staw ić, ale w  nie wielkim  jjoczcie, ip ra -  
3, gnę sarn o w szystkich rzeczach z w am i się 
,, rozrfiówić. Despot usłyszaw szy to posel­
stw o , począł się na przybycie Króla sposobie 
i przygotow yw ać iak należało dla królewskiey 
wielmożności', a urządziw szy stanowiska i na-
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chczemij się pijvzweij n vas iia Smeclcvmiijc 
stawijcz alije nije w w ielkym  porzcie a chczc 
sam owsitkeij rzeczij zwamij sie rozm ow icz 
D ispu th  iiszlijsawsi tho poselstliuo poczol sie 
lia ki'olia gotowacz a prziczijiiiacz ijako tho lia 
k ro liew ska wielmoznoscz a waprawijwsi stanij 
ij naniiotij ’\vi)bornc azwlascza ijeden iiamioth 
■\vielkij drogi roLotlią w yborną zpcrłam y w nątrz 
ij zkamieiiym clrogem a zlotem w isiw any ko- 
n ij czistijcli w ijelije ij tesz ijnsich rzeczij ko- 
stownicli czo ku darom przislusze ij tesz ijnse 
W'sitkij potrzobij besz nijedostatku iiagotowane 
bijlij potliijm  k ro i w ladiszlaw  ze w sitką moczą 
szwą ku bialogrodv wozocz szije przez dunaij 
a zbialogrodu prziiecLal ku  P y sp n tb o w i do 
smcdcroua I polozil się przed smederouem na 
w ijatrze inaijącz tam dobrą w oliją asz szije 
w sitko woijsko przesz dunaij p rzepraw iło  ij 
czijągiielij od tąd a polozilij sie niedaleko smc- 
derow a a potim  k ro i wladiszlaw darouau bę- 
dącz oddysputlia w isseij przeizeczonem ij dary 
ak tem u  dal ycgo km liew skiey mylosczij piecz- 
dziesiath tisieczy dukatów  a prószył k ro lia  
zalosczywije aby ztim i jechał do wcger a tcij 
W'oijni poniechał 3anknl Voiewoda p rzi tijm 
hedącz rzek i disputhow ij nicchczemij doraa 
liezecz alije chczemij na poganij czijognocz 
w ezral k ro i na dispntlia a disputh  na krolia 
zalosczijwije wydzącz ijsz ijnak bicz uijem o-
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mioty wyborne, zw łaszcza iecleri w ielki namiot 
i drugi robotą wyborną z perłam i wewnątrz i 
z kamieniami drogie/n i, złotem w yszywany, 
koni pięknych podostatkiem , i innych rzeczy 
kosztownych co w  podarunku ofiarować wypa­
dało \ tudzież wszelkie inne potrzeby obficie 
uzbierał. Potem K ról tP ładysław  z całą swą 
mocą przez JJunay płynął ku B iałogrodow i, a 
z Białogrodu do Smederowa p rzy b y ł, dla w i­
dzenia się z .Despotem. I  stanął w  polu przed  
Smederowem, maiąc tam  w ygodę w szelką , aż 
się woysko całe przez D unay przeprawiło i 
ściągnęło w  to mieysce. Bozłożyli obóz blisko 
Smederowa. K ról JłPładysław przez Despota  
udc.rowany został wyż rzeczonemi darami', 
oprócz tego da ł JK lklci 5o,ooo dukatów, i pro­
sił K róla  żałościw ie, aby z tern iechai do W ę ­
giel , a tey woyny zaniechał. Jankuł woiewo- 
da p rzy  tern będąc rzekł Despotowi', „nie chce- 
,, m y w  domu leżeć, ale chcemy na pogan cią­
g n ą ć . S p o j r z a ł  K ról na D espota, a Despot 
na Króla żałościw ie, w idząc że inaczej bydź 
nie mogło, tylko w edług woli Jankuły woiewo- 
dy. I  tak PKładysław K r ód pożegnał się z D e­
spotem i roziechcdi się. R u szy ł ztam tad K ról 
jy ładysław , i ciągnął na dó>ł Duroaiem, ku pe- 
wnermt m ia stu , które zowią Bdyni. To m ia­
sto K ró l TKładysław kaza ł zrabować i spalić. 
Z tam tąd  ciągnął daleko bardzo przez kray po-
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glo ijedno w edlnk wolcij Janfcnla Woiewoclij 
Q tak k ro i Wladi.szlaw pożegnawsisie zdispn- 
them  rozicchalisię a od tąd Iln sil sic k ro i w la- 
dislaw  a cziagnal na diil dnnaiem ku ijediiemu 
niiasty które zową Bdijiii tlio miasstlio dal 
by l k ro i w ladislaw  wykracz i wypalicz a od 
tąd  cziagnol dobrze dalieko przez poganstvu 
tareczk ije  a przijczijognol na ijedno polie ^ ar- 
no blijsko czarnego m orza Czesarz tureczkij 
M oratli tcsz tam przicziognol i] zijeclialo się 
oboie woijsko poczęła sie by tua w ponicdzia- 
Ick gdzie się krzesczijanstuo na początku szcze- 
śnije a dobrze wodzijlo ij drugi i trzeczi dzijeii 
asz szą ijeznij pogansezy na głowo wsitczij 
porazenij Tak ze czesarz Jedno z Janczarij szwe- 
inij na płaczu został ij wijdzącż Janczarouije 
ijsz zlije o nijcb vpatrzijw szij sobie ijedno 
iniescze pod goramij międzij nijeakijm ij woin- 
■wozy glębokijinij a mijedzij wrzossem gdzie 
nassi tego obaczijć niemogłij ijsz nijeijakie ya- 
to b y  przekopij przed nijniij bijlij ij uczijnij- 
lij się ijakoby ku goroin uczickacz cliczielij 
m ijedzij szobą czcsarza m orata trzijinaijącz a- 
bij od nijcb nijew ijecbal i polozilij szije m ic- 
dzij onemij wijmolij wodneinij a zakrijlij ije 
wrzosem  ij trauainij ato bijlo o niesporzecli 
vrzaw si to Jankul W oijew oda y  Nainowijl 
k ro lia  W ladiszlaw a na to abij nanije szwem 
v{Tem czijagnol a to szlawe odzierzal abouiem
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gaństw a tureckiego, i przyciągnął na iedno 
pole nazwane 1Varno, blisko czarnego morza. 
Cesarz turecki M orat pospieszył tam równie , 
i zeszły się oba woyska. Poczęła się bitw a  
w poniedziałek. Chrześciianom z początku szczę­
śliw ie i dobrze się powodziło, p ie r w s z y d r u ­
g i  i trzeci d zień , az iazdapogańska  cała, na 
głowę porażona; tak ze 'Cesarz z Janczaram i 
swenii tylko na p lacu  pozostał. PPidząc Jan­
czary ze tak ile koło n ich , upatrzyli sobie ie­
dno mieysce pod  gó ra m i, pom iędzy wąwoza­
m i głębokiemi i zaroślina/ni turzosw, a nasi 
widzieć tego nie m o g li, ze przed  n ieprzyiacie- 
lem były iak gdyby przekopy iakie. Udali 
Janczarowie iakoby ku górom uciekać chcieli, 
pom iędzy sobą Cesarza Móorata trzynicdąc, aze- 
^y  ich nie odiechał, rozłożyli się pom iędzy  
onerni wodiiistemi wąwozy, przykryw szy  ie 
wrzosem i traw am i: a to było o nieszporach. 
Uyrzawszy to Jankuł woiewoda namówił K ró­
la kU ładysław a, ażeby z swym hujcem na nich  
ciągnął, i sławę otrzym ał: albowiem ci ludzie  
iuz pokonani. Jakoż K ról wnet uszykował woy­
ska i prosto na nieprzyiaciół ciągnął, zapu­
ściw szy kopaliny a drzewca w górę podniósłszy. 
Przyskoczyli ochoczo, końmi nieprzyiaciół chcąc 
potłoczyć i pjorazić: w idzieli bowiem , źe to sa­
ma piechota była. ^  tak iedni za drugiem i 
kwapiąc się, doczyli się ażeby tern prędzey
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sza ludzije porazonij tc d j sie kroi w aetk  %vij- 
p rau ijl a czijagiial prosto na nije zapnszczij- 
v.'szij kapalijnij a drzewa szwe Jia gore pod- 
iiijesij ij przijskoczijiiszij clm tnije cliczącz ijc 
koniny potloczijcz a rozrazycz -wijdzacz 
wsilko piessi bijlij a tak gnapiacz się ta rły  się 
ijednij zadrngcmij aljij tern predzeij na nije 
vderzij!ij a tak przijszlij na onij przekopij a 
tam ijednij za drugirnij do nijcli wpadały asz 
szije oni przekopij napelniłij Jiidzy a konij 
potijin przijskoczijwszij Janczarzij na nie sie- 
k łij ij inordonałij ijako szamij cłiczcdij Tak ze 
ij k ro ł wladiszlaw szłaAvney pamieczij tam zo­
stał w tijcli przekopiecli a Jankul AToiewoda 
cziagnał zasie wzad bcsz w'szcłkieij skodij y 
z szwenjy Ysaizmy abouijem nijebijl ijeii kto 
gonijcz Bo ijeznij pogansczij na głowę pora­
żony bijlij A o kro łiu  W ładiszlawie krzosczija- 
nij nijcz nijewedzijcłij gdzie się bij! ppuziai a 
pogauij tcsz nijewedzijidij aby w 'przekopie zo­
stał a tesz w ijcłije panów ij szlnzebnijkuw ije- 
go na tim  niieszczn zginęło a Janczaronije tij 
kłoi'zij do przekopów  wpadałij rozwlaczałij 
ijednij łam drugij ssam szatliij znijeb zbijcra- 
ijacz a. picniedzij szukaijacz Tedij i jeden i jan­
czar ijm ijenijem kukrij ijakobij rzekł gar- • 
batij in.ąz przijszedsij na krołia W ladijszła- 
wa nijewijedzącz abij krołiem  bijl uzraw si tak 
czistlią ^broije a na ka2)alijnije pierze a zapone
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na nich uderzyli, p rzyszli nad owe przekopy, 
i  iedni za drugiem i u> nie w p a d li: az się na­
pełniły owe przekopy ludźmi i końmi. JVtern  
j?oskoczyli na nich J a n c za ro w ie s ie k li  ich i  
mordowali, iak sami chcieli^ tak ze i Król 
TKładysław sławney pam ięci po leg ł w  owych 
przekopach: a Jankuł woiewoda ciągnął wstecz 
bez zadney przeszkody z swemi U ssarzami; cd- 
howiem nie było komu ich gon ić: bo iazda po­
gańska na głowę porażona była. O Królu  
TKładysławie nie w iedzieli chrześdianie, gdzie  
się p o d z ia ł, a poganie takie nie w iedzie li, ze 
w przekopie został. TJdelu panów i służebni­
ków iego w tein mieyscu zginęło rów nie, a 
Janczarowie, którzy do przekopów owych p r zy ­
p a d li , rozwlekcdi poległych , iednych ta7n, dru­
g ich  ow dzie, zdzieraiąc z nich szaty, i szuka- 
iąc pieniędzy. Tedy pewien Janczar, którego 
imię było ICukry, iakoby kto pow iedzia ł mąz 
garbaty, doszedł z kolei do zwłok TJ~ładysława 
K róla , nie wiedząc ażeby to mai'twe ciało kró- 
lewskiem hydź miało. Uyrzawszy przeciek tak  
piękną zbroię i na kopalinie p ió ra , i  zaporę 
ozdobną i wspaniałą', uciął mu głowę i z owy ni 
szyszakiem stroynym w pióra przyniósł do Ce- 

' sarza , i złozył u  nóg iego , mówiąc te słowa: 
,, szczęśliwy pan ie , oto iest głow a iakiegośzna- 
„ komitego nieprzyiaciela twoiego.’‘‘ JKnetpo­
słał Cesarz po tych którzy byli poym ani, aze-

10
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czijsthą w ijelką ij tirzezal mu gloue ij niozł 
zpijerzem a zkapalinem do czesarza ij czijsnąl 
przedeii a rzek i Sczesnij panije oto głowa ne- 
przijaczelia wassego yakiegosz znamijenijtego 
Czessarz w netli poszlal czij k torzij bijlij poij- 
manij ahy ponijedzijelij czija kij to gloua bij- 
la  A by li tesz n iek tórzy  kom orniczy króla 
W ladiszlaw a m iedzy tim y więznijamy y  py­
ta ł ycli czesarz w ielką radosczią czyaby to 
głow a była odpouijedzijelij ijemv zaijstbe to 
ijestli gloua krolią W ladiszlaua pana naszego 
a nijektorzij szluzebnijczij uzraw si glowe kro- 
lijew ską w ielką zaloscziją krzijezeiij a plakalij 
a w netli czessarz -wijelką radoscziją dal w sit- 
kijm  wijeznijom  głow y sczijnacz a kroliew ską 
glow e w ijąwszy z kapelijna dal iją odrzccz a 
rozlicznem ij zijolij zbawelną wskore napel- 
nijcz aby sie niezakazijla a dal y wlossy ros- 
czijągnocz y  cliendogo przypraw ijcz ze tak 
bijla przychendozona ijakobij zijwu bijla ij 
kazał te gloue ńa drzewcze w isterczijc a po 
szwich wsecli miesczacli nosicz i wolacz ze 
pan bog dal w ręczę ijemu nijeprzijaczijela ije- 
go a czy którzy  te gloue noszijlij ziiamieny- 
czije bijlij darowanij od panów  w ielkych ij 
od mijeszczan ze sie każdemu znijcli pokijlko 
seth  zlotijcb dostało K roi W ladijszlaw  Szla- 
w neij pamieczij mijał na szwem dworze B ar- 
we ijedue czarną a drugą czerw oną k tórą dwo-
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hy pow iedzie li, czyia to hyła głowa. .A hyli 
tez niektórzy dworzanie Króla PKładysławapo­
między temi więźniami^ i p y ta ł się ich Cesarz 
z wielką radością, czyiahy to głow a hyła? Od­
powiedzieli iemu: „ za iste 'g łow a  to K rólaTK ia- 
,, dysława pana naszego. ‘‘ N iektórzy służe­
bnicy uyrzaw szy głowę królew ską, z wielką ża­
łością ięczeli i płakali. Cesarz z wielkiey ra­
dości wszystkim  więźniom głow y ścinać rozka­
zał. Królewską głowę w yiąw szy z szyszaka , 
rozkazał ią obedrzeć, i  rozlicznemi zioły p a -  
cliniącemi z bawełną skórę napełnić, ażeby nie 
popadła zepsuciu , i  w łosy rozczesać kaza ł i 
przystoynie utrefić: tak ie  się zd a w a ła , iak  
gd yb y  żywa była, i  kaza ł tę głowę na drzewcu  
osadzić, i  po  w szystkich  mieyscach nosić, a 
obwoływać: ,, ze B ó g  oddał m u w  ręce iego 
,, nieprzyiacielad^ Ci którzy tę głowę nosili 
obficie byli obdarzani od wielkich panów  i  
m ieszczan: ze się każdemu z  nich po kilkaset 
złotych dostało. Sław ney pam ięci K ról W ła ­
dysław  m iał na dworze sw ym  barwę iednę czar­
n ą , a drugą czerwoną: którą dworzanie Cesa­
rza tureckiego p rzez la t kilka  nosili na p a ­
miątkę otrzymanego zwycięstwa. T ak się do­
konał ten bóy nieszczęsny. Botem  Cesarz JITo- 
ra t przyiechaw szy do A dryanopela , tę głow ę  
Sołtanowi posłał', a Janczara który głowę od 
ciała królewskiego uciął i  p rzed  Cesarza p rzy -
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izdnije Czeszarza tiu'eczkijego cło kijllca latli 
łioszilij na pam iotke oclzijerzciiija zwijczije- 
stua a tak sio ten  nijeszczesni) boij dokonał 
a potim  Czessarz inoratli przieclia\ysi do a- 
drnopolija poszlal tlie glotie soldanowij a tego 
ijancżara k to rij byl gloiye ki'oliewską uczijol 
a przijn iozl przed Czessai’za lulzialal go zna- 
niijenijtem  woijewodą ij dal mu w ijelije p ije- 
nijedzi) konij y  satli zebijl wijolkijm panem 
ij ijnijcli w ijele darouano a tak się bijlo szcze- 
szlijw ije zwijodlo czessarzowy Tureczkeim i 
zakonn3''kowy poganskemu.

C A P Y T U L U M  X X IV .

jako  Jaiikiil Yoijewoda gubernator W eg er- 
skieij ziemije po trzecli liecziecli zebraw si 
Troijsko czijągnol zasie na tu rk ij a gdij sije 
ijnsz w ypelnijlo  ssescz lijatcli jako przijm ije- 
rze wzijoto bijlo z turkiem  ja n k u l Y oiew oda 
nczijnijl poszelstno kn d isputbow ij N apom ij- 
naijacz go abij snijem na tu rk ij czijognal od- 
pouijedzijal inv dispntli wieczie ześinij bijlij 
dobrze w tieb  sesczij liatli zezesarzem turecz- 
kijuiM orathem  ij szlijubijlijszmij nm bijlij nicz 
nie przekazacz ij on nam takiesz a wisczie na- 
inow ijlij krolijaw ladiszlana na to abij ijm p rz ij-  
m ijerze zdzijerzono nyebylo ij zebraw si w oij- 
sko czijognelisczie na tu rk ij nijew ijdzierza-
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n iósł, uczynił woiewod-ęt znakom itym , da ł mu 
wiele pieniędzy, koni i s za t, ze wielkim  pa ­
nem został. J  innych wielu obdarzono, i tak  
<sig powiodło szczęśliwie Cesarzowi tureckiemu, 
a  przedtem  zakonnikowi pogańskiemu.

R O Z D Z I A Ł  X X IV ,

•̂ ■ako Jankuł w oiew oda, giikernatoi’ ziemi w i­
g ie rsk ie j, po trzech  leciech zebrawszy w o j­

sk o , ciągnął znow u na T u rków ,

G a y  utz upłynęło sześć la t, iak przymierze u- 
mówionę było z T u rka m i, Jankuł woiewoda po­
selstwo ku Despotowi wyprawiła napominai^e 
g o , ażeby z nim  na Turków ciągnąŁ Odpo­
w iedzia ł m u Despot: „w iecie żeśmy j^rzez te  
,, 6 ła t byli w  zgodzie z Cesarzem tureckim  
„ ra tem , i  szlubowaliśmy nic przeciw ko nie- 
„ m u  nie dzia łać: on nam podobnież ślubowaŁ 
„ W y śc ie  nam ówili Króla TKładysława na to ,  
„ ażeby im  nie dotrzymano przym ierza , i  żę­

to'*̂
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wszij przym ierza bez meij racUj a ija na ten  
czas nijenioglem bicz gotow z krolieni ijecbacz 
ij  musziałem doma zostacz a -vvsakosz ijakosz- 
czie na tim zijskali ijest tho wsemu Clirze- 
sczijanstuu szwijadomo a mnie tego w ielm y lij-  
to  asz do tego czasu przetosz ]ianijc Jankule 
G ubernatorze dawani to wam wiedzieć ze ija 
n a  tu rk ij przez krolija ijecbacz nije mijszlije 
anij ebeze pj’zijczijnczije szie p ijrw ey  ktem y 
abyśmij k ro lija mijelij a ija bede gotow ze w’se- 
mij ludzmij szwemij cziagnącz podlije k rolije- 
w skijeij wielmosnosczij ij vczijnije tbo radbesz  
w seij w ijinouij A ijeszlij przez te rade na tu r-  
k ij poczijagueczije pomniczc na tbo ze tbego 
na potim  litouacz bedzijeczije zesczije rady mey 
poszlucbacz nijecbczijelij ijako ij p ijrzw eij ra ­
da moija w iszla bij wam li3da ku liepssem upo- 
z itku  za k lo rą  radą ij k ro i W ladiszlaw  szla- 
w neij pamieczij ijeszcze by byl znamij do tego 
czasu a usakosz bądź tbo panv bogu pornczono 
vszlisawszij tbo Jankul Voie woda G ubernator 
w egerskij rosm iał sie na tbo poselstuo ij rzeki 
spomozelijmie pan bog Zwyciezycz nad poga- 
nij naijde yw asz wesm ederoue natbe rzecz od- 
pow edzijal D isputb  Nebaij ijedzije spanera bo- 
gem ijako um ijsiijl A ijako mij mijsremij komv 
tbak  nam daij panbog potbem  i jankul voi je wo­
da vczijuijl oszobne poszelsztbuo ku disputbo- 
w y ządaijacz go abijmu dal sfoldrank ijdobro-
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ffhraw szy waysho ciągnęliście na Tiirhóin luie- 
y, dochowawszy 7'ozeymu, bez ynoiey rady\ a ia  na- 
„tenczas nie mogłem hycli gotów z Królem ie- 
y, chały i musiałem w  domu pozostać. Ileście na 
yytem zyskali, wiadomo to chrześcUaństwu całe- 
„ m u ; a mnie tego zcd bardzo az dotąd. Przetoz 
,y P . Jankule gubernatorze daię to ci wiedzieć , 
yyzeia na Turków  bez Króla iechać nie myślę, 
yy ani chcę. Przyczyńcie się naypierwey do te- 
yygOy ażebyśmy Króla m ieli: a ia będę gotów  
yyze w szystkiem i ludźm i moiemi ciągnąć, obok 
yywielmozności królewskiey, i uczynię to chę- 
yytnie bez w szelkiey wymówki. ieślt pomi- 
yyino tey rady pociągniecie na Turków, pam ię- 
y, taycie : źe tego późniey żałować będziecie, ze­
j ś c ie  mey rady usłuchać nie chcieli; iako i 
„pierw ey rada moia byłaby wam ku wicksze- 
„ m u  pożytkow i wyszła. Za którą radą i K ról 
„ W ła d ysła w  sławney pam ięc i, ieszczeby zn a -  
„ m i dotąd był pozostał; wszakoz zostawm y to 
yyiuz woli boskiey.^‘ Usłyszawszy to Jankuł wo- 
iewoda, gubernator w ęg ierski, rozśmiał się na 
poselstw o, i rzekł: „wspomozeli mnie P . B ó g , 
„ i da m i zwycięstwo nad pogany, znaydę ia 
„w as i w  S m e d e r o w i e N a  te słowa odpo-' 
w iedział D espot: „ niechay iedzie z P . Bogiem  
„ iako  um yślił a iako m y m yślim y kom u, tak  
„ nam day P . Boze,^^  ̂ Potem Jankuł woiewoda 
poselstwo w ypraw ił ku Despotowi, ząclaiąc po
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w olne czijogncnie przesz sziioije zijem i|e asz 
na koszono pole D ispntli roskazal wszeij zije- 
mij swey abij bil Tolcirouan adobranola abij 
mu bijla okaszana yako mnije szamemv atlio 
przykazuijem ij pod naszą mijjlosczą cliczełijsze 
ktlio Jiaszego gniew  w yyarouacz abij inaczeij 
iiijebijlo A pothem Jankul voijevvoda gnberna- 
tlio r wegersfcij czijognąl szewszijthką moczą 
szwą asz na koszone polije A czeszarz thn recz- 
fcij m orath thesZ sznelkeni voijszkijem swem 
przijczijągnąl yydzącz gnbernathor vegerskij 
ezesszarza tlinreczkijego moczą szijlną pijszal 
ku  czesarzowij Tnreczkijeniv vtliij szloua iic- 
jtnam toak welije Indzij alije ijakosz kolw ek 
mnijeij ijcli mam nijszli tliij alije yijecz ijscze 
othem źeszą Indzije mesznij a sztliathecznij od- 
pouijedzijal Czeszarz ijanknłe yijcczeij nysz 
szescz albo szijedm w osłon pelnijcli mam kuJ 
y  stb rza l yszelakijch poszloczyslhych Apothem  
poczęła szije bytw a yyelka rano yeczw artliek 
y  była asz do szobotliy donijespor ij bijlij po- 
raszenij ijesnij pogansczy ijku uczeczcze p rzij- 
pedzenij Aleszije szaszije popranijlij thafc sze 
w elirzij naglone bijlij porazenij y  woszij icli 
przew raczane bijlij szye ijankul yoijew oda le - 
dno szamo utlipr yczijekl do w eger awszijsczij 
ijnn ij naplaczn szostlialy Czeszarz roskaszał 
Yszijtlikijem glony yczijnacz ana kupę składacz 
peitliem czesszarz yeclial szczbszliwyc do e-
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nim^ ażeby mu dal iibespieczenie i pozw olił p rze­
ciągnąć przez swoię ziemię, a i na Koszowe pole. 
Despot przykazał w swey ziemi ażeby hespieczny 
był, i dobra wola aby mu była okazana iako iemu 
samemu-, „ a  to przykazuiem y, pow iadał on, 
„ pod  naszą miłością. Chceli kto uchronić się 
,, gniew u naszego? inaczey nie m a czyn ić .’'̂  
Potem Jankuł woiewoda i gubernator węgier­
ski, ciągnął z całą swą mocą na Koszowe pole-, 
a Cesarz turecki M orat z wielkiem woyskiern 
sw im  równie przyciągnął. TKidząc guberna­
tor w ęgierski, ze Cesarz turecjci z wielką mocą 
nastąp ił, p isa ł do niego w te słowa: „nie mam  
„ tak  wiele lu d z i, ale iakozkolwiek mniey, ich  
„ mam niźli ty, ale wiedz o tern: ze to są lu- 
„dzie mężni i stateczni.’-’' Odpowiedział C^esar z  
Jankule: „więcey niz sześć albo siedm wozów  
„m am  pełnych k u l , i  strzał w szelkich pozłoci- 
„stycli. J i  potem  zaczęła się hitw a ~wieT^a zra- 
na we czw artek, i  trw ała az do soboty do nie­
szporów. Jazda  pogańska była porażana, i do 
ucieczki przyw iedziona: ale się poprawiła ztio^ 
w u , tak ze TKęgrów zbito na głowę i wozy ich 
poprzewracano. Jankuł woiewoda ledwo samo- 
wtor uciekł do JK ęgier, a w szyscy inni na p la ­
cu jjolegli. Cesarz rozkazał w szystkim  ucinać 
głow y i na kupę składać. Potem iechał szczę­
śliw ie do ^dryanopola zw yciężyw szy chrze- 
5 dian-, a gubernator węgierski p rzyb ieg ł dope-
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di‘iiopol]'ja szwijczesziiwszij clirzesczijanij agu- 
berna to r yerskij przijeciial doijedneij kraijnij 
k tó rą  szowiją zaoburije a w theij kraijnije b ijl 
yeden stewan boijaczowycz aprzyw iedzon bijl 
iankol yoijewoda k n ijem r a tben ijsztliij paił 
p rzyw io tlil go dispiitbow ij do smederowa a 
dijsputh darouawszij go poczczijnije pusczijl 
go zaszije iiasziie sle doweger yakosz dawno 
M ow iją sleniY dobi'ze u ijeczijirij mijał disputli 
od czeszarza tliureczkcgp vijelije tlirudnosczij 
ijszego przeszszwą szijemije przepusczijl abij 
b ijl wyedzijal c^esszarz tliureczkij ijsz ijankiila 
bijl przijuijedzijon do szmederoua obegnal bij 
bijl w neth  szmederow dlathego disputh  nijech- 
czijal mijecz ijankulij p rzij szobije boiącz sziję 
abijszije czeszarz tbureczkij m orath o iiijeni 
nijedouijedzial pothem  czesarz tbureczkij m o- 
ra tb  rychło  umarj aponijem szosthał szijn ije - 
go m acbomcth czeszarzemThiire^zkijtn asznad*^ 
nem u czeszarsthuo przijslo  bo żadnego bratka 
jiyemyał.

C A P I T U L U M  X X V .

O panow aniu Czessarza macbometlia szyna 
m orathoua czeszarz machometłi prmoual po oy- 
czu szuem sczijeslijwije aktemu bijl barzo cliij- 
tr ij  aczijnijl szije v ije rny  ankladny a rad  okła­
mał kaszdego zaprzijmijerzein kendij mokl ij
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wney hrainy, htora zowią Zachurye. tey  
krainie hył n ieiaki Stefan Boiaczowicz, i p r zy ­
wiedziony hyi Jaiikuł woiewoda do niego 5 a 
ów pomieniony p a n  przyw iód ł go  Despotowi do 
Sm ederowa; a Despot obdarzywszy go wspa­
niale , puścił go  na swq zgubę do Jd^ęgier^ Ja ­
koż dawno to m ówią: złem u nie czyń dobrze. 
Despot m ia ł od Cesarza tureckiego wiele nie- 
przyiemności j ze Jankuła p rzez  swoię ziemię 
przepuścił. G dyby hył w iedzia ł Cesarz turecki, 
ze Jankuł przyw iedziony hył do Szmederowa y 
wnetby obiegł Szmederów. D la  tego nie chciał 
Despot mieć Jankuła p rzy  sobie, boiac się', 
aby się onim  nie dowiedział Cesarz turecki M o- 
rat. Rychło potem Cesarz turecki ĆMorat u~ 
m arł, a po nim  . został syn iego M ahomet Ce­
sarzem tureckim ; i snadnie mu przyszło  Cesar­
stwo , bo żadnego brata nie miał.

R O Z D Z I A Ł  X X V .

O panowaniu Cesarza Maliometa syna Morar- 
towego.

C esarz M ahomet panował po oycu swym szczę­
śliwie. B y ł  on chytry bardzo, a okazyw ał się
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iiatlio nijcz nijedbal ze kon iv ‘\n’zym icrza nic- 
zdzierzal ij poszlal bijl ku  diszputliowy maczo- 
clie szwa dzijewką ijego k tó ra  była zaczesza- 
rzem inoratbem ijinieuijein m ara aw ypraw ijl 
iją bijl poczczijwije ku oijczu ijeij D iszputho- 
w ij 1j dal ijeij b ijl dzyerzecz duije k rijn ije  yc- 
dne zwano Tem plijcze adrugą KluboAvijcze a 
uczijuijl b ijl zdisputhem  tliakowe przym ijerze 
ze ysz dokątb bij on sziju bijl a szijn dijszpu- 
tou  Łazarz zemu nijgdij nijcz przekazacz nye- 
mijal auijmouijl szobijo ydysputba abij mv na- 
kasdij rok  szijlal ku ijego potrzebije pyetlina- 
scze szetli ludzij j^csznycli adanal mu na kosdij 
ro k  dan petlinasczije tliijszijcczij dukatów  a 
tem v Yszeinu dijsputli szije podlał ijdoszijcz 
tłiemy vczijnijl yszlijszauszij tho raczcy bijlo 
ijem tlio przeczijwno abouijem vijcdzijelij ze 
tliego przijinijerza zdzyerzccz nie inyal ij slalij 
do disputlia abij sznijem tlieij Yiuowij nijeczij- 
n ijl abouijem on nykom v przijinijerza n ije- 
sdzyerzal ij clicze wasz tliem przym yerzem  o- 
mylnem  oklamacz D isputli odpouijedzijal szuem 
poddanem ze musze tliak doczaszu a do boszeij 
woleij az k ro i w koronije wegerskijeij obran 
akrolouacz bcdzije atliak ono przijinijerzc stlia- 
lo Czeszarz macliometli Yczijnijwszij przijm ije- 
rze sdisputliem vczijnijl tliesz ijsczeszarzein 
greczkijem  prauye a w ijerne dzijerzecz do- 
p.etlmasczije lijatli awtliein czaszije czijagnąl
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wieimym i układnym , i chętnie zdradził każde­
go  polegaiącego na um owach, kiedy m ógł ty l­
ko. N iedha ł o to w ca le , ze nie dotrzym ał ko­
m u przym ierza  , i  w ypraw ił do Despoty maco­
chę sw ą , a córkę ieg o , która hyła za  Cesarzem  
JSioratem, imieniem M ara. Jd^yprawił ia p rzy ­
zw oicie, ku  oycu iey Despotowi, i  dał iey w  po­
siadanie dw ie krainy: iedną zwaną T em pli-  
cze, drugą Klubowicze. U czynił był M ahomet 
ż Despotem takowe przym ierze, ze pokądby on 
zy ł tudziez syn Despoty Ł azarz, ze rriu nie złe­
go  nie m iał czynić. TKymówił sobie u  Despo­
ty , że mu corocznie przysyłać m iał na iego po­
sług i i5oo iazdy, i  dawać mu w  każdym  j'oku 
15,000 czerwonych złotych. Zezw olił na to D e­
spot u wszystkiem u czyn ił zadosyć. U słyszaw­
szy to R accy panowie źle to w idzie li, zn a li 
bowiem, ze tego przym ierza  dochować nie m iał 
M ahom et, i  posyła li do Despota ażeby z nim  
tćy umowy nie czyn ił, albowiem on nikomu  
przym ierza  nie zdzierży, i  chce wam  przez te 
układy obłudne zdradę zgotować. Despot od­
pow iedzia ł swym poddanym : „ muszę tak do 
„ cza su , i  do woli bozey, az K ró l w  koronie 
„ węgierskiey obrany zostanie i  panować hę- 
„ dzie : “ a tak nastąpiło owo przym ierze. Ce­
sarz M ahomet zaw arłszy ugodę z  D espotem , 
uczyn ił ią i z Cesarzem g reck im , którey szcze­
rze i  wiernie do la t i5 m iał dochować-, a w  tym

11
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liaijedno xijąze pogańskije za m orze kthorego 
szwano Karam on pan stliarodawnij asziiijebo- 
dnij nektorzi) pouedalij ijsz tho b ijl nam ijastek 
K ro lia  darijussa adobywszy kijlka zamkou ij 
m ijasth  oszadzywszy ije w roczijl szije dozije- 
m ije szuey.

C A P Y T U L U M  X X V I.

Jako czeszarz Macliometli okłamał czeszarza 
greczkijego za przijm ijerzem  zebrauszij w oij- 
.szko Czeszarz M acłioneth Yczijnijl tbak ijako- 
bij zaszije cbczijal dozyeniije karam ona ijccbacz 
ijw zijąl szobą w ijełije m ijsth rzow  M nłarzow  
Tappennykow  ko w ałów  tłieszarzow łjfłiesz ij-  
nijcłi roszIijcznijchrzem ijesznykoiF vijełkem no- 
stłiuo szijekijeram y smotłiijkamij slopatbamij 
soszkardij ijszijnemij rosłicznem i potrzebami] 
kuthakonem  rzeczom ij czijągnąl szwijelkijem  
woijskijem  ku ijednem v mijcsczii k tó re  zouiją 
szwetliego yerzcgo pazayakobij tłiu ukonslłian- 
thijnopolija cbczijal przesz morze yoszijcz ze 
Tszythkijem  woijskijem ij żądał czeszarza grec- 
kijego abij mv dał nekthorycli ludzij ku  prze- 
pi’aw env a przyczognąAvszij Czeszarz poloszijl 
szije nabi'zegu morskijem uszwetłicgo Jerzego 
pyecz mijł vloskijcłi od konstłiantliijnopołija ij 
poskazal m ijstrzom  roszm ijerzycz płacz chczącz
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czasie pociągnął na pewnego iK iąifcia pogań­
skiego za m orze, do krainy którą zwano K a -  
ramon. P an  to był starodawny i swobodny, i  
niektórzy pow iadali ze to był namiestnik P a -  
ryusza  Króla. Zdobyw szy kilka  zam ków  i  
m ia st, i osadziwszy ie ludźm i, wrócił się M a­
homet do sw ey ziemi.

R O Z D Z I A Ł  X X V I.

Jako Cesarz M ahom et zdradził Cesarza grec­
kiego, uśpiw szy go przym ierzem .

-Ziehrawszy woysko Cesarz M ahomet, okazywał 
iakoby znowu do ziem i Karamona m ia ł się u - 
d a ć , i  w z ią ł z  sobą w ielu rzemieślników , m u­
larzy, wapienników, ko w a li, ślusarzów  i in­
nych  rozm aitych rękodzielników mnóstwo wiel­
k i e , z  siekieram i, z  m otykam i, z łopatam i , z o- 
skardam i,  i  z  innemi rozlicznemi potrzebami 
ku  takowym rzeczom', i  ciągnął zw ielk iem  woy- 
skiem  ku pew nem u m ieyscu , które nazyw aią  
S. Jerzego plac, i  iakoby tu  u  Konstantynopola 
przez morze chciał przepłynąć z calem swem  
woyskiem . Żądał od Cesarza greckiego, aże­
by mu dał nieco lu d zi do p rzepraw y, a p r z y ­
ciągnąwszy, rozłożył się na brzegu morskim u  
S. Jerzego , o 5 m il włoskich od Konstantyno­
pola. R o zka za ł rzemieślnikom swym rozmie-
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iia them  niijesczu dobrij zamek biidoiiacz A 
w them  sZani począł kam ijenije noszijcz auij- 
dzącz ludżije uszijszczy czeszarza ysz iiyepro- 
sznuye wszyszczy kam ijenije noszijlij szeuszecli 
s tb ron  vapno drzewo ijnszijtbkij potrzcbij czo 
ktlierny należało ijuedlng nsztbauenija ij n ije- 
rnszijl szije stiiego M iastka nijgdzijeij przesz 
czałij rok  az tben zamek dokonał azadnij czło­
nek  nijeuyedzyał yego nm ysłii czo stlicm 
zamkijem mijał poczijnacz W^ydzącz tho  gre- 
konije poczełij szije przijczijnijacz cliczącz 
m v then  szamijek bronijcz vszłijszawszij tbo  
czeszarz T ureczkij zeszije nań grekouije mo- 
eznyą yczijnijł poszełsthuo do czeszarza gre- 
czkijego vijmavijaijącz szije a |ząda iącz  aby 
tlio przeczijwko ijem v nijebijło ysz tiien sza- 
mek budnije abouijem tbo  czijnije ku  waszemv 
ij tbesz ku naszemy dobrem  v prze tbo zuyelką 
załoscziją ijdzije odkupczow zeszije uijełkije 
złodzijeijstbuo dzijeije od Catałonou tbo  ijestli 
od roszboijnykou )ia czeruonem  ij na bijałem 
M orzu przetbosz ebezye tbo zlodzijeijsztbuo 
w stbanow ijcz abij kupczij opcbocb szwoij bes- 
pyecznije nijescz niogłij Vszłyszavyszij tbo  po- 
szełstbuo Czeszarz greczkij pouijedanije ijego 
od czeszarza tbyreczkyego Neuijroszum ijaw szij 
inv  ałe ubespieczijwzij szije ze i jem pi'zimije- 
rze  do p ie tbnasztby L atli wczałe dzyerzano 
ijnijeebał tbeij rzeczij tbak spokoijem owo ze 
tben  zamek ijestb dostbatecznije dofconan a-
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r z jć  p la c , chcąc na tern m iejscu  dobry zarneh 
zbudować. TVtern sam począł kamienie nosić ; 
widząc to lu d z ie , ze Cesarz sam bierze si( do 
joracy, wszyscy kamienie nosili ze wszech stron, 
wapno i drzew o, i  wszelkie potrzeby do tego 
budowania należące. N ie  ruszył się z tego 
mieysca n igdzie przez cały rok , az póki tego 
zam ku nie dokończył. Żaden człowiek nie wie­
dzia ł iego zam ysłu , co z tym  zamkiem  m iał 
poczynać ? Tf^idząc to Grecy, chcieli się pr^ze- 
ciwić i tego zam ku budowania nie dozwalać. 
Usłyszawszy to Cesarz turecki, ze się nań u~ 
zbraiaią Grecy, w ysła ł do Cesarza greckiego  
poselstwo, wym awiaiąc się , i  ządaiąc tego: 
ażeby to za  złe nie było mu poczytano, ze ten 
zamek buduie; „albowiem to czyn ię , m ów ił on, 
,, ku waszemu i ku naszemu dobni. Z  wielką  
,, bowiem żałością pr^zychodzą do mnie kupcy, ’ze 
,, się im  w ielkie dzieią krzyw dy od Katalanów, 

to iest od rozbójników na  czerwonem i na bia- 
„łem  morzu. Przetoź chcę to złodziejstw o p o -  
„ w ściągnąć ; ażeby kupcy bespiecznie podróż 
„  swoię odprawiać mogli?^ Usłyszawszy to po­
selstwo Cesarz g re ck i, opowiadane ze strony 
Cesarza tureckiego, nie był wprawdzie rad  te­
m u  ; ale ubespieczyw szy się tern, że przym ie­
rze do i 5 la t dochowane będzie, zaniechał 
tych zam iarów i w pokoiu pozostał', tak owo: 
że ten zamek dokonany zupełnie. FUszakcż Gre­

li*
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uszakosz m ijelij grckouije tlien um ysł skoroky 
czeszai-z tliiu’eczkij odzamku odczijągnąl oblek- 
szij ij dobijwszij go sgruntu  sbuzijcz albo lu - 
czniij szwemij oszadzijcz G rekouije tbak m ij- 
slijlij aczeszarz thvreczkij ijnaczcy atbak gre- 
fcouije ubespijeczijwszij szije na poganskije 
przijinijerze przetho szije nykczem u nijem ije- 
l ij  ij bijlo tbakije przesz<[3ijeczeńslliiio ijsz uo l- 
iio bijlo tliurkoin do mijastlia ijszmijasllia a 
grekouije tliakesz donijch do uoijska ijesdzijlij 
pijącz szobą yedzącz dobro wolą szobą niaijącz 
atbak tlio długo stbalo az czeszarz tbureczkij 
natlien czasz zadnijch ludzij nijem ijal na mo- 
i’zu ij roskazal robijcz thrzydzijesczij czijsthijcli 
lodzij w leszije czthery  inijlc w loskijcb o d b rze- 
gou m orskijcli a nyektorzy  grekouije uthijcli 
lodzijacłi uijedzijelij ij mijelij czeszarzouij tłiu - 
reczkyem y mouijącz mijedzij ssobą zen ije ijesth  
podobną aby tbak w ijelije lodzije m okl besz 
szkodij poszuszy do m orza przyprouadzijcz a 
zulaszcza p rze tbo  ze gorno było atbak czeszarz 
T ureczkij posiał ku disputboui} abij mu posiał 
pyelbnasczije szetb konij podlije p ijerw szey 
smowij M ienijącz ze mam czijągnącz do zije- 
mije Karam unoweij dijsputb w ijprau ijl ijcdne- 
go uoijeuode ijmijenijem ijax ibresy tb  k torij 
b ijl oijczem tb ijcb  ijaxijtbou k to rij bijl ve- 
grzecb ij w ijprauijl snijem pijetbnasczije 
szetb konij abouijem disputb nijeuijedzijal 
um ijslu czeszarza tbureczkijego czo stbc-
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cy m ieli ten zam iar, skorohy Cesarz turecli 
od zamku odciągnął, obiegłszy i  zdobywszy go  
z gruntu  zburzyć, albo ludźm i swem i osadzić. 
Grecy tak m yśleli, a Cesarz turecki inaczey ; a 
tak  Grecy ubespieczywszy się na przym ierzu  
pogańskiem , do niczego się nie brali, i takie 
było ubespieczenie się: źe toolno było Turkom  
do m iasta i z  m iasta: a Grecy takoż do nich  
do woyska ie id z ili, p iiac z  sobą i iedząc, i do­
brą wolę z sobą m aiąc; i tak długo to się dzia­
ło , aż Cesarz turecki po d  tę porę żadnych lu­
dzi nie maiąc na m orzu, rozkazał robić' 3o ło­
dzi w ielkich w  lesie , o 4 jnile od brzegów  
morskich. N iektórzy Grecy dowiedzieli się o 
tych łodziach , m ieli to za złe Cesarzowi tu­
reckiem u; lecz m ów ili pomiędzy^ sobą: że nie 
iest podobieństwem, ażeby tak wiele łodzi m ógł 
bez szkody, jjo lądzie suchym do morza p rze­
prow adzić: zw łaszcza że mieysce to było gó ­
rzyste. L ecz Cesarz turecki I)e.spotowi rozka­
za ł, ażeby mu p rzysła ł i5oo koni, podług  da- 
wnieyszey um ow y: pow iada iąc , że m ia ł cią­
gnąć do ziem i Karamanowey. Despot wypra­
w ił iednego woięwodę imieniem Jaocę D rezyt: 
który był przodkiem  tych Jaxytów  co są wTVę~ 
g rzech , i wypraw ił z nim  i5oo koni; albowiem  
Despot nie w iedzia ł zam ysłu Cesarza tureckie­
go , co z temi ludźm i czynić miał. Cesarz tu ­
recki nie daw szy nikomu znać ani ^w em u,
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niij luczmij czijnijcz mijał czeszarz tliureczky 
nijedauszij żadnemu znacz ;.nij sznemn any czu- 
dzemu auij przijm ijcrza wijpouijedzijanszij p u - 
sczijl gończe Cu K onstantijnopołiju  abij szijklij 
a n n rd o u a lij wszedij gdzije bij kogo sgrekow 
lialeslij asz do szamijcłi m aron  meszczkijch a 
thcsz tb n rkou  bijlo m uostuo yrnijesczije uijcz 
olhijtn nijeuijedzącz czij uszijsczij zbijczij b ij- 
lij od mijeszczan a czeszarz tlm reczkij przyczą- 
gnowszij szmoczą szną obegnal C onstantyno- 
polie ktliore thcsz zouiją Stambuł ijakobij rzek ł 
sthołicza czeszarska athcn ijsthij la tlik to rij b ijł 
w yprau ijł D isputh  ku pomoczij Czcszarzowij 
Tureczkijem u mijedzy kthorcm ij ij ijam thesz 
b ijl uslijszanszij tho drudzij ze czeszarz th u re - 
czkij stłiamboł obgnał chczcłijszmijszije zaszijc 
w zath uroczijcz ijedno ze nas przestrzeżono 
abijsz mij szije nazatłi nijeuraczałij abouijem 
od T u rkou  porażeni] bedzijeczije boijesth na- 
uasz załoga zastauijona a thak  muszelijszmij 
przed szije ku  Stambołu yechacz a pomagacz 
thurkom  M ijastha dobynacz alijc za naszą po­
moczą nijgdijbij m ijastho dobythe nijcbijlo a 
dano nam było miescze andrnopołską broną 
abijlyszm ij tłiam thydzyeń tlicdij czeszarz th ii- 
reczkij dzijunije przypranijal adzy\vnemij przij- 
prauam ij tliem tho łodzijom czijnijł nijm ije do 
m orząprzijprouadzijl owo sze yethak m ijsthcr- 
iiije poszuszij prouadzijl ze szije uszijsczij 1h
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ani cudzemu, ani przym ierza  wypowiedziawszy, 
puśc ił gońców ku Konstantynopolowi: ażeby 
siekli i  mordowali w szędzie, gdziehy kogo 
z Greków znaleźli, az do samych murów m iey-  
skich. Turków było tez mnóstwo w  mieście ̂  
nic o tóm nie w iedzących, ci w szyscy pozabi- 
iani zostali p rze z  m ieszczan. Cesarz turecki 
przyciągnąw szy z swemi siłętmi okrążył Kon­
stantynopol, który Stam bułem  tez zo w ią , iako- 
by kto rzekł stolica Cesarska. Ten Ja xy t k tó -  
7'ego był w ypraw ił Despot ku pomocy turec­
kiem u Cesarzowi, ^m iędzy któremi i  iafn tez 
hył) g d y  usłyszeli d m d zy , ze Cesarz turecki 
Stam buł obegnał, chcieliśmy się wrócic nazad', 
ale nas przestrzeżono, abyśmy się nazad nie 
w raca li, „albowiem  od T urków  porażeni bę~ 
„ dziec ie , tak  nam mówiono: bo iest na  was 
,,postawiona za sa d zk a : a tak m usieliśm y
przedsię ku  Stambułowi iechac, i pom agać T ur­
kom m iasta dobywać, udle za naszą pomocą n i- 
g dyby  miasto dobyte nie było. Dano nam m iey- 
sce od adryarwpolskiey bramy, i byliśm y tam  ty ­
dzień cały. T ym  czasem Cesarz turecki dziw ne  
starania czynił, i dziw nych sposobów używ ał 
w zględem  tych ło d z i , n im  ie do morza przypro­
wadził: owo źe ie tak misternie po  suchym lądzie  
prowadził-, ze się wszyscy ludzie w  Konstantyno­
polu  dziwowali kiedy były prowadzone, tak ia k  
gdyby po wodzie, i  śm iali się z tego. N a  owych
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dzife vkonslIiantIii)'nopoliju them a dzijwoiialij 
k ijedy  kijlij prouadzoue tliak yakobij pouo- 
dzije ij szmijalij szije N a ktliorijcli lodzijach 
Lijlo mnostuo zaglou aproporczow  sbebnij rosz- 
maijtliemij pisczkij adzijal sthrzelauijin  jia- 
uszijcbkijch 3o lodzyadi gdzije ślij ijcdna po 
drugcij ku  morzu autbeiiczas stlinrm  ijbijthiia 
b ijla szastbauouijla szije przeuijelkij dzijw 
prouadzenija aczijognenija lodzy peszemi] a- 
bauolm y az do morza wydzącz grekouijc lo - 
dzije thakoue p rzijp rauone cliczyącz ijem od- 
bronijcz abij do m orza przijcz nijemoglij p y l-  
u ije  szije otho stharalij auszakosz tbem u vczij- 
nijcz nijcz nijemoglij atbak consthantbynopo- 
lije bijlo dobyuane po szuszij ij po m orzu a- 
ijesth  tham yedna zathoka M orska szijroka ija- 
kobij na duoije stliaijou M ijedzij C onsthan- 
tłiijnopolem  amijedzij galatlią albo pera przez 
tlie zathokę Czeszarz tłiureczkij dal b ijl udzija- 
lacz M osth nabeczkacli a nasządacli a Ibak bij­
lo przijprauijono ze ijesznij beszpijecznije 
przeijezdzijcz moglij ijleszelij poganij oszm 
nijedzijel stbrzelaijącz sdzijal nijelkycli burzą- 
cijcli kum ijasthu tbak ze bijlij M urij nastlia- 
ijanije sbijthe Stliambol yestli mijasllio w yel- 
k ije  maijącz murij czijstlie mijąsscze aw ijszo- 

k ije  około szcbije ij wyessze gestlie Czeszarz 
tłiureczkij nygdij bij go bijl nijedobijl ze uszy- 
stlią moczą szuą bij nije jirzcuijelkoscz mija-
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łodziach hyło mnóstwo iag lów  i proporGÓw 
z bębnami, i  rozmaitemi p iszc zk a m i, oraz dzia­
ła  do strzelania na tych statkach. S z ły  one ie- 
den za drugim  ku m orzu, a wtenczas przer­
wany został szturm i b itw a , d la  oney w ielkiey  
osobliwości prow adzenia i ciągnienia łodzi, 
pieszem i ludźm i i  bawołami az do morza. PVi- 
dząc Grecy tak urządzone lodzie, chcieli za ­
bronić , ażeby do morza przyiść nie m ogły i p il­
nie się o to stara li; wszelako dokazać tego 
irie byli wstanie', a tak Konstantynopol do­
bywany był od lądu i morza. Jest tam  zato­
ka  m orska, obszerna blisko na dw a sta ian ia , 
pomiędzy Konstantynopolem i  Galatą czyli I*e- 
rą. P rzez tę zatolę Cesarz turecki rozkazał 
zrobić most na beczkach i na s ta tkach , i  tak  
był urządzony : £<3 iazda bespiecznie m ogła
przeiezdzać. Oblegali poganie ośm niedziel 
strzelaiąc z w ielkich dzia ł burzących do m iasta, 
tak  ze m ujy na staię były skruszone. S tam ­
buł iest to miasto w ielk ie , maiące dobre m u­
jy  grube i wysokie w  około i wieże gęste. Ce­
sarz turecki n igdyby go nie zdobył z całą swą 
^ o c ą , gdyby nie dla  tego , ze miasto było zbyt 
wielkie. Cesarz greck i z powodu, tey wielko­
ści m iasta nie m ógł tak rychło mieć lu d z i , 
ażeby dostatecznie osadził mury, iak potrzeba  
hyło. Potem Turcy uderzyli w  to mieysce g d zie  
rnur był zburzony, i szturmowali bez odpoczyn-
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stlia czeszarz greczkij przeuijelkoscz Mijastlia 
iiijetaokl tliak rych ło  ludzij myecz abij m ury  
clostliatecznije ossadzijl yako na tho p rzyslu - 
sza pothem  thurczij przijpusczijlij kuonem ii 
niijesczu gdzijem ur bijl zbnrzon ij sthurm ona- 
ly  besz othpoczynku ku  oneij dzijurze a p rzy - 
sedszij tham szijekłij szije zgrekij k torem y thain 
poruczono było zabijtuy V oney dijurze agdysz 
glona chetmanoua straczona była thedy ijaszij 
lekiiauszyszi]’e Muszcłij posthępouacz a yan- 
czarzij ym ocznijwszy szije poranrzech y  na 
zijeniij Yinijeszczije szijekłij ij m ordonalij a 
Yszythka mocz czeszarska tłiam szije obroczij- 
ła  kuoneniY niijcszczu athak grcky dopijero 
poczełij mordouacz po nłijczacli vdomijccli ij 
wkosczijełijecli aczeszarz greczkij M ijał na 
płaczu w  Mijeszczije thyszijocz pijeszijch a- 
nyemogącz tłiak rijcłiło przijspijeszijcz ku  o- 
nem v mijesczy gdzije m ur sbuizonij bijł iju ij- 
dzijał ze jjusz thurczij wmijesczije barzo szije 
zm ocznijłij b ron ijł szije ijb ijł szije sznijemij 
szthathecznye thak długo asz przemozon bijł 
namijesczu ij zabijth by ł od yanczarzyna kto- 
r ij uczauszij yego głoue um arłą njjosł iją apo- 
rzuczijł przed czeszarza Tureczkijego rzeknącz 
Szczesnij panije to maczije głoue naokru tn ijeij- 
szijego neprzijaczeła waszego ij p ijthał szije 
czeszarz thureczkij ijednego yijesznija ijm ijc- 
nijem ąndrzeya czija bij tho była głoua on od-
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kit do owego wyłom u; a przystąp iw szy tam  
siekli się z Grekami. Ow któremu poruczona 
hyia tego mieysca obrona zabity w  tym  wyło­
m ie; a ze to był hetm an, śmierć iego w idząc  
in n i, trwogą zostali przeięci i  odstępowali. 
Janczary umocniwszy się net mitrach i w m ie­
ście iuz samem siekli i mordowali. TJT'szelka 
moc cesarska tam  się obróciła w  to m ieysce, 
i zaczęli moj’dować Greków po ulicach, w do­
mach i kościołach. Cesarz grecki m iał na p la ­
cu w mieście tysiąc piechoty; nie mogąc zdą­
żyć tak rychło w  to mieysce g d zie  mur był 
zburzony, w idząc że iuż Turcy w  mieście się 
w zm ocnili, bronił s ię , i bił się z niemi state­
cznie i m ężnie, dopóki nie został na mieyscit 
pokonany k zabity od Janczara: który uciąw szy  
głowę iuż ubitem u, niósł ią i rzuc ił p rzed  Ce­
sarzem tureckim  m ów iąc: ,, szczęsny panie o to 
„ masz głowę nayokrutnieyszego nieprzyiaciela  
„ twoiego.^‘ P y ta ł się Cesarz turecki pew ne­
go  więźnia imieniem .dndrzeia, „ czy iaby to 
„była  g ło w a ? “ on odpowiedział: , ,że  iest Ce- 
„sai-ska . Cesarza greckiego pana  naszego.“ 
Cesarz turecki temu Turczynow i nazwanemu  
Sataler dal woiewództwo awidyńskie w  ]\'a- 
tolii. T ak dobyte miasto Konstantynopol, przez 
zdradę i zawierzenie przym ierzu  z poganami. 
Z  dritgiey strony tey zatoki iest miasto które 
nazywaią G ulata czyli P er a. M ieszkańcy ta-

12
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pouijedzijal ze ijestli czeszarska czeszarza gre- 
czkijego pana naszego Czeszarz tliureczkij the- 
go tlm rczijna ijm ijenijem  Sataler dal nni b ijl 
voijeupdztuo A uidinskije v  natliulijelij athak 
ijesth  dobijtlie niijastłio Constbantijnopolije 
przesz nijeszlaclietną n ijeu ijare a przijm ijerze 
poganskije sdrugeij s th rony  ijesth tbey  zallio- 
k ij myastho k tó re  zouiją galalha A lbo peraC zy  
ludzije ktliorzij ynijem  b ijlijW sze lij p rzym ije- 
rze sczeszarzem thureczkijem  vthakouij obij- 
czaij ijeslij ze dobedzije czije Coiistliantliijno- 
polija thedy  ym y chczemij bycz podclanemij 
vaszemij agdijz ijusz consthanthynopołija do- 
by tho bijlo auszijthko pogloue M eszczynskije 
szinordoiiano okrom  dzijeczij malijch aszenijslhe 
poglouije zw edzyonebylo mijedzij poganij the- 
dij thesz onij ludzije Sgalathy przynijeszlij 
klucze a poddalij szije Czeszarzouij T hurecz­
kijem « aczeszai’z tliureczkij nijechal ych thak 
spokoijcm pothein Czeszar M ijastho oszadzij- 
uszij Consthanthijnopole Czijągnąl kuijnszem 
zamkom aM ijasthom  greczkijm asznadnije besz 
w szelkijeij truduosczij ich sdobyual abouijem 
szije m u poddaualij zalosczijue ijczijągnąl za- 
szije od A ndrnopolya apothem Czeszai'z Ma- 
chom eth sgothouauszij szije Czijągnąl do racz- 
kijeij zyemije na dysputha nijeuijpouijedzija- 
iiszij mu przijmijerza.
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meczni um ówili się z Cesarzem turechim w tor­
k i sposób: „ ieśli zdobędziesz Konstantynopola, 
„ i my chcemy bydź poddanemi tw o ie m i .G d y  
iuz Konstantynopola dobyto , i  pogłow ie męskie 
wymordowano oprócz m ałych dzieci, a żeńska  
płeć sprowadzona była pom iędzy p o g a n : owi 
ludzie z G alaty przyn ieśli klucze i poddali się 
Cesarzowi tureckiem u, a Cesarz turecki zosta" 
w ił ich w  pokoiu. Potem Cesarz osadziwszy 
miasto Konstantynopol, ciągnął ku  innym zam~ 
kom i  m iastom g reck im , zdobywaiąc ie sna­
dno , bez wszelkiey trudności: albowiem pod ­
daw ały się iemu żałośnie. Ciągnął potem  do 
yldryanoj)ola, a przygotow aw szy się uderzył 
Cesarz M ahomet na ziemię racką i Despota, 
nietrypowiedziawszy m u przym ierza .
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C A P Y T U L U M  X X V II.

Jako czeszarz M acliometh disputlia gerzego 
za przijrnijerzem okłamał Czeszarz tłiureczkij 
liczijnijiiszij przijm ijerze zdisputłiem doszueij 
szniijerczij ijdo szijna ijego Łazarza słubnijącz 
ye ijemv vyern ije  dzijerzccz yakosz ij otlicm 
rijszszeij uapijszano anszakosz przelho bijl tlio 
przym yerze sznijem Tczijnijl aby tbem  szna- 
duijeij C onsthanthijnopoła dobijł zeiiszytliką 
moczą szwą do raczkijeij zijeniije czijognąl 
Tszłijszanszij tlio raczczij do łijsza vijedzijecz 
dijsputłiony ze czeszarz tlm reczkij zcuszytliką 
moczą szną na nasz czijognije ijakosz my nam 
poncdałij ze pijesz tłinreczkij nam przijm ijerza 
szdzyerzecz nyem yal przetbosz v'asza M ijłoscz 
nijeraczczije omijeszkijuacz D ispnth  dal ijem 
odpouijedz ze nijem oge’ ludzij tbak rycbło  
mijecz abouijem k ró la  w ładyszlaua ■\vszijemij 
verskijeij nijemasz k torijb ijn iij cliczijał k tlie- 
mv v ijern ije  pomocz aprzetlio nijecliaijczije 
natlienczasz uszijstli3̂ cb rzcczij aijeszłijszije Cze- 
szarzouij tliureczkijem y poddaczijeszije ijayasz 
spomoczą boszą rijebło  v\'sznobodze przijczą- 
gnąwszij czeszarz tłiureczkij do ijedneij zije- 
mije Constbantliijnoue}'' na ijedno połije k tó re  
zouiją zegłijow  napogranijczij zijemije racz­
kijeij y  wsłijszauszij otliycli ludzijoch k thorzij 
b ijlij V Sitlinycze ij lijezał na mijesczu cztbe-
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R O Z D Z I A Ł  X X V II.

Jako Cesarz Mahomet Despota Jerzego mimo 
pi’zym ierza pokonah

C esarz turecki zawarłszy przym ierze ^ Despo­
tem  do śmierci iego i  syna Ł a za rza , ślubo­
w ał mu dotrzymać ie wiernie x iah to opisano 
wyzey. M^szahze dla tego to przym ierze był 
zn iin  zawarły ażeby Konstantynopola tern sna- 
dn iiy  dobył. Teraz ze w szystką mocą swą do 
tey rackiey ziem i ciągnął. Z asłyszaw szy o tern 
raccy panow ie, d a li znać D espotowi: y,źe Ce- 

sarz turecki z wszystkiemi siłam i swoiemi na  
„ nas ciągnie y iakoź m y uprzedzaliśmy cię, ze 
„niew ierny Turczyn przym ierza nam  nie do- 
„trzym a. Przetok TT. JiT. nie racz omieeżki- 
„ wać.‘‘̂  Despot dał im  odpowiedź: ^,ke nie 
,, może ludzi tak rychło m ieć: albowiem K róla  
„ W ładysław a  nie m asz iuz w  węgierskiey zie- 
„ m i, któryby m i chciał w  tern zdarzeniu wier­
tn ie  dopomódz. Przetok zaniechaycie teraz 
„ wszystkiego 7 a ieśli poddacie się Cesarzowi 
,, tureckiem u, ia  w as za  pomocą bożą - wyswo- 
,, bodzę rychłoJ‘‘ P rzyciągnąw szy Cesarz turec­
k i do pew nćy ziemi K onstantyna, na pole któ­
re zowią Zcglów , na pograniczu ziemi rackiey; 
g d y  usłyszał o tych ludziach którzy byli w S i­
ln ie j ) pozostał na mieyscu przez  4 niedziele :
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rij nijedzijclije nijewijedzącz na ktliorą szije 
stłirone pijrneij obroczijcz mijał a czij ludzije 
D ijsputhouij kthorzij leszelij ydubozyczije wde- 
rzijlij na uoijsko thureczkije a zbijlij azmordo- 
nalij w ijelije ijogo tliu rkou  aznam ijenijthych 
panou Tlm reczkijch potliem Czeszarz szain tbu - 
reczkij przijechauszij poraźijl ijcli w ijedneij 
wodij ktłiorą zouiją T repanija thak tliniczij 
ponedaiją ze ijako szą szyny ijnijeslijcbaua 
yesth  otb tliak małego łndn tłiakoue bytlm e 
sthoczijłij przeczijuko uełkeij Moczij ijako trzij 
raczij yczijniłij y tbak monijlij bij bijłij czij lu­
dzie uespołefc kthorzij łijezelij v  Sithnijcze ze- 
b ijbijl czeszarz thureczkij na gloue porazou 
ijedny  sm ordouanij adrudzij pouczekalij atham 
.ijeden pan ijinijenijem mijkułasz skobałith y  
szuem sthrijem  szą obadua napałe -wysterczenij 
aodththatłi Czeszarz thureczkij obegnał ijedno 
M ijastho k tó re  zouiją Nouem berdo ij dobił o - 
nego mijastha auszakosz szmouą słubijł ijem 
nijechacz .przychsthathkoch ij tesz mlodzijeń- 
czijow ij packtołath ij thesz bijdłijcli głou spo- 
koijem nijechacz Agdij szije ijusz Nouemberdo 
poddało kazał czeszarz thureczkij b ron ij m ye- 
sczkije zaurzecz th iłko  ijedne uorthke kazał o- 
thuorzijcz a przijechauszij 'th.urzij domyastha 
kazałij szuem gospodarzom abij^kasdij szuą cze-r 
la thka smeszczijnskijem ij zenysztkkijera po 
glouem thą fforthką szmijastha przecz za prze-
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nie wiedząc w  którą stronę m iał się wprzód  
obrócić. Ci ludzie którzy byli w  Duboszycach, 
uderzyli na woysko tu reck ie: zbili i zamordo­
w ali niemało Turków i znakomitych panów tu­
reckich, Potem Cesarz turecki przybyw szy sam, 
poraził ich u pewney wody którą Trepaniia zo- 
wią. T ak powiadaią Turcy, ze iako są ż y w i , 
niesłychaną iest rzeczą, ażeby tak mała garstka  
lu d z i, tak wielką bitwę stoczyła jjrzeeiwko o- 
gromney mocy, iak ci u czyn ili, i  to przyda­
w ali: „ g d yb y  byli ci ludzie połączeni z tymi 
„ którzy się znaydowali u Sytnicy, byłby Cesarz 
„turecki na głowę porażony.''^ JDla szczupłych  
sid iedni zamordowani, drudzy pouciekali. Tajii 
pan ieden imieniem IMikulisz Skobalat, wraz 
z  swym s tiy iem , oba na p a l wbici. Następnie 
Cesarz turecki okrążył miasto iedno, które zo- 
wią Nowemberdo, dobył owego m iasta, za  
mową wszelako. Zaręczył im , iako ich zosta­
w i p rzy  dostatkach ; a młodzieńcy, pacholęta i  
białogłowy w pokoiu zyć będą. Gdy się więc 
poddało Nowemberdo rozkazał Cesarz turecki 
mieyskie bramy zaw rzeć, iedną tylko Jórtkę 
zostawić. Tpiechali Turcy do m iasta i kazali 
sw ym  gospodarzom ; ażeby każdy z nich z swą 
czeladką męską i pogłowiem żeńskiem tą fómiką 
z  m iasta za okopy w ychodzili, zostawiw szy swe 
dostatki w  domostwach swych. I t a k  się stało, 
schodzili ieden za drugim . Cesarz stoiąc sam
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kop iiijslij nijecliauszij szuijch stliatlikou uclo- 
mijccli szuijch y thak szije szthalo ześlij jreden 
za drugem Czeszarz szani sthoiącz przeth  u o r- 
thką vybral pacholetha ku ijedncij stliroiiije 
a zonij ych ku  drugeij sthronije akthorzij szme- 
szou naszathueijszij th ij uszijthkij Czeszarz 
kazał szcziuacz aostliatliek kazijal do M ijastha 
pusczycz anaijoh sthatlikoch nycz nijeprzeka- 
zano nijebijlo pacholoth w lijczbije tlirzystha 
ij duanasczije azenskijego pogłouija 5 i  th i rosz- 
dal mijedzij poganij amlodzijeziczije mesżkijego 
pogłouija Yszijoł ije szobije mijedzij ijanezarij 
Aposłał ije bijł douatłiułijeij za moi’ze gdzije 
ijcłi uycliouaiiije byua ijam thesz Artheni m ije- 
sczije bijł 'wszijech szamotlirzecz zeduema bra- 
czoma ij sznałijszą nasz ijusz thurczij k tlio re- 
meszmij poruczenij bijlij agdij nasz prouadzij- 
lij inijełijszmij natlio bacznosez gdijszmij koł- 
uek  przijszłij mijedzij łijaszij ałbo mijedzij go- 
r ij abijszmij tłiurkij weszpijączkij porzeszacz 
mogłij ałe młodoscz nam nasza tbego uozijnijcz 
nijedała a uszakosz nasz yedneij noczij 20 od- 
nijch  uczijekło do ijedneij vszij k tborą zon i ją 
zainukou pothem nasz gonijla ijedna kraijna 
adogonijwszij nasz szuijąszałij ułijekłij naszpo- 
dłije konij dzijw  ze w  nasz dusza szosthał a- 
pothem  szłubijłij za nasz dua braczija moij ze- 
szije thego uijeczeij nyedopuszczijemij a thak 
nasz uijedłi spokoijnye asz do m orza Czeszarz
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-przed fórthą  rozstawiać kaza ł pacholęta na  
iedney stronie, a zony ich na d rug iey : a mę­
żów nayzdatnieyszych rozkazał Cesarz w szy­
stkich pościnać, resztę przykaza ł znowu p u ­
ścić do m iasta i zehy w  inaiątku ich zadney 
im krzyw dy nie czyniono. Pacholąt 3 i2 , a zeń- 
skiey p łc i 54 osób rozdał pom iędzy p o g a n ; a 
młodzieńców męskiego pogłow ia w zią ł dla sie­
bie pom iędzy Janczarów. Posłał ich do JVa- 
tolii za  m orze, g d z ie  ich wychowywano. Jam  
tez był w tem  mieście samotrzeć z  dwoma bra­
cią. Z n a li nas iuz Turcy, którym  poruczeni 
byliśm y •, a g d y  nas pro tuadzili, m ieliśm y na  
to baczność, gdziekolw iek byliśmy pom iędzy  
la sa m i, albo pom iędzy g óram i, ażebyśmy T ur­
ków śpiących wyciąć m o g li: lecz młodość na­
sza uczynić nam tego nie dozwoliła. P rze­
cież iedney,nocy uciekło nas 2 0  od n ich , do 
pew ney w s i, którą zowią Zamuków. Gonił 
nas ieden oddzia ł, a dogoniwszy nas zw iąza­
li , i  w lekli nas koło sw ych k o n i; tak ze dzi­
wną iest rzeczą ze w  nas dusza  pozostała. 
R ęczy li potóm za nas dw ay bracia m oi, ze się 
tego więc'ey nie dopuścim y : a tak  prow adzili 
nas spokoynie az do morza. Cesarz turecki 
M ahomet IJespotowi odiął był całą ziemię ra- 
cką az do M orawy, a iemu zostaw ił od tey 
rzeki az do Smederowa. Potem Cesarz p r zy -  
iechawszy do A dryanopo la , w ziął był dwoie
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thureczkij Macliometh odijąl bijl D isputhouij 
vszythką zijemije rączką az portiorauije Aijemu 
bijl zostliauijl o ththeij rzek ij M oraw ie az clo- 
sm ederoua potbem  czeszarz Przijecbauszij do 
adrnopolija usoijol bijl duoije jiacliolotb racz- 
kijcli m ijedzij kom ornijkij th y  cblopietba szmo- 
u ijlijszije czeszarza zabijcz Na ponoczouaniju, 
ainouijlij mijedzij szobą ijeslij tliego psza tlra -  
reczkyego zabijem tliedy wszijtiiko krzesczijań- 
stliuo bedzie wyszuobodzono yeslij sijmanij 
beiidzijemij thedij m eczenijkij przed panem 
bogem bendzijem y agdij ijusz ponoczka p rz ij-  
sla nanije była bijlij pogothouijo kasdij deke 
przijszobije  mijał a gdy czeszarz mijał ijszcz 
do łoznijcze thedij th rzecz ij sznijcli k th o rij o 
them  wijedzijal ijm ijenijem  .Dimitr thom aszo- 
uijcz ij w ijszedł ijestłi odnijcli precz nijeszła- 
cłiełłinij bratłi pouijedzijal tłie rzecz czeszarzo- 
tiij czo onij dua chczijelij uczijuycz thedij cze- 
szarz kazał ije poijmacz aprzedszije przijuijescz 
ausrauszy ukasdego deke pytłiał ych k thorijb ij 
then  bijł k tho vasz natho p rziju ijo th ł ijszes- 
czeszije szmijelij otho pokiiszijcz odpouijedzija- 
lij onij pachołetha zezadnij ijnszij ijedno w ijeł- 
ka załoscz nassa ponaszijch oijczoch A prz ijs- 
czełoch mijlijcłi czeszarz kazał px’zijnijescz ija- 
ijecz kokoszijch a kazał ije dogoroczego popi jo­
lu  ułoszijcz abyszye tuardo przepijeklij czo na- 
barzcij a iizijawszij ije gorocze spopijołu dał
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pacholąt rachich do gi'ona sw ych pohoiowców, 
l^e chłopięta zm ówiły się zabić Cesarza na no­
c legu , i mówili pomiędzy sobą: „ ieśli tego  
„ psa  tureckiego zabiiemy, to chrześciiaństwo 
,, całe oswobodzone zostanie; ieśli zaś poyma- 
„ n i będziemy, tedy od B oga męczeńską osią- 
, , gniem y k o r o n ę C d y  iuz zmrok n a stą p ił, 
byli w  pogotow iu, każdy zn ich  m ia ł p rzy  sobie 
pokrycie, a g d y  Cesarz m iał iść do łożnicy, 
trzeci z nich który o tern w ied zia ł, imieniem  
D ym itr l^omaszowicz, w yszedł od nich przecz, 
i nieuczciwy człowiek pow iedział to wszystko  
Cesarzowi, co owi dw ay zam yślali uczynić. 
Cesarz więc kazał ich poym ać, i p rzed  swe 
oblicze p rzyw ieść; uyrzaw szy u każdego zn ich  
pokrycie p y ta ł się ich-, „ k to  was do tego 
„przyw iódł, żeście śm ieli o to  się p okusić?“ 
Odpowiedziały te pacholęta: „ n ik t inny, ty l-  
„ ko żałość wielka po oycach naszych i  p rzy -  
„ iaciołach miłych. “ Cesarz rozkazał przynieść 
iay kurzych , i kazał ie w  gorący popioł wło­
żyć , aieby się iak naylepiey upiekły. 14^zią- 
w szy gorące z popiołu , rozkazał ie owym p a ­
cholętom p o d  kolana przyw iązać, ażeby się im  
poprzepalały żyły. Po roku uj^łynionym rozkazał 
ich do siebie p rzy w ie ść , a widząc że do nicze­
go nie zda tn i, pościnać ich kazał. M y  w zię­
liśm y ich ciała w nocy i pochowaliśmy ie u 
pustego kościoła, któjy zow ią: nie widzącym»
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ije oncin pacliolctliom podkolana poduijessacz 
aby szije ijem zijlij spalijlij a po roku  kazał ije 
szobije przijiiijescź a wijdzącz yz ponijcli nycz 
iiijebijlo kazał ije posczijnacz amij nijektłiorzij 
Tszijełij icli czijała viioczij pocliouałijszmije 
vpustliego kosczijoła k tłiory  zouiją nijeiiijdzi] 
szłoncza atłiego ysthcgo młodzycnczija k tłio ry  
czeszarza vystrzeg ydzijałał govijełkijm  panem 
naszuem duorze potliem rijcłiło  tliegosz tlio 
m łodzijenczija napadła go uijełka nyeinocz n ije- 
ijakije szncliotliij zebijł w ijszeclił az do szmijei’-  
czij aijinije tliego pogańskije bijło łiaidaczij atbo 
pan bog raczij] dopiisczijcz nań prze ijegonijc- 
slacbełłina nyenijare potbcm  czeszarz Macłio- 
inetłi nijecłiczijał miecz żadnego pacłiołeczija 
raczkijego vszueij łosznijczij natlicn ze czasz 
szesczijoro pacliołoth k tłiorz ijb ijłij vłosznijczij 
i  jego dałyem vrzeszacz Yszystłio meszkye zna- 
mije przijszamem brzncim  atbak ijestli ijeden 
um arł a pijecz szostłiało rzeszanye pachołetłia 
zoniją ych yeszykijem  łiadmułar ijakobij na- 
szem ijezykyem  rzek ł kłijesczonij a tbakonij 
zon Czesząi-skijcli strzegą.
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słońca. Tego zaś młodzieńca który Cesarza 
ostrzegł, zdzia ła ł w ielkim  panem  u swoiego 
dworu. R ychło potóm owego młodzieńca na­
pad ła  w ielka niem oc, suchoty iakieś \ tak ze 
wysechł i umarł. Im ię iego pogańskie było 
H aidarzy . Dopuścił to na niego P . B ó g , z po­
wodu haniehney niewierności iego. Potem  Ce­
sarz jyiahomet nie chciał mieć żadnego pacho­
lęcia rackiego w  swey łożnicy. O tómze cza­
sie sześcioro pacholąt z tych, którzy byli w  ło­
żnicy iego przeistoczyć kazał w  rzezance zu­
pełne, Jeden z nich um arł, a pięciu zostało 
rzezańcami. Pacholęta podobne w  ich ięzyku 
nazywaią  H adm ular, iakoby kto w  naszym  ię- 
zyku  powiedział rzezaniec: a  takowi zon ce­
sarskich pilnuią.

i3
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C A  P I  T U L  U M  X X V III.

Jaka się przigoda sthala D isputhouij Irzijm v 
od Jankula voijetiodij gubernatłiora zijem ije 
wagerskieij za ijeggo uijelkije dobrodzijeijsthuo 
Traffijl sie bijl w ielkij m or w e Szm ederouije 
a prze the  bożą kazn vijechal b ijl d isputh  z 
Szmederoua na ijedne gore dlija dobrego po- 
n ije trza  bliszko bijalogrodu a tham odpoczijual 
rozbijuszij siany szue azbij kazń boża mijnela 
amijal zszobą malij poczel ludzij ausakosz mijał 
przijszobije szijna szuego łazarza ij uczijnijl po- 
szelsthno do Jankula W oijeuody y  tesz do S ilo- 
ad micliala abouijem then  na then  czasz ula- 
dnąl bialogrodem ij ządal od nijch disputh abij 
thąm  mogl szuijebodnije aspokoijnije odpoczy- 
wacz Jankul W oijeuoda ij siloadm ichal N ije- 
u ijern ije  mu szlubijłij ij ubespieczijlij go ze th u  
mozesz bicz bespieczen wednije ij wnoczij do­
kąd czij sziję podoba ij k tem u mu wskazalij 
wczim koluijek nas bedzyeczije zondacz a po- 
trzebuoacz chczemij dla uas radzij uczijnijcz 
D isputh  ubespieczijuszij szije na ijch szlijubij 
rospusczijl w ssitkij dnorzanij od siebije a tam 
lijezal bespijecznije w  maleij lijczbije szluze- 
bnijkow  yakotho prziszlusza czasu pouietrza 
nijkogo szije nyeuystrzegaijącz a po duv nije- 
dzijel siload michal wjjechal zbijalogrodu zkyl- 
kijch szeth konij ij vderzijl na dijspulha wno-?
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R O Z D Z I A Ł  X X V III.

Jaka się przygoda stała D espotow i Jerzem u, 
od  Janknła w oiewody i gubernatoi’a ziemi wę- 
gierskiey^ za owe iego w ielkie dobrodziey- 

stwo.

JPowsfał w ielki mór w  Smederowie. Z  powo­
du tey srogiey ko ty  boskiey uiechał Despot z Sme- 
derowa na górę pewnq blisko B iałogrodu, aże­
by tam  m iał świeższe powietrze. Tam  odpo­
czyw ał rozbiwszy namioty sw e , aiby ta  ka iń  
hoża minęła. M ia ł z  sobą nie w ielki poczet 
lu d zi;  wszakoz znaydował się p rzy  nim  syn ie­
go Łazarz. Jd^yprawił poselstwo do Jankuła  
woiewody i  do Siload M ichała: albowiem ten  
wówczas B iało grodem w ładał, i  żądał od nich  
Despot ażeby tam  m ógł swobodnie i  spokoynie 
odpocząć. Jankuł woiewoda i  S iload  M ichał 
zdradziecko m u ślubow ali, i  ubespieczali go  
łem i słow y : ,, tu mozesz bydż bespieczen we 
„ dnie i w  nocy, dopóki ci się podoba.‘‘ P rzy ­
daw ali ieszcze te upew nienia: ,, czegokolwiek 
„  będziesz żądał, lub potrzebował od nas, chce- 
„ m y to dla was uczynić chętnie.^’’ Ubespie- 
czywszy się Despot tern ich ślubowaniem , od­
puśc ił wszystkich dworzan swoich od siebie, a 
sam przem ieszkiw ał tam  spokoynie z  małą  
garstką służebników, iak ncdezy w  czasie p o -
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czij ij uczijąl mu clua palcża v  praueij rekij ij 
vzijelij diszputlia na bijalogrod assin ijego ła­
zarz vijechal bijl y  szaczoualij diszputlia abij 
jmi dal sto tisieczij dufcatliou D isputh  m uszial 
ijm zostawicz wzakladzije zone szuoije ijm ije- 
nijem  H olene a szam ijechal do Szmederoua 
abij tbe summę zgotoual pienijedzij aw ijprau il 
zone abouijem byl szlubyl dacz the summę 
wręczę nijeijakijemu rijczerzowij W egrzijno- 
uij ijm ijenijein Baluanowy ten  isti baluan ma- 
ijacz Zsoba kijlkaseth yeznijch ij zoslbaijl ijch 
uzalodze assam ijechal w  malem poszczije do 
smederoua po pijenijądze a w neth mu pijeniją- 
dze bijlij dani] alije Raczy poddanij D isputho- 
uij lituyacz pana szuego przygodij i] liek k o - 
sczi] wiclkijei) ij szkodij zebrali] się bez u ija- 
domosczij pana szuego D isputha y  łazarza si­
na ijego ij ijechalij zuijezdzayącz drogę th e -  
m uto Baluanouij, klorij ijechal zpienądzmij ij 
vderzijlij napijerzueij na th e  załogę k tó ra  by{ 
Baluan zostanijl ij porazijlij ijch na gloue ą 
pana Baluana zabijuszij wzijelij p ijenijądze ij 
yechalij znijmij precz a zadnij nijeuijedzijal 
kedij się czij ludzije zthijmij pyenądznii po- 
dzijelij vszlijszauszij k ro i vherskij Ladyszlaw  
tak  nijeszlachetuij uczijnek k to rij się stal nad 
disputhem  od Jankula W oijenodij ij od Silo- 
ad michala ij lithoual thego barzo kroi Ladij- 
szlaw ij xijąze czilijczkije abouijem mijał za
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ti^lelrza: nikoga się bowiem nie wystrzegał. 
Po dwóch niedzielach S iload  M ichał wystą­
p i ł  z B iałogrodu w h Uh as et koni, uderzył na  
Despota w nocy, uciął m u dw a palce u pra- 
wey ręki-, i  wzięto na B iałogrod D espota , a 
syn iego Łazarz uszedł. Oszacowano Despo­
ta , ażeby im  dał sto tysięcy dukatów. M u ­
siał Despot dać im  w zakład zonę swoię im ie­
niem Helenę', sam zaś iechał do Sm ederow a, 
oielyy tak wielką ilość p ieniędzy dla nich u -  
sposobił. IPypraw ił zonę, gdyż był ślubował 
dad i tę summę do rak nieiakiemu PPęgr zyno- 
w i rycerskiego s ta n u , imieniem Baluanowi. 
'Fen B aluan  maiąc z sobą kilkaset iazdy, zo­
staw ił ich w  odwodzie: a sam iechał z m ałym  
pocztem do Smederowa po pieniądze. TVnet 
mu pieniądze były dane, ale poddani raccy, 
lituiąc się przygody pana  swoiego D espota, 
lekcewazejiia i krzyw dy iaką poniosł: zebrali 
się bez wiadomości pana swoiego D espota , i  
Łazarza syna iego; iechali, zachodząc drogę 
tem u to B a luanow i, który w racał z pieniędzm i, 
Uderzyli naypierwiey na tę załogę którą B a ­
luan zostawił, i porazili ią na g ło w ę: a B a -  
luana zabiwszy wzięli pieniądze, i adiechali 
z niemi jirecz. JSikt nie w ied zia ł, g d zie  się 
ówi ludzie z temi pieniędzmi podzieli. U sły­
szaw szy K ról węgierski PUładysłcuu tak nie­
szlachetny postępek, iaki się sta ł względem
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szobą dzijcwke diszputliową ij roskazal k ro i 
Ladijszla^y aby zona dijsputlioua besz Wszego 
hadm nkii była przepusczona a Siloadamiclial 
Yszlisawszij roskazanije krolijew skc przcpus- 
czijl zonę disputlioue a Raczy proszijlij D i- 
sputha pana szuego abij ijni raczijl odpusczijl 
ijz b ijlij pijenijądze nzijelij przez ijego roska- 
zanija ij nijecliczijal ijin tliego przepnsczijcz 
assz szam kro i L«adijszlan zanyiny szije p rzij- 
czijnijl a tak ijem przepusczono a potiin  p rz i- 
nieszlij te summę pieniedzij wczalije a \r ro -  
czijlij D isputliouij panu szuemu thed iD ispu tli 
ty  pienodze poszlal kro lijow y ladijszlauow y 
alije k ro i ladijszlau niecliczial ije prziącz mo- 
nijącz ijsz ija panije diszpuczije ktim  pienio- 
dzom nieinani zadncij sprauijedłyosczij ansza- 
kosz disputli drugij raz poszlal tij pijenijądze 
prossącz abij ye k ro lL ad ijszlaw  laskauye przij- 
ącz i’aczijl k ro i Ladyszlaw  za nije D isputlio- 
iiij wdzyecznije dzijekowacz kazał a uszakosz 
daroual diszputbow y zamek n iektorij wzijemij 
vberskieij ku  szmederowij przilieglij a Usza­
kosz pan bog na Janku!a woicuode za then  
Yczynek ktliorij vczijnijl przeczijw  diszputho- 
uij w ielie złego bijl dopusczijl aczilijskie xiąze 
żaby tlio było od sina Jankulouo przetlio  ze 
się go Jankul bal o disputlia potbijm  D isputli 
I rz y  ij zszijnem szuem łazarzem ryclilo vm arl 
asm ederow  ij zijnemij zamkij dostlial szije k ro -
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IJespola, ze ?>lrony Jankuła woLewody i Siload  
lU itha ła ; litował się tego bardzo K ról PVła- 
dysław  i X.iaie C y lii: albowiem m iał za sobą 
córkę Despoty. Rozkazał K ról fK ładysiaw , 
ażeby zona Despoty bez wszelkiey zwłoki by­
ła  wypuszczona'^ Siload M ichał usłyszaw szy  
rozkaz królewski, w ypuścił zonę Despoty. R ac-  
cy panowie prosili Despota pana swoiego, aże­
by im  odpuścić ra c zy ł, ze w zięli pieniądze bez 
iego rozkazu. N ie  chciał im  tego przebaczyć', 
az sam K ró l kK ładysław za  nim i się w sta­
w ił ; a tak im  przepuszczono. M Renczasprzy­
nieśli tę summę pieniędzy całkowicie, i  wróci­
li ią Despotowi panu  swoiemu. Tedy Despot 
te pieniądze posłał TKładysławowi K rólow i, 
ale K ról TKiadysław nie chciał ich przyim o- 
wać mówiąc: „ P . D espocie, do tych p ieniędzy  

■ „nie mam ia iadnego prawaó^ TKszakze D e­
spot powtórnie te pieniądze posła ł, prosząc: 
ażeby ie Król TKładysław łaskaw ie jw zyiąć ra^ 
czył. K ró l W ładysław  zan ie  Despotowi w dzię­
cznie podziękować rozkazał, i  darował mu za­
mek nieiaki w  ziem i węgierskiey, do Smedero- 
wa przyległy. B ó g  na Jankuła woiewodę za 
ten haniebny uczynek przeciw ko Despotowi po­
pełniony, wiele złego dopuścił. Cyliyski X ią -  
ze zabity był p rzez syna Jankuły^ bał się go  
bowiem Jankuł z powodu Despota. Despot Je­
rzy  i z synem sw ym  Łazarzem wkrótce potem
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low ij Bozanskijmv Tom ascAjj abonijeiu mijał 
dzijewkę lazarzoue za ssobą a wssakosz kroi 
Bozanskij barzo się szlabo mija] ku. obroni je a- 
boiiijem się bal czeszai za tluircczkijego a raczij 
p rze  then zlij vczijnek Jankula-W oicwoclij k to- 
r ij vczijnijl nad disputliem radssi ziczijlij sme- 
derow a tliyrk , n nijszlij wegrom.

Zw ielkiego działa w m nr ku zamkowij a ka­
mień odraziwsi sie zm vrn na zad ij vderzy l 
karadia basa wglonc ysz iiijedlugo zyw  bijl a 
trzeczij zam utbek czeszarskij ten bijl ze cze- 
szarz ijescze dnije nijedzielij cliczial burzijcz 
m iirij a Smakaliega odradzijl mouijącz ze nije- 
ijeslli tego potrzeba abouijem ten Smakaliega 
duflal w Janczary bo bijl nadnijm ij naijwissem 
śprauczą od czeszarza ustauijonij potim  cze- 
szarz poszlnclial yego radij a kazał mu sturmO- 
liacz ij szły ijusz Janczarzy kszturm u ze ijusz 
wmijeszczije bijłij abijlo ran ijon ich  Janczarou 
popijszano cztberijstłia ij zbijtbo ijcli bijlo nie- 
czo mało Po nialeij cluiijłij a Janczarzy ony 
zasie zrnijastlia bijezą auczijekaiją aV cb rzy  za 
nijmij biją a sieką ij zasię vbrzij m vrij osadzij- 
lij liepieij nijzlij pyrzueij (Jzuartij zamutłiek 
czeszarskij bijl ze uozy lijnij pourozij ij Avsit- 
ky  ijne po trzebij k tóre ku dzijalom szlussą 
bijłij na ijedneij gromadzije pod strzechą p rzi- 
k rijte  a nijeklorij wnoczij zapalił ze tbo w sit-
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ttniarłf a Sniederów i inne zamki dostały się 
Królowi hozańshiemu Tomaszowi, córkę ła z a ­
rza maiącemu za  sobą. K ról Lozański atoli 
brał się słabo ku obronie, albowiem bał się Ce­
sarza tureckiego. M aiqc u>pamięci zły  postę­
pek Jankuła woiewody uczyniony względem  
Despota, woleli iuz widzieć Smederów w  ręku 
Turków iak W ęgrów .

(tu  parę kart brakuie)
Z  wielkiego działa w  mur ku  zamkowi j a 

kamień utracony ż muru uderzył K aradia  ba­
szę w g łow ę, i  wnet potem  umarł. Trzeci smu­
tek cesarski ten by ł, źe Cesarz ieszcze dwie 
niedziele chciał burzyć mury, a Sm akalega od­
radził mu to m ów iąc: „ nie potrzeba tegó. “ 
Albowiem  ten Sm akalega du fa i w Janczarów, 
gdyż był nad  nim i zwierzchnileiem nayw yzszym  
od Cesarza ustanowiony. Cesarz usłuchał ie- 
go rady, kaza ł mu szturmować. Szły Ja n c za ­
ry do sz tu rm u , i iuz byli w  mieście. Ranio­
nych Janczarów było 4oo, a zabito ich nie ma­
ło. JLecz po krótkiey chwili owe Janczary biegną 
z m iasta i  ucieka ią , a osada zamkowa ich biie 
i siecze, i znowu W^ęgrzy osadzili m ury po -  
tęzniey aniżeli wprzódy. Czwarty sm utek Ce­
sarski b y ł, ze wozy, liny, powrozy i wszelkie 
inne potrzeby do dział służące, były razem  
strzechą p rzykry te , i  któś ie w  nocy zapalił'^ 
ze to wszystko w  nocy zgorzało ze szczętem , i
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ko wnoczy zgorzało na procli tijlko  dzifala 
gole zostlialij Czeszarz potliijm  kazał nijektłio- 
re  stanij zostauijcz a szam sznoi jskijem vczij- 
n ijł się ijako bij cłicijał ycziekacz aiho dlija te­
go abij łudzije zzamku sczyekałij na onij stba- 
nij k thore  bijlij zostlialij ijako sie ij thaksthało  
bijlo ijz sczieklij vbrzij zmijastlia ij poczelij 
onij sthanij rostrzessacz a w ijbijeracz auzransi 
turczij ze ludzije piessi szą dalieko od mijastba 
ij obroczijlij szije ijeznij na nije chutnije a 
tam ije bijlij a m ordoualij az do ssamijcli prze­
kopów  a tlien ktliorij radzijl czeszarzouij abij 
mu tliego nijespomijiial w roczijl się ku  szamku 
cbczącz uijeijaką stateczną possluge vczijnijcz 
A czeszarzouij się zakazacz abij iiiogl za się k u  
mijlosezij przidz ij skoczijl mijedzij pijesse v h er- 
skie podlie przekopou ij sam tham zabijtli zo- 
stlial a to b ijl nauijetssi zamutek czeszarskij ze 
sie mu nijesdarzylo bijalogrodu dobijcz.

C A P I T U L U M  X X X .

Jako Czeszarz machometh disputba D im itra  
M orayskiego okłamał zijemija moraijska ijesth 
zijemija czystba a clioijna a w sitka morzem ob- 
tlioczona ijestli okrom vijednego mijastłia trz ij 
m ijlije wloskije czo szije morze nijezeszlo w se- 
d iji około w lłiijm  mijesczie podlije wodij b ijli 
m vrij ałije niepeune D isputli dim iflir b ijl v ła-
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tylko działa same zostały. Cesarz polem roz­
kazał stanowiska niektóre zostaw ić, a sam  
2 woyskiem udaw ał iakohy chciał uciekać; a 
to dla teg o , azehy ludzie z zam ku zbiegali si^ 
do onych stanowisk które pozostały. Jakoż tak  
się stało, źe W ę g rzy  zb iegli z m iasta , i po­
częli obóz przetrząsać i rabować. Turcy g d y  
uyrzeli ze piechota iuz daleko od m iasta, obró­
c ili na nich spiesznie iazdę : bili ich i mordo­
w ali az do samych okopów. Ten który Cesa­
rzowi ra d ził, boiąc się zęby mu tego nie za­
rzucano, wrócił się ku zam kow i, chcąc iaką  
posługę znakomitą uczyn ić, i  Cesarzowi p rzy ­
podobać s ię , ażeby znowu do łaski iego p rzy­
szedł. W^padł pomiędzy [piechotę węgierską  
blisko przekopów, i tam  za b ity ; a to był nay-  
w iększy smutek Cesarski, ze mu się nie udało 
Białogrodu zdobyć.

R O Z D Z I A Ł  X X X .

Jako Cesarz Mahomet D ym itra M orayskiego 
D espota podeyściem pokonał.

^Ziiemia morayska iest piękna i zyzna , -cała 
morzem oblana, oprócz iednego m iasta o 3 mi-i 
le włoskie: gdzie morze nie dosięga wszędzie 
w  około. U  tego m iasta od wody były m ury
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śnij b rath  czeszarzoiiij Greczkijemv szlauneij 
pamieczij k thorij w konstliantynopolii zabijtli 
ijestli D isputb  dim itbi' zczeszarzem T lu irecz- 
kiem Macliometliem mijał przim ierze zadzije- 
szijecz lijatli ij mijał mu dauacz na kosdij rok 
duadzijesczija tijszijeczij złoticłi ausakosz cze- 
Ezarz. Macliometłi wrocziwszij szije od byało - 
grodu ap rz ijstro iw si sie znow u cziągnol na di • 
sputha M oraijskyego ahdijszmij bijłij nijedalie- 
ko Teselem kij blijsko ijednego mijastlia k thore  
zoiią T eres tedij przijecbałij poszłouije od dispu- 
tłia dim itra ktorzij przijnijezlij dań Czeszarzo- 
wij ij nijccłiczijal danij od nijcłi prziącz anij 
zadneij odpouijedzij dacz aw ijprauijwszij w netłi 
inacbumetłi basse a znijm 20 tysieczij gonczow 
okrom  uoijska k tłiore przijn ijm  bijło ij roska- 
zal aby szkokijem bijezelij kv  onemv mijasztłiv 
D isputba M oraijskiego abij tłiij m vrij Mijeskije 
k tóre bijłij podłije morza vbiezec moglij do- 
kodbij osadzone nijebijłij abouijem disputh mo- 
raijskij Nijczego się nienadzijeual ną ten  czassz 
od czeszarza Tureczkijego bo ssie bijl ubespije- 
czijl na przijmijei’ze I  roskazal czeszarz Turecz- 
kij abij w net sturinouałij kM iastbu a opanouacz 
ije mogłij a gdij ijuz czeszarz ty  ludzij w ijpra- 
u ijł tedij dopijro dal poszloni M oraijskym od- 
pouijedz abijsczije ponijedzijelij panu szuemv 
ze od nijego danij przijącz nijecbcze ato szam 
ijade do zijemije ijego przetlio kassczije niv sie
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ale niepewne. I)espot D ym itr hył to rodzony 
brat Cesarza greckiego siawney p a m ięc i, któ­
ry w  Konstantynopolu zabity. M ia ł on z Ce­
sarzem tureckim Mahometem przym ierze na la t 
lO. N a  każdy rok powinien m u był dawać 
20̂ 000 złotych. J^Kszelako Cesarz M ahomet 
wróciw szy od JBiałogrodu , i usposobiwszy no­
we siły, ciągnął na Despotę morayskiego. G dy- 
śmy byli niedaleko T esa lon iki, blisko m iasta  
pewnego które zowią T eres, w tedy przybyli 
posłowie od D ym itra D espota , i  przyn ieśli dań. 
Cesarzowi. N ie  chciał od nich przyimować~da­
niny, i  nie dał zadney odjiowiedzi. 
p rd w ił M ahomet baszę , a z lu d z i ,
oprócz tego woyska k^śa^e-^pr^y nim  było. R oz­
kazał im, ah^ky^N^kiem bieżeli ku onemu mia­
stuD j^spdty morayskiego, ażeby te m ury m iey- 

He które były od morza, ubiezeć m ogli: po­
kąd  nie będą osadzone. Despot m orayski albo­
wiem  niczego się niespodziewaiąc w  tey chwi­
li od Cesarza tureckiego , ubespieczai się za  
nadto przym ierzem  z nim  zawartem. R ozkaza ł 
Cesarz turecki ażeby natychm iast szturmowali 
do m iasta i opanować ie mogli. Gdy iuz Ce­
sarz tych ludzi w ypraw ił, wtenczas dopiero po­
słom morayskirn dał odpowiedź , rozkazuiąc im: 
ażeby powiedzieli panu sw em u, źe dan iny^ad  
niego przriąć nie chce, i  sarn iedzie do ziem i 
iego) niech się więc broni. Ciągnął Cesarz ku

i4
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bronijcz ij czijągnol czesszarz ku M oraiju ke- 
dij ijusz tlm rczij tlien b iły  zburz i j li j ij opano- 
ualij Potim  przijeclialij poszlouije drugi raz a 
dan zssobą przin ieszlij Czeszarz Macłiometh 
przijąl odnijcli dań a dal ijni takową odpouijedz 
Jedzcie apouijedzcie panu szuemv czo w ijdzij- 
czije a tim ijszlijlem szam znijem mouijcz ije- 
sżlij n ije tbego roku  tedy drugego ą tak Cze- 
•szarz prziczągnowsi do M oreija dal ten  istij 
n iv r zgruntbu w yburzijcz a od tliąd nijedalije- 
ko b ijl ijeden zamek na górze które znano Ko­
rno  a nijemogącz z dzijalainij pod zamek na 
gore roszkazal spijze bracz do i jednego kos- 
czijola zalozenija Sgo M ikulusza a tliam u la ł 
cztherij dzijala burząpe a gdij ijusz dzijala go- 
toue bijlij kazał ku zamku Strzelacz a dobij wsi 
tego zamku cziągnąl ku  ijednem u zamku k to- 
r ij zową londar a tham disputli moraijskij p rz i- 
jeclial mało ludzij zszobą maijącz abouijpm się 
b ijl uijenadzial abij od Czeszarza tak oklaman 
b ijl  za przijmijerzcm ij porazijl sescz tisieczij 
gonczOAy czeszarskijcb na gloue a czeszarz ma- 
cliom etb obegual londarz ij dobijl go a usitek 
lu d  sluzebnij k tó ry  tam bijl dał w ijsczijaacz 
jx szuijuiij ludzmij osadzał agdijszmij bijlij przi- 
jecbalij do ijednego mijastha kthorę zową L i-  
wadia niedaleko N igroponty ij przijeclialij po­
szlouije Nigroponsczij aprzijnijeszlij czeszarzo- 

daiij Jedno drzewo Rube zelijazne ij pal-
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M orayow i, kiedy iuź Turcy ten mur opanowa­
li i zburzy Li. P rzyiechali potem  drugi raz p o ­
słowie i znowu dań, z sohq przynieśli. Cesarz 
M ahomet p rzy ią ł od nich daninę , i  da ł im  ta­
ką odpowiedź; „  id źc ie , i  powiedźcie panu  swe- 

j ,  T ) i u , co widzicie. Umyśliłem sam z nim  m ó- 
,, w ic ; ieśli nie tego roku , tedy di ugiego.^^ 
T a k  Cesarz przyciągnąw szy do M orayu, rozka­
za ł m itry z gruntu  zburzyć. Z tam tąd  niedale­
ko był ieden zamek na g ó rze , który zwano 
Kortuo. N ie  mogąc z dzia łam i pod  ten zamek 
na górę podstąpić, rozkazał spiźy nanieść na  
wierzchołek pew nego kościoła p o d  imieniem S. 
M iko ła ia , i tam  uUcć cztiry działa burzące. 
C dy iuź były gotow e, rozkazał z nich do zam ­
ku strzelać. D obyw szy tego zSiTlku • ciągnął 
ku drugiemu, który zowią Londar. Tam  De­
spot morayski przybył, małą garstkę ludzi z  so­
bą m aiąc: albowiem się nie spodziew ał, ażeby 
od Cesarza tak  był uwiedziony pod ' pozorem  
przym ierza. P oraził on 6000 gońców cesar­
skich na g ło w ę , a Cesarz M ahomet obiegł 
Londar i dobył go. PPszystek lu d  potrzebny, 
który się tam  znaydował, rozkazał w yciąć, i  
swemi ludźm i osadzał. Gdyśmy p rzyb yli do 
iednego m iasta , które zowią L iw a d ya  blisko 
Negr opontu, przyiechali posłowie Negropont— 
scy, i przyn ieśli Cesarzowi dary, drzewce że­
lazne grube i pa lca t żelazny. P rzynieśli ie
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czatli zclaznij ij przynieszlij pi’zeci Czeszarza 
Turcczkijego a potliijm rzeklij knijem v ijeszlij 
niorzeczyc tijm drzeuem albo tijra palczatlicm 
clobi’ze yladnącz tcdij N igropontliu  mozeczije 
dobicz ij rosgnieual szije Czeszarz Macliometli 
a odpouijedzijal ijtn Nieszczijc zaszije drzcuo 
tlio a palczatlł a poiiijedzczije panom sznijin 
abij tlio dobrze clioualij a gdij ijin tliego po­
trzeba będzije aby szije tbijm  drzęuem ij pal- 
czatliem bronijlij atam Czeszarz prziszijągl Je- 
szlij N igropontliu dobede a naijde tlio drzeuo 
ij ten  palczatlł każe ijm uszijszthijm nogij ij 
recze potłilncz ij czijognąl od thątłi do E drno- 
polija do szthoiijcze szneij atliam  lijezal przesz 
zijine analatlio w netli zaszije cziągnąl domo- 
re ia  N a disputba D ijm ijtlira Auczijągnąwszij 
dozijemije ijego dobijual zainkuw Mijastli m or- 
duyacz a kosczij u ludzijacli lamijącz ij dzij- 
w ne rzeczij stliroijącz przetlio tlio czijnijl pijesz 
tiiureczky abijszijemu lu tli Na szanikacli jirze- 
czijuicz abroiiijcz nije szmijal anszakosz n ije- 
niokl tliego L ijatlia W szijstkijeij zijemije o- 
panouacz ij muszijal potlirzeczije do M oreija 
przijczijągnącz wszakoszeszniij doszijc tliam pra- 
czey niijelij Nijszlijszmij D isputba d im itra vije- 
dnem niijesczye ktliore zouiją M iszijtra p rzy - 
czijągnąwszij obegnalij ij muszijal szije disputb 
d im itlir pszu tliureczkijem v Na myloscz dacz 
a tb a k D isp u tb  d im itrz bedącz przenioszon wszą-
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p rzed  Cesarza tureckiego, potem mówili do nie­
go: „ ieśli moiesz tern drzewcetn, albo tym  
„palcatem  dobrze w ładnać ; tedy i Negropon- 
,, tu moiesz dohydżl‘ Rozgniew ał się Cesarz 
M ahomet i odpowiedział im : „nieście na po- 
„ wrót to drzewce i p a lc a t, i  powiedźcie swym  
, ,panom , aby ie dobrze chowali; a g d y  im  te- 
„ go potrzeba będzie, ażeby się tern drzewcem  
„ i palcatem  bronili.'^ hVten czas poprzysiągł 
Cesarz, ieśli Negropontu dobcdzie, i  znaydzie 
to drzewce i ten p a lca t;  każe im  wszystkini 
nogi i ręce połamać. Ciągnął ztam tad do J l-  
dryanopola iako stolicy swey, i tam  przez zi­
mę pozostał: a na lato wnet znowri ciągnął 
do Morayu na Despota D ym itra. TVkroc.zywszy 
do ziem i iego, dobywał zamków i m iast, ludzi 
zabiiał lub kości im  łamać kaza ł i dziwne rze­
czy wyrabiał j a dla tego to uczynił ów p ie s , 
ażeby się iemu na zamkach lud  przeciw ić i bro­
nić nie śmiał. Tego lata przecie nie m ógł 
całey ziem i opanować, i m usiał po trzeci raz 
do M orayu ciągnąć. PT^szakze m ieliśm y tam  
dosyć pracy, niźeliśmy Despota D ym itra  w pe-  
wnern m ieyscu, które zowia M izytra  , obiegli. 
M usia ł się Despot D ym itr temu psu  tureckie­
mu zdać na łaskę. T ak Despot D ym itr po­
konany został, przy życiu atoli zostawiony, i 
posłał go  Cesarz turecki, z zoną iego i z  cze­
ladzią do A dryanopola, ażeby tam  na ' niego

i4*
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kosz przygarle ijesth zostliauijąn ij poszlal go 
Czeszarz T liu recztij zijego zoną ij zeuszijtliką 
czeladziją do A ndrnopola abij go tliam docze­
ka! aszam tliam zostbauszij wijąszal szije \ro 
wszijtlikę zijemije m orauszką a oszadzijwszij 
zamki j Mijastlia zostliauijl tliam i jednego pana 
ijmijenijein balab hanoga auczijnijl go tliam vo- 
ijeuodą aby tlie zijemije M orauszką spranoual 
auszakosz ijednego mijastlia ntlieij zijemij do- 
bijcz nijemokl k tlio re zouiją C orin tb  ijako 
szwijethij Paw eł pyszal dokoi ijntliow  mijastho 
ijestli dobre auijelke abardzo peune mocne na 
brzegu morskem pothem  Czeszarz odezijogriąl 
doendrnopolija przijecliawszij dal b ijl dispn- 
tliow ij dijm ijthrouij dobrą kraijne wgrcczkijeij 
zijemij podlije morza ij ijedno Mijastlio kthore 
zouiją Eenos myastlio dobre y  clioijiie ijprzij- 
slij szą nowijiiij Czeszarzouij ijsz disputh ije- 
rz ij raczkij um arł ijposzlal czeszarz ku szyiio- 
w ij ijego Lazarzow ij abyszije wszijemije rącz­
ką W ijązal ze ijemv nijcclicze nycz przekazo- 
uacz az do ijego smijerczij potliem Czijogiiclij- 
szmij sczeszarzem naijedno xijąze pogańskije 
Sraailbak za morze do ijednego mijastha ktlio- 
re  zouijąSinap dobijuszij thego mijastlia ijuszij- 
tlikij zijemije ijego wzyol tho xijąze szobą do 
A ndrnopola ydal tliemu xijązecziju ijediie ki’a- 
ijne wbulgarskijeij zijemije ij ijedno M ijastho 
k thore zouiją Sthemeka pothem  przijszlij no-
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czekał. Sam pozostawszy tu leszcze, opano­
w ał całą ziemię morayską. Usadziwszy zam ki 
i m ia sta , zostawił tam  pana iednego imieniem  
B alah Hanoga. U czynił go  tam  woiewoda, 
azehy tę ziemię morayską sprawował', wszakoź 
iednego m iasta w  tey ziem i dobyć nie m ó g ł, 
które zowią K o ryn t: sławne tern, ze S. P aw eł 
p isa ł do Koryntyan. Dobre to i w ielkie mia­
sto , obronne i mocne bardzo , na brzegu mor­
skim. Potem Cesarz odciągnął do Adryanopo- 
la. Przyiechaw szy tam  da ł Despotowi D ym i­
trowi krainę dobrą w greckiey ziemi koło mo­
rza i miasto iedno które zowią Enos. Dobre 
to i obfite miasto. W  tein przyszły  nowiny do 
Cesarza, źe Despot racki Jerzy umarł', i posłał 
Cesarz do syna iego Łazarza, ażeby obeyrnował 
ziemię racką , ze przeszkadzać mu nie chce az 
do iego śmierci. Ciągnęliśmy potem z Cesa­
rzem na pewnego ÓKiazęcia pogańskiego Sm ail- 
baka za morze, do iednego m iasta które na- 
zywaią Synap. D obyw szy tego m iasta i całey 
ziem i ieg o , w zią ł tego ÓKiązęcia z sobą do 
Adryanopola, i  dał temu ÓKiązęciu iedną kra­
inę w bulgarskiey ziem i i miasto które zowią 
Stemeka. Potem przyszły nowiny, źe ÓKiązepo­
gański wyźey wspomniany Karaman źyć p rze­
stał. Cesarz ciągnął do ziem i iego , i rzekł 
tam  Cesarz: ,, ciągnąłbym dobywać Sułtana i 
„ ziem i icgoj ale boię s ię , ażebym inieysc świę-
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nijnij zc xijąze poganskije pijrueij namijano- 
lianę Karaman wm arl ijestli Apotcm Czeszarz 
Czijognąl do zijeinije ijego ijrzekl tkam Cze­
szarz ezijognąl bijcli dobijuacz ssoldana i w szijtłi- 
kijeij zijemije ijego ale boije szije ab3̂ cli mijescz 
sznctbijcb nijegnalczijl aprzetlio  ninsze go tlie- 
rasz nijecbacz Abonijein tliam sza tlii pew ne 
inijescza poktliorijcli pan ijeziisz cliodijl ijtbesz 
ijtiszij proroczij M oijszesz danit MacLomet a 
od tbąd w roczijl szije zaszije do Andruopola.

C A P Y T U L U M  X X X I.

Jako czeszarz macbometli czijągnąl na Cze- 
szarza Trapczeńskijego za morze Trapczontlł 
lezij ijako ij Sinap Szonei stroni) czarnego mo­
rza zijemija Trćipczeńska yestli zijetnija górna 
a w ijelka azenszecli poganstuem około okrążo­
na auszijtko thatliarzij ijako nijelkij Kan ij tlicsz 
Imssimbason ij hadiembek Czij uszijsczij poga- 
nouije tbatharsczij raczey inijclij sząszijadem 
Czcszarza Trapeczonskijego nijszlij Czcszarza 
Tureczkijego Macliomctha cbocziasz sznijem 
bijlij ijedneij iiijarij atliain czyągnącz ku T rap - 
czonthu mijelijszmij naszije thrapijenije apra- 
czą odtliatharow  ijodgrekon abouijem vyszszcij 
T rapczontlł podle szijcmije nijelkijego Kana 
ijestli ijeszcze ijedna zijemija greczka awijclka 
ij szylna w ludzij wtlicij zijeinij ijeden kro i a
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tych nie g w a łc ił: przetoi muszę tego zanie- 
„chać teraz; albowiem są tam  pew ne m iejsca , 
,,/po których P . Jezus chodził i inni prorocy, 
,, Moyzesz, D aw id  i M ahomet/^ Z ta m tą d  wró~ 
cił się znowu do ^Ldiyonopola.

R O Z D Z I A Ł  X X X I.

Jako Cesarz M ahomet ciągnął na Cesarza T re -  
bizoudu za morze.

T^rehizond leży równie iak Sinapa z tamtey 
strony czarnego morzai Z iem ia to gómzysta i 
w ielka , zew sząd pogaństwem w około okrążo­
na-, są to T atarzy w szystko , iako to H an wiel­
k i , Husirn H asan i Hadiemhek. Ci wszyscy 
poganie Tatarzy woleli mieć raczej sąsiadem  
Cesarza Trehizondu, aniżeli Cesarza tureckie­
go M ahom eta: chociaż z nim  byli iedney wia­
ry. Ciągnąc ku Trebizondowi m ieliśm y u tra ­
p ienie i pracę od Tatarów i Greków, albowiem  
leży Trebizond koło ziem i TF. H ana. Jest tam  
ieszcze iedna ziem ia grecka wielka i silna  
w ludzi. J P  ley ziemi Król ieden i X ią ’ze , i



i 66 P A 3r I  E T N  I K  T

ijedno xijąze anijelfca sznornoscz mrjcclzij iiije- 
inij aiiijeinogą i jem nijcz poganij iiczijtiicz ij 
muszą ych thak nijecliacz spokoijcm atlie tlio 
zijemije mija mii je szije pogauszkijem ycszy- 
kijem ijakobij rzeki liiczka mocz aijestli przij- 
legla czcszarzouij Trapczoiiskijem v znijclką 
spraną ze szije bijlo nictiiylko Indzijom zazne- 
ło ale ij szamemu Czcszarzouij ijedno prze da- 
lekoscz slijcli di'Og drogije prze nijelkije au ij- 
szokije gorij druge tliesz dla nijskijcli abagnij- 
stijcli mijcsczacb abouyem Descze ślij nakasdij 
dzijeń Natbcnczasz a kijedij rozebrnijone bijlij 
tbedij blotlio dobrznclia konijom  bijlo atbesz 
liidzije tłirapczonsczy Czestlio nasz slirnoszijlij 
atlirapijlij ijprzijszlijszmij naijedną w ijclką go­
rę ku kraijiiije Trapczonsczij aszpuszczaijącz 
szye stheij gorij druga była zarąbiona aczeszarz 
mijał sznijcli sztlio uozou nakladnych awydzącz 
ze wszijtliko uoijsko p rze tby  uoszy szije zastba- 
uouijło yroskaźal czeszarz tliij w ozy rozszie- 
kacz azpalijcz akonije roszkazal ktlio ijedno 
bracz clicijal atłien naklach k tlio rij b ijl nauo- 
zijccli wszytliek nauijelblody bil ulozon abo- 
uijem Czeszarz Y edlije sprany luczkijeij bo- 
ijącz szije zleij drogij wszijoł bijl szobą oszm 
szetli uijelblądou aothad czijagnelijcbm ij stlie- 
m y uijelblądij szyednycli gor nadrug ije  aprzij- 
daloszije naijcdnem mijesczu ze ijcden uijel- 
bląd naktliorijra bijlij skarb i j czeszarskije u-
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wielka pom iędzy n im i zg o d a , i nie mogą im  
nic poganie u czyn ić , i muszą, ich tak zo sta ­
wić wpokoiłi. Te ziemie nazyw aią sie pogań­
skim  ięzykiem , iakoby kto rze k i, moc Ludzka. 
Przylegle są Cesarzowi Trebizondu i ukrze- 
pione dobrze; tak  ze się nietylko ludziom  
sprzykrzyło , ale i Cesarzowi sam em u, naprzód  
dla złych dróg wielce; powtóre: dla w ielkich  
i wysokich g ó r , i dla niskich i  bagnistych  
mieysc. I)e.'izcze padały codziennie, a kiedy  
rozgrzęzło błoto, było go az po brzuchy koniom. 
L udzie irebizontscy często nas także trwożyli i 
trapili. P rzyszliśm y na iednę wysoką górę ku  
trebizoniskiey krainie; spuszczaiąc się z tey gó ­
ry, droga była zarąbana. Cesarz m ia ł sto wo­
zów swoich naładowanych; ppidząc źe woysko 
pa łę , dla tych wozów iego zastanowiło s ię , 
rozkazał Cesarz te wozy porąbać i spalić, a 
konie dozwolił brać każdem u, kto tylko tego 
zapragnął. Ten nakład który był na wozach, 
Umieszczono całkowicie na wielbłądy. u4.lbo- 
wiem Cesarz wedle rady świadomych lu d z i, 
hoiąc się złey drogi, w zią ł z sobą 800 wielbłą­
dów. Odtąd ciągnęliśmy z  temi wielbłądami 
z iednych gór na drugie. Trafiło się na pe- 
wnem midyscu, ze iedeiz wielbłąd, na którym  
były skarby cesarski:’, spadł z przykrey nader 
góry z onemi skrzyniami które na nim  były: źe 
się te skrzynie w kaw ałki pogruchotały, a wor->

/
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patlil szijedneij przijkreij gorij zoueniy skrzij- 
iiijauiij ktliore iianijeni byłij zeszije onij ski’zij- 
iiije wkoszij pogrucliotalij aiiorkij ktliore bij- 
łij wskrzijiiijacli szeszlotliemij Czeruonijtnij 
k thorijch bijlo w lijczbije szeszczdzijeszijoth 
tłiijszijeczij wszijtlikij szije bijlij roszypalij a 
i janczarzy kthorzij ślij p rzijtliijch uijelblądzijecli 
stlialy szablijamij dobytliemij strzegli] aiironij- 
lij tliego abij zadny zlo thy neszgijiiąl osz tben  
pan przyeclial k tho ry  skarbem Czeszarskijem 
vladnąl alliak przetlitlieni vijelblodeni wszij- 
thko iioijsko zastlianouylo szije anatbenczasz 
r ije lk ij descz sedl ij przijecbal natbenczasz ■ 
Czeszarz a pytaijącz szije przecz iioysko naije- 
driem mijeszczii stlioij ypouijedzijelij mv Te 
przyczynę awnetli Czeszarz roszkazal abij ka- 
zdij brał slotlie ktliokoluek mokl anoyszko a- 
bij przedszije czijognelo ablogo therav bijlo 
ktliorij tliam blijsko bijł Abouijem N ektliorzy 
stlieij przijgodij dobrzije szije mijelij ijani szije 
tbesz bijl kthcniv przijgodzijl ale poszno 
wszijtlikij zlotlie bijlij gdzije myal bież tbylko 
zijemija czarna została Abouijem ysz tlirauą ij 
blothem  ucspolck bralij ktho mokl ijeden drii- 
geniY wijdzijeracz atliak nijszlijszmij stlieij go­
r ij szeszlij mijelijszmij aijelije praczeij aproztliy 
przed  uijelkijem blotbem aktliemv zijemija b ij- 
la barzo lijpka zeczeszarza szamego M uszelij- 
szmij ijanczarzij w reku nijescz az ńa row niją
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k i które h jły  w  skrzyniach z czerwonenti złote- 
m i , których hyło co do liczby  60̂ 000 w szystkie  
się rozsypały. Janczarowie którzy szli p rzy  
tych  w ielbłądach, z szablami dobytemi stanęli, 
strzeg li i  bronili tego , ażeby żaden czerwony 
złoty nie zg in ą ł: az ten pan  p rzy iecha ł, który 
skarbem cesarskim władał', a tak za  tym  w iel­
błądem wszystko woysko zastanowiło się. W ła ­
śnie wtenczas w ielki deszcz p a d a ł, i  p rzy ie­
chał w to mieysce Cesarz i  p y ta ł s ię , dla  cze­
go woysko na iednem mieyscu stoi? Odpowie­
dziano mu przyczynę. W^t^et Cesarz rozkazał, 
ażeby każdy brał złoto, ktoby tylko chciał, a 
woysko zęby ciągnęło daley. B łogo było te­
mu,, któny tam  był blisko', albowiem niektórzy 
z tey przygody dobrze się mieli. I  ia  tam  tra­
fiłem , ale iuz późno', wszystkie złoto było ro­
zerwane, ziem ia tylko czarna została: g d yż  
z trawą i z błotem chw ytali kto tylko m ógł i  
ieden drugiemu w ydzierał: a tak  nizeliim y  
z tey góry ze szli, m ieliśm y wiele jjracy i bie­
dy za w ielkim  błotem- Nadto ziemia była 
lipka  bardzo, ze Cesarza samego musieliśmy 
m y Janczarowie nieść w  ręku az na równinę. 
W ielbłądy, na  których skarby cesarskie były, 
m usiały na górze przez noc pozostać. Cesarz 
M ahomet prosił Janczarów, ażeby tę pracę na 
siebie p rzy ię li, i wielbłądy na  równinę spro­
w adzili. M usieliśm y z wielka pracą iść na

i5
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a uijelblądouije na ktliorycli skarby Czeszar^ 
skije bijlij mvsze]ij na górze przesz nocz szo- 
stliacz Czeszarz M achometh proszijl ijanczarzou 
aby tbe praczą naszije przijelij abij uijelbladij 
narow niją sprouadzijlij i| nivszelijszmij sznijel- 
ką praczą nagorę ijscz uijelką sthruodnosczą 
nijszlijszm ije narouńiją sprouadzijłij w ijelblo- 
dy  Ałham thesz czeszarz szostlial tlien dzijęu 
odpoczijiicz adal m ijedzij ijanczarij piedzeszyotli 
thijsiacz slotbijch abijszije roszdzijelijlij asze- 
dnijkom ijanczarskijem podijuszszijł slusbi Czo 
p ijerueij mijelij nacztlierij dny szlotliij tlioijem 
dal naduadnij slotbij ijakosz tho ijcm ijpodzijsz 
dzyerzano bijua abouijem czo czeszarz tlińrecz- 
kij naszuem duorze ijcden krocz ustbauowij 
tlio ijusz zauszdij bijua zdzijerzano przez od- 
mianij a odtłiąd czeszarz posiał dua tliysze- 
czy gonczou ku T rapczontu  aczij uszijszczij 
b ijlij porazenij przedmijastbem doijednego sbij- 
tho bijlo szeszmij odnycli zadneij nouijnij u ije- 
szlijszelij asz szam czeszarz przijczijągnąl zmo­
czą suą ku T i’apczoiitv atJiameszrnij nijdzelij 
M arthue lezaczepothem  czeszarz obegnalT rap- 
ezontli aprzyszlo thesz lodzij Czeszarskijch 
ulijczbije i5o po czarnem m orzu ku poinoczij 
Gzeszarskijeij na ktliorycli bijlo doszijcz ludzij 
ij dzijal V ijelkijli burzącijcłi ij thesz polnijch 
adobijual Czeszarz thrapczonthu szcsscz n ije- 
dgijel uijelkijin nakładem auszakosz go bijł do-
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gór? i wiele doznać tru d u , n iieliśm y na ró­
wninę sprow adzili wielbłądy. Tam  Cesarz 
przez ten dzień pozostał i  odpoczywał. R ozdał 
pom iędzy Janczarów  5ô oOO złotych, ażeby się 
rozdzielili. Urzędnikom ianczarskim  podw yż­
szy ł służby, i  co m ieli pierwiey na 4 dni zło­
ty, da ł im  złoty na  2 dni. Jakoż to im  i po- 
dziśdzień  dawano byw a; albowiem co turecki 
Cesarz na swem dworze raz postanow i, to iuz, 
na zawsze dochowano b yw a , bez zadney od- 
łiiiany. Z tam tąd  Cesarz posła ł 2000 gońców  
ku Trebizondowi; ci wszyscy byli porażeni 
p rze d  m iastem , i wybici co do iednego: tak  
żeśmy o nich zadney wiadomości nie m ie li, ab 
sam Cesarz przyciągnął z mocą swą ku  Tre­
bizondowi, tameśmy ich uyrzeli trupem lezą­
cych. Potóm Cesarz okrążył Trebizond, i p r zy ­
szło ta m  łodzi cesarskich liczbą i5o po  czar-  
nem morzu na pomoc Cesarzowi', na których  
dosyć było lu d zi i  dzia ł w ielkich burzącyćhrT  
polnych. D obyw ał Cesarz Trebizondu sześć 
niedziel z wielkirn nakładem i dobył go prze­
cie. Cesarz Trebizondu m usiał mu się pod­
dać na łaskę; posłał go  do ^dryanopola , ą 
sam się w  w iązał w  całą tę ziemię. UJaiąc Ce­
sarz M ahomet tak wielkie mnósUoo ludu na  
wodzie i na lą d z ie , chciał był ciągnąć z mo­
cą swą na tego K ró la , i na tego Kiązęcia do 
wyzey wspomnianey ziem i greckiey. Usły-
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bijł aczeszarz tliraj^czonskij imiszijal szije niti 
podJacz na łaskę aposłał go do A drnopola a- 
szamszije uyązal utlie uszytlike zijemije ama- 
ijacz czeszarz machometli lliak nijelkije miio- 
stuo ludu nauodzije ijnazijemij cliczijal Ijyl 
czijągnącz smoczą szuą natlicgo króli ja ijnatlio 
xijąze do uijszszeij napijszancij szijemijc grecz- 
kijcij auslijszauszij mi jedz i j nijemij uijelką sznor- 
noscz aszgode nijeclial ijcli szpokoijem ij ui’o- 
czij] szije zaszije ku cdrnopolu Yszyemy T rap - 
czeiiskijeij w ybrał uszytlikij paclioletLa i tbesz 
bijaloglowy młode a pobrał ije szobą do A drnc- 
pola aijakoszszije potliem bijlo stlialo Czesza- 
rzow y Trapczonskijem y otliem bendzije poue- 
dzijauo szerzeij agdijsz mij Nazatb czijągnelij 
przijszlijszm ij kuijednem u m ijastlm  k thore  zo- 
niją N iper atliam przyślij nouijnij doczeszarza 
od Alijbega noijeuodij szmijederouskijego k tlio - 
r ij  uskazal CzesZarzowy ijsz szboszeij pomoczij 
ztiijczijczijliszmij nad K aury  Asijload micbala 
pana bijalogroczkijego poijm alijszm y A tbak 
Czeszai’z macliomel:Ii roskazal szyolath m ijchal 
cliouan bijł Y konstbantliijuopolu az do i jego 
przijazdu potliem gdijszmij przijeclialij do Con- 
stłiantbijnopola roskazal siloatli miciialouij 
gloue uczijącz a czeszarz przctliem roszgnije- 
nal szije b ijl na Alijbega aprzenijcijaką przij- 
czijne ijmijal b ijl bijcz konijecznije sczyetłi ale 
prze tliakowe zuijczestliuo nad ki’zesczijan-
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łza w szy  p a n i^d zy  niemi wielką swołmość i 
zgodę, zostawił ich w pokoiu i w rócił się do 
^dryanopola. 74^ ziem i trehizondskiey wybrał 
wszystkie pacholęta i  białogłowy m łode , po­
brał ie z sobą do Adryanopola. Co się potem  
stało z Cesarzem Trebizondu^ to będzie obszar- 
niey powiedziano. Gdyśmy nazad ciągnęli, 
przyszliśm y ku pew nem u m iastu które zowią 
Niper. Tam  nadeszły Cesarzowi nowiny od 
A libega  woiewody szmederowskiego: który za­
w iadomił Cesarza, iz za pomocą bożą odnie­
śliśm y zwycięstwo nad  G auram i, a Sylpad  
M ichała pana  białogrodzkiego poymaUśmy, a. 
ta k  Cesarz M ahomet rozkazał Syload M ichała  
zatrzym ać w Konstantynopolu az ilo swego 
przybycia. Potem g d yśm y  przyiechali do Kon­
stantynopola, rozkazał Siload MichcAowi g ło ­
wę uciąć. Cesarz przedtem  rozgniewał się 
był na A libega  z iakichś powodów; i  m iał by d i 
śc ię ty ; lecz za takiem  zwycięstwem nad  chrze- 
ściianam i, przyią ł go znowu do łaski i  nie­
chęć mu wszelką odpuścił.

i5*
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stŁmem zaszijegu Czeszarz przijąl ku Mijlosczij 
amijei’zączke mu odpusczijl.

C A P Y T U L U M  X X X II.

Ousimchasouy panu tliatliarskijem v ijako- 
bijl w ijeclial przed Czeszarzem tliurcczkijem  
zaijedne wodę k tho rą  zouiją E fra t yakosz o- 
neij Indzije pouijedaiją szebij sraiju  Czijekla 
Husymliason ijestli pan moczny T hatarsk ij al­
bo perskij Czeszarz T ureczkij Czijągnąl szuoy- 
skijem szuem do ijego ziemije ijtnijnouszy ije- 
dno Mijastlio k thore zouiją Brusa polozyl szije 
naijedncin po lu  ktliore zouiją petrijkalon hu- 
simliason vszlijszauszij ysz Czeszarz tliureczkij 
szuoijszkijem nan czijągnije N aprauyl bijl ye- 
dnego sluszebnijka szuego tliatbarzyna aby niokl 
nyaki zam uthek uczijnijcz Czeszarzouij T en 
ysz tby  lliatliarzijn pi’zyechal szije zasluszebnij- 
ka Maclimul bassouij nauijszszemu panu po- 
czeszarzu tliurcczkijem agdijsz mijsze polozij- 
lij vijszeij napyszanera p o l u ' tbedij vijeczor 
Matlimucli bassa wyszedł swoijska zeduijcma 
kom ornykij naprzecliaczkę Iben iszthy tbatlia- 
rz ijn  nań pijeczą dzijerzal L u k  szuoij stlirza- 
lamij u rek v  anijeako sthrachem  asznijeszmija- 
loscziją stlirzelijl nań ale nijedobrze y  w derzijł 
Macliometb baszę pod paszuchę malo czijala 
szaijmuijącz amachmutli basza ijestli na szije-
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R O Z D Z I A Ł  X X X II.
•

O Usym liasyuie panu ta ta rsk im , iako w yie- 
cliał przed Cesarza tu reck ieg o , za wodę pe** 
w ną k tó rą  zowią E u f r a t : iak ci Indzie powia- 

da ią , płynącą z raiii.

H u s y m  H asali iest pan mocny tatarski czyli 
perski. Cesarz turecki ciągnął z woyskiem  
sweni do iego ziemi, JkLiiiąmszy iedno miasto 
które zowią B ru sa , stanął na pewnern polu  
zwanem Petiykalon. H usym  Ilassan  usłyszaw ­
szy ze Cesarz turecki nań ciągn ie, nasadził 
pewnego służebnika swego T atarzyna , uzeby 
m ógł nieiaki zamach uczynić na Cesarza, kden 
Tatarzyn przysta ł za  służebnika do M achm iul 
baszy nayw yiszego pana  po Cesarzu tureckim. 
Gdyśmy stanęli obozem na wyzey wspomnia- 
nem p o lu , w  wieczór MóacJimud basza ^ry szedł 
z obozu z ehuorna komornikami na przechadzkę. 
Pomieniony Tatarzyn m iał nań oko, wziął 
w  ręce łuk swóy ze strza łam i, a strachem i  
nieśmiałością przeięty, strzelił do niego, lecz 
nie dobrze, i  uderzył M achm ud baszę p o d  pa ­
chę : nie wiele iednak ciała zaiął. M achm ud  
basza upadł na ziem ię, komornicy owi biegli
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niije ujiatlil aonij kom ornijczij bije.szelij po- 
iiijcm prędko ij popatlilij tlialkarzijna ij przij- 
laijedlij go ku Matlimncli Basseij atliak  iiiatck_ 
m utli Bassa raiiijouego do uoijska ij onego tlia- 
tliarzjaia prziju ijedlij a nnzam thrz pouijcdzija- 
,no Czeszarzooij czo szije Ijijlo Maclimutli bas- 
sij przydało Czeszarz pr«ijcchal szam ktlierav 
ij bardzo zalonal przijgody ijego ij kazał p rz ij-  
iiijescz tliego tłio łłiałłiarzijna ij kazał go po- 
łozijcz iiazijcmij zuijąszancgo T uarzą wsgore 
a kazał szobije przijnijescz w ijełką szwijeze 
woskową -zapałoną agdij naiiijeczeij gorzała 
AYstliąpij! szam czeszarz ijedną nogą nap ijer- 
szij ijego a obroczijł tlie szuijecze na doi abij 
kapała spłoni ijenijem na oczij ijego tbak długo 
asz mv oczij wijłasłij pothem  go dał kathonij 
abym v oblupijl dua kauałcza skorij od szadku' 
przez uszijtłikij pTeczij az na rainijona atłiak 
czalij tłiijdzcn zijw bijł anakasdij dzijen ijnsze 
mu mekij zadauano osz go tliak podłije drogij 
nijecłialij zego pszij albo nijlczij szuijedłij apo- 
tłieni szije czeszarz odtłiod ruszy ł Amacliometh 
basse m uszijełij pijeszij liidzije noszijcz azszije 
uijgoijł ijczyognął czeszarz do Husijrniiasoucij 
zijeinije adobijl ijemv kijlka inijastłi ij zamków 
aijeden  zamek mijedzij nijemij mocznij apeirnij 
k tłio rij zouiją ijch ijezijkijem Karaasar ijakobij 
rzek ł Czarnij cliorotli ij czijągnełijszmij pi’zed- 
szije załiYsijmłiassem azabij gdzijc cliczijał szije
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prędko za tym który strzelił.) złapali T a ta rzy -  
na, i przyw ied li go  do M achm ud haszy. P o­
tem W achm ud haszę ranionego do obozu i 
onego Tatarzyna przyw iedli. Naz,aiutrz po­
wiedziano Cesarzowi co się M achm ud haszy 
przytrafiło. Cesarz sam przyiechał do niego i 
bardzo żałował tey p rzygody , i kaza ł przypro­
wadzić owego tatarzyna , związanego na ziemi 
położyć rozkazał, do góry  twarzą. Z lecił po ­
dać wielką świecę woskową zapalona', a kie­
dy naywięcey gorza ła , stąpił Cesarz sam ie- 
dną nogą na p iersi ie g o , obrócił tę świecę na  
dół, ażeby kapała z płomieniem na oczy iego , 
dopóty az mu oczy wypłynęły. Potem rozka­
za ł ka tow i, ażeby mu złupił dwa p a sy  skóry, 
od jtyłu  przez p lecy az do ramion. T a k  cały 
tydzień zył ieszcze, a codziennie insze m u za­
dawano męki', az go  tak koło drogi porzicco- 
no , Łe go p sy  czyli w ilcy ziedli. R u szy ł się 
potem Cesarz ztamtąd. M achm ud baszę m u- 
sicił lud  pieszy nosić, póki się nie wygoił. 
P iągną ł Cesarz do ziem i H usyn liasana , zdo­
był kilka  m iast i  zamków. Jeden zamek po-  
Ttiiędzy nim i był mocny i obronny, w ich ięzy-  
ku zw any Karaasar iakoby kto r z e k ł ; Czar­
ny gród. Ciągnęliśmy daley za Ilussyn  Ilassa-  
n em , p ragnąc: ażeby się gdzie chciał zasta­
nowić do b itw y; i p rzyszliśm y do pewney wo­
dy którą zowią E ufra t. B ystra  to rzeka i
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Zastliaiionijcz lev liytlm ije ij prżijszlijszrtiii Icii 
ijedney uodzije k tliorą zouią efratli aijestli ry ­
chła ijw ijelka rZeka a szeroka ijako D nnaij a 
czijecze ku piiluoczij aupada do czarnego mo­
rza ijako i jdnnai j  nidzącz czeszarz ijszszije n ij- 
gdijeij nijem okl sczijągnacZ zliuszijmhaszcm ij 
u ijpranijl do nijego ijednego blaszna ktliorij 
mv h ijl znaijomij tliem obijczaijem ijakobij od 
czeszarza nczijekl aczeszarz sZarn odonego raijc- 
sczaruszijl szije nazath snoijskijein wszijtkijem 
prethko ijakobij chczijal uczijekacz a then b la- 
szen prźeiiijoszysije przez node ij przyszedł ku  
hnsijinhasony aon rad  go oglodal ij poczol go 
pijthacz czo poczijna szijn otlnnanou Czeszarz 
Machometh on blaszcn poiiijedzijal mu Sczesnij 
panije nijepoczijna nijćz bo szije kuajiij zna- 
5zeij szijemij boniA'̂  przijszlij nouijnij ijz kau-> 
rzij ncz i j ^n i l y ' - do— ijego przethosz 
chczijelij czo poczijnacz maczije czasz pokfpragts— 
r y  nijenczijek nije hnsym hason Mnijcmaijącz 
bij tho thak bijlo ij u ijp ran ijl naprzoth szyna 
szuego musztasza ijedno okijego aszam Ihesz 
czijągnąl zanijem zeuszijthką moczą szną czeszarz 
vslijszanszij ze husirahasson czijągnijc zanijem 
obroczijl szije przeczijw  yem v amusthasza ije­
dno oky począł szije nneth  sznijemij bijcz a 
łiusimhason thesz przijczijągnął ij bijlij szije 
dna dnij nespolek az 'vvszijmhaszon bijł prze- 
mozon aszijn ijego M ustasza na theul p o liju zo -
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wielka a szeroka iak D u n a j, płynie ku  p ó ł­
nocy i wpada w morze czarne, podobnież iak  
i Dunay. TFidząc Cesarz ze się n igdzie nie 
7110g ł  spotkać z Hussym H as sanem , w ypraw ił 
do niego błazna, który m u był znaiomy, w ten 
sposób: iakoby ów błazen od Cesarza uciekł. 
Cesarz zaś z owego m iejsca  ruszył się w  ty ł  
z wojskiem  całetn , sp iesznie, iak g dyby  chciał 
uchodzić. Ten błazen przewiózłszy się p rzez  
wodę, przyszedł do H ussym  H assana\ on go  
rad oglądał, i począł go pytać  się: „co przed -  
„ siębierze sj)i Otmana Cesarz M ahomet?
O w błazen pow iedział m u: ,, szczęsny pan ie , 
„ n ic  nie przedsiębierze, bo się kw api z waszęy 
„ ziem i 5 przyszły mu albowiem listy i donie~ 
„ sien ią , ze C aurzy w targ/ięli do ziem i iego. 
„Chceszli więc co poczynać? masz czas, pó -  
,, ki w góry nie ucieknie.“ H ussym  H assan  
mniemaiąc by tak było rzeczyw iście, w yprą- 
w ił naprzód syna swego M ustaję iednookiego, 
a sam za nim  ciągnął ze wszystką mocą swą. 
Cesarz usłyszaw szy ie Hussy/n H assan cią­
gnie , obrócił się przeciwko niemu. M ustafa  
iednooki począł się wnet bić z niemi; a H ussym  
H assan przyciągnął także , i  bili się dwa dni 
z sobą, az H ussym  H assana przemozono, a 
syn iego M ustaja  na p lacu  bitwy poległ. B y ­
liby cesarscy ludzie na głowę porażeni, g d y ­
by nie Janczary, i  sam Cesarz byłby po jm any
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stlial bijl ale ijeszmijCzeszarsczij naglone nszij- 
.sczij bijlij porazcm j abij bijlij nije ijanczarzij 
ij szam Czcszarz Bij bijl poijinan albo zabijtli 
ij inonijl Imsiinhason kwluclzijom szuem nije- 
uijedzijalem bij ludzije Czeszarsczij ijestlm ij 
bijlij tliak mdlij przeczijuko Indzijom nioijm 
ale pijeszijmij ludzmij tliedij ijestb panem mo- 
ijra azwlascza przijgorach aobroczijnszijszije 
czijągnol zasz doszijemije szueij aczeszarz tliu- 
reczkij Tesz czyągnąl knszijem ij szneij ij przy- 
czągnelyszmijtbam kuijedneij górze ktliorą zo- 
n iją  Babel apotbt.bą gorąN aszuano tliam ijedno 
mijasztlio nijelkije Babilijon wtliem mijeszczije 
bijla nijesza barzo wijszoka na th rz ij czeszczij 
przelam ijiona ijednaczescz stboij a dnije lezą 
ku  zachodu sloncza tliak ludzije mouiją zebij- 
th ij duije czesczij lezacze snainijenoualij thego, 
szuijallia dua uijekij ktliore m inęły atha trze - 
cza czescz ktliora sthoij zebij znamijenouala o- 
sthathek uijekv voda tlia uyzeij napijszanaczije- 
cze stłieij tho stbronij babijlona od tbąd ma- 
cliometh czeszarz czijągnąl ku ijednem r ostlirou 
k torij ijestli mijedzij czarnem morzem nijszeij 
szijnapu natlien ostlirouije ijestb ijedno m ija- 
stlio ij poddało szije ijestli ijemu a osadzijwszij 
ijeclial odtliatłi precz a przijecliauszij naijedno 
po lije blijsko ijednego mijaslha jioganskijego 
k tlio re zouiją E uguri ij szosthal tliam na tlicm 
poliju  odpoczijuaijącz ij w esraw szij iiaijańcza-
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alho zabity. 'Mówił H ussyin lia ssa n  do ludzi 
sw ych : nie spodziewałem s ię , ażeby ludzie
„ cesarscy byli tak słabi przeciw ko moim lu -  
^jdziom : ale piechotą mocnieyszy odemnie, 

zw łaszcza p r zy  górach. “ Obróciwszy się 
w stecz, ciągnął do ziemi swey, a Cesarz tu­
recki ciągnął równie do sw ych kraiów, i  p r zy ­
stąpiliśm y ku  pew nćy g ó rze , którą zowią B a ­
b e l: 'a  p o d  tą górą nazwano tam  iedno m ia­
sto w ielkie Babilon. P B tém mieyscu była  wie­
ża bardzo wysoka na trzy  części przełam ana, 
iedna część sto i, a dwie lezą ku zachodowi 
słońca. T ak ludzie m ó w ią : iakoby te dwie
części lezące, znamionowały dw a w ieki tego  
św ia ta , które iuz m inęły , a ta  trzecia część 
która s to i, ma znamionować resztę wieku. PBo- 
da ta  w yż wspomniana p łyn ie z téy strony B a ­
bilonu. Z tam tąd  Cesarz M ahomet ciągnął ku  
pew nem u pu łw yspow i, który iest m iędzy czar- 
nem morzem n iiéy  Synopy. N a  tym  p u łw y-  
spie iest pewne m iasto , które poddało się ie- 
mu. O sadziw szy ie odiechał ztamtąd. P rzy ­
bywszy na pewne po le , blisko iednego m iasta  
pogańskiego które zowią E gury, został na tém  
polu odpoczywaiąc 5 i weyrzawszy na Jancza­
rów, upodobali m:t się bardzo w  sw ym  szyku. 
B zek ł do tych , którzy byli blisko niego: „wie- 
„ le  dałbym  za  to , ażebym m ógł mieć 3o,ooo 
,, Janczar ó w . O d e z w a ł  się ieden z  tych, któ-

16
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rzij ij upodobali) szije mv barzo wijcli szijkv 
ij rzek i kutlicm Czogo bijli) blijsko dalbijcli 
zatlio w ijelijo abijcli m okl mijecz 3o th ijszije- 
czij ijańczarou rzek i ijeden  stliijcli czo sthalij 
blijsko Czeszarza ijm ijenijem  Solak Szczesnij 
panije nijelliijlko tlirzijdzijesczij tbij.szijeczij 
ale godzijen bysz ijcli mijecz 6o tliijszijeczy 
Czeszarz szczijagiioiiszij do sziieij liaszukij gdzije 
m ijeua slotlie czeruone ij dal mv stiio czertio - 
n ijc li dukathow  zatliepouescz aotliatli czijagne- 
lijszm ij do Briiseij aodbruszeij przijeueszlijsz- 
m ijszije przesz m orze v  Calipola ij przijcziją- 
gneliszm ij do endrnopolija gdzye yestli ijego 
stolecz.

C A P Y T U L U M  X X X III .

O iioijeuodzije w ołoskim  D rabu le k torij 
zdzijerzal D iiluą zijemije m ołdaw ską tlien j j -  
stłiij uoijcuoda mijał dua szijnij ij dal ije b ijl 
czeszarzouij macbometliouij nagego duor apo- 
them  tben  iiijeiioda oczijecz ijcli rijcblo  w m ail 
auszlijszaiiszij czeszarz Tureczkij oszmijerczij 
•woloszkijego uoijeuodij ijdarouał stliarszego szij- 
na pijenijączmij konmij Iiazukamij nam ijotliij 
ijako na pana przijslasze ij u ijp rau ijl go pocz- 
czijuijc do zijemije iioloskijeij abij panoual na 
mijesczu oijcza szuego potli tliakouą uijinoiią 
abij nakasdy rokknem v  przijezdzal aijemu szije



J A N C Z A R A  P O L A K A l83

r z f  hyli blisko C esarza, nazw iskiem  Solak, 
,, Szczęsny panie l nie tylko 3o,ooo, ale godzien- 
,, byś ich mieć Go^ooo/^ Cesarz ściągnąwszy 
ręką do trzosa , w  którym  mietna czerwone zło­
te , da ł mu sto dukatówy za te słowa. Z tam -  
tąd  ciągnęliśmy do B rusy , a z B ru sy  przew ie­
źliśm y się przez morze u  G alliopola, i  p rzy ­
ciągnęliśmy do A d jyanopo la , gdzie  iest iego 
stolica.

R O Z D Z I A Ł  X X X III.

O w oiew odzie wołoskim  Dx'agtile, k tó ry  dol­
ną ziemię mołdawską posiadał.

T e n  woiewoda m ia ł dwóch synów, i da ł ich  
Cesarzowi JWahometowi, ażeby zostawali na  
dworze iego. B ychło  potem  um arł ów woiewo­
da ich oyciec; a Cesarz turecki usłyszaw szy  
o iego śm ierci, starszego syna udarow ał p ie­
n iędzm i, końm i, sprzętam i i nam iotam i, iak  
przynależało p a n u , i  w ypraw ił go uczciw ie do 
ziem i wołoskiey, ażeby tam  panow ał na m iey- 
sciŁ oyca sw oiego, p)od takim  w arunkiem : aże-
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okaszonal adań tliakową daual ijako oczifecz 
i jego daual adrngego szijna bratlia ijego zostlia- 
•wijl iia szuem duorze tlien ijsztliij szijn d ra k « ' 
Iow  prżijczdzal podue lijcczije na duor Cze- 
szarskij ij przijnaszal dan uedlug wmouij apo- 
tliem uijeczeij przijezdzacz nijecliczal Czeszarz 
poszlal poń ijedncgo pana lialiiabeka k tlio rij 
nad m ijszlijstliuem Czeszarskijein nladnąl ij-  
przijeclial tham  ktliem v do ijednego mijastlia 
k tlio re  zouiją ib rail ij nijecbczijal szije ijem v 
Toyenoda ukazacz ale roskazal sweni kurtianom  
abij posła czeszarskiego mijedzij szobą zadzer- 
szelij asZ by zaszije przijecbal aodyeclianszij 
Toijeyoda inlodij D raku l zebra! noysko abijlo 
zijm ije dunay b ijl moczno stlianąl aprz3̂ ecbal 
iioijeuoda D raku l przesz dunaij zeuszy^thke- 
niij luczmij szuo^^.skijem szuem dozijemije czc- 
szarskijeij nijzeij m icopola atbara pusczii lu -  
dzij szue abij b ralij am ordoualij bącz tbu rcz ij 
bącz krzesczijanije pouszijacłi ij pom ijastbe- 
czkacli olliw orzonijcli a uelką skodę uezijnijl 
Czeszarzouij tliureczkyem v awssy tlikijem zijuem 
yzbijthem  dal noszij urzijnacz m eskijemu ij 
zenskijeinv poglouiju ij poszłal th ij noszij k ro -  
low ij M athiasoui vlierskijem v pysznijocz szije 
ijako tliv  u ije lije  noszow ijesth  tliak nijelije 
tlu irkow  porażono azbytho pothem  u ro cz ij-  
«szij szije pi'zijeclial do ijm brail do poszła cze- 
szarskijego aposzel nijeuijcdzijal Czoszije stha-
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hy corocznie do niego przyiezdza ł i  iemn się- 
okazyw ał, i  daninę taką. iak oyciec iego da­
wał, D rugiego syna a iego brata zostaw ił 
na dworze swym. Ow syn D ragu ły  przez dw a  
lała przyiezdzał na dwór cesarski, i pj'zynosil 
daninę wedle umowy ; pjotéin zaś przyiezdzać  
nie chciał. Cesarz' po niego posła ł iednego  
pana  imieniem Ila ih a h eka , zwierzchnika nad  
m yśliw stw em  cesarskićm. Ten przyiechał do 
pewnego m ia sta , któ>re zowia Ib ra il, lecz iho- 
iewoda nie chciał się iemu okazać, ale rozka­
za ł swym dworzanom i ażeby posła cesarskie­
go wśród siebie za trzym a li, pokąd on nie po­
wróci. Odiechał więc D ra g u ł młody woiewo- 
d a , zebrał w o jsko , a było to zim y  : D unay  
zam arzł był mocno, i przeszedł D ragu ł woie- 
woda przez D unay, ze w szystkim i ludźm i, 
z w ojskiem  swćm do ziem i cesarskiej ponizéy 
Nikopolu; i p u śc ił ludzi sw ych , ażeby chwy­
ta li i  m ordow ali, czyli to chrześciian , czy 
Turków, po wsiach i m iasteczkach otwartych. 
Szkodę wielką zrządził Cesarzowi titreckiemn, 
i wszystkim  tak żywym  iak i zabitym  kazał 
nosy urzynaé, osobom p łc i m ęskiej i biało- 
głowskićy zarówno; i posłał te nosy Królowi 
tuęgierskiemu 'M ateuszowi, pyszniąc się tern: 
ze ile tu nosów, ty lu  Turków, porażono i za ­
bito, Potem w róciw szy się przyiechał do Br'a- 
hiiow a, gdzie  był poseł cesarski. .Nie w ie-
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lo ijkazal posła ijącz ijzeuszijthkijem ij szliize- 
bnyky ijego abijlo 3'-cli 3o ijkazal ije iiijescz tlo 
ijedneij iiyeze pew neij a tLrzcczijcgo dnija ka­
zał naprzotli Alizabeka posła Czeszarskijego Jia 
pal iibijcz aokolo nijego uszijtlik ij sluzebjiijkij 
ijego potliem przijslij uouynij Czeszarzowij tlm - 
reczkijeray  otliem czo iioijeyoda drakul wczij- 
iiijl TcdiJ Czcszarz posiał po bratlia d rakuło- 
w a abij k iiijcm r przijccłial nadnor czeszarskij 
tliedij dua bassoue a/iaiiijszsza rada Czeszarska 
ijedeiiM acłinm cli bassa adrugij ysaac bassa w ij- 
slij przeczijwko nijem v awedlij go ku  Czesza- 
rzouij Gdije czcszarz iia sz iu y  stliolijczij szijc- 
dzijal poczuijgnąuszij szije Czcszarz uzijąl go 
zarekę aposzadzijl go podlije szijcbije nadru - 
gem stliolky mało nijzeij ij kazał złothogłow  
m odrij przijnijescz ij cliorogew Czcruoną adał 
m v pijenijedzij konij ij ijniiijcli darou doszijcz 
ijako na pana przijszłusze ij u ijp ran ijł sznijeni 
cztłierij thijszijącze konij naprzotli kv n ikopo- 
lu  abijgo tbam doczekał aczeszarz nijemijeszka- 
ijącz zebrauszij uoyszko czijągnąl zanijein a- 
gdijsz mij bijłij v nykopoła nabrzegu D iinaija 
azdrugeij stłironij dunaija D rakvł u ijeuoda thesz 
szwem uoijszkijem leżał abronijł uoijskn Cze- 
szarskijem y szije przeprauycz A czcszarz Ma- 
cłiometłi m ouijl ky  szuem  ijanczarom m oijm ij- 
lij barankouije czoijcstli mego tłio ijesztłi na­
sze azułaszcza skarbij moije piwosze uaz daijczije
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dział poseł o iem co się stało j woiewoda kaza ł 
posła zachwy cię ze w szystkim i służebnikami iego 
a było ich Zo, i kaza ł ich zaprowadzić do pe-  
wney wieży, a trzeciego dn ianaprzódA lizabeka  
posła cesarskiego rozkazał wbić na p a l, a po­
tem IV około niego sług  wszystkich. D oszły  
Cesarza tureckiego nowiny, o tern co D ra g u ł 
woiewoda uczynił. Cesarz posła ł po D raguło- 
wego brata, ażeby do niego przyiecha ł na dwór 
cesarski', tedy dw ay baszowie, rada nayw yż­
sza cesarska, ieden M achtnud b a sza , drugi 
Jsaak basza w yszli przeciw ko n iem u , i zapro­
w adzili go do Cesarza, gdzie  Cesarz na tro­
nie sw ym  zasiadał. P ochyliw szy się Cesarz 
w zią ł go  za rękę,  i posadził koło siebie na  
drugiem hi'ześle, jnało co ponizey, i kazał zło­
togłów  modry przyn ieść , i  chorągiew czerwo­
ną: i dał mu pieniędzy, koni, i  innych poda­
runków dosyć, iak przyzw oita  panu. TPypra­
w ił z nim  4ooo koni naprzód ku  Nikopolowi, 
ażeby tam  na niego czekał. Cesarz bez omie­
szkania zebrawszy woysko ciągnął za nim  ; a 
gdyśm y byli u  JSikopola na brzegu D w iaiu  > 
z drugiey strony był D ragu ł woiewoda z woy- 
skiem  ta k ie , i  bronił w oyslu  cesarskiemu 
przepraw y. Cesarz lla h o m et mówił do swych  
Janczarów  i „  moi m ili barankowie ! co m oie, 
„to i w asze , zw łaszcza skarby moie. Proszę 
„ w a s daycie m i radę , cdbowiem to od was
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inij tlie rade abouijem tlio nauasz zalezij abijsz- 
czijc mogli] naoiie stlirone przebijcz przeczij- 
iiko memv nijeprzijaczelony odpoacdzijelij szą 
ijanczarouije Szczęsny panije fcazczije lodzije 
sgotbonacz amij cbczemi ■wiioczij gardła sziie 
■wazycz ana one stlirone szijc przepranijcz tlie- 
dij czeszarz w netli ijein kazał 70 lodzij k tbem v 
dacz godnycli ij ijnnijcli potbrzep ij tbesz stlirzel- 
b y  bnffnycli lliararznijcli ij ijnnycli nolkijcli 
agdij bijla nocz nszijadalijszmij ulodzije apn- 
sczijlijszmije szijo nadol podunaiju  ij p rzep ra- 
nijlijszmijeszije na one stlirone kijlkijem  stlia- 
ijan nijszeij nijszlij uoijszko uoijeuodzyne le­
żało atliameszrnijszije okopalij dzijala zaszadzij- 
nszij yeroszno  około szijebije okopały abij nam 
ijeszni ludzije wskodzijcz nijem oglij potbeino- 
szinij zaszije ijecłialij na one stlirone atbake- 
szinij drnge yanczary przez dunaij p rzepranija- 
lij a gdyszije ynsz nszytliko uoijsko pyeszo 
przepranijło  tliedy sgotbouanszij szije czyągne- 
łiszm y pom ału knoyszku drakułow em u sdzijał- 
raij ij szijncmij przypranainij zasthanonijszij 
szije Dyalaszmij zaszadzyły anszakosz nysz k tlie- 
mn przijszło tłiedy nam 3oo yanczaron sbijtłiij 
stłiego bijl czeszarz barzo załoszłijw zoncij stliro- 
nij u ijełką bytłiue \v5''dzącz anijemogącz szam 
ktliem u przijbijcz bałszye barzo abym n nszij- 
szczy yanczarzy zbyczy nijebijłij abouijem szye 
szam czeszarz ijcszczc nijeprzeprauijl potliem my
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^yżalezy\ aiehyście m ogli na  tamtą stronę p rze-  
, ,  wieść się przeciw ko nieprzyiacielowi moie~ 
,, mu. “ Odpowiedziały Janczary: „ szczęsny 
„ pan ie! ka i łodzi usposobić, a m y chcemy 
„ w  nocy gard ła  swe odw ażyć, i  przeprawić  
,^się na tam tą stronę.^‘ Cesarz więc wnet roz­
kaza ł dać 70 łodzi do tego przydatnych , i  in ­
nych potrzeb, i  strzelby hufney, tarasowey i 
inney wielkiey. G dy iuz noc była,, w siadali­
śm y w łodzie , puśc iliśm y się na dół JJunaiem, 
i  przepraw iliśm y się na ową stronę o k ilka  
stay powyzey tego m ieysca, g d z ie  obozowały 
hufce woiewody. Tanieśmy się okopali, osa­
dzili d zia ła , a osadziwszy ie w  okołośmy się 
okopali, ażeby nam  iazda szkodzić nie mogła. 
Potem  znowu iechaliśm y na drugą stronę, i  
takeśm y drugich  Janczarów przez JJunay p rze -  
pł'awiali. G dy się iuz w szystkie woysko p ie ­
sze przepraw iło , uszykow aw szy się , ciągnęli­
śmy pomału ku woyskom P ra g u ła  z dzia łam i 
i  innemi potrzebami woyskowemi. Zastanowi­
wszy się osadziliśm y działa. TPszakze nim  do 
tego przyszło, ubili nam  3oo Janczarów. Ce­
sarz wielce był załościwy, z drugiey strony 
widząc ową bitwę a nie mogąc nam na pomoc 
przybyć. B a ł się bardzo, ażeby mu w szystkich  
Janczarów nie wybito'- sam się albowiem ieszcze 
był nie przeprawił. M y w idząc iz nas bardzo 
ubyw ało, co prędzey usposobiliśmy w szystko ,
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nijdżącz ze nasz baizo nbyualo Cliutlineszm ij- 
szije ktliem u pi’zeprau ijly  niaiącz C X X  dzyal 
uffnijcli mietlieszmy sznych ijelij gestlio stlirze- 
łacz tliak zeszmij noijszko nszijtliko voijeuo- 
dzyne szplaczu zegnały aszaineszmyszije osa- 
dzijlij anpevni|lij potliem  czeszarz p rzeprau jl 
druge pijesze k tlio re zouiją azapeij ijakobij u -  
nasz drabij a D raku l wijdzącz ze nijemoze o- 
bi'onijcz przenoszu ćziągnąl yestb odnasz precz 
apotliem szije czeszarz zanainy przeuijozl ze- 
nszijtlikijern iiGijszkijem sżuern ^i^zesź” dnnay 
atliani nam yanczarom  dal oo tliyszijeczij slo- 
tliijcli abijszmy mijedzy szobą rosdzijelijlij a- 
k tbem u uszytlikij ijanczarij k tho rzij yeszcze 
nyeby ly  sznijebodnernij w czijnijl ijcli szuijebo- 
dnem ij abij sZue stliatlikij poszmcrczi] szuey 
daualij kom u cbcżelij aotliąth czijągnelijszmy 
do szijemije w alaskey za drakulem  abratli ije - 
go przed namij Anszakosz b y l na nasz u ije lk ij 
«ztracli aczkoluek noijeuoda nalaskij małe iioy- 
sko mijał ijbyłijszinij zauzdy uijełkijeij o sth ro - 
sznosczij okopauszij szije na kaszdą nocz ausza- 
kosz nyem ogłyszmyszye w yarow acz nderzijlij 
na  nasz unoczij abijłij m ordonałij L u d  konije 
uijełb łodij thui-kou stliotliijszijeczij sbijlij az 
uszyszczy tłiurczy przed nijem ij ku  nam ijan- 
czarom uczijekałij aijanczarij doszijebije b ijlij 
am ordouałij abij od nijcli n ijebijlij porazeny 
owa ysze u ijcłką szkodę Czeszarzouij uczijnij-
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jnaiąc 120 armat w  szańcach naszych. TVnet 
zaczęliśmy z  nich strzelać, tak żeśmy całe w ey-  
sko nieprzyiacielskie spędzili z p la c u , a sami- 
śm y osadzili się i  okopali. Potem Cesarz prze­
p ra w ił inną piechotę , którą zowią udzapey, ia- 
kohy u nas draby 5 a D ragu ł widząc ie  nie mo­
że wzbronić przew ozu , ciągnął precz od nas. 
Nakoniec i Cesarz przepraw ił się za  nam i z ca- 
łem woyskiem przez  D unay, tam  nam  Jancza­
rom dał 3o,ooo z ł . ,  ażebyśmy m iędzy siebie 
podzielili', a nadto w szystkich Janczarów, któ- 
i'zy nie byli ieszcze sw obodnym i, obdarzył wol­
nością : ażeby inaiątek w łasny po zgonie sw ym  
odkazyw ali, komuby chcieli. Z tam tąd  ciągnę­
liśmy do ziem i wołoskiey za  JDragułem, a brat 
iego przed  nami. TPszakze był na nas strach  
w ielk i, chociaż woiewoda wołoski szczupłe 
m iał w oysko, i zawsze m ieliśm y ostrożność 
w ielką , nie m ogliśm y się ubespieczyć, okopu- 
iąc się w  nocy. Przecież uderzyli na nas p e -  
fi^ney nocy, bili i  mordowali tak lu d z i , iak i  
konie i w ielbłądy. Turków  sto tysięcy porazi­
li : tak że Turcy w szyscy ku nam Janczarom  
uciekali'. Janczary zaś od siebie odpędzali i 
m ordowali, ażeby p rzez tę nawałę nie byli 
zgnieceni: tak że Cesarz w  tern zdarzeniu wieh- 
ką poniosł szkodę. N azaiu trz Turcy kilkaset 
TPołochow poym ali, i kazał ich Cesarz w szy­
stkich w  p ó ł przecinać. M^^idząc JJołochy żê
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lij apotliem iiazaiutlirz tliurczy kylka szetli nn- 
lochou poijmalij y  kazał ije czeszarz tiszijthkij 
iia polij przeczynacz auydzącz uolocliouije ze 
ijem tlm rczy  szijliiij othsztliąpijlij sza od D ra- 
k u lcy  noijeuodij ij przystlialy  ku  bratliu  yego 
k tk o ry  był P rzyczeszarzu tliureczkijem  azam 
iToijeuoda D rakn la uijeclial do ueger ku  k ro lo- 
wij Mathijaszouij slauneij pamieczij a k ro i ma- 
tłiijasz prze ijego n ije th reune uczijukij dalgo do 
uijeszijenija a czeszarz macbometli poruczij- 
uszij bratliu  ijego zijem ije uoloską ijecbal suo- 
locli precz potliem tliurczij pouijedalij Czesza- 
rzouij ijako pyerueij uijelije krocz bijualij po­
rażeni) ualaszij T iirk o u  tbesz lliam vijelije sgij- 
iielo a przetlio ij uam szczesnij panijo natlie 
th rzeba pomijszlijcz ij rzek ł knijem u Czeszarz 
dokotli k iłia abyałogroth yołoclioue dzijerzą a- 
uładną a V egronije bijalogrotli raczky dotliąth 
N atłi kaw rij zuijczestłuia nijemozem inijecz po- 
tbem  przijccliawszij czeszarz do edrnopoła rn -  
szijł szije zaszije kukaTipołu wszijąuszij yan- 
czary szobą atbam uszijatlił na uoijonskije ło - 
dzije k tborezou iją  magne gałłatłie gałie bergan- 
tin e  ij ijnnijcłi u ijełije łodzij adzijał borzączych 
y  m osdzijerzow skthorijcli na gore stbrzełaiją 
akułe do mijastha albo do szainku upadaią tlio 
uszytbko szobą pobrauszy cźijągnął ku ijed ne­
mu ostłirou kthore zouiją M ikiłenccha gdzije 
b ijl uąsz szuijetbego paula ukąszijl a przctbo
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’Turcy przem agaią , odstąpili D ragu ła  woiewo- 
d ę , i  p rzystąp ili do brata ieg o , ¿tory był p rzy  
Cesarzu tureckim. D ra g u ł woiewoda uiechał 
sam  do W ig ie r  do K róla  M atyasza  sławney 
pamięcią a K ró l M atyasz za nieprzyzwoite ie­
go  postępki, w trącił g o  do więzienia. Cesarz zaś  
M ahomet poruczyw szy bratu iego ziemię wo­
łoską, odstąpił z  W ołoch. Potem  przekłada li 
T urcy swemu Cesarzowi, iako i  przedtem  wie- 
lekroć bywali: porażeni TKołoszy, ale i Turków  
wielu tam ginęło, przetoz i wam  szczęsny p a ­
nie o tern trzeba przem yślać. Ozwał się do nich  
C esarz: „pokąd K iliią  i S ia ły  gród  trzym aia  
,, TKołochy, a JWęgrzy B ia łogrud  ra c k i: dopóty 
,, zwycięstwa nad  Gcacrami nie możemy by d i 
,,p ew n i.‘'‘ P rzybyw szy potem  Cesarz do A d rya -  
nopola, ruszył się znowu do Galliopolu, w zią­
w szy z. sobą Janczarów. Tam  w siadł na sta­
tk i woienne, które nazyw aią w ielkie ga lery  i  
brygantyny i mnóstwo p r z y  tim  łodzi. M ia ł  
także burzące dzia ła  i m oździerze, z  których  
na górę strzelaią, a kule upadaią do m iasta  
albo zamku. Pobrawszy to wszystko z  sobą, 
ciągnął do pewney w yspy, którą nazywaią M i-  
hilinecha gdzie  wąz S. P aw ła  ukąsił. K w a­
p i ł  shę Cesarz, ażeby tam  zasia ł owego pana  
w yspy M ityleny: wprzódy, niz się opatrzy w  lu­
dzi. Okrążył Cesarz to miasto i  dobywał g o , 
z dzia ł i  m oździerzy strzelano mocno. P obył

17
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szije kuapijl abij tliam sszaslial lliego pana na 
M ikilin ije p ije ruey  N ijszlijbijszije uludzije o-- 
pa tb i’zył awtliem czeszarz obegnal tho  mijastlio 
a dobyual go sdzijal szmosdzijerzow barzo b ij- 
>tho a uszakosz go dobijl ale zaszmoną Lecz n- 
s ly  n ijeu ijern ije  abouijem  nszijtlikij służebne 
k tliorz ij tbam bijlij dal ije posczynacz ij tliesz 
tliego pana k tb o rij na tbem  mijesczu b ijl p o -  
tbein  tiijąszawszijszije w enszijthkij szamkij ij 
inijasztha ossadzijwszije czijągnąl zaszije do A - 
d rnopola astliamtliąd posiał ku  k ro lo u y  nia- 
thijaszouij abysznijem przyinyerze uszijąl acz- 
koluijek  yeszcze k ro i matliijasz n ijeb ijł ko ru - 
nouan Abouijem szije stiiam theij sz tlirony na- 
neczei obaual auczijnyuszij przyinijerze skoro- 
joą w egerską y  czyągnąl na kszijązetłia ara- 
banskije ij dobyual ijednego po drugem asn a- 
dneycłi sdobyual abouijem gdij yednego doby- 
n a l tbetliyszije d rudzy  dzijuolij okrom  xijąsze- 
czija k tliore zouiją Skinder tlioszije mu bijlo 
obronijlo athak czeszarz tbu reczky  Macliometli 
zdobyuauszy uszijstkych zyem arapszkych o- 
krom  zijemije skynderouey Avroczył szije za­
szije do A ndrnopola ij przijechałij posłouije do 
nijego od kró la boszańskijego thomassa zodaT 
ijącz przym yerza

O dpouyedzyelij niij tliak dyekuijącz panu 
bogu Aysijtkoszmij zijednalij ijakoszmij szamy
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ie , lecz p rzez urnowy,. W szahze nie dochowa* 
no ic h ; albowiem lu d  służebny,) htóry tam się 
znaydow ał, rozkazał pościnać , i władcę kraiu, 
który był w  tern mieyscu. O panowawszy na­
stępnie w szystkie zam ki i  m ia s ta , i  osadziwszy  
ie f ciągnął znowu do :Adryanopla; a ztam tąd  

posłał do K róla ÓMatyasza, ażeby z nim  w zią ł 
przymierze-, chociaż K ró lM a tya sz  nie był ieszcze 
koronowany. Z  tamtey strony albowiem n ay-  
więcey się obawiał. U czyniwszy przym ierze  
z koroną w ęgierską , ciągnął na xiąząt arabań- 
sk ieh , i  pokonytcał iednego po d ru g im ; a zw y­
ciężał ich snadno) g d yż  kiedy z iednym  w a l­
czył; drudzy dziw ili się tylko; oprócz Xią~  
żęcia którego nazywaią Skinder, ten się iemu  
bronił. T a k  Cesarz Móahomet dobywszy ziem  
arabskich wszystkich  ̂  oprócz Skinderow ych,  
w rócił się znowu do Adryanopola. P rzyb yli 
do niego posłowie od K róla lozańskiego To­
m asza , przym ierza  ządaiąc.

(TVydarto kart kilka  kończących ten rozdział, 
i  zaczynaiących następny.)

Odpowiedzieli m i ta k : ,, dzięki B ogu  w szy- 
„słkośm y ułożyli, iakeśm y chcieli sam i.‘‘ Ja  
rzekłem im : „ wierzcie m i , żadnego przym ie-  
,)rza 'n ie  m acieJ‘ M łodszy chciał ze mnie to 
w yrozum iewać: nie dozwolił mu tego starszy, 
m niem aiąc: iakobym tylko żartował. Potymem  
rzekł do nich: „ kiedy ztąd  w yiezd’zac ie? ‘‘ oni
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cliczijelij -aya rzekłem  yera na mą vijare za-r 
dnego przijm ijerza nijemacze m lotszy cłiczijal 
szije namnije douijedzecz ale mu stliarszy iiye- 
dal mnijeraaijącz szebijcli sznijemij szartoual 
jiotliemem rzeki kn ijem k to ry  dzijen stLąd w ije- 
szdżacze onyrzek ly  wszobothę aijam rzek i amy 
zanam y weszrode a tlioiiam pouedam ijscze a 
pom aijcze natŁo aonij szije ktliem u roszm ija- 
lij ayam tŁesz odnijck poszetlil precz aw tliey 

j'adzije w radzijiij b ijlij ysz skoro Czeszarz w ije- 
dzije z E drnopola thedy  aby Czeszarz T ra p -  
czonsfcij w neth  bijl sczytli ij tliak szije stlialo 
u ijecbal w eszrode Czeszarz aoii sczytli w p iją - 
thefc atliakeszmy czyognely az doboznego xya- 
szeczija bozanskijego ktliorego zuaiio K oualo- 
u ijch  k tb o ry  uyeuijedzyal nycz abij czeszarz 
m ijał przyczyągnącz i poddał szije C zeszarzo- 
wi.j apotbem m u gloue sczijetlio aotliąd C ziją- 
gnelijszm y d.ozijemi}e krolijew skijeij bazań— 
skijeij tjobegnaliiaijperw eij i jeden zamek ktlio - 
r ij  zouiją rakow ecz nijemaijącz szobą dzijal 
ijdal ije tham  podtłiem zamkijem lyacz adob ijl 
tliego zamku tliem y dzyaly k tlio rycli by l dal 
nalacz athy  poszły  k tliorz ij ijeszdzijlij po p rzy - 
m yerze do A ndrnopola k tlio rzy  szemną m o- 
u ijlij tliaszmije nalesly  natbem  szamku ale ijusz 
bijlo proszno nyeboszątkom  aoszadzijwszy Cze­
szarz tlien  zamek yczyągnąl ku  woijczom y  
posiał naprzotli czeszarz M aclimuth basse ze



J A N C Z A R A  P O L A K A 197

odpowiedzieli: w sobotę a iam  odezwał się
na io , „ a  my za  w am i we Irode. 1 to wam  
pow iadam  rzetelnie) pam ięta jcie  o tein.“ Oni 
się na to rozśm iali, iam tez od nich poszedł. 
N a  tey radzie postanowiono, ze skoro Cesarz 
w yiedzie z yidryanopola, Cesarz Trehizondti 
ma hydi ściętym i  tak się stało. T fy iecha ł we 
środę Cesarz, a on ścięty w  piątek. 'Takeśmy 
ciągnęli az do pobożnego ŚKiązęcia hozańskie- 
g o , którego zwano Ko walów ich. N ie  w iedzia ł 
on w cale , ze Cesarz nań ciągnie, i poddał się 
Cesarzowi, a potem mu głowę ucięto. Z tan i- 
tą d  ciągnęliśmy do ziem i królew skiej hozań- 
skiey. Obskoczono naypierwiey ieden zam ek, 
który z  )wią Rakowiec. D zia ł nie maiąc z so­
bą, rozkazał ie pod tym  zam kiem  ulać, i do- 
był tego zam ku owemi d zia łam i, które był 
odlać rozkazał. Posłowie ci którzy ieździli po 
przym ierze do N dryanopola, i ze mną m ówili, 
tam  się znajdow ali w  owym zam ku} za późno 
niebożęta poznali praw dę. O sadziw szy Cesarz 
ten zam ek, ciągnął Cesarz ku  PKoyczom. TVy- 
siał naprzód Cesarz Jklachmud baszę we 20̂ 000 
gońców, ażeby gdzie Króla Tomasza zachwy­
cić mogli. N a  owym zam ku w idząc że ludzi 
żadnych nie ma w pogotowiu p rzy  sobie, K ról 
bozański Tomasz starał się we dnie i w  nocy, 
ażeby mógł nieco ludzi na prędce zebrać. P rzy -  
■iechał do pewnego za m ku , który zowią K licz,
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ćluema tlzestliy tliijszecz3''gon czow  azabij gcizije 
Ł rola tbomassa moglj’’ zaszczijągnąęz iiaktlio- 
rem  zamJui szlijszacz sze zadnijch ludzij p o -  
gotbouiju  przij szobije nijemija} atbak kroi bo- 
zansky thoinass praczującz Trednije ij m ioczii 
abij m okl najaky lud tb  na pretbcze zijednacz 
ij przijecbal na ijeden zamek ktbolńj zouiją 
Klicz cbczacz tbam  na małą cbinjlije przesz 
polndnije odpoczijuacz aatbem  Czaszije p rz ij-  
beglij tbnrczij gonczij a oszkoczijlij zamek nije- 
uijedzącz tbam nycz o k ro k i ale ijeden L o tb r  
zbijezansz}'-zamku dla kołacza pouijedz3’’al tb n r-  
kom  ze tłiu ijestłi k ro i na szamku A M atłim utłi 
bassa wslijszawszy obegnal zamek ij smowijł 
k ró la szamku nadol przyszegaijącz mu nam y- 
dlouijcb  sijąszkacb aszlubuijącz }"sz czije o gar­
dło n ijeprzy |iraue CzeszarZ M acbometb prz}''- 
czągnąl km ijastbu a króla bozanskijego p rz ij-  
uedlij szamo w tborego szijego przijaczeleiil 
przed czeszarza a szluszebnijczij ijego ktborzij 
b ijlij naszamku uijdzacz ijsz pan ycb ijesztłi 
uijesznyem ij poddalijszije zamkijem aczeszarz 
kazał k ró la  szamo utborego sczijącz apotbem 
szye uijąszal w euszijtbke zyeraije ijego potbem 
czijągnąl doszemije szueij a mnije zostbauijł 
naijednem  szamku ktborij zouiją zwyczay nye- 
daleko od W aijecz a dal mij yanczarou ku o- 
sadzyeniju aobronijenija tbego zamku a dal mij 
b ijl na pu l latba slusbe na kasdego snasz m ija-
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chcąc tam  na małą clucilę przez południe od­
począć. W  tern nadbiegli gońcy tureccy i ob- 
shoczyli zamek, nie tpiedząc bynaymniey o Kró­
lu) ale łotr ieden zbieiaw szy z zam ku po ży­
wność niby, pow iedzia ł T urkom : ze tu  iest 
K ról na zamku, M achm ud basza usłyszaw szy  
to , ojjasał ściśle za m ek , i skłonił Króla aże­
by z zam ku zeszedł na dół: p rzy  się gaiąc mu  
na owe mydlane x ią żk i, i  ślubuiac: że go  o 
gardło nie przypraw i. Cesarz M ahomet nad­
ciągnął ku temu m iastu , i  Króla boznńskiego 
p rzyw ied li samo wtór z iego przyiacielem  .przed  
Cesarza. Służebnicy iego którzy byli na zam ­
ku , w idząc że pan  ich iest więźniem , podda­
li zamek. Cesarz kaza ł ściąć Króla i owego 
drugiego. T K w iązał się potem w całą ziemię 
iego. Odszedł nareszcie do swego kra iu , a 
mnie zostawił na pew nym  zamku nazwanym  
'¿wyczay blisko TKoyec. D a ł m i Janczarów  
dla osadzenia i obrony tego zamku. N azna­
czył m i na p u ł roku służbę, na każdego z nas. 
M iałem  i innych Turków ku pomocy 3o. P o-  
tóm Cesarz wy stąpił z bozańskiey ziem i, a K ról 
węgierski M a ty a sz , co rychley przed  zima tam  
przyciągaął. Okrążył TVoycze i Z w yczay gdziem  
ia  się znaydował. Bozancy którzy się Turko­
w i podda li, i  z Tuł'kami na zam ku i w  mie­
ście byli, ukrzepili się w iednóy wieży, na któ- 
rey chorągiew królewska wywieszona była.
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lem ij ijnnych tlin rk o a  ku pomoczy 3o potliem 
Czeszarz wijeclial Zbozanskijcij zijemije a k ro i 
w egerskij matliijasz vtliem uijemijeszkaijącz 
pod zijme przyczągnął do bozańskijeij zijcmij 
a obegnał yoijcze ijtliesz szvijczaij na k toreni 
ija  b ijl T edy  bozańsczy ktliorzij szijo bijlij 
tlmrfcouij poddałij aztliurky na zamku y  na- 
mijesczije bijlij zmocznijlij szije naijedneij uije- 
szij nak tborey  chorogeu królew ską uijtbkniono 
bijlo zrzuczyuszij the chorogeu szuijesze na ­
d a l abijlij szijekly na tliu rk ij auegrouijo tho 
uijdzącz przystliąpijlij chutlinije aszmijele alije- 
szlij do mijasztha az szije m ijaszthu szniocznij- 
lij a thu rcz i uczekly na zamek a zauarszij szije 
a k ro i raathijass lezal th u  oszm nijedzijel D o­
by  aaijacz ych a druge uoijsko posiał sdyalij 
zuijczaija dobijuacz authego szamku by l m vr 
spelchnij ij ślij thak ijsz lezlij ponijem  atliesz 
b ijl barzo sdzijal sbużonij lliak zeszmij zauszdy 
jiraczoualij unoczij zaprauijacz dzijurij thak 
długo truaijącz thak ze zamek p ijerueij doby- 
tho waijsze nysly  Suijczaij a dobijuszij k ro i 
M athyasz woijcze sm ouąy  przyczągnął ku szuij- 
czaijouij amijszmijszije thesz poddacz muszije- 
lij aczo kolaek thurkou na woijczu yna zu ij- 
czaiju bijlo mało szyeych do th u rek  Y roczijło 
abouijem k ro ł raathijasz chczijałije szobą mijecz 
a ijam thesz chualijl pana boga yzcm szije thak  
mijedzij krzesczijanij yroczijł A thak kroi m a-
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Zrzuciw szy tę chorągiew z w ieży na doły bili 
i  siekli Turków. W ę g rzy  to w idząc przysta-^ 
p ili  chętnie i  śm iało, i leźli do m ia sta , aź się 
w  mieście w zm ocnili, a T urcy uciekli na za~ 
mek i zaw arli się. K ró l M atyasz leżał tu  ośni 
niedziel dohywaiąc ic h , a drugie woysko po­
siał z działam i dobywać Zw yczaiu . U  tego 
zamku był mur nikczemny i popsuty, tak ie  
leźli po  nim', a nadto z dział tak był zburzo­
ny, żeśmy pracow ali w  n o cyza p ra w ia ią c  dziu­
ry. I  wytrw aliśm y tak d łu g o , ze p ierw iey do­
byto JWoyce aniżeli Z w y c za y ; a dobywszy K ró l 
M atyasz W bycze  przez ugodę,postąpił ku  Z w y -  
czaiow i, i  m yśm y się tez p oddać m usieli. I le  
Turków  było na JWoyczu i Z w yc za iu , tedy ma­
ło z nich który wrócił się do T urków , albo­
wiem  Król JUałyasz chciał ich p rzy sobie mieć. 
Jam  tćz chwalił P . B o g a , zem się pom iędzy  
chrześciian wrócił, r i  tak K ról M atyasz opa­
nował W oycze i Zw yczay. W tenczas posia­
dał ziemię bozańską od Cesarza M achom eta, 
nieiaki którego imię Machmuchowicz. N a  ie- 
go m ieyscu był w  W oyczu służebnik im ieniem  
Ism a A ra  M ichał. Ten p r zy  Królu M atyaszu  
został był wraz ze mną i  z innemi Turkami.
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tłiijasz opanoiial tioijcze y  Suijczaij a utlieni 
czasz dzijerzal zi]emije boszanską od czeszarza 
Machometlia ijm ijenijem nijaki] maclimucho- 
uijcz a na ijego myesczu b ijl nauoijcza szlnze ■ 
bn ijk  ijmijeHijem ijsm a A ra Michał tlien p rzy  
k ro liju  matliyaszu szosthal b ijl szemną ijszij- 
nem y thu rky .

C A P I T U L U M  X X X V .

Jako czeszarz M aclioinetb zaszije po roku  
przyczągnal do noijcze dobijuacz pod królem  
Inatbijaszein anijemaijącź szobądzijal gothouijcli 
dal ije lacz tham  pod zamkijeni azlatiszij dzija- 
la  sthrzelalij sznycli ku  szamku aszburzyl m ii- 
r ij azbyuszy m ury  y  kazał ludzijom  kxtliorm u 
ijijusz b ijla cliorogew czeszarska nanm rze ale 
ijeden drap w clinyczijl szije sijanczarynem  y  
poczol sznijem inordoiiacz szije otlie cłiorogijew  
Ttlieni obadua spadły zamku ijzabijlijszije az 
doszmijerczij uijdzącz czeszarz ijcłi m esthuo 
ijlijtboua l thego y  obacz}^ zeszijemu zamek ij 
szinijasthem obronijcz mijał ijkazal dzijala cziją- 
gnącz ku  ijedneij uodzije k thorą  zouiją arbasz 
Jiedaleko myasztha ij dal ije ulozijcz do oneij 
uodij tłiam gdzije uoda skałij poszła, przetho  
abij stbam tbądli zadneij popracz nyem okl y  
czijągnąl czeszarz do uanijecz aueczeij szije o - 
nij e nijepokuszal akro l m atbijasz począgnąi
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R O Z D Z I A Ł  X X X V .

Jako Cesarz Maliomet po roku  przyciągnął do 
W o y cza , dobywać go z pod w ładzy K róla 

M atyasza.

N i e  Tiiaiąo z  sobą dzia ł go tow ych, rozkazał 
ie lać tam  pod zam kiem ; a ulaw szy d z ia ła , 
strzelali z nich do zam ku , i  zburzyli m ury. 
Zbiwszy m ury rozkazał M ahomet ludziom iść 
do szturm u, i iuz diyła chorągiew cesarska na 
murze \ ale ieden drab uchw ycił się z Jancza­
rem  ̂  i począł się z nim  mocować o tę chorą­
g iew : wtćrn oba spadli z  zam ku , i zabili się 
na śmierć, TVidząc Cesarz ich męstwo, lito­
w a ł się, i postrzeg ł, ze mu zamek i z m iastem  
bronić się będzie. K azał działa ciągnąć ku p e -  
UMiey w odzie, którą zowią y irbasz, niedaleko 

:: m iasta , i  umieścić ie rozkazał nad  oną wodą, 
tamr gdzie ze skały leci, ażeby nikt tam  prak  
bielizny, ani mieć iey do napoiu nie mógł. Od~<
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by l duoi|cze naratlinnek voijczom auszlijsza- 
nszij zeczeszarz odczijągnąl apoijeclial do szueij 
szijemije tbedy  szije onthesz nazath uroczył 
atliak waijcze zosthalo było nallienczasz nye- 
dobytlie od thurkow  polliem czeszarz Maclio- 
metłi czyągnął do n ijg roponthu  adobijuszi) go 
py tha ł szije oon palczatb zelaszny anyedopy- 
tlial szije go aussakosz w sdy ludzyom  nogy po- 
drzenouacz kazał abij szije przyszyedze ijego 
doszijcz stlialo.

C A P I T U L U M  X X X Y I.

Jako czeszarz macliometli roszkazal bijl ije- 
dnem u panu ijm ijenijem  te th rek  sman Abij 
w szytbek ijego poklatli polijczijl abymu po- 
iiijedzał yako uijele potliem  ludzij azatiele latli 
theni skarbem  mógł bij uijcłiouacz nijecliaijącz 
uszytlikycli docbodou teti’ek Sman podlije ro s- 
kazanija zeszarskijego prselijczijl tlio uszijstlio 
zatlirzij nijedzijelije ypouijedzyał czeszarzouij 
szczęsny panije niozesz cliouacz na kasdy rok  
dodzijeszyeczy latb  czterij krocz stliothijszije- 
czij ludzij azaplaczijcz ijem podkouij y  wflale 
ijakobij rzekł usytliką sJusbę oua ijem moscsz 
dacz cztlierykrocz stłio tijszijocz szą lo latli 
y rzek l k them v czeszarz ijeszcze nijeijesthem  
panem abouijem tliij zijemije uszijtlikij bijlij
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ciągnął Cesarz od TFoyce, i wiecey się o nie 
nie kusił. K ró l M atyasz podstąpił był na ra­
tunek owemu m iastu ; usłyszaw szy ze Cesarz 
odciągnął, wrócił się do swey ziemi. T ur­
czyn wrócił się równie; a tak JKoycze pod  tę 
]3orę nie dobyte od Turków  zostały. Potem  Ce­
sarz M ahomet ciągnął do N egropontu; zdo­
byw szy g o , p y ta ł się o ów palca t zelazny, i nie 
dopytał s ię ; wszelakoz ludziom tamecznym no­
g i  poodcinać kazały ażeby się przysiędze iego 
zadosyć stało.

R O Z D Z I A Ł  XXXV"I.

Jako Cesarz M ahomet rozkazał iednem u panu 
imieniem T e trek  O sm an: ażeby skarb iego 
cały ob liczy ł, i  pow iedział m u , ile ludz i? i 
przez w iele la t mógłby tym  skarbem ut:’zy- 

mać ? okrom  w szelkich dochodów.

T^etrek Osmaji, podług  rozkazania cesarskie­
g o , p rze liczy ł to wszystko za trzy n iedzie le , i 
pow iedzia ł Cesarzowi. ,, Szczęsny p a n ie ! mo- 
,, iesz utrzym ywać corocznie, a to p rzez  la t 
,, lO, cztery kroć sto tysięcy ludzi ̂  i  zapłacić 
„ im  podkowy i uftiale, iakoby kto rzekł służbę 
,, ca łą : owo mozesz im  dawać 4oo,ooo przez 
,, 10 lat.“ Pow iedział na to Cesarz : ,, ieszcze 
,, nie iestem panem  \ albowiem te ziemie w szy-

i8
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czudze alem ycli moczą dobijł naclirzesczya- 
iiocli stlieij stlironij morza y przyszła była no- 
wyna ze papyesz zewszytłikijem  cłirzcszczyan- 
stliuem  czyągnije iiatliurkij aczeszarz obanija- 
yącz szije abijmv tliycli zijemij clirzesczijan- 
skicli nijeodijelij ktliorycli on szablą sdobynal 
jDOtliem obesłał pany  pogańskije poiiszecli zije- 
mijacłi abij knijem u przijecłiałij agdij szyeknye- 
m u zijecłiałij rzek ł Słijszełijszmij ze kaurzij 
czyągną nanaszbarzo uijełką moczą a tłia k d a ij-  
czije mij ktłiemu rade aboiiijem mogę cłionacz 
zadzijeszijecz łiatłi cztłierij krocz stłio tłiijszije- 
czij L iidzy aonij odpouijedzyełij czeszarzouij 
Szczesznij paiiije gdijsz tłiak u ijcłije łucłzij 
myecz mozeczije poczi|ągn]jemij do ijcli szije- 
inye abouijein łepijeij yeslłi nyslijchbyclim ijch 
szwoicłi domyecłi czekały y  kazał czeszarz w ijeł- 
k ij kobyerzecz przynijescz aprzednijem i) po- 
lozycz anposrodtłiku tłicgo kobyercza dał po - 
lozycz ijeduo ijabłko y  pytliał ycłi ktłio zuasz 
może tłio yabłko uszijącz nyeustliem puiącz na- 
kobijerzocz yroszm anijalij m ijedzy szobą otłiem 
ijakobij tliobycz mogło ijuijem okł zadny szoycłi 
stłio douczypu mijecz aczeszarz przijstliąpy- 
iiszy do kobyercza auzijąnszij obijema rękoma 
zakobijerzecz isztoczijł kobijerzecz w kupe y  
uszijął tłio yapko auszijąuszij rostoczył zaszye 
kobijerzecz yako by ł p ijerueij y rzekł czeszarz 
jku tłiem panom łepijeij yestłi kaurskije pany
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hyly cudze, alem ie zdobył mocą na  
„ chrześc Lianach z tey strony mor z a . N a d e s z ł a  
wiadomość, ze Papież z  całem chrześciiaństwem  
ciągnie na Turków. Cesarz ohawiaiąc s ię ,  
aby mu tych ziem  chrześciiańskich nie odięto, 
których on szablą dobyw ał, obesłał panów  po­
gańskich po w szystkich ziem iach, ażeby knie- 
mu przyiechali. G dy się do niego ziecha li, 
rzekł: „ słyszeliśm y, ze Gaurzy ciągną na nas 
„ z wielką bardzo m ocą: a tak daycie m i ra -  
„ d ę : albowiem mogę utrzym ać p rzez  10 la t ,, 4oo^ooo ludzi.‘‘‘ Oni odpowiedzieli Cesarzo­
w i : „ szczęsny p a n ie , g d y  tak wiele ludzi m a- 
„ c ie , pociągniemy do ich z iem i: albowiem le~ 
>>piey to byłoby, aniżeli zebyśrny ich w  sw ych  
„ domach czekalU ‘ K aza ł Cesarz w ielki ko­
bierzec przynieść , i  p r ze d  n im i położyć, a w  po­
środku tego kobierca zlecił położyć iedno iabłko, 
i  p y ta ł się ic h : ,, kto z  was może to iabłko 
„ w ziąść?  nie wstępuiąc na kobierzecć^ R o z­
m aw iali pom iędzy sobą o tern, iakohy to bydź 
m ogło , i nie m ógł żaden tyle mieć dowcipu. 
Cesarz przystąp iw szy do kobierca, i w ziąw szy  
obu rękam i za  kobierzec, ściągnął kobierzec 
w kupę , i  zebrał to iab łko : a wziąwszy ie roz­
toczył znowu kobierzec iak był pierwiey, i  rzekł 
Cesarz ku  tym  panom'; „lepiey iest Gaurskich  
„ monarchów po iednemu trap ić , nie m iiaiąc 
„ żadnego , aniżeli w pośrodek pomiędzy nich
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po ijediiemu T rapicz żadnego nijemaijącz iiij- 
slij uposrodek m ijedzij nije uijecliacz abouijem 
ineszmy tliesz nijebespijccznij gdijbij szije nam 
tham nijedobrze zdarzijlo wijcli zijemij aznacz 
bijclimij stliraczijlij wszijtlikij zijemije k tb o ry - 
clieszmij nakaurzecb szablą dobijlij ij rzek i 
ijeden pan ijm ijenijem  Kosybek kuranosouicz 
oszczesnij panije dauno pouedaiją otbem popije 
rzijinskijcm  zęby inyal na. nasz czijągnącz zo- 
nszijtlikijein krzesczijaństliuem gdijbij i jn a z n ij-  
n y  ijcclial donasz daunobij tliu  imasz bijl prze- 
tbosz ijakoszczije um ijslijlij tliako czijnczije a 
na kaurskije nouynij nijcz nijedbaijcze atbak 
ijcgo rzecz aczeszarskij p rzyk la th  wszijsczij 
clinalijlij a Czeszarz zauolal ksobije yednego 
ijaiiczara greka na ktborego bijl laskan ijm ije- 
nijem  tbomasz ij rzek i ijemu ijako uij dzijer- 
zijczije o naszijin popije yle papijessou bijlo  
■wszijssczij szueczij b ijlij y  rzeki macliometli 
Czeszarz wssyszczijszczijebladbnijczij azuassem 
papycssem przctbo tb ij tliomasu przijm ij tliy  
iiyare niaclioinetlioiie abouijem yestli lepsza 
n ijslij wassza atby rzeczij dzijalij szije w an- 
dimopolu naczeszarskijem duorze czeszarz da- 
rouauszij panij szue opusczijl ije naijcb b ijd le- 
nije przetliosz uijeczczije ysczij Czeszarz tb u -  
reczkij yestb  barzo nyebeszpijecznij atliurczij 
szije boiją tliego barzo aby krzesczyaństbuo 
przeczijuko ijern nijopoustbalo atliego szije tbesz
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wiecJiać , albowiem i  m y nie bylibyśmy bardzo 
,, bezpiecznij g d yb y  się nam niepomyślnego co 
,, trafiło w ich z ie m i: a jiawel stracilibyśm y 

wszystkie hraie, któreśmy na Gaurach zdo- 
,)by li sza b lą l‘ R zek ł na to ieden p a n , im ie­
niem Kasy bek K uranasow icz: „o  szczęsny jm -  
„ nie ! dawno powiadaią o tym kapłanie rzym- 
,, sk ijn , iakoby m iał na nas ciągnąć z całóm 
,, chrześciiaństwein. Gdyby na żółwiu iechał 
,, do n a s , dawnoby tu  był u  nas. Przetoz ia- 
,, kośmy u m yślili, tak czyńcie', a na Gaurów  
„nowiny nie zwazaycie.“ Te słowa iego i Ce­
sarski p rzyk ła d  chwalili wszyscy, Cesórz zwo­
ła ł do siebie iednego Janczara G reka , na któ­
rego był łaskaw , im ię iego było Tomasz. /  
rzekł ie inu: „ iak sądzisz o waszym  nayw yz- 
,, szym  kapłanie ? Ile  Papieża w  było, odpowie- 
„ dział on, wszyscy oni byli święci.^‘ M ów ił 
na to M ahomet C esarz: ,, wszyscyścię błędni i  
„ z  Papieżem w aszym : ty  więc Tomaszu,
„ przy im  wiarę M ahometową, albowiem iest 
,, lep sza , aniżeli wasza,“ To się działo w  M- 
dryanopolu na dworze cesarskim. Cesarz obda­
row awszy swych panów, odpuścił ich  na ich 
proźbę. IKiedzieć o tern ncdeiy, że Cesarz turec­
ki nie czziie się bespiecznym , i Turcy boią się 
iego bardzo, ażeby chrześciiaństwo przeciw ko  
nim  nie powstało. I  tego się też obaw iaią, 
ażeby chrześ d ia n ie , którzy są po d  n iem i, nie

18*
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obauaiją abijczij krzesczijanije k tliorzy  szą pod 
jiijem aby szije mu m jeprzeczijuijUj auedlije 
ijn ijcb  krzesczijanou przcczijnko i jem nyebijlij 
yakozem tho odnycli uijelije krocz slycbal y  
pana boga o tlio proszącz A by kyedy krzcsz- 
czyanie przeczyw ko poganom mesznijc po- 
w stlialy  a ony W5'’ernyc pomnocz cbczą w  tbycli 
tho  Czaszyech czeszarz Macliometh vyelye zijem  
krzesczijanskijcli i tbesz poganskijch sdobij- 
iiausij auijelije ijnnijchkrolijox7 y xijąząth zm or- 
do,uauszij um arł yestb apocbouan yesth  ukon- 
sthantijnopolu  a ponem szostbalij szą dua szy- 
nouije ijego ijednem u bijło ymije diem Sułtan 
a drngem u baiazitłi.

C A P Y T U L U M  X X X V II.

Jako czy dua bi'aczija zsobą nakładały di cni 
su łtan  abaiazitłi a w ijedłij zssobą wałkę o czes- 
sarstłiuo tu reczkijc kijłka łatłi asz dijcm sułtan 
vignan ijesth zzijemije precz abaijaziłh zosthal 
czeszarzem k to rij ijuź za mnie na then  czas pa- 
iioual a then baiazitłi nijcz takoucgo nijepoczij- 
lial bo oczijecz yego Machoxneth podbijl b ijl 
po,d się usitko zyemye około siebije ij nijebijło 
ijusz błijsko niego zadneij zyemije krzesczijań- 
skeij okrom ucgerskijego apołskijego ,k ro łe- 
stua auszakosz ten  baiazitłi dobił kafi n aczar- 
iiem m orzu a wwałaskeij zijemij dobił k iłicy
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pow stali przeciw ko n im , łącząc się z iimenii 
cJwześciiany przeciwko nim  nie h y l i ; iakom to 
od nich wielekroc s łysza ł, ze P . B oga  o to 
jyroszą, azehy kiedy chrześdianie prz.eciwko 
poganom męinie p o w sta li, a oni wiernie chcą 
dopomódz,, W  tych czasach Cesarz M ahomet 
wiele ziem chrześciiańskich i pogańskich zdo­
bywszy, w ielu innych Królów  i X iqząt zamor­
dowawszy, um arł i pochowany w Konstantyno­
polu. Po nim  zostało dwóch synów ieg o ; ie- 
dnemu było imię D iem  S u łta n , a drugiem u  
H aiazet.

R O Z D Z I A Ł  X X X V II.

Jako ci dway bracia Diem Sułtan i Baiazet 
sp ierali się z sobą.

I^ l^ ie d li  oni z sobą walkę o cesarstwo ture­
ckie przez la t kilka-, az B iem  Sułtan w ygna­
ny został, a B a iaze t utrzym ał się p rzy  cesar­
stw ie : który iu i za mnie natenczas panował. 
T en Baiazet nic takowego nie poczynał-, ho 
oyciec iego M ahomet pod  moc swoię podbił 
w szystkie  ziemie wokoło siebie-, i  nie było iu i 
blisko niego iadney ziem i chrześciiańskiey, 
okrom węgierskiego i  polskiego królestwa.
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y  bialogrodu ayestli uturczecli takonij obiczaij 
gdij poczcszarzu zostaną dna albo trz ij bracija 
ted i k tliory  znicli p ijrzuey  uczyeczeszije m ije- 
dzij yanczarij ten czeszarstlino odzijerzy ausza- 
kosz skarbów k tbo re  po czeszarzu zostlianą 
nijedadzą zadnem v zticli sinow  Czeszarskijcli 
dotliąd poky inijedzy sobą uaJke nijodą azk ije - 
dy  iuz czeszarz na sznei] stoliezi siedzie thosz 
inu dopyero skarbi}’ będą dane a yestli ijeden 
zamek piecz m yl nloskijcli od C onstantyno- 
po!a k tó ry  zouyą Hem azar Na tliym zamku 
bijuaiją cliouane the skarbi} czeszarskije a ten  
pan k tlio ry  ten  zamek dzijerzij gdy ijuz cze­
szarz będzije obran tedy  ten  starosta tego zam­
ku kto*’y zamek iestli barzo mocznij ij usitk ij- 
inij rzeczami] dobrze opatrzony  ijako spijza ij 
ijnszem ij rzeczam y ku  obronije po tb rzebne- 
inij ten  uijdzącz ze ijusz ijeden czeszarz iestli 
przez przekąski] drugego wziąuszij klijucze 
zamkoue ij od skarbów  nijesie ku  czeszarzo- 
u ij ij pokłada ije przed czeszarzem mouijącz 
sczesni panije otlio maczie klijvcze od zamku 
hem azar ij od usitk ijch  skarbou k tó re  m nije 
słudze waszemu przesz czeszarza oijcza uasze- 
go b ijlij poruczone a czeszarz przijąuszij k lu ­
cze od nijego zasię ije ijemu da ij poruczij mv 
abij tho tak u ijern ije sprauoyal ijako pyrucij 
bijlo.
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ppszahoi ten B aiazet clohył K affę  na bżarnem  
m orzu, a w wołoshiey ziem i opanował K iliiq  
i  B ia ły  gród. W  Turczech iest takowy oby- 
czay, g d y  po Cesarzu zostaną dway albo trzey  
bracia: tedy który z nich pierwszy uda się po­
między Janczarów, ten otrzyma Cesarstwo. 
T'Vszako’z skarbów które po Cesarzu zostaną, 
nie dadzą żadnemu z tych synów cesarskich  
dopóty, p ó k i m iędzy sobą wiodą walkę ', az kie­
dy iuz Cesarz na swey stolicy ' u sią d zie , wten­
czas mu dopiero skarby wydane bywaią. Jest 
ieden zamek o 5 m il włoskich od Konstanty­
nopola, który zowią H am azar. N a  tym  zam ­
ku  bywaią chowane te skarby cesarskie, a ten 
P a n  który dziei'zy ten tam ek, g d y  iuz Cesarz 
będzie obrany, tedy starosta tego zamku; któ­
ry  to zamek iest bardzo mocny, i we wszystko  
dobrze opatrzony, iako to : w  spiż i  inne rze­
czy ku obronie przydatne. Ten w idząc ze iuz 
i: s t  ieden Cesarz bez współubiegania się dru­
g ie g o , w ziąw szy klucze zamkowe i od skar­
bów, niesie ku  Cesarzowi i składa ie przed  
Cesarza, mówiąc: „szczęsny panie , oto m asz 
„ klucze od zam ku H am azar i  od w szystkich  
,, skarbów które mnie słudze w aszem u, p rzez  
„ Cesarza oyca waszego były poruczone:^‘ a Ce­
sarz przy iąw szy  klucze od niego, znowu ie 
zw raca , i porucza m u: ażeby ie tak wiernie 
iak  wprzódy sprawował.
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C A P I T U L U M  X X X V III .

O spraiiije a o zrządzeniju iisecli zijem T u -  
reczkijcli a naprzód ma bicz uiedziono ijsz cze- 
szarz tiireczkij pousitJdjcb ziemijacli szuijch 
zamkij w silk ij ksziiey recze dzijerzij ossadzij- 
nssij ije ijanczarij a uycłiouańczy szuemy az a-  
dneniY panv okrom  ijanczarow  nijcz dzijerecz 
łiijeda a ty  Janczary szam czeszarz datkijem 
opatruie ij useinij zijiinosczamij ij potrzebainij 
ku  obronije tijlko  w ijna anij żadnego qnassu 
na zainkocli nijem aiia a szluszba yem byna pła- 
czona na kozda czuijercz lijatlia nijepochybnije 
szaty  ym tesz bijuaiją dane ijeden rasz w  rok 
a bijua yeden mijedzij nijniij k tborij nadeuse- 
niij w ladnije a zoną go disclai' ijakobij u nas 
Burgraljija byna tesz drngij ponijein kthorego 
zouiją hata ija  ijakobij unas inarsalek po nijem 
tesz ssą drudzij bulag  yakobij vnas dzijesziją- 
tn ijk ij poczetli ijcli b ijua ijako na ktorijmzam-* 
ku ueJlug  potrzeb!) azadnijeli ijn icb  douodow 
nijeinaiją okrom szluszbij k tóra ijm od czesza- 
rza  byua dana disdaronij ijako burgrab ij na ka- 
Zdij dzień poi zlothego kikaij na czterzij dnij 
zlotliij dzijesiątnykom  na pijecz dnij zlotij a 
ynszem  na lo  dny zlotij a tliem zijnij będą a 
czeszarskijeij spijzc nijecliaiją liczby obleze- 
n ij bi^^ij aszainij abij p iln ije poiioczoiTalij a w  
b rou ije  abij zansdij dna stalij abrona aby za-
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R O Z D Z I A Ł  X X X V III .

0  spraw ie i zai^ządzaniu w szystk irli ziem tu ­
reckich.

ISiap7'zód wiedzieć ncdezy, iz Cesarz turecki, 
po w szystkich ziem iach swych zamki w ielk ie  
dzierży, osadzaiqc one Janczaram i i wycho- 
wańcami sw em i, a k r a n  Janczarów nic niko­
mu nie daie do posiadania. Tych Janczarów  
Cesarz sam opairuie datkiem i wszelką żywno­
ścią oraz potrzebami ku obronie. W in a  tylko
1 żadnego kw asu na zamkach nie m a ią , a siu- 
źba im  bywa płacona, na każdą ćwierć lata  
nieochyhnie, sza ty im  też bywaią dane raz 
w  rok; i  bywa ieden pom iędzy niemi który nad  
w szystkim i w łada: zowią go  Dizclar, iakoby u 
nas burgrabia. H yw a też drug i po n im , któ- 
go zowią Kalaya iakoby u nas marszałek. Po  
nim  są doradzcy B ułagi, iakoby u nas dzie­
siętnicy. l^oczet ich bywa, iak wypada naktó -  
rym  zam ku , wedle potrzeby. Żadnych innych 
dowodów nie maią swey służby, oprócz zapła­
ty  która im  od Cesarza bywa dana., Pesdaro-^ 
w i iako hurgrabiemu codzień p u ł złotego, K i-  
layowi na cztery dni złoty, dziesiętnikom na 
pięć dni złoty, a innym na lO dni złoty. Z  te­
go żyć m a ią , a ce.sarskiey żywności nie mogą 
ruszać, chyba kiedy są oblężeni. P iln ie  pro.,'-
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wżdy zamieniona była okrom foz’tk ij otliuoi’zc;- 
iicij którą zadny nijeucliodz ani wńcliodz bez 
opouijedzenia Aijeszly by  yaka pylna potrzeba 
była tez ijzbij woyeuoda od Czeszarza b il po­
słań ku obezreniu potrzeb zamkowijch albo kn 
placzenin sluzbe ludziom tedij aby uoijeuoda 
iia zamek niebijł puszczon w  W iets im  pocz- 
czie Jedno samo pietli A lbo samossostli naw ie- 
czey tak bijw aią zamkij czessarskije opatrzone 
ij w sijtkij państbua ijego a w sitczy szluzebnij- 
czij ijego bondzbogatij bondz ubogi] każdy zre- 
Icu Czessarskicli datku p a trz y  a czessarz ka­
żdego opatrznie według dostoienstlm a a zasłu­
gi a zadny nycz dziedzicznego szuego nyem a 
tijłko  n ijektorzy  w ielczy panouije tlio ijestli 
bassouije tim n ijeczo dziedzicznego dano bij na 
abij tesz szługij czem opatrzacz mijelij aw ssa- 
kosz n ijcuijelije ijm bijua dano ij rnose tlio cze- 
szarz każdemu znych wzijącz kijedij chcze a 
ijnszemu dacz a tben  komu bedzije opatrzon 
na duorze czeszarskijin w edług w ołey a łasky 
czessarskieij a bijnaiją przijezijnij przecz ijm 
to  brano bijua a nauijeczeij takouem k torzij u - 
bogem krzijudę czijniją zasie tez k tórzy  by 
szluzbij czeszarskijeij omijeszkaualij abouijem 
każdemu znycb ijestli ułożono yaka szluzbękto 
czessarzouy szluziczm a tesz iest obiczay w tu r- 
czecli kto ma syny  szue wleczieeh wezmye ije 
zssobą na uoyne a przykaże ye na dw ór cze-
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cowac m uszą , w  bramie zaw sze dwóch s to i , a 
brama zawsze ma bydi zam kniona , oprócz for~  
ty o tw artey , którą bez opowiedzenia się zadert 
nie wchodzi ani wychodzi. Jeśliby była p ilna  
iaka  po trzeba , Łeby od Cesarza p rzysłany  był 
w oiew oda, do opatrzenia zamkowych po trzeb , 
albo do płacenia służby ludziom^ tedy woie-~ 
woda nie może byd i puszczony na zamek z w iel­
kim  pocztem , lecz sam opięt, albo samoszóst. 
'Tak naywięcey w szystkie zam ki cesarskie hy-  
waią opatryw ane, i  w szystkie państw a iego: 
ze w szyscy służebnicy, czyli to bogaci czy li u - 
bodzy, każdy z rąk cesarskich datku w ygląda; 
a Cesarz każdego opałruie podług  dostoień- 
stw a i zasług. N ik t nie m a nic dziedziczne^ 
go  , tylko niektórzy w ielcy panowie to iest ba­
szowie : tym  nieco dziedzictwa bywa d ano : a -  
zeby równie sług  swoich m ieli czem opatrzyć. 
JNszelako nie wiele im  bywa dano, i  Cesarz 
może to każdemu z nich wdebrać kiedy chce, a 
dać inszemu. Ten któremu w eźm ie, opatrzony 
bywa na dworze cesarskim podług woli i ła sk i 
cesarskiey. Są przyczyny dla  czego to im  odbie^ 
rano byw a, a naywięcey ta k im , którzy czynią 
krzyw dę ubogim; i takim  którzyby służby cesar­
skiey omie szki wali: albowiem dla  każdego z nich  
ułożono, iaką kto Cesarzowi służbę ma dopełniać. 
Jest tez obyczay w  Turczech , kto ma synów do­
rosłych, bierze ich z sobą na woynę i oddalę ich

19
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szarsky a czeszarz da kozdemu znich tak  n ije- 
lije  ijako oyczii albo uijeczeij uedług godno- 
szczy a ijesth  osobna opatlirziioscz czeszarska 
3'z czeszarz na każdy rok  posijła cz tery  pany  z 
d u o ru  szuego na cz te ry  strony  zijeni snijcli 
k tó rzy  pranije doglądają ijeszlijbijszije od u - 
rzednykow  vbogim gdzije k rzyuda nijedzijala 
tedy  czy panonije maijacz mocz karacz na gar- 
lije  y  na statku każdego a ty  pany zoną icli ije- 
zijkijem  liayfordeij iakoby rzek ł pytaiącze się 
o gualtli agdy przyiadą dd k torego krayii tedy  
każą wolacz po myeszczyecli abij knijem  szły 
czy k torem by sije k rzijud ij ijakie dzijały a spo- 
sobijiłszij ty  rzeczy uraczayą się zasie na dnor 
czeszarsky.

C A P I T U L U M  X X X IX .

O zradzeniju  dw oru  czeszarskijego ktorcm  
sposobem a iakiem i ludźm i dw ór Czeszarskij 
byw a spraw ow an Abouijem nauijeczeij z tych  
pacliolijąth k tóre bijuaiją brane na uoijuach 
nzijem ijacli krzesczijańskych A lbothesz y  po- 
gańskijcli Bo ty  Paclioletha bijuaiją posilane 
do N atu liey  za morze ku uijchouaniju  azby ku 
liatom  przijszlij a gdy ku  liatom  przidą tedy  
ije tam czuiczą ku rzeczom uoiennijm  agdyyuź 
takouijch  rzeczij się nauczą tedy  Czeszarz ka- 
jze aby kuiem u possilane bijłij a tak ye b ijeize
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do cesarskiego dworu i a Cesarz da każdemu 
z nićh tyle iak oycu^ albo i wigcey pod ług  g o -  
dności. Jest także i  w  tern opatrzność cesar­
ska , ze Cesarz posyła corocznie czterech p a ­
nów z dworu sw oiego, na cztóry strony sw ych  
kraiów : którzy doglądaiq , a za lii gdzie  od u -  
rżędników nie dzieie się krzyw da ubogim. Ci 
tedy panowie maią. moc karać na gard le i na  
m aiątku każdego. Zowię ich w  tym  ięzyku  
H ayfordey, iakoby kto rzekł: pyta iący się o 
gw ałt. G dy przy iadą  do iakiego k ra iu , kazq 
obwoływać po m ia sta ch : ażeby do nich p rzy ­
chodzili c i ,  którymby się krzyw d y iakie dzia­
ły. Dopełniwszy to zlecenie, wracaią się zno­
w u na dwór cesarski.

R O Z D Z I A Ł  X X X IX .

O urządzeniu  dw oru cesarskiego, iakim  spo­
sobem i z iakicli ludzi nayw ięcey składa się 

dw ór Cesarski.

aywięccy się dwór cesarski składa z tych  
pacho lą t, którzy brani bywaią w  czasie woien 
w  ziemiach chrześciiańskich albo i pogańskich. 
Bo te pacholęta bywaią posyłane do N a to lii 
za  morze na wychow anie, az do la t przyidą. 
G dy iuz do la t p rzy id ą , tedy ich wprawuią  
do rzeczy woiennych. Gdy iuz takich rzeczy
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lia duor szuoij a opatrzi każdego znicli sz lu - 
szbą a datkym  szlusznem na ktorem  kazdy w í- 
cJionacz sziję moze a każdego znycli poszlngę 
jj godnoszcz baczącz laskanije opatrzicz nijeo- 
mijeszkaua a gdy iusz ksztarem liatom  p rzu - 
rdiodzą tedij ife rozsila na zamkij ij tani ije 
szltiźbą a datkiem szlusnem opatru ije a zasie 
ynsze nilode na ijch mijeszcza byerze a tak za- 
nzdy  na duorze Czeszarskim ijestii dostatek a 
inlodsi starszem szluzicz mussą a Janczarów  
czeszarskicli bijna okolo piączy albo sesczij t i -  
siaczij a mijedzij nijinij bijtia ijeden lietlirnan 
N aw issi ktorego zonyą A zapan  a ina datku od 
czeszarza na kazdy dzień lo  złotych a dzijesią- 
tu 3’'kom dawa na osm dny  zlotlij" aynssein w si- 
tk iem  na lo dny zlotliy  a synouije ycli k tórzy  
zpacholath w irasta ią  maią tesz szluzbę od Cze­
szarza A gdyby k tó ry  duorzanin czo przeu ijn ijl 
żądny na szluźbije karan nijebedzije Jedno na 
garlije a usakosz żadnego diioizanina ijaw nije 
iiije straczą A lije potaijem nije przetho aby się 
d rudzy  nijezburzijlij a zadny Janczarzin albo 
duoi’zanyn na konijv  ijesdzijc nyesm ije okrom 
hetm ana a yego marszałka a inyedzy duorzany 
iesth  ta spraua ysz szą Jedny  s trze lczy  k tórzy  
z luków strzelayą a drudzy zrusnych a drudzy 
tesz zskus a kazdy dzijeń muszą sziję okazouacz 
każdy strzelba szuą a każdemu znj’-ch byua dan 
zlo ty  na lu k  a ktem u hasuka i plothno na ko-



J  A N  C z  A R  A P O L A K A 221

nauczą, rozkazuie Ceaarz azehy do ‘niego 
posłani byli. S ierze ich do swoiego dw oru, i 
każdego z nich opatrzy służbą i datkiem przy­
zw oitym , z którego każdy utrzymać się może. 
N a  posługę każdego z nich i  godność w zgląd  
ma łaskawy, opatrywać nie zaniecha ; a kiedy  
do lat podeszłych przychodzą, rozsyła ich po  
zam kach , i  tam  ich służbą i datkiem słusznym  
opatruie, a innych młodych na to mieysce bie­
rze. l^ak zawsze na dworze cesarskim dosta­
teczna ich liczba, i młodsi starszym  służyć 
muszą. Janczarów cesarskich bywa koło 5 edbo 
6000. Pom iędzy niemi bywa ieden nayw yższy  
hetman, którego zowią Azapan. Ten miewa 
od Cesarza na każdy dzień złotych dziesięć; a 
dziesiętnikom na S dni daie się złoty, innym  
zaś wszystkim  na  10 dni złoty. Synowie ich, 
którzy z pacholąt w yrasta ią , służbę maią ró­
wnie od Cesarza. Kiedy dworzanin który co 
p rze w in i, na służbie karany nie byw a, lecz na  
gardle. TPszakoż dworzanina żadnego iawnie nie 
stracą, lecz potaiem nie: dla tego żeby się dru­
dzy nie wzburzyli. Żaden Janczar ani dworza­
nin na koniu ieździć nie śniie, oprócz hetmana i 
marszałka iego. Pom iędzy dworzanami ten szyk 
b yw a : że iedni z nich strzelcy z łuków strzela- 
i ą , drudzy z ru szn ic , inni z kusz. K ażdy co­
dziennie okazywać się musi z  swoią bronią: 
każdemu z nich na łak daie się złoty, a do te-

19*
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szule a na gacze Czeszarz tłm reczky mijeua 
. tesz na szuyin. duorze ustliauijcznije 600 T a- 

tha row  Jesznich k tó rzy  maią nad szobą dua 
hetm ani k tó re  zoną fcarislar S ubliary  szluszba 
yem  byw a dana po dua złotych na dzijeń a 
nyssem po po lto ra z tich to T atarów  byua 
w ijb ra n iL X  w ybornych pachołków  do yedney 
ro ty  k tó re  zoną sołarij a hetm ana ych zoną 
sołak Bassa kthorem n daią na kazdij dzijeń 
złotliy Czy Solarzy maiją vrząd zaw zdy cho- 
dzicz około czeszarza złuky Tez z tich  T ata­
rów  byua druga rota k torijch  iesth duije- 
szczye k tó re  zoiią w rotnij A czy strzegą czes- 
sarza na każdą nocz y  ijezdzą około czesza­
rza na koniach a ich hetm auouy bijua dano 
na każdy dzijeń trz i złothe a j’'nszem na 10 
dn i zło ty  trzeczija rotłia zuijchouańczow ta- 
tarskijch  jiest ijch 600 k torzij tez około cze­
szarza yezdzą na konijech a maią dua hetm a- 
n y  kazdij inaiącz ich pod szobą 3oo aty  he­
tm ani zową vłafady bassa każdemu znich na 
dzyeń po trz y  zlothe a ijnszijm na 4 dnij 
z ło ty  a the rothę zoiziją v3adifadi Cw arta 
ro ta  ztijch uycłiouanczow k tóre zouą sołu- 
ch tar Bassa Szłuzba ich iesth  na każdy dzijeń 
trz i  złote zlo ty  i pu ł złotego iako którem u 
Pracza ych yesth konije przed czeszarza uo- 
dzycz gdy iesth  potrzeba drugem u się nije 
przyda i raz urok  Piąta ro ta  k tóra iefet nay-
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^ 0  hasuha i  płótno na koszule i  na spo~ 
dnie. Cesarz turecki miewa tak ie  u dworu swo~ 
iego zawsze iazdy tatarskiey 600. M aią oni 
nad sohą dwóch hetmanów, których nazyw aią  
K arislar subliary. Zapła ta  ich bywa po  2 zło­
te na dzień a niższym  po półtora. Z  tych  7 ’a- 
tarów wybranych bywa  60 co nuylepszych p a ­
chołków do roty pewney, którą zowia Solary^ 
a hetinana ich  Solak basza; temu daia na każdy  
dzień złoty. Ci Solarzy maią pow inność, za ­
wsze chodzić koło Cesarza z łukam i. Z  tych  
Tatarów bywa druga rota w  liczbie 200, któ­
rych nazywaią odżwiernemi: ci strzegą Cesa­
rza na każdą noc i iezdzą koło niego na ko­
niach. Hetmanowi ich na każdy dzień daie 
.się 3 złote, a inszym na 10 dni złoty. Trzeci 
hufiec z w y Chowańców ta tarskich , tych bywa  
600. Jeżdżą rówme około Cesarza na koniach, 
i  maią 2 hetm anów ; każdy z nich miewa pod  
sobą 3oo. Tych  hetmanów nazyw aią  Ulafacly 
basza; każdemu z nich na dzień po trzy złote, 
a inszym  na 4  dni złoty. Tę rotę nazywaią  
VIadifady. Czwarta rota z tych wychowań- 
ców, których zowią Solnchtar. B aszy  ich za­

pła tą  codzienną trzy złote ; innych złoty i  pó ł 
złotego w miarę stopnia. Obowiązkiem ich ko­
nie p rzed  Cesarza przywodzić, g d y  tego po­
trzeba’, innemu to się nie tra fi, az ieden raz 
na  rok zaledwie. P iąta  rota nayw yższa , tę
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iiissa zoną ią Spachioglai’ Jalcobij rzek i pan- 
szczy szynonije a czy ijadą na koniacli ijako 
panouie a yestli icli upoczczije 3oo a hetma­
na ych zoną Spachioglarsnhassa szluszba j e ­
go na każdy dzijeń piecz zlotijcli ijnem po 
trzij ij po dna złotych a pracza ych ijestli 
szablie a luk  z strzalam y za czeszarzem no- 
szycz tez się drngem u nije przida y  roku 
i’az A ty  n s itk y  ro ty  pouijnnij szą około cze- 
szarza lijezecz wnoczij a strzedz bądź deszcz 
albo nagorsza chnijła m ussy każdy na szuem 
mijeszczu stacz a żadnemu się nijepotrzeba 
staracz o zbroye w sithy  czesarz opatrzy  czo 
kom u przijszlusze uedlug dosztoijenstua bądź 
ijeznij albo pijcszij szą tesz ijnszij ktorzij 
5'’acllo nossą przed czeszarza azouą ie Czesno- 
gligler a ijesth  ijch L X X X  a hetm ana ych 
zouą czesnegir bassa szluszba po dua złote na 
dzijcn drngem po p u lto ra  i po złotem u ko- 
m ornijkou tesz iesth  Czeszarskijcli L . i zouą 
ych AVczoglandar hetm ana ijch zouiją k ip te r 
bassa szluszba mu iedzije na każdy dzijen 2 
zlothe a Com ornijkom  po 1 złotego ij strana 
dostateczna tez konij czesarskijch bijwa 1000 
podw odnijch tij bijuaią rozdani] pod komoi’-  
n ijk i albo pod duorzanij czesarskije a zulasz- 
czija gdy bytua ma bicz m astalierzow  tez cze- 
szarskich yestli 200 k tó rzy  konije czeszarskije 
opatrzu ią a za tesz jiycktore konije na k to-
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nazywaią  Spach Oglar^ iakohy kto rzeki pań­
scy synowie. Ci iadą na koniach iak panięta, 
iest ich 3oo, dowódzcę ich zowia Spach O glar- 
su Basza. N agroda  iego codzienną pięć zło­
tych , innym  zaś dale się po Z i po ^ z ło te : 
potvinnością ich szablą i łuk z strzałam i za  
Cesarzem nosić: co równie każdemu z nich le­
dwie raz w  rok się zdarzy. Te w szystkie ro­
t y  pow inny około Cesarza leżeć w  nocy, i  strzedz 
g o , czyli to deszcz, czy naygorsza ch w ila , 
każdy z nich m usi stać na swem mieyscu. N ie  
potrzeba im  starać się o zbroi^y ^ w e  wszystko  
Cesarz opatruio, co komu właściw e 'pddtug 
dostoieństwa, czyli to iezdnem u, czyli p ie ­
szemu. Są  inni którzy potraw y przed  Cesarza 
przynoszą , nazyw aią ich Czesnogligler, iest 
ich  8o. TJ^odza ich nazyw aią  Czesnegir ba­
sza ;  zaplata im  po dw a złote na dzień , dru­
g im  po pu łtóra  i  po  złotemu. Pokoiowców ce­
sarskich iest tak ie  5o i zwą ich  ^Vczoglaii- 
d a r , a naczelnika ich  K ip ter basza. Służba  
dlań idzie na każdy dzień  2 z ło te , a dla po-  
koiowych p u ł złotego i  pokarm  dostateczny. 
Koni tez cesarskich bywa lOOO pow odow ych: 
te bywaią rozdawane pom iędzy pokoiowców  
albo dworzan cesarskich: zw łaszcza kiedy m a  
bydi bitwa. M asztalerzów  cesarskich iest 200^ 
którzy konie cesarskie opatruią, a za to mie- 
waią konie na których sam i iezdią. Każdem u
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rich  szatni ijesdzą a każdemu z nich dauaiją 
na ośm dny zlo thy a starszego ich zouą M i- 
ch ter bassa a daią mu na dzijeń dua zlo the 
W iclb lodow  czeszarskych iesth  L X  k tó rzy  
nosą skarby czesai-skie a każdy niesie 60^000 
zl. wezlocie w  skx’zijnijach a ijesth  tesz oso- 
bnich  X X IX  szluzebnykow  k tó rzy  w iozą ku-^ 
chnije y  spiże czeszarska a drugich tak uijc- 
lije  k tó rzy  uodzą uijelblody na k torich  sżą na­
m ioty  czeszarskije Szą tesz nyek to rzy  tręba­
cze a B ebnyczy Iszą u ije lk ie  bębny cztery  y  
nosą dua na w ielblodoch a dwa na k to rijch  
nygdy ni je bębnią asz kijedij ku  »ijlfcijelj b ij- 
tu ije a ijnnijch  bębnów  malieh iest uijelk ije 
inuostuo szą tesz oszobny ktorz}'- patrzą zbro­
ić  rob iją  ij czijszcziją a iesth  ijch L X  ij ijesth  
osobny pan ijeden nad  nijinij ktorego zouą 
d iebart bassa a ma na ijeden dzijeń zlo ty  a 
d rudzy  na osm d n y ’zlo thy  szą tesż zasię o- 
sobny k tó rzy  nam ijoty czeszarskije rozbijaiją 
a iesth icli 60 a zouą ye m ederker a maiją nad 
sobą pana starszego M echderbassa a ma na każdy 
dzijeń poi złotego a drudzy  na 8 dny zlo ty  
Thesz ijesth osobnich X II  k tó rzy  maiją W o p ie - 
cze poscziel a loże czeszarskie a sza osobny 
M ulouije na k tho rich  to nossą a iesth  thesz 420  
tiijelblodou na k torijch  nossą spiże czesarskije 
y  zosobna tak n ijiije uyelblodow  k tó re  prozno 
ijadą dlija tego dzijebij sziję k tórem u u ijc lb lo-
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E nich daiq na 8 dni zloty, starszego ich zo~ 
wią  M icliler Basza^ i daią nm na dzień  2 zło­
te. Tf‘̂ ielblqdów cesarskich iesl 6o_, te niosą 
skarby cesarskie, a każdy dźw iga  60,000 czer­
wonych złotych w  złocie w  skrzyniach. Jest tez 
osobno 2g służebników, którzy wiozą kuchnię i 
żywność cesarską] drugich ty leż , co prow adzą  
wielbłądy, na których są nam ioty cesarskie. Są  
tez trębacze, dobosze: 4  bębny, po  2 7ia iednym  
wielbłądzie. D w a bębny są ta k ie , na których  
nigdy nie bębnią, tylko przed  wielką bitwą; 
innych bębnów m ałych iest wielkie mnóstwo. 
Oddzielni bywaia, których obowiązkiem czuwać 
n a d  zbroią, czyszczą ią i robią; i iest ich  60. 
Osobny iest przełożony nad niemi p o d  im ie­
niem  D ieLart baszy^ ma na dzień złoty, a dru­
dzy na 8 dni złoty. Są znowu inni do rozbiia- 
nia cesarskich namiotów, iest ich 60. N a zy -  
waią ich M ederker^ a starszego nad nim i 
Meclider basza; ma on codziennie p u ł złotego, 
drudzy na  8 dni złoty. Jest osobno \o., którzy 
maią w opiece pościel i  łoże cesctrskie : oddziel­
ne są m uły, na których ią przenoszą. Jest takie  
420 wielbłądów, na tych przewożą cesarską ży­
wność , i znowu tyleż wielbłądów, które idą pró­
żno : dla tego ażeby kiedy przypadek iaki spo­
tka  wielbłąda ładow nego, wnet inny był na  
to mieysce. Ci płatnerze i ci którzy rozbiiaią 
namioty doglądaią razem i choduią wielbłądy;
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douij nakladnem u nijeczo przijtrafijło tedy ijn- 
szij na to mijeszcze bedzije a czij płatnerze ij 
czij k thorzij nam yotliy rozbijaiją czij ticli u ijel- 
blodou doglodaiją ij chouaiją a yestb  ijcb u lij-  
czbije 420  a tijcli duorzanow  ijeznich k tó rzy  
ssą około czeszarza ijestli 2600 a Janczarów  
j)iessicli 4ooo ałbo n ijekiedy uijączeij okroiu 
tijcłi pieszicb k tó re  zouą Azapey yest tliesz 
zasobna uijelkije m nostuo ludzij k tóre u ijp ra- 
uiją zenszystkijcłi zijem ij dzijerzaw  Czeszar- 
skijch ijeznijcb ij pijesicli.

C A P I T - U L U M  X L .

O ualnem boiju  y  o sikouanym  pogańskym 
N aijp ijerueij sza cztery  cliorąguije czeszarskije 
k tó re  szą m ijedzy duorzanij czeszarskijcmij a 
ijedna yestli nayprzednyeysza bijała zlotem y 
szlouy pyszana a tłia chorogew  znam ijeuuije 
nsitkę mocz czeszarską k tó rą  zouą alamsam- 
diatii ijakobij rzek i usitk iey  moczy cliorą- 
gew druga Chorągew czeruona a tlia yestb 
duorzanow  ijezdnich Trzeczija C liorągiew ijesth 
zielona a czerwona C zw arta zolta a czerw ona 
a ty  dw ie Cborągwij szą yanczarow  pieszicb 
a gdzije by  cztery  cliorąguije szą rozuijnijone 
Tam ijesth  czesarz mijedzij duorzany szuemy 
ijeznij duorzanije na wedlije czeszarza po 
obu s tron  a ja n cz a ry  przed  czeszarzem y  ze
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których liczba  420 . Tych dworzan iezdnych  
którzy są tt> około Cesarza iest 2600^ Jancza­
rów p ieszych  4ooo a niekiedy w ięcey: okrom 
tey piechoty jdzapey nazwanóy. Osobno zaś 
iest wielkie mnóstwo ludzi.) których wyprawu- 
ią ze w szystkich  ziem i dzierżaw cesarskich: 
ci skladaią i iazdę i piechoty. *

R O Z D Z I A Ł  X L .

O w alnym  boiu i  szyku pogańskim.

J^ayp ierw iey  cztery są chorągwie cesarskie , 
które są pomiędzy dworzanami' cesarskiemi. 
Jedna iest nayprzednieysza b ia ła , a na niey  
złotem napisane słowa. T a  chorągiew zna­
mieniem iest całey mocy cesarskiey. N a zyw a -  
ią ią A lam sam diat, iakoby kto rzekł: wszelkiey 
mocy chorągiew. D ruga  chorągiew iest czer­
wona, ta  iest dworzan iezdnych', trzecia zie­
lona z czerwonym, czwartcrżółta z  czerw onym , 
te dwie chorągwie są ianczarów pieszych. 
G dzie te 4  chorągwie rozw inięte, tam  iest Ce­
sarz pomiędzy swemi dworzany pełniącym i słu­
żbę konno. Dworzanie są koło Cesarza z obu

20
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wssąd około nijego a u ijelb lodow ie w tilie  za 
łiijem ij a potijin ze usitkycli stron  ijnij w sit- 
czy ludzije ijeznij y  pijessi ze w sitkicłi stron  
a czeszarz p raw ie wsainem pośrodku m ijedzij 
w sitkym  woijskijem  stoij inyedzy ianczary  a 
gdy iusz w  trąb i bijw a zatrąbiono a w w ielkije 
bębny  byua uderzono tam iiijecz ijusz n ijelka 
b ijtw a bijua A gdzije siję przytx’affy czesza- 
rzouij na nocz liezecz tam w netli przekopy 
byuaiją zdzijalaue y  tarassi i rożn i się obli- 
kaią  około w oyska Janczarskiego M iedzijk tbo- 
rem ij czeszarz vstaw icznije byw a Bijnaiją tez 
strzelnicze zdziałane Abonijem dział połnijck 
y  yffnycb y  tei'assnicłi. w ielkie M nostwo z so­
b ą  niijeua Bijnaiją tłiesz y  pawizij oszczepi 
lu k y  kusze y  u ijlk ije  miiostuo Rusznicz y  
strze lby  rozm aitey M iewa tez czeszarz (bra­
kn ie  k ilku  k art w  tym  i następnijm rozdziale).

P rzetoź się każdy ma obciązenija zbroije 
w ijaroiiacz abouijem gdy się przygodzy z ko- 
n ija zsiecz albo zbodzion bendzie znije- 
go tedij zasie besz pomoczy nijeusiedzijes a 
p rzy  takoueij rzeczy nyezauzdy pan p rzy  sso- 
b ie  szluzebnykow  mijecz może a tak  k toby 
zczeszarzera T ureczkijm  boij u ije lk i mijał 
nijszcz m uszijałby w sitk y  staroszuijeczkije 
sprauij opusczycz a takowicli się spraw  dzier- 
zecz ijako ij pogaziij a tliak by thim  obicza- 
ijem w issey napisanem  zbozą pomoczą nad
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ifiron, Janczary przed  Cesarzem i zew sząd  o- 
kuło n ieg o , w ielbłądy w  tyle za n im i ; a po­
tem po wszystkich stronach inni Indzie tak  
piesi iak i konni ze w szystkich mieysc zebra­
ni. Cesarz iest pośrodku niem al pom iędzy woy- 
skiem  całem wśród Janczarów. Gdy w  trąby 
zatrąbią i w  wielkie bębny u d erzą , w tenczas 
iuz następnie wielka bitwa. Gdzie się trafi 
Cesarzowi noc przebyw ać, wnet przekopy by­
wałą zdziałane i tarassy, i różni się zakiadaią  
około w oyska ianczarskiego ; g d yż  pom iędzy 
nim i Cesarz bywa zawsze. B yw aią  tćz i strzel­
nice zdziałane: albowiem dzia ł po ln ych , hli- 
Ihych i tarasowych wielkie mnóstwo z  sobą 
miewa. B yw aią  tez i paw ęzy, oszczepy, łnk i, 
ku sze , i  wielkie mnóstwo rusznic i  strzelby 
rozm aitey. M iew a tez Cesarz

(brakuie kilku  kart w  tym  i  następnym  
rozdiale)

I^rzetoz strzedz się ma każdy obciążenia 
zbroią; albowietn g d y  się trafi zsiąść z  konia, 
albo z niego by d i zrzuconym , w tedy bez po ­
mocy nie tosiądzie: a w  takowych okoliczno­
ściach, nie zaw sze pan  p rzy  sobie może mieć 
służebników; a tuk ktoby z Cesarzem tureckim  
bóy w ielki m iał prow adzić, staroświecki oby- 
czay w szelki musiałby zaniechać, i takowych  
sposobi 'w trzymać się iak i poganie : a tak wyiey  
ojjisanym kształtem  za bożą pomocą nad 'I'ur-
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tu rk y  znijczijęzycz m okl a w sitky  ty  rzeczi]’ 
zalijeziją na krolijew skijeij wielmoznoszczij 
a pi-zeto k ro i ma bicz opatrzonem  uoijonnij- 
kijem  a nsitko woijsko szwe ma ktem u iiczicz 
ij sposobicz w dobrey spi'auije a yrządnijeije 
dzijerzecz a zulascza przij walnicli boijocli 
przeczyw  poganom Slusza lesz na kroliew ską 
uijelmoznoscz albo na lietmana krzeszczian- 
skiego abij b ijł ossobą szuą mijedzij ludzmij 
pijcsim ij inaijącz p rzy  szobije k ijlko  szetli 
kouij iiijbornych mezow na konijacłi a stego 
mijescza zzynotem szuem  nijgdzije nijeijezdzacz 
liczby nijeijaka sz]uszna a nyclka potrzeba 
b ijla Tesz k ro i ma szije pilno  zbozą pomo­
czą ranijonijcli przijgod nijstrzegacz abonijem 
mała rana albo nijemocz krolijew ska nijelkij 
zamntek wsem u uoijsku czynij Jakosz gdy glo­
na nijezdrona yestli w sitky  członkij byuaiją 
nyezdrone Przetosz usitczy panonye y  w sitko 
R yczerstuo  ma na to pyeszą mijecz aby k ro - 
lia  tak  osti'zegaliJ ijako zrzenicze w oku n ije - 
dadzącz m u samemu ręką boijouacz besz szlus- 
sneij prziczijn ij Tesz potrzeba yest k ro lijon ij 
albo lietm anouij krzeszczyabskijemn mijecz 
p rz i sobie kijlka dzijeszijątli mezow u ijbo r- 
n ijcb  na konijecb ladrouanicb  ktorzij bij od 
nijego po woijscze ijezdzijlij mijedzy vffij 
okazuijacz sie wsem u R yczerstnvU pom inaijącz 
aby meznije przeczyw  poganom boijoualij abij
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Ł-am.i mógłby odnieść zwycięslu^o. TVf:zystJoie 
te rzeczy zalezą, od, wiehnoznośgi królewskiyyy 
przeto K ról ma hydi opatrzony tgoiamukiein^ 
i  w szystkie woysko swe d,0 togo m a wprawiać  
sposobić w dohrey spraw ie, i  utrzym ać ie rzą- 
d n ie , zw łaszcza przy walnych bitwach p rze­
ciwko poganonu Słuszna tez rzeczą dla kró­
le wskićy wielm,ozności, albo hetmana chrze- 
ściańskiego, ażeby osobą swą był pomiędzy 
ludźm i p ie szym i, przy sobie maiąc. kilkaset ko­
n i wybornéy iazdy. N ie  powinien ziezdzctć,z te­
go  m ieysca , ani życia swego wystawiać na  
niebespieczeństwo, chyba, g d yb y  słuszna i w iel­
ka  iaka była potrzeba. K rdl także za bożą 

pomocą ma się pilno, w ystrzegać f>rzygody, 
w  któréyby m ógł bydż .rcudany; gelyź i m ała ra­
na , albo niemoc królew ska' w ielki smutek ca­
łemu woysku sprawnie.. Jakoż kiedy głow a  
nie iest zdrową, i wszystkie członki bywałą  
niezdrowe. .JĆKszys.cy więc panowie, i rycer­
stwo cale nui to ynie.ć w pilnym  baczeniu, aże­
by Jyróla swoiego tak strzeg li iako zrzenicy 
w  oku.: nie dozwalaiąc mu samemu woiować rę­
ką bez przyczyny słusznty. Potrzeba takie  
Królowi czyli hetmanowi chrześciiańskiem u, 
mieć p rzy  sobie kilkadziesiąt męiów dohornych, 
na  koniach którzyhy od niego w ysyłani po­
między woyskiem ie źd z ili, okazuiąc się wśród  
hufców całemu rycerstw u, upominaiąc ażeby

'20 '"
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onij w sitczy mnijmali]' ze tii sam kro i albo 
lietraan ijezclzij a tak bij czyij mezouije ije - 
dnij do kru lija  przijezdzalij drndzij odijezdza- 
lij dlija tego aby k ro i albo hetm an o nsitkym  
w yedzyał gdzije szije czo dzijeije a tak aby 
iiszitko rze te ln ije  a ndobreij spraw i je posta- 
nijono było a nijeprzijaczijele nidzącz takoiią 
sprane dobrą m nym ielijbij ze tu  szam k ro i 
ijezdzij ludzy spranuyacz a kn  by tu ije  przy- 
iiodzącz a ijeszlijzebij którem u zticli mezow 
iiijeczo szyę przygadzijlo tliedy  abij ijnszij na 
to  mijeszcze b ijl postauijan tho  jthesz A bisz- 
czie nijedzijelij ijsz Czeszarz T ureczkij n ije - 
inoze, tak  uijelkijego uoijska myecz ku  nalney 
by tu ije  yako nijektorzij otim  ponijedaią aby 
iudzij bez liczbij mijał Toz iesth  rzecz n ije - 
inozna aby tak u ijelk ije uoysko mogło bicz 
zebrane izby  nije mogło bicz zliczone abonijem 
kazdij pan clicze nijedzyecz poczcth uoyska 
szwego A dow iedziaw ssi sie poczta dopyró  
chcze spraw ę uczinycz w oyska tak  pijessego 
yako ij ijeznego a tez ijestli w issey pouije- 
dzijano summa duoru  Czeszarskiego y  wsech 
zijeui ijego.
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m^inie przeciw ko poghnom  tcolow ali, ażeby 
w szyscy m niem ali, ze tu sam K ról albo he­
tman ie źd z i; a tahhy ci mężowie ieclni do K ró­
la p rzy ie zd ia li, drudzy odiezdzali, d la tego 
ażeby K ról albo hetman o wszystkiem wiedział, 
co się gdzie  ,dzieie\ tak ażeby wszystko rze­
telnie i w  dohrey sprawie postawiono było : a 
nieprzyiaciele widząc takową sprawę dobrą, 
mniemaliby ze tu sam K ról ieździ, ludzi spra- 
wuiąc i ku  bitwie przywodząc. Jeśliby t.ez 
któremu z tych mężów co się przytra fiło , ażeby 
inszy na to tnieysce był postawiony. I  o tern 
wiedzieć m acie , że Cesarz turecki nie może 
mieć tak w ielkiego woyska do walney bitwy, 
iak niektórzy o tern pow iadaia : iakoby ludzi 
m iał nieprzeliczoną moc. Toć iest niepodo­
bieństwem ażeby tak  wielkie woysho mogło 
bydi zebrcme, ażeby go zliczyć nie można by­
ło', albowiem każdy pan  chce wiedzieć poczet 
swego woyska, a dowiedziawszy się o tern, 
dopiero układa szyki tak piechoty iak i iazdy: 
a wyżey iest opisana liczba dworu cesarskie­
go i w szystkich  ziem  iego.



256 m i e t n i k i

C A P I T U L U M  X L II.

Ogonczoch T iireczkijch k tó re  zottą ijcli 
ijezijkijem  akamdzije yakoby  rzekł cziekączy 
abouijem szą ijakobij przeual deszczouij któ­
r y  zoblokow  czijecze a ztijcli przeualow  b ij- 
naiją pouodzy n ijelk ije y  po toky  ZBregu u ij- 
leiiaiją a czoszkoluijek ta  uoda zasiąguije tho 
nsitliko z ssobą uezmije ij ponijesie a ktem u 
kazij tak  ze sie iin ijektorych myeszczach nije- 
rijclilo ojirauij a wsakosz tak  nagły przeualo- 
uije nijedlugo truayą  takiesz ij czij gończij 
tureczczij yako ij p rzeualy  desdzoiie nyedługo 
niijeszkaiją ało pofcij ijedno zaijnią albo zasię­
gną usitko po palią pobierą zniordnią tak ze za 
n ijelije lija th  wonieli mieszezacli kogutli nye 
zapijeije czy gończy tureczczij szą dobrouoi- 
n y  zadney szlnszbij na tlio nije maiją zdo- 
Brey w oley yadą przesz szvoy pozitek a zo­
ną ye tesz kogmari Jakobj»' rzek i ouczarze 
abonijem  sie dobijLkijcni zijuiją a  fconije na 
tlio cliouaiją czekaijącz gdzije ycli ku uijazdu 
zauolaiją zauzdij są gotouij nije trzeba ijchpror- 
sycz anij żadnego datbku daiiacz anij za szko- 
dij stacz a k tórzy  znijch ijecliacz nyecliczą te -  
dij ijnszem  konij pozijczaiją a  ijnszijcli po­
trzeb  Yoijenskijcli a tliego czo zdobędą albo 
przinijossą albo prziiu ijodą a czo ijtn dadzą 
albo przijniossą to  za dobre przijm ą ijeszlij
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R O Z D Z I A Ł  X L II.

O sońcacli tureckich .

M ch ięzyhiem zowiq. gońców  Akamclzye iahohy 
hto t zehl ciekący\ albowiem sq iah g dyby  na­
w ałn ica  deszczowa, która z obłoków ciecze. 
Z  tych przew al bywaią powodzie w ielkie i po ­
toki z brzegu wylewaia) a cokolwiek ta  woda  
zasięg n ie , to w szystko zsobę weźmie i  ponie­
sie , a do tego zepsuie: tak ze się w  niektóych  
mdeyscach nie rychło naprawi. Tf^szakze te  
nagłe przew ały nie długo trw aią; podobnież i 
ci gońcy tureccy, iak nawałnice deszczowe 
nie długo na m ieyscu zostaia. Dopóki tylko  
zaym ę lub zasięgnę, wszystko popa lę , pobio­
rę , zam orduię: tak ie przez wiele la t w  owych  
mieyscach i  kogut nie zapieie. Ci gońcy tu­
reccy sę to ochotnicy, zadney zapłaty za  to 
nie m a ię , z dobrey woli ia d ę , dla swego po­
żytku. N azyw a ię  ich Kogmary,, iakohy kto 
rzekł', ow czarze, albowiem bydlęty się żywię. 
Konie chowaię na to , ze oczekiwać zw yk li, 
az ich g d zie  zawołaię. Zaw sze sę w  pogotowiu-, 
nie trzeba ich prosić, ani im  żadnego ojiaro- 
wać da tku , ani za  szkody ręczyć. Ci którzy nie 
chcę sam i iechać, innym koni poźyczaia  

i  wszelkich potrzeb woiennych. P rzesta ię  
na tern co zdobędę, albo przyniosę lub p rzy-



238 P A M I Ę T N I K I

iiijcz m jeprzijm jossą nicz mjeuezmą a mmują 
między ssobą nijemamij zi^ku ale rnamij u ije l- 
ką  zadusną odplatlie ijako ij czij ktliorzij sa- 
mij praczuija a ijadą przeczijuko poganom a 
m i ije foldruijem ij a czo koluck czij gończij 
czijniją albo zdobędą bądź m eszkije albo zeii- 
skije poglouie krom  pacliolijąth w sitky  za 
pijeiiijądze przedaiją a dobijtkijem siję samij 
zijuiją a pacŁoletlia ty  usitky  czeszarz ijm pla- 
czij ijako otliijm uijsseij ponijedzyano iesth  
czij gończij maiją tesz mijedzy szobą R otlm ii- 
m istrze k tó re  zoną ponklasar Szą tesz no ije- 
Liodonije od czeszarza ystauijenij ponsecli k ra- 
inacli N apijerneij przeczijuko krzesczijaiiom a 
zulaszcza \k ro m  "W oijeuoda Smcderouskij a 
ijcgo pom ocznijk W oieuoda K rnsen iczky  prze- 
czijwko Volocliom W oijeuoda N ikopolskij a
ijego pomocznijk W oiew oda B d iusky_prżc-
czijwko K aruatom  W oijeuoda garri Bozam- 
szkijeij a ijego pomocznyfc W oijeuoda S iczyn- 
skij a tak dalijeij po ki'aijnacli wszedij ijesztli 
OBsadzono Na m orzu tesz przeczijw  katalanom 
a ulocbom W oijeuoda m oreijskij a czij ijszczij 
W oijeuodouije  albo Sendziak Begouije w szij- 
tk i kraijnij mijasta ij zamkij graniczę opatru - 
iją a uijedzą usedij gdzije sie czo w ktoreij 
k ra ijn ije  dzijeije a k tó ry  znijcli czas suoij u- 

p atrz ij ze może ijafcą poziteczną ijazdę uczij- 
iiicz tedy  yczijnij poszelstliuo ku czcszarzouij
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wiozą \ a co im  dadzą luh przyniosą, to za  
dobre przyimuią- Jeśli nic nie przyniosą nic 
nie w ezm ą; i mówią pom iędzy sobą: nie m a- ̂  
m y zyśhii, ale mamy wielką zasługę przed  
Bogiem.) iaho i ci którzy sam i pracuią i ia- 
clą przeciwko poganom , a m y ich plondruiemy. 
Cokolwiek ci gońcy czynią lub zdobędą, czyli 
to z męskiego czyli z zeńskigo p og łow ia , o- 
prócz p a cho lą t, wszystko to za  pieniądze prze­
dnią. Pacholęta wszystkie Cesarz im  p ła c i , 
iako o tern- powiedziano wyzey. Ci gońcy m a- 
ią pomiędzy sobą rotmistrzów, których nazywa- 
ią Pauklasar. Są ta k ie  woiewodowie od Ce­
sarza postanowieni po wszystkich krain ach, nay- 
pierwiey przeciwko chrześciianom, a zw łaszcza  
JPęgrom woiewoda smederowski, a iego po­
mocnik woiewoda krzeszenicki) przeciw ko W o ­
łochom nikopolski woiewoda, a iego pomocnik 
botnicki, przeciwko Karwatom woiewoda gór­
ny bozański, a iego pomocnik woiewoda si­
czy ński; i tak daley po różnych krainach; wszę­
dy są posądzani. N a  morzu tez przeciw ko  
Katalonom i Wołochom woiewoda moreyski. Ci 
woiewodowie czyli Sendziak 33egowie w szy­
scy, krainy, m iasta i zam ki graniczne opa- 
tru ią , i  wiedzą w szędzie, gdzie  się co w  któ- 
rey krainie dzieie. K tóry z nich porę dla sie­
bie upatrzy, ze może iaką pożyteczną wypra­
wę uczynić, w ypraw i poselstwo do Cesarza,
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prossącz o ijazdę do zijem kaurskijcli Czeszarz 
uslisausi poselstuo dopusczij ijm a poszłowije 
niaijącz dopusczenije od czeszarza iiijem ijesz- 
kaijącz ijadą cliualącz ijako tam Lędą p rzija ije - 
dzijenij do clioijiiijcłi kraijn  a dossijcz nabije- 
zemy meskijego y  zenskijego pogloiiija ij tes 
iiszelakijego dobijtku  a czij gończij tiszliszan- 
szij ijsz tak ckualą raduiją  szije w iskakuijącz 
a vijpraim ijąsie nijemijeszkaijącz a czijągnąku 
myeszczu iiaznamienouanem tam gdzije ijcli 
iioijeiioda iesztli a tam uoijeuoda doczekauszy 
opatrzij icli łudźm y iezclij tego potrzeba a 
zradzyw si w sitliy  rzeczy ktem u potrzebne 
roszkaze każdemu kczemu się k to  ma mijecz 
a sprauijw ssy viTy Czijągnije ye do kaurskicli 
ziem ktem u mijeszczu gdzije um iszlił a p rz i-  
czągnąusi tam każe ijm na konije ijnsze r i -  
cbleijsse iisiadacz abouijem każdy z nicli ma 
dna konija ijednego uijdzije a na drugijm  ije- 
dzije a tliij konije na k tb o rey  py rzu ey  iecha- 
lij tliam ije zostbauijaiją abouijem są znijmij 
osobnij tlu irczy  k to rzij thijcL. konij patb rzą  
az się ony zasię uroczą a dana tim  turkom  
W oijeuoda od oszmy konij z lo thy  y  wijedzije 
ye z thijm ij koninij mało dałey sztliego mijesz- 
cza a onij gończe pusczij rozkazauszij ijm abij 
tliam nijedługo mijeszkalij a położy ijm dzijcń 
do ktliorego dnija ma ijcli czekacz na mijesczu 
ą kto oinijeszka tego dałey czekacz nijebędą a
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proszęc o wolność wtargnienia do ziem  G au- 
rów. Cesarz wysłuchawszy poselstw a, dozwa­
la im \ wtenczas posłowie maiąc to zezwolenie 
od Cesarza , bez omieszkania ia d a : w ychw a- 
laiąc iako będą prowadzeni do obfitey krainy.

Nabierzemy tam mówią oni, dużo pogłow ia  
,, męskiego i żeńskiego , i wszelkiego dobytku ró- 
„wnie.^‘ Ci gońcy usłyszaw szy, ze tę wyprawę 
tak im  zachw alaią, raduiąc się i wyskakuiąc, 
wyprawuią się niezwłocznie, i ciągną do miey- 
sca naznaczonego, gdzie  ich woiewoda zostaie. 
Doczekawszy się ich tam woiewoda opatrzy ich 
ludźmi, ieślitego potrzeba, a urządziwszy rzeczy 
wszelkie do tego potrzebne, rozkaże każdemu, co 
który z nich ma sprawować. U rządziw szy hufce 
ciągnie do zie?n Caurów, w  to mieysce gdzie  u- 
inyślił. Przyciągnąw szy tam, rozkaże im  na inne 
konie rychleysze wsiadać. K ażdy z nich bowiem 
ma dwa konie, iednego prow adzi, na drugim  
iedzie ; a te. konie na których iechali pierwćy, 
tam  ie zostawuią: gdyż z niemi oddzielni są 
Turcy, którzy tych koni p ilnu ią , póki się oni 
nie wrócą. T ym  Turkom woiewoda od 8 ko­
n i daie złoty, i  prow adzi ich z temi końm i, 
nieco o podał od tego mieysca. Owych gońf. 
ców w ypuszcza , rozkazawszy im , ażeby tam  
nie długo baw ili, i  naznaczy im  dzień, do któ­
rego 'dn ia  będzie ich czekał na mieyscu: kio 
się spóźni, dłużey go czekać nie będą. Ude-

21
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yrderzynszy w benben każe ijem bijezecz ijako 
k th o ry  napredzeij może a tham poydzije taky 
ten ten  od nijcli kloczącz się ieden przed d ru- 
gijm cliczącz każdy naprzód bicz az sziję d ru ­
dzy zkonm y zabijaiją a tam na mijeszczn zo- 
staiją a tak sziję rozbijezą rozuo kędy kto uije 
albo kędy sie mu przitraffy palijącz bioracz 
m orduiacz a usitko zle czijnijącz a W oijeuo- 
da każe na onem mijeszczu nam yotek m ały 
rozbijcz maijącz p rzy  ssobije kylkaszeth me- 
zow  w ibornijch  na dobrocb konijoch czeka-^ 
ijącz ich na tern myeszczu a czy gończy potitu 
ijadą ze usech stron  nijossą i Zoną uijodą ,a 
W oieuoda czekaijącz a k tho w czas na ten 
dzijeń nyeprzijedzije ten  sziję albo uroczy 
albo nije a czekacz go nyebędą T edy  uoije^ 
uoda them zaijem k tó ry  przyzoną usistek po- 
szle naprzód a spraiiijnsi uffij ijedzije pomału 
oczekiuaijącz ijesslij nijeprzijacziel gonij obro- 
czą sziję ij biją sie znijmij ą yeszli obaczą ze 
w igrauaiją .bitne tedy sziję przeczije byią a 
yeszlij nijemogą odzijerzecz tedy on zaijem 
łudzy  każe poscinacz a sami dadzą się na bieg 
jako uijatlir a nieprziacziel nycz yem vczij- 
nijcz nyemoze prze bystroscz kony chyba ijzbij; 
gdzije przijmijeszczach niesnadnich p rzi gó­
rach  albo przy uijelkijch uodach albo przij 
ijakijm  myeszczu bagnisthem tozby ije mogl 
porazycz a tesz kiedy by  ludzije pogothouijfn
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rzyipszy u> bęben rozkaże im  b iedź , iah który 
może nayprędzey. Tam  póydzie od ich koni 
taki ten ten t, iakiego wyobrazić trudno: ubie- 
gaiq  się bowiem ieden przed  d rug im , i każdy  
chce biedź naprzód : ai się drudzy zabiiaią i 
z końm i, i  Lam na mieyscu zostaią. Rozbie- 
gq  się więc W różne strony, gdzie  kto w ie , 
albo gdzie  mu się tra fi, pa ląc , zahieraiąc i  
m orduiąc, i  wszystko złe czyniąc. TToiewoda 
każe na owem mieyscu namiotek m ały rozbić, 
przy sobie kilkaset mężów wybornych m aiąc, 
na dobrych koniach, i czeka ich na tern miey­
scu. Ci gońcy iadą potem ze wszystkich stron, 
w iozą , pędzą i prowadzą co zabrali. Tf^oie- 
woda ich oczekuie j a kto na ten dzień nie 
p rzy ied z ie : ten się wróci albo i  nie wróci, cze­
kać go nie będą. TVoiewoda całą tę zdobycz 
którą przywiedziono, poszle naprzód', a uszy­
kowawszy hufce iedzia pom ału , oczekuiąc: ie- 
śli nieprzyiaciel za niemi nie ciągnie. Jeżeli 
nieprzyiaciel ich śc ig a , obrócą się i biią z nie­
mi. K iedy zobaczą, ze w ygryw aią  bitwę, w a l­
czą coraz śmieley, a ieśli nie mogą utrzymać 
s ię , tedy owych zabranych ludzi każą pości­
nać , a sami iak wiatr iaki precz u la tu ią ; i 
nieprzyiaciel nic im  uczynić nie może, g d yż  
bystre maią kon ie , chyba tam  gdzieby ich  
w niesposobnych mieyscach zaskoczył, iako to: 
p rzy  górach, wielkich wodach, albo p rzy  ia-
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bilij ría tben  czas kiedy ony upadną w zije- 
mije a poczną bi’acz albo palicz tedy by nma- 
lem poczcije inogl unijcli u ijelką szkodę vczy- 
nijcz a mogl b i i je bijcz a inordouacz az ku  
szamemu mijeszczu kędy uoijeuoda lijezy a 
ich  czeka a uoijeuoda bij szije nijeszmijal za- 
stanouicz innijemaijącz zęby uijelczij ludzije 
by li tocz iesth  spraua gonczow tux’eczkijcli.

C A P I T U L U M '  X L III.

O Sarochorzach k tó re  u nas zoną zolnije- 
rze a czij bijwaiją zgonczou dobrouolnich 
abouijem Czeszarz T ureczkij gdij slissij ijsz 
krzesczijanij czijągną uijelką moczą przeczyn- 
ko ijem albo ijakijeszkoluek uoijsko tedy 
rozkaże uolacz po Mijeszczijecli k toby  cliczifał 
pienądze bracz na szlusźbę tedy mu będą da­
ne tedij czij uijsseij napijsany gonczij dobro- 
uolnije ijadą ku Czeszarzouij a tam ijem da- 
uaiją na szluszbę na kazdij koń na 4  dnij zlo- 
th ij a tliam ych ijusz nijezouą gończmij abo­
uijem  ijnsz nijessą dpbrouolny alije za p ije - ' 
nijądze szluzą a tak ije zouą Czeszarskijemij 
a usakosz czeszarz chcze ijch poczeth u ije- 
dzijecz czo ich ijesth  ukazdey zijemij albo 
kraijn ije ato dla tego Bo poddany w sitczy cze-
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hiem mieyscu hagnistem\ wtenczashy ich m ógł 
porazić. Takie g d yb y  wtenczas w  pogotowiu, 
byli lu d z ie , kiedy oni wpadaią w  ziemię ia- 
kq , a poczynaiq brać albo p a lić ; wtenczas 
m ałym  pocztem  mógłby w  nich wielką szkodę 
uczynić i mógłby ich bić i mordować az do tego  
m ieysca , gdzie  woiewoda oboziUe i czeka na  
nich; a woiewoda nie śmiałby zastanowić s ię , 
mniemaiąc zęby wielka moc ludzi była, To-ka 
iest sprawa gońcópu tureckich.

R O Z D  Z I A Ł  XLITI.

O  Sarockorzacli, k tórych  u nas nazywaią żoł­
nierzami.

€ i  bywaią z gońców dobrowolnych'., albowiem  
(Jesarz turecki, g d y  słyszy ze chrześdianie cią­
gną z wielką mocą przeciw ko n im , albo iakie- 
kolwiek woysko, wtedy rozkaze obwoływać po  
m iastach , ktoby chciał brać pieniądze na słu­
żbę, tedy będą mu dane. Ci w yz opisani goń­
cy dobrowolnie iadą ku Cesarzowi, tam służbę 
im  d a ią , na każdego konia co 4  dni z ło ty , i 
iu i ich nie zowią gońcam i, albowiem nie są 
dobrowolni, ale za pieniądze służą i zowią ich 
cesarskimi. Jf^szakoz Cesarz chce wiedzieć ich 
poczet, ile ich iest w kazdey ziemi czyli kra­
inie : a to dla te g o , ze poddani cesarscy w szy-
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szarsczij dauaiją na każdy rok  czeszarzouij 
dań zkazdeij glony X L  aspr a ijcłi ijezijkijem  
zoną H akca ata X L  A spr cziny  ieden zloty a 
przicliodzi tego czeszarzouij na każdy rok  k ijl- 
kakrocz sto tissijeczij zlotijcli aktokoluijek mo­
że pijenijądz zarobijcz tben  każdy czeszarzo- 
Tiy daije dań zlo ty  okroni dzijcczij a zeńskije- 
go poglouija a thak to  czijnij na każdy ro k  
n ije lka sumę pienedzy okrom  dochodow  k tó ­
re  czeszarzouy ydą na M orzu ij na zijemij a 
zosobna zgor złotbycli i srebrn icb  u ije lk ijebo - 
gacztna Czeszarzouy ijdą tesz dauaią Czesza­
rzouij dz5’’eszątefc od uselakiego zboza A lije 
panom pod ktoric li dzijerzaua ssą zadney da- 
aiij nijedauaiją abouijem czeszarz tego nijeclicże 
aby  sziję vbostuv krzyuda dzijala tesz gdij 
W oijsko  Czeszarskije czijągnije zadny nije 
smije ijechacz albo ydz przez zboże any tliesz 
smije nainnijeijseij skodij nykom u uczijnijcz 
albo czo komu beszdziekij uzijąscz gdijbij ie­
den  kom u kurcze iedno uzijął N ijeplaczij nijcz 
Jedno gardło Jako się bijlo stało za czeszarza 
M orata ze ijedna baba zalouala na ijednego a- 
zapa ijsz ijeij na drodze uzijol m lieko aw ipijl 
O nsie tego przal Czessarz m oratłi rozkazał 
m u brzucli rozrzeżac patrzicz ijeszlijbij tam 
m lijeko bijlo a tak  za małą rzecz zdrouije stra- 
czijl A gdij czeszarz czijągnije zuoijskijem 
szucm T edy  uijozą a uijodą za nijm y u ije l-
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scy daią coroczną Cesarzowi daninę z hazdey 
giowy 4o aspr. Daninę tę ich ięzykiem  nazy~ 
waią  Hafcra. Te 4o asprów czyni złoty ieden, 
i  przychodzi z  tego Cesarzowi na każdy rok 
kilkakro i sto tysięcy złotych. Ktokolwiek bo­
w iem  może pieniądz zarobić, daie Cesarzowi 

poboru, złoty, oprócz dzieci i  p łc i zeńskiey, a 
tak to czyni na każdy rok wielką summę p ie­
niężną, oprócz dochodów które Cesarzowi idą  
na morzu i  na z ie m i, a osobno z gór złotych  
i  srebrnych wielkie bogactwa Cesarzowi idą. 
D aią  także Cesarzowi dziesięcinę od w szelkie­
go zboza , lecz panom, w dzierżawie których zo- 
s ta ią , zadnóy nie płacą da n in y: albowiem Ce­
sarz tego nie chce, ażeby się ubóstwu dzia ła  
krzywda. D la  tóy więc jorzyczyny g d y  woy- 
sko cesarskie ciągnie, n ik t nie śmie iść albo 
iechac przez zboże, ani też śm ie naymniey- 
szey szkody komu uczynić, albo co komu wziąść 
bezpłatnie. Gdyby kto komu kurczę tylko wziął 
iedno, nie czóm innem, tylko gardłem  odpo­
wiada. T a k  się stało za Cesarza M orata , że 
pew na kobieta żaliła się na iednego A z a p a , 
że iey po drodze w zią ł mleko i w y p ił , on się 
tego zaparł: Cesarz M orat kazał mu brzuch 
rozpłatać i  p a trzyć , czyli w  nim  ntleko było: 
a tak za małą rzecz życie postradał. Gdy Cesarz 
ciągnie z swóm w oyskiem , wiozą i  prow adzą  
za nim i wielkie mnóstwo żyw nośc i, i  przędą-
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kije m nostuo spijze a kom u potrzeba przeda- 
uaiją a usakosz nijkogo w tim  nijeprzeb ijo rą a 
tanije ijm dauaiją szkody ijin w tim  nijeczij- 
n iją  a Czeszarz tureczkij clicze abij zauzdij 
woijszcze w sitkym  b ijl dostatek besz szkody 
ubustw a.

C A P Y T U L U M  X L IV .

O M artuliisiech  ij o W oijennijkoch  M ar- 
tu luszy  ssą zludzy krzesczyańskijch a zulaszcza 
p rzi pograniczu szluszbę maią na koń za piecz 
dnij z lo thy  Tesz ijm plączą na każdy rnije- 
szijącz ijako y  Sarocliorom a Szluszba ijem 
tru a  dokąd k tbo szam chcze zbroije thesz ta - 
kouą maiją ijako y  Sarochorzij albo ijako ktbo 
może mijecz Tesz ssą insi nyektorzij zrozm ai- 
tego ludu ktorem  zadney szluszby nijedauaiją 
a  zouą ije Y oijennijczij czy czeszarzouy przij- 
sluguiją a czeszarskije konije poduodne uodzą 
do kąd poti’zeba vkaze a ussakosz ije strauą 
opatru ije  i tych m artu lusow  a uoijennijko\y 
byua ijch około kylka szetli kony.
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i ę , Icazdemu hto potrzehuie: wszahoz z iiikogo 
nie biorą nadto i daię im tan io , krzyw dy int 
tp tey mierze nie czynią: chce bowiem Cesarz 
turecki, ażeby w  woysku calem był dostatek za~ 
w zd y , bez szkody ubóstwa.

R O Z D Z I A Ł  X L IV . 

O martulusacli i  w oiennikach.

ił ia r tu lu sy  z ludzi są chrześduńskich i niaią 
służbę przy pograniczu zw łaszcza , a na każde 
5  dni zloty. P łacą im miesięcznie iak i Suro- 
chorom, służba ich trwa póki kto sam zechce' 
Zbroię miewaią taką iak i  Sarochorzy, albo ia- 
ką kto mieć może. Są inni także z rozmaitego 
ludu, któiym  zadniy zapłaty nie daią i zowią 
ićli ~ w d ie n n ic y c i zasługui ą się Cesarzowi, i  
konie podwodne Cesarskie prow adzą , gdziepo~  
trzeba. Żywnością opatruią tych mariulusów i 
woienników, i bywa ich około kilkuset koni.
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C A P Y T U L U M  X L V .

O zradzeniju Szturm u Czeszarskiego Cze- 
szarz T ureczky  barzo uijełkym  uakladem do- 
bijua myasth albo zamków a barzo pretko  a 
tho dla tego aby na myeszczu zuoijskijem dłu­
go nijeliezal a gdy szije położą v ktorego zam­
ku  albo u  mijastlia napijrzueij M ury  zbijo 
A gdij czas kszturm u pusczycz tedy  roskaze 
wolacz po usitkijm  Yoijszcze abij konije V ijel- 
blody ij uselakij dobytek zpola do W oijska 
b ijł przijuijedzyon agdy sie to stanije tedy 
Toszkaze po dimgij raz uolacz aby bilij goto- 
u y  kszturm u a dzijeń peuny  na znam ijonoua- 
n y  bedzije a na radnijeij szturm uiją w piotek  
a p rzy  onem uolaniju  m ijanuiją dax’ij komu za 
yaką poszlugę czo dacz inaiją k tbo cborogeu 
n a  m ur pj-zodkijem unijesie tem u będzije da­
no W oijeuodztuo a kto  za nym  na m ur p y r- 
zueij w nijdzije tem u subastuo a ktho zanyem 
ti’zeczij tem u czaribastuo a Janczarom piena- 
zną summę m ijannija hasukij ij ynne roz li­
czne darij a czo komu obieczane bedzie tlio 
besz pocłiibij się stanije ijsz mu dano bedzije 
choczia mijastlia dobędą albo niedobędą a po- 
tim  usami uijeczor uszedij po usem uoijszcze 
rozkazano bedzije abij czo naijuijeczeij szuijecz 
loijouijch zapaliono bijlo a tak ze usąd w i- 
dziecz bedzie yakoby nagest^ze guijazdy na
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R O Z D Z I A Ł  X L V .

O urządzeniu szturm u cesarskiego.

fje sa rz  turecki z  wielkim bardzo nakładem do­
by wa miast i  zam ków , i prędko bardzo: a to 
dla  teg o , ażeby na iednem m ieyscu z woyskiem  
długo nie leżał. Gdy stanę u  zamku iakiego  
albo miasta, naypierwey zhiią m ury ; a. kiedy 
iuż pora szturm przypuścić, rozkaże obwołać po 
całem woysku, ażeby konie, w ielbłądy i w szel­
k i dobytek z pola do woyska był przywiedziony, 
a g d y  się to stanie, po drugi raz każe obwo­
ływać, żeby gotowi byli do szturmu, i dzień pe­
w ny będzie naznaczony. TVpiątek naychętniey 
szturmuią. P rzy  tćm obwoływaniu wymieniaią 
dary, komu za  iaką posługę co dać m aią , tak  
na p rzy k ła d : kto p ierw szy chorągiew na mur 
w niesie , temu będzie dane woiewództwo ; kto 
za nim wskoczy pierw szy na mury, temu Suba- 
szostwo; kto za nim  trzeci, temu Czarybaszostwo. 
a Janczarom pieniężną summę oznaczaią, ha- 
suki i inne rozliczne dary. Co zaś komu o- 
biecano byw a, to stanie się bez pochyby, i bę­
dzie mu dano czyli to zdobędą m iasto, czyli nie 
zdobędą. Potem wieczorem iuż samym wszę~r 
dzie po całem woysku rozkazano będzie, ażeby 
co naywięcey świec łoiowych zapalono a tak 
zewsząd przez całą noc widać będzie te św ia-
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oblokacli jirzesz czalą nocz szuijeczijcz będą a 
iia szuijtaiiiju bijna kszturn/puszczano ij sztur- 
iniiiją czali dzień az do iiijeczora a ijdą kmija- 
stliu ze iisecli stron  zmenaglaku przekopom 
przijstępuijącz nyosącz przed sobą tarassy 
Nijossą tesz z sobą ij drabijiiij mocno napra- 
nijone aby liidzije mogły po nijcli lijescz po 
obudw u stron  a ijanczarij tim  obiczaijem 
kszturm n ijdą przijstąpijuszij ku  zburzonem  
inurom  czekaiją az pocznije dzijeń bicz tedy 
naprzód puskarze a strzelczy zdzial a zuiFnijcli 
zę uszed ł stx’Ou strzeliaiją a uijstrzeliuszij 
strzelbę tedij Janczarij Rijclile bijczą zkrzi- 
kiem uijelkijm  na raury  a tliam w netli k rze - 
sczijanije przipedzaią aby szły cliutnije za Jan­
czary a wbyczawssy na m ury  poczną szije 
bijcz mocznije a tam ijanczarij ijedny druge 
pomikaiąez lijszą na m ury  a Strzelbę uijelką 
a bardzo gęstlio zlukow na ludzy mijeskije 
pusczaiją abouijem ijem zeusząd strzał doda- 
tiaiją a kteznu będzije takij uijelkij k rzijk  od 
ludzij ij od bębnów  ze się zda ijakobij siję 
zijemija trzęsła a ta  bijtua tru a  godzinę duije 
a nauijeczeij trz ij a ijeszlij ije ludzije niijes- 
sczij przemogą tedy  nazad odstepouacz mussą 
a czessarz uidzącz ze siemu nijekmijszlij sztlia- 
lo  ijsz mijastha odzijerzecz nijemoze każe ijm 
od mijastba odstępouacz dzyala ij ijnsze p rzy - 
prauij od myastą odbijracz a ranne usitky
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tełka, iah gdyby naygęstsze gw ia zd y  na obło­
kach. N a  św itaniu rozpoczyna się szturm , i 
cały dzień aź do wieczora szturmuia. Id ę  do 
miasta, ze wszystkich stron z nienagła ku p rze­
kopom jjrzystępuiąc, i niosą z sobą taras, niosą 
i  drabiny mocno zrobione, ażeby ludzie mogli 
po nich przełazie na obie strony. Janczary zaś 
tym  obyczaiem do szturmu idą. P rzystąpiw szy  
do zburzonych m urów , czekaią az się dzień po­
cznie: tatedy naypierwiéy puszharze i strzelcy 
z dzia ł i z u fnych  rusznic ze wszech stron strze- 
laią-, a po  takowćm wystrzeleniu Janczary bie- 
gną rychło z wielkim krzykiem  na. mury. Tam  
wnet chrześciian przypędzaią azehy szli ocho­
czo za Janczarami. JPpadłszy na mury, za -  
czynaią się natenczas bic mocno. Janczary 
iedni drugichpomykaiąe włażą na mu?y, i strzel­
bę silną i gęstą bardzo z łuków na ludzi m iey- 
skichpuszczaią, albowiem zewsząd strzał im  do- 
dadzą : â nadto hałas tak wielki od ludzi i  bę­
bnów powstanie , ze się zdaie: iakoby się ziemia  
trzęsła. T a bitwa trwa godzin dw ie , a nayw ię- 
céy trzy. Jeżeli przemogą ludzie mieyscy, tedy  
nazad  odstępować muszą: a Cesarz w idząc, 
ze się nie po iego m yśli sta ło , i  m iasta opano­
wać nie może, zaleci im  od m iasta odstępować, 
działa iinne rzeczy usuwać, rannych wszystkich  
ztamtądrozkaze odnosić i w ieśdżprzed sobą, sam  
zaś z woyskiem az do nocy tam pozostanie;gdy

22
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odtamtąd roslcaze bracz a uneth  ije przed szo- 
bą każe uijeszcz a szam tam zwoijskijem az 
do noczij zostanije a gdy przyijdzije nocz do- 
p ijro  ze wsem uoijskijem odtąd odczijągiiije 
przetho abij na nije szmijastha nijekrzijeczelij 
a uszakosz uzdy załogę ticzijni]’ Jeszlijbij nije- 
ktorzij z zamku albo zraijastlia zeszli] abij się 
uad nijmij nijeijako pomsczijcz mógł a przeto 
k tó rzy  bijuaiją na zamku maiją szije mijecz 
opatrznije aby z zamku albo z miastłia n y t-  
scbodzijlij a takony  sturm  daley trw acz n ijc- 
moze yedno do poludnija abouijem strzelba 
•wistrzeliana bijw a Ludzije n ijek torzij zbijczij 
n ijektorzij spraczouany byuaiją a tak nijelza 
jjem ijedua od szturm u przestacz a gdy za­
mek albo mijastho ieden krocz statecznije o- 
b rony  za długy czas sye onije nijepokusy a 
k to rij znicli w sturm n ocbrom ijon bedzije ka­
żdy takouij opatrzon bijiia od czeszarza do­
b rą  ziwnosczyą aź do szmijerczij Taką spraną 
byua Ysztuimiu tureczkiego.

C A P I T U L U M  X L Y L

O fcrzesczijanacli k tó rzy  szą pod czcsza- 
rzein Czy krzeszczyanije k tó re  zoujią k a u ri 
ijestb  ijch uijelkije m n p s^ o  a na uoynach 
inijedzij uoijskijem byunij"“ i jako kto mo-ze 
raestuo okaiacz a ku  lrythuije szije mijecz ą
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7100 nastąpi , dopiero z calem woyskian ztam tąd  
odciągnie. D la tego to czyni w  nocy, aiehy 
na nich z miasta nie krzyczano  j wszakże straż 
zostaw i, ażeby ieśli kto z  m iasta albo zamku  
wypadnie, nad niemi m ógł sig pomścić nieiako. 
Ci wigc którzy są na zam ku, niech się miewa- 
ią na ostrożności, ażeby z zam ku albo z m iasta  
nie schodzili. Takowy szturm  dłużey trwać nie 
może iak do południa; albowiem strzelba wystrze­
lana bywa, ludzie niektórzy zb ic i, inni spraco­
w ani; a tak to tylko im  iedno pozostałe, sztur­
mu poprzestać. K iedy zaś miasto iakie albo za­
mek raz ieden im  się obroni statecznie: iuż się 
d ług i czas o to nie pokuszą. K tóry z  nich w  
szturmie kalectwa dostanie, taki opatrzony by­
w a  od Cesarza dobrym losem aż do śmierci. T ak  
się dziać zwykło u szturmu tureckiego.

R O Z D Z I A Ł  X L V I.

O chrześclianach k tó rzy  są pod panowaniem 
Cesarza.

^ i  chrześdanie, których Gaurami zowią, Uczni 
.są bardzo, i  na woynacJt tu woyskubywaią: sta-
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kazclij znijcli Busdigan albo Balane zelazną 
tirecze pomijkaijącz abij szije meznije bijlij u - 
pora3aiaijącz a zouą icli Czai’si a gdzije k o l-  
w ek one szą ijakobij tam szam czeszarz byl a 
usitczij ssie ijch boiją abonijem kogo onij 
przed Czeszarzem pocłiualią każdy się będzije 
mijecz dobrze a kogo onij poganiją Bijeda 
ijemu bijua Takonacz ijestli spraua albo zra- 
dzenije poganskije p rzy  ualnijcli bytuacli a 
przetosz konijecznye iiijedzczije k tob ijko l- 
w ijek cliczijał zczesszarzem Tureczkym  naln ij 
h ó y  uijescz m usiałby ynszą sprauę mijecz n ij- 
zlij d*rudzi krzesczijanije przed tim  m ijeualij 
a tak by zbozą pomoczą pogany na gloue p o - 
razijcz moglij albouijem myedzij poganij thesz 
ijeden nijedostatłiek o ktoi'em ony szamy nije 
uijedzą alijem ija to dobi’ze baczijł y  myałem 
na to pijeczą zem uszytky ijcli sprauij p rze - 
zrał a tlio ijestli ijedna ijsz ludzije ich ijeznij 
ij pijeszij na polu  długo truac nijemogą a p rze ­
to  bijuaiją znedzenij a stauaiją łudźm y nycze- 
m nem y ze by  ijch ij bycz nijcpotrzeba D ru ­
ga yz gdiby się przigodzijlo zuyerny ualkę 
mijecz tedij abijszczije m ijelij na to pijeczą ijzbij 
sziczje ogniste kule puszczalij mijedzij u ijel- 
blody Abouijem uijelblodouije barzo się tego 
boiją a zboijaznij zęby prauije samy uojsfco po- 
tłum ijlij acz tego nijeuijedzą alicm tego do­
świadczył agdijbij ijeden k rocz Czeszarszczy
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tatqc się iah kto może okazać męstwo, i mieć 
Się ku bitwie. Starsi ich buzdygan czyli buła­
wę żelazną maią w  ręku-, ipom yka ią ią  upomina- 
iąc: ażeby się bili mężnie- Zowią ich Czaiisyi; 
gdziekolwiek są oni, iakoby tam  byi sam Cesarz, 
ly szyscy  się ich hoią, albowiem kogo oni p rzed  
Cesarzem pochwalą, każdy się będzie mieć do­
brze: a kogo oni poganią, biada iemu bywa. 
Takowa to iest spraw a, czyliurządzeniepogań­
skie w  bitwach walnych. Przeto koniecznie 
wiedzieć należy, ktokolwiekby chciał z Cesarzem 
tureckim wieśdż bńy wedny, musiałby inny szyk  
zachować, niżli drudzy chtześcianie przedtem  
m iewali, a tak m ógłby za bożą pomocą pogan  
na głowę porazić. A lbowiem  m iędzy joogany 
iest pewien niedostatek, o którym oni sam i nie 
wiedzą-, alem ia to dobrze w iedzia ł, i  miałem  
to w pilnem  baczeniu, żem wszystkie ich spra- 
u y  przeyrzał: a to iest iedno , że ludzie ich ie- 
zdni i pi-esi na polu d ług  o trwać nie mogą: prze­
to bywaią znędzeni, i staią się ludźm i n ikcze- 
mnemi, ta k ie  i walczyć z n im i nie potrzeba, 
w yginą sami. D ruga  okolicznaić iest ta , że 
g d yb y  się trafiło z nim i mieć w a lkę , ażeby to 
mieć w  u w a d ze , i kule ogniste puszczać mię­
dzy wielbłądy, g d yż wielbłądy mocno się tego 
bola, a z boiazni samihy niemal zgnietli swe 
woysko. N ie  wiedzą oni tego, lecz iaiti doświad­
czył. Gdyby raz ieden cesarskie Janczary by-
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Janczarij porazonij bijHj ua glorie tedy czeszarZ 
T ureczkij nijgdij bij szije poprauijcz iiijemokł 
przeczyuko krzesczijanstuu abouijcm tij zije- 
niije krzesczyanskije k tó re  on pod szną mocz 
podbył wsitkij by  się mu sprzeczijuijlij a m u- 
szijałbij uczijekacz za morze ij uijclkij stracli 
na nije byua gdij szły szą ijse krzesczijanij sie 
na nije zbijeraiją ij boiją się tego ijeszlij bij 
rasz na glorie poraszenij bijlij zęby się d ru- 
gij rasz poprauijcz nijemoglij Ahouijem  y  na  
then czaft g d y  kroi po lsk ij czijągnąl na iioije-' 
uode ualaskijego Boehdana ijednookijego a 
uoijsko krolijeuskije lijezało v B uczaczaF F ije le  
na ten czas turkow za  moł'ze uczijekło m nije- 
m aijacz zęby uoysko polski/e m ijało czijqgnqcz 
do ich zijem ije  a tak konijecziiije ony bijuaiją 
W uijcikijeij nyebespijccznosczij.

C Ą P Y T U L U M  X L V II.

O Rozm nozenijn T iireczkijm  albo pogań- 
skijem Pogauskije RoZmnozenije ijestli podo­
bne ku  m orzu ktorcgo nijgdij nije przijbijua 
anij ubijua a ijestli thakouego sposobu ze n ij­
gdij nije ijestli spokoijein a zauzdij się cliuije- 
ije  a ijeszlij się uijedneij k ra ijn ije  vczijssij 
tedij ssie wdrugeij obrzegij byie albo tłucze 
uoda uoda m orska ijest gruba a szlona Jako u 
nijektorijcii krainach sol dzijałaiją znijfcij a
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ły  porażone ha ^ ło w ę , Cesarz turecki n ig d y h j  
iuzpowstaćnie m ógł przeciw ko chrześciiaństwu; 
albowiem te ziemie chrześdiańskic) które on pod  
moc swoię podbiły w szystkieby się iemu sprze­
ciwiły, i  musiałby uciekać za morze. Jakoż 
w ielki strach na nich byw a , g d y  słyszą że się 
chrześcianie na nich zbieraią, i hoia się tego, 
ie iliby raz na głowę byli porażeni, że się drugi 
raz poprawić nie będą mogli. Gdyż i  wtenczas, 
kiedy K ról polski ciągnął na TKoiewodę W o ­
łoskiego Bohdana iednookiego, a woysko króle­
wskie leżało u Buczacza: wielu Turków wten­
czas za morze uciekło, mniemaiąc: żeby woy­
sko polskie miało ciągnąć do ich ziemi, a tak  
oni sami czu ią , iak w ielkie dla nich iest niebes- 
pieczeństwo.

11 O Ż D Z I  A Ł  X L V ll.

O 1’ozranozcnia tureckiem  czyli pogańskiem.

P o g a ń sk ie  rozmnożenie podobne do m orka, któ­
rego n igdy nie przybyw a ani ubywa, i takiego iest 
rodzaiu, że n igdy nie bywa spokoyne i  zawsze 
się kołysze. Jeśli się w  iedney krainie uciszy , 
wnet w drugiey woda tłucze o brzegi. W oda  
morska iest gruba i słona', w niektórych kraiach 
sól z niey robią', wszakoż nie p rzy  tnie szawszy
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nszakosz iiijeprziim ijeszalij ijcdneij czcsczij 
szlotkijcij uody N ije może bicz . szol Ziiijcij 
vdzijalana Tlicsz nszijtljkij w ody które po 
szuijeczije czeką olijola siję ij tam ij ssam a 
ssą szłyotkije a dobre a ku  ussera rzeczom 
są poziteczae a gdy do morza npadaiją azm ije- 
szaijąszije za odą M orską usi tka icb sziotbkoszcz 
a dobrothu zginije a stauaiją siję gorskije ij 
szlone Tlicsz i T ln irczij tliakoneij szą pona- 
gij ijako morze Nijgdij pokoija mijecz u ijc- 
cbczą zai’.zdij iialkę riijodą zinycli zyem do 
drugich T uiaiją szije rok  od roku A ijaszlij 
gdzije uczijuiją przijm ijerze tedy prze szae 
cłobrc Bo Tl drugijeh kraijuach czartouską ro"- 
botbę robiją m orduiją biją a paliją a to sije 
dzijeiia po stu  krocz zc uijelkije mnostuo 
krzesczijaiiow do szuych zijem przijpedzaiją 
mijedzy pogany a gdy szije pomijęszają tedij 
y  krzesczijauij stauaiją się zlij ijako ij ouij 
szlotkije uodij gdij do (brakuije reszty).

K.OK1EC p a m i ę t n i k ó w  IANCZARA P O EAK A.
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pewney m iary słodkiey tpudy, sól nie może bydż 
zrobiona. R zek i tez, które po śmiecie całym  
płyną, rozlewaią się w  rożne strony, słodkie są 
i  dobre, i do wszystkiego użyteczne: a g d y  rnpad- 
ną do m orza, i zmieszaią się z wodą morską, 
cała ich słodycz i dobroć ginie, i  staią się gor­
zkie i  słone. Podobnież i T urcy morzu nieia- 
ko podobni. Pokoiu n igdy mieć nie chcą, za­
wsze wiodą walkę, z iedney ziemi do drugiey  
tułaią się rok po rokw, a ieśli g d zie  uczynią  
przym ierze, tedy dla swego dobra tylko: bo w  
drugich krainach tym czasem działaią czarto- 
wską robotę, m orduią, biią i  palą  ; i  to się dzie­
le po stokroć, że w ielkie mnóstwo chrześciian 
do sw ych ziem przypędzała pomiędzy pogan: a 
g d y  się ci pomieszaią, w tedy i chrześciihnie 
staią się złemd, iak owe słodkie wody, g d y  do

( r̂eszty braknie.)

K O N I A C  p a m i ę t n i k ó w  J A N C Z A R A  P O L A K A .
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